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PRZEDMOWA

Вянок на магілу 
вернага сябра Мар’яна Пецюкевіча

Пакуль нас помняць – мы жывём
А забываюць – паміраем

Згас сумленны сын планеты,
Што любіў Радзіму дужа...
Толькі згас не для мяне ты, 
Дарагі і мудры дружа!
А таму ўцёршы вочы,
Што сьлязіліся журбою
Буду я да сьмерці-ночы
Гаварыць з жывым табою.
Вось і зараз, атрымаўшы
Смутны ліст ад Міраславы,
Я прыпомніў стрэчы нашы,
Твой жыцьцёвы шлях яскравы,
Па якім ты крок за крокам
І ў радасці, і ў скрусе
Прынцыпова, не нарокам
Шчасце нёс для Беларусі.
Быў ты шчыры, працавіты,
Гаваркі, адукаваны,
Паслядоўны, самавіты,
Запалярьем гартаваны, 
Дзе хвастаў нас люты вецер,
Прабіваў навылет холад,
Расчароўваў жыць на свеце
З году ў год даймаўшы голад.
Перанёс ты ўсе напасці, 
Што ішлі ў ногу з векам,
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Што спрыялі нізка пасці, 
І застаўся Чалавекам,
Чалавекам з моцным духам
І патрэбным нам як ранне...
Хай зямелька будзе пухам,
Незабыўны наш Марьяне!

Салігорск, 22-27 кастрычніка [19]83 г.

Ten wiersz przesłał Lawon Szpakouski po śmierci kolegi z workuckiej ka-
torgi – Mariana Pieciukiewicza.

Niewiele zachowało się białoruskiej spuścizny epistolarnej. Część inte-
ligencji zdawała sprawę z wartości poznawczej korespondencji i skrzętnie 
zbierała listy, z myślą o przyszłych pokoleniach. Gromadzone i porządkowa-
ne, zazwyczaj jednak po śmierci adresata trafi ały na śmietnik albo do pieca.

Warto zwrócić uwagę na ocalałe listy, gdyż one także stanowią część 
dziedzictwa narodowego, zwłaszcza te pisane w XX w., kiedy kontaktowa-
nie się na odległość nie było tak proste, jak na początku XXI w., w dobie po-
wszechnej łączności telefonicznej i wirtualnej. W okresie międzywojennym 
i powojennym listy często były jedynymi łącznikami między nadawcą a adre-
satem, służyły wymianie myśli, stawały się zapisem poglądów, uczuć i odczuć. 
Prywatna korespondencja pisana była przez osoby, którym zależało na utrzy-
mywaniu kontaktów nie sprowadzających się tylko do kurtuazyjnej wymia-
ny świątecznych życzeń. Potrzeba pisania listów wynikała bądź z chęci dzie-
lenia się uczuciami i odczuciami z bliską osobą, bądź z potrzeby nawiązania 
kontaktu w celach poznawczych. Nadawcą, a jednocześnie adresatem takich 
listów był Marian Pieciukiewicz, etnograf i białoruski działacz, od 1957 r. za-
mieszkały w Toruniu. Oderwany od swej Ojczyzny, od przyjaciół, wolą losu 
po II wojnie światowej rozrzuconych po świecie, korespondował z nimi. Byli 
wśród nich koledzy z czasów wileńskich, z okresu międzywojennego i wojen-
nego oraz poznani na zesłaniu syberyjskim.

Marian Pieciukiewicz był świadkiem i uczestnikiem białoruskiego ruchu 
narodowego w okresie międzywojennym i wojennym, znał ówczesną rzeczy-
wistość i jej animatorów. Dlatego też dla badaczy przeszłości białoruskiej, stał 
się źródłem wiedzy o czasach przedwojennych i powojennych.

Marian Pieciukiewicz był niezwykle twórczym człowiekiem, a przy tym 
ceniącym spuściznę narodową. Wspomnienia z życia i działalności zapi-
sał w zeszytach, chcąc zostawić po sobie ślad dla potomnych. Po latach za-
legania w zbiorach rodzinnych wydano je w Wilnie i w Białymstoku – mia-
stach, z którymi był szczególnie związany. W 1998 r. w Wilnie ukazały się 
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wspomnienia У пошуках зачараваных скарбаў, a w 2001 r. w Białymstoku 
Кара за службу народу. Rękopisy szczęśliwie ocalały, przechowane przez cór-
ki Mariana Pieciukiewicza. Z ich też inspiracji zostały wydane; także przy ich 
udziale fi nansowym.  Są one zapisem życia Białorusina uwikłanego w histo-
rię, dowodem na to, że Białorusini doświadczali losu narodu pozbawionego 
swego państwa, skazanego na życie najpierw w imperium rosyjskim, w okre-
sie międzywojennym – w państwie polskim, po 17 września 1939 r. – tak-
że w narzuconych systemach państwowych (sowieckiej Białorusi, Litwy na-
rodowej i sowieckiej oraz pod okupacją niemiecką). Świadomy białoruski 
inteligent nie spotykał się z przychylnością i zrozumieniem żadnego z nich. 
Koniec wojny dla wielu Białorusinów, podobnie jak dla Polaków pozostają-
cych na terenach ZSRR, okazał się szybko życiową tragedią.

NADAWCA
Pomysł wydania listów Mariana Pieciukiewicza zrodził się jesienią 2004 r.

Otóż przebywając w październiku w Wilnie, usłyszałam w radiu „Svoboda”, 
w białoruskim programie informację o nagłej śmierci białoruskiego historyka 
z Mińska – Uładzimiera Michniuka. W połowie lat 90. przekazałam Mu listy 
Mariana Pieciukiewicza do Aleksandry Bergman, które otrzymałam od ad-
resatki. Spełniłam Jej prośbę. Zanim je przekazałam, przeczytałam i zrobiłam 
kopie (za zgodą właścicielki). Aleksandra Bergman stwierdziła, że Marian 
Pieciukiewicz niezwykle pomógł jej przy gromadzeniu materiałów do książki 
o Bronisławie Taraszkiewiczu i wiele mu zawdzięcza.

Gdy dotarła do mnie informacja o śmierci Uładzimiera Michniuka, 
przypomniałam sobie o przekazanych Mu listach. Zastanawiałam się, gdzie 
się obecnie znajdują. Po powrocie z Wilna zajrzałam do kserokopii i ogar-
nęło mnie przerażenie – po dziesięciu latach stały się prawie nieczytelne. 
Odczytywaniem ich i wpisywaniem do komputera wypełniałam więc jesien-
ne wieczory. Wtedy zrodził się pomysł ich wydania, którym podzieliłam się 
z córkami Aleksandry Bergman i Mariana Pieciukiewicza. Przy zachęcie z ich 
strony zaczęła się praca nad opracowywaniem listów.

24 września 2004 r. minęła setna rocznica urodzin Mariana Pie ciu-
kiewicza. Muzeum Etnografi czne w Toruniu, gdzie on pracował po powro-
cie z Workuty, postanowiło uczcić jubileusz polsko-białoruską sesją nauko-
wą „Marian Pieciukiewicz. Życie i działalność”, która odbyła się 22 paździer-
nika 2004 r. Dyrekcja i Pracownicy Muzeum Etnografi cznego im. Marii 
Znamierowskiej-Prüff erowej zorganizowali ją z wielką starannością.

Marian Pieciukiewicz w 1957 r. przybył do Torunia na zaproszenie 
Marii Znamierowskiej-Prüff erowej, która czyniła starania u władz polskich 
i radzieckich, aby zwolniły jej studenta i kolegę, skazanego na 25 lat łagru 
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w Workucie. Wiedziała ona, że Marian Pieciukiewicz w Polsce jest potrzebny 
jako wykształcony etnograf. Miała nadzieję, że jego kwalifi kacje będą przydat-
ne na tworzonej od 1956 r. białorutenistyce na Uniwersytecie Warszawskim. 
Żona Mariana Pieciukiewicza, Aldona, z córką Marylą przyjechały do Polski 
w 1956 r. i osiadły w Szczecinku, Mirosława zaś od 1954 r. studiowała w Wil-
nie. W 1957 r., po latach zsyłki i łagru, cała rodzina osiadła w Toruniu.

Marian Pieciukiewicz pracował jako etnograf w tworzącym się muzeum, 
nawiązał kontakt z Białoruskim Towarzystwem Społeczno-Kulturalnym i ty-
godnikiem „Niva” w Białymstoku. Z ramienia toruńskiego muzeum badał et-
nografi cznie Białostocczyznę – okolice Sokółki i Hajnówki. Jerzy Wołkowycki 
wspominał go jako zasłużonego dla kultury białoruskiej działacza: „у свой 
час апякун Беларускага музея ў Вільні, пасьля Калымы – хавальнік 
Торуньскага этнаграфічнага музея”1, który jesieni 1959 r. zapocztko-
wał badania etnografi czne na Sokólszczynie w ramach sekcji etnografi cznej 
Biaoruskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego. „Вынікі экспедыцыі ўз-
нялі дух разведчыка. Народная культура жыве і развіваецца! Прыгожае 
ткацтва, разьба па дрэву, кашыкарства, бандарства. Цэлыя вёскі калёс-
нікаў, сталяроў і цесляроў, рашотнікі, ганчары („Ніва”, 11 кастрычніка). 
(...) Яшчэ лепшыя вынікі дала падобная разведка, праведзеная гэтым эт-
нографам праз год у Гайнаўскім павеце („Ніва”, 11 снежня 1960)”2. Marian 
Pieciukiewicz pisał korespondencje do „Nivy”. Swymi publikacjami wyróżniał 
się na stronach „nieokrzesanego”, „siermiężnego” jeszcze wówczas białoruskiego 
tygodnika. W środowisku białoruskim w Polsce miał przyjaciół i zwolenników 
muzealnej sprawy, takich jak Konstanty Mojsienia, którego „zaraził” ideą muz-
eum białoruskiego, czy Wiktor Szwed, który specjalnie wybrał się do niego do 
Torunia i przegadał z nim całą noc. Wynikiem był jubileuszowy artykuł w „Ni-
vie”, w którym Wiktor Szwed pisał: „Споўнілася яму якраз семдзесят гадоў, 
і хацелася пажадаць юбіляру ўсяго найлепшага. (...) У сваёй этнаграфіч-
най працы асаблівую ўвагу звяртаў на вывучэнне народнай культуры 
беларускага асяроддзя на Беласточчыне. Доказам гэтага з’яўляюцца каш-
тоўныя экспанаты беларускай матэрыяльнай культуры, якіх звыш ты-
сячы сабраў на Беласточчыне і навукова апрацаваў для музея ў Торуні 
М. Пецюкевіч. (...) У Торуньскім музеі М. Пецюкевіч лічыўся спецыялі-
стам па Беласточчыне. Часта ён выступаў з дакладамі аб матэрыяльнай 
культуры беларускага насельніцтва ў Польшчы. Многа этнаграфічных 
матэрыялаў апублікаваў на старонках „Нівы”3.

1 Г. Валкавыцкі, Віры, Беласток 1991, с. 57.
2 Tamże.
3 В. Швед, Мар’ян Пецюкевіч, „Ніва”, № 52, 29.12.1974 г., с. 1, 4.
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Marian Pieciukiewicz miał za sobą bogaty bagaż doświadczeń życiowych 
– nie tylko studia na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie i lata zsyłki za 
Uralem, ale przede wszystkim lata działalności w ruchu białoruskim w okre-
sie międzywojennym i wojennym. W Toruniu o tym niewiele wiedziano, 
w Białymstoku podobnie. Czas nie sprzyjał przywoływaniu przeszłości w bia-
łoruskim ruchu narodowym, lecz działalności w „ruchu antyfaszystowskim”. 

Marian Pieciukiewicz pochodził z katolickiej rodziny ze wsi Ciecierki na 
Brasławszczyźnie. Urodził się tam 24 września 1904 r. Ukończył Wileńskie 
Gimnazjum Białoruskie. W rodzinnych Ciecierkach w 1926 r. założył Koło 
Białoruskiego Instytutu Gospodarki i Kultury, uświadamiał tam narodowo-
ściowo młodzież wiejską. Pracował w „Białoruskiej Krynicy”, był redaktorem 
naczelnym pisma „Szlach Moładzi” (1929 – 1932), później członkiem kole-
gium redakcyjnego nie tylko „Szlachu Moładzi”, ale także „Kałośsia” – pisma 
literackiego. Pisał artykuły poświęcone białoruskiej historii, etnografi i, krajo-
znawstwu, pisał wiersze – jako „Marvič” oraz bajki – jako „Dzied Marcin”.

W 1938 r. obronił pracę magisterską o kulturze prymitywnej staroobrzę-
dowców. Od 1931 r. pracował w Instytucie Naukowo-Badawczym Europy 
Wschodniej. W latach 1939-1944 pełnił różne funkcje – od dyrektora Biblioteki 
im. Wróblewskich do gospodarza w majątku teściów w Niemenczynku. Był 
też dyrektorem Muzeum Białoruskiego w Wilnie, powiatowym inspektorem 
oświaty w Oszmianie, nauczycielem języka białoruskiego, redaktorem audy-
cji radiowych w języku białoruskim oraz autorem artykułów w odnowionej je-
sienią 1939 r. „Krynicy” oraz „Biełaruskim Hołasie”. Ten niemały dorobek, jest 
obecnie niemal nieznany zarówno Polakom, jak i Białorusinom.

Sesja toruńska miała służyć przybliżeniu życia i działalności Mariana 
Pieciukiewicza i zdaje się, że to zadanie spełniła. Torunianie, w tym muzealni-
cy, poznali białoruską stronę życia swego kolegi, zaś Białorusini dowiedzieli się 
o pracach etnografi cznych Mariana Pieciukiewicza. Dyrektor Muzeum Roman 
Tubaja oraz Hanna Muzalewska-Alexandrowicz pamiętają Go jeszcze jako pra-
cownika muzeum. Podobnie Bohdan Horbaczewski, emerytowany muzealny 
fotograf, który Mariana Pieciukiewicza utrwalił na wielu zdjęciach. Jak zacho-
wał się w pamięci mieszkańców rodzinnej wsi oraz jak dziś wyglądają Ciecierki 
opowiadali Eleonora Zienkiewicz i Aleksander Pantelejko z muzeum w Bra-
sławiu na Białorusi. O działalności etnografi cznej Mariana Pieciukiewicza 
w Toruniu mówił Artur Trapszyc, o jego badaniach etnografi cznych na 
Białostocczyźnie i publicystyce na łamach „Nivy” – Grażyna Charytoniuk. Olga 
Łobaczewska z Mińska przedstawiła znaczenie prac Mariana Pieciukiewicza 
dla badań nad kulturą staroobrzędowców Brasławszczyzny, ja zaś mówiłam 
o jego wkładzie w kształtowanie świadomości narodowej Białorusinów oraz 
o jego twórczości literackiej i pamiętnikarskiej.
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W uroczystościach uczestniczyła cała najbliższa rodzina Mariana 
Pieciukiewicza – córki Mirosława (z mężem Marianem) i Maryla, wnucz-
ki bliźniaczki Magdalena (z mężem) i Katarzyna oraz Andżelika, prawnu-
ki Marianna i Mikołaj. Mirosława Bybluk wspominała ojca i rodzinne wyda-
rzenia. Natomiast siedmioletni prawnuk Mikołaj na zakończenie sesji „prze-
mówił do ducha dziadka”, który z nieba go prowadzi i sprawuje opiekę nad 
wszystkimi. 23 października, w sobotę rano, w kościele akademickim odby-
ła się msza święta za duszę śp. Mariana Pieciukiewicza. Następnie złożono 
kwiaty na jego grobie na cmentarzu na Pogórzu.

Uwiecznieniu pamięci o Marianie Pieciukiewiczu ma służyć wydanie 
materiałów z sesji oraz wspomnień o nim tych, którzy Go znali.

ADRESACI
Zachowała się bogata korespondencja, którą Marian Pieciukiewicz pro-

wadził po osiedleniu się w Toruniu. Część jej znalazła się w zbiorach Muzeum 
Etnografi cznego w Toruniu, część – w Muzeum Podlaskim w Białymstoku 
oraz w Bibliotece Akademii Nauk Białorusi. Są tam listy pisane do Mariana 
Pieciukiewicza przez historyków, kolegów i zwykłych ludzi, od których po-
zyskiwał eksponaty muzealne. Największy zbiór listów znajduje się w Miń-
sku, dokąd został przekazany przez Jerzego Turonka w 1985 r. Są tam listy 
od Adama Maldzisa, Hienadzia Kachanouskaha, Uładzimira Pieciukiewicza, 
Siarhieja Nowika-Piajuna, Lawona Szpakouskaha (Słuczczanina), Janki 
Sałamiewicza z Białorusi, Ludwiki Wojcik i Antona Jankowskiego z Litwy, 
Michaliny Tatarynowicz z Ostródy, Anatola Mauczuna z Poznania, Zygmunta 
Abramowicza ze Złotowa, Józefa Aleksandrowicza (Najdziuka) z Inowrocła-
wia, Wiktora Jarmołkowicza z Biskupca, Jauhiena Aniśki z Augustowa pod 
Bielskiem Podlaskim, Mikołaja Dworzeckiego i Kazimierza Dubrowskiego ze 
Sztutowa, Jazepa Maleckiego z Australii i Witauta Tumasza z USA.

Tak duża liczba nadawców listów świadczy o szerokich kontaktach kore-
spondencyjnych Mariana Pieciukiewicza. W niniejszym zbiorze przedstawio-
no ocalałe listy Mariana Pieciukiewicza do Marii ZnamierowskiejPrüff ero-
wej, Aleksandry Bergman, Macieja Konopackiego, Jerzego Turonka oraz po 
jednym liście do Lucjana Turkowskiego, Janiny Heydzianki-Pilatowej i do re-
daktora naczelnego „Nivy”. Wyboru tych listów dokonano tak ze względu na 
tematykę, jak i język oraz osoby adresatów.

W Muzeum Etnografi cznym w Toruniu zachowały się listy Mariana 
Pieciukiewicza pisane do Marii Znamierowskiej-Prüff erowej4. Pierwszy na-

4 Archiwum Muzeum Etnografi cznego im. M. Znamierowskiej-Prüff erowej w Toruniu (dalej: 
MET), Zespół: Spuścizna M. Znamierowskiej-Prüff erowej, Korespondencja M. Pieciukiewicza. 
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pisał 13 maja 1956 r. z dalekiej Workuty, gdzie znalazł się w 1952 r. po wcze-
śniejszym zesłaniu do Krasnojarskiego Kraju w 1949 r. Kontakt nawiązał 
dzięki Marii Polakiewicz, która korespondowała z jego żoną Aldoną. Maria 
Znamierowska-Prüff erowa była wówczas kustoszem Działu Etnografi cznego 
w Muzeum Miejskim w Toruniu. Z Marianem Pieciukiewiczem znali się 
z przedwojennych czasów wileńskich, kiedy studiowała i pracowała u boku 
Cezarii Baudouin de Courtenay-Ehrenkreutzowej i Kazimierza Moszyńskiego 
na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie

Urodzona 13 maja 1898 r. w Kibartach na Litwie, studia na USB rozpoczę-
ła w 1921 r. W 1926 r. zdecydowała się na studiowanie etnologii, a w 1927 r.,
jeszcze jako studentka, została asystentką w uniwersyteckim muzeum etno-
grafi cznym. W 1925 r. wyszła za mąż za Jana Prüff era, kierownika Katedry 
Zoologii na Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym. W latach 1927-1929 
brała pod jego kierunkiem udział w interdyscyplinarnych zespołowych ba-
daniach Jezior Trockich, wynikiem czego była jej monografi a „Rybołówstwo 
Jezior Trockich” (Wilno 1930), która stała się w 1932 r. podstawą do nadania 
Marii Znamierowskiej-Prüff erowej tytułu magistra fi lozofi i. Okres 1930-1939 
– to lata bardzo intensywnej pracy na polu etnografi i – jako kustosz we 
wspomnianym muzeum oraz kierownika etnologicznego koła naukowego. 
Zbierała eksponaty, publikowała artykuły.

Wtedy też (1929-1938) studiował na USB Marian Pieciukiewicz: „Неяк 
у пачатку першага трымэстру я прачытаў у раскладзе выкладаў між ін-
шым: Ludy i kultury, Polska literatura ludowa i Proseminarium etnologicz-
ny. Прадметы гэтыя й просэмінарый вяла прафэсар Цэзарыя Бадуэн дэ 
Куртэнай-Эгрэнкройц. (...) Пабыў на адным, на другім выкладзе, папра-
сіў прафэсарку дазволіць мне папрысутнічаць на прасэмінарыі этналя-
гічным і цьвёрда ўпэўніўся, што мяё месца студыяў не на гісторыі, а тут, 
на этналёгіі. (...) Прафэсар Цэзарыя Бадуэн дэ Куртэнай-Эгрэнкройц 
апрача высокай культуры, веды, дэмакратычных поглядаў і беспас-
рэдных чалавечых адносінаў да людзей, – мела яшчэ глыбока разьві-
нутае пачуцьцё па-жаночаму вытанчаных адносінаў да малодшых ад 
сябе. Яна старалася зблізіцца да сваіх выхаванцаў-студэнтаў, як чулая 
маці, і аказваць ім увагу, зацікаўленасьць іхнім жыцьцём, справамі, іх-
німі радасьцямі й смуткам, і быць гатовай заўсёды прыйсьці з памогай. 
Я быў адным з тых студэнтаў этнаграфіі, каго спадарыня прафэсар за-
паланіла духова. Ня толькі цікавыя лекцыі, але й сама атмасфэра, ство-
раная на катэдры этнаграфіі, змабілізавала мяне на менавіта гэты на-
прамак студыяў, прывязвала мяне й сама асоба прафэсаркі, якая ства-
рыла тую сямейную, мілую атмасфэру. Як кажуць, яна ведала кожнага 
свайго студэнта наскрозь, адгадвала нават ягоныя думкі. Чытала на тва-
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ры радасьць і гора. Шанавала кожнага нацыянальнасьць і сьветапогляд.
Была як добрая, клапатлівая маці, што жыла жыцьцём сваіх дзяцей. 
Дзякуючы шматлікім сваім выдатным якасьцям, пані прафэсар згурта-
вала вакол сябе студэнтаў, якія па сваёй нацыянальнай прыналежнасьці 
ўяўлялі праўдзівы канглямэрат”5. Dlatego też w listach z Workuty Marian 
Pieciukiewicz zapytywał o losy Pani Profesor i jej uczniów.

Maria Znamierowska-Prüff erowa po wojnie osiadła w Toruniu. W li-
stopadzie 1946 r. podjęła pracę na stanowisku adiunkta w Katedrze Etnologii 
i Etnografi i na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika i czyniła starania o utwo-
rzenie uniwersyteckiego muzeum etnografi cznego na wzór wileński. Po po-
bycie w Szwajcarii (jesienią 1946 r.), przystąpiła do organizacji działu etno-
grafi cznego w Muzeum Miejskim w Toruniu, pracując tam bez wynagrodze-
nia do końca 1948 r. Konfl ikt z prof. Bożeną Stelmachowską, kierującą wów-
czas Katedrą Etnologii i Etnografi i, przyczynił się do odejścia w 1949 r. z uni-
wersytetu. Odtąd poświęciła się całkowicie pracy muzealnej, przyczynia-
jąc się do powstania w 1959 r. odrębnego muzeum etnografi cznego ze skan-
senem, którym kierowała do przejścia na emeryturę w 1972 r. Jej niezwykła 
osobowość przyczyniła się do powstania w Toruniu prężnego muzealnego 
i badawczego ośrodka etnografi cznego. Anna Kutrzeba-Pojnarowa, charakte-
ryzując sylwetkę naukową Marii Znamierowskiej-Prüff erowej z okazji 50-le-
cia pracy naukowej, powiedziała: „(Trzeba podkreślić – przyp. H. G.) Jej en-
tuzjazm i głębokie zaangażowanie w służbę zarówno nauki, jak i społeczeń-
stwa oraz Jej osobowość kobiety o gorącym sercu, wrażliwym na krzywdy 
i potrzeby ludzkie. Pierwszą i bodaj najbardziej charakterystyczną cechą Pani 
Profesor jest ogromna ciekawość. Ciekawość świata, życia, drugiego człowie-
ka. (...) Wiąże się z tym następna cecha – zachłanność na pracę, romantyczne 
mierzenie sił na zamiary, traktowanie tej pracy jako obowiązek zarówno wła-
sny, jak i wszystkich innych, którzy współdziałali z nią w realizacji wytyczo-
nych celów, wiara w człowieka i siłę perswazji”6.

Dzięki zachowanym listom, także Marii Znamierowskiej-Prüff erowej 
do Mariana Pieciukiewicza, można poznać kulisy jego przyjazdu do Polski. 
Pani Profesor, osoba niezwykle konsekwentna, usilnie zabiegała o wycią-
gnięcie go z Workuty. Prosiła o wstawiennictwo różne wpływowe osoby, 

5 М. Пецюкевіч, У пошуках зачараваных скарбаў, Вільня 1998, с. 106-108.
6 A. Kutrzeba-Pojnarowa, Z okazji jubileuszu prof. dr Marii Znamierowskiej-Prüff erowej, 

„Etnografi a Polska”, 1981, t. XXV, z. 1, s. 20-21; patrz także: E. Arszyńska, H. Muzalewska, Maria 
Znamierowska-Prüff erowa, [w:] Etnografowie i ludoznawcy polscy. Sylwetki, szkice biografi cz-
ne, pod red. E. Fryś-Pietraszkowej, A. Kowalskiej-Lewickiej, A. Spiss, Kraków 2002, s. 323-328;
R. Tubaja, Prof. dr Maria Znamierowska-Prüff erowa (1898 – 1990), „Lud”, 1991, t. 74, s. 335-341. 
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m. in. prof. Antoninę Obrębską-Jabłońską: „Zwracam się do Pani z wielką 
prośbą o rady i pomoc w następującej sprawie: mój kolega z Wilna, etnograf, 
uczeń Profesora Cezarii Baudouin de Courtenay Ehrenkreutzowej i Profeso-
ra Kazimierza Moszyńskiego, magister Marian Pieciukiewicz jest w tej chwili 
w Workucie jako wolny człowiek i gorąco pragnie przyjechać do Polski, błaga 
o pomoc w umożliwieniu mu wyjazdu. Jest on bardzo dobrym znawcą kultu-
ry białoruskiej, literatury i folkloru i przede wszystkim etnografi i. Pochodzi ze 
wsi, z pow. Brasław, świetnie zna wieś białoruską, pochodzi sam z rodziny ko-
wali od szeregu pokoleń. Znam go jako sumiennego i pracowitego człowieka, 
w Polsce zna go Profesor Kazimierz Moszyński, Profesor Witold Dynowski 
i Docent Dr. Jadwiga Klimaszewska. Pragnę zapytać Panią Profesor czy by-
łoby możliwe, aby Uniwersytet Warszawski domagał się jego przyjazdu wy-
syłając tzw. „wyzew”? do pracy np. Przy Katedrze Filologii Białoruskiej! (...) 
Proszę wybaczyć mi, że piszę taki list, ale myślę, że byłby on bardzo pożytecz-
ny w pracach dotyczących kultury białoruskiej, gdyż jest jednym z rzadkich 
specjalistów i może właśnie w pracach organizowanych przez Panią Profesor 
byłby pożyteczny”7. Tylko zdecydowana postawa Marii Znamierowskiej-
Prüff erowej przyczyniła się do przyjazdu Mariana Pieciukiewicza do Polski, 
gdzie czekała na niego praca w Muzeum Okręgowym w Toruniu. Po la-
tach napisał we wspomnieniach: „дзякуючы майму былому выкладчыку, 
прафэсару Казіміру Машынскаму й прафэсару Марыі Знамяроўскай-
Прэфэровай, на мяне чакала праца ў горадзе Торуні ў аддзеле этнаг-
рафіі Акруговага музэя”8. Marian Pieciukiewicz pracował w Muzeum 
Etnografi cznym w Toruniu do przejścia na emeryturę, znajdując zrozumie-
nie u Pani Dyrektor Marii Znamierowskiej-Prüff erowej, która „zleciła” mu 
zajmowanie się etnografi ą Białorusinów w Polsce oraz gorąco namawiała do 
napisania monografi i rodzinnej wsi Ciecierki na Brasławszczyźnie, do której 
zdążył jedynie zebrać bogaty materiał źródłowy.

W korespondencji Mariana Pieciukiewicza do Marii Znamierowskiej-
Prüff erowej zachowały się listy pisane z różnych miejscowości – z Hajnówki, 
Sztutowa, Bierutowic oraz okazjonalne życzenia świąteczne, imieninowe. Jest 
w nich wiele słów uznania i szacunku oraz wdzięczności: „Wielce Szanowna 
i droga Pani Profesor! W dniu imienin Pani składamy najserdeczniejsze i naj-
milsze życzenia: zdrowia oraz wszelkiego dobra i dużo radości w życiu Pani. 
Z powodu choroby Aldony nie możemy osobiście Panią uściskać i podzięko-

7 Archiwum MET, zespół: Spuścizna M. Znamierowskiej-Prüff erowej, Korespondencja 
M. Pieciukiewicza, List M. Znamierowskiej-Prüff erowej do A. Obrębskiej-Jabłońskiej z dn. 
4.09.1956 r. (odpis).

8 М. Пецюкевіч, У пошуках..., с. 174. 
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wać Jej za dobre i szlachetne serce dla nas oraz za oddanie całej naszej rodzi-
nie. Sto hod Wam, Pani Prafesar, zdarowaha žyćcia i tworčaj pracy na niwie 
etnahrafi čnaj nawuki. Wdzięczni Aldona i Marian Pieciukiewiczowie wraz 
z całą rodziną”9.

Wyżej wspomniano o inspirującej roli szczęśliwie ocalałych listów 
Aleksandry Bergman. Poznała ona Mariana Pieciukiewicza w kole nauko-
wym Białoruskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego w Białymstoku. 
Po jego śmierci napisała do „Nivy”: „Калі я з ім пазнаёмілася, пра многае 
не ведала. Не ведала, што Ён быў вучнем Максіма Гарэцкага, Браніслава 
Тарашкевіча, што быў блізка знаёмы з Антонам Луцкевічам, Уладзімірам 
Самойлам і разам з імі дзейнічаў на ніве беларускай культуры. Не веда-
ла таксама, што ён апошні дырэктар Беларускага музея ў Вільні. Пра ўсё 
гэта мне стала вядома толькі потым, з яго лістоў. Але падчас нашага пер-
шага спаткання, а было гэта на сходзе навуковага гуртка БГКТ у Белас-
току (у 1963 ці 1964 г.г.), ужо тады адразу адчула я, што Ён прадстаўляе 
сваю эпоху ў найлепшым сэнсе гэтага слова. Перада мной ляжыць па-
чак лістоў з 1964 па 1982 гады, аж дагэтуль, калі ўжо яму было цяжка 
пісаць. З якімі пытаннямі я не звярталася да яго?! Якіх толькі парад Ён 
мне не даваў?! А як дапамагаў! Пра кожную выдадзеную працу прысы-
лаў свае (і нават іншых) меркаванні разам з заўвагамі, называючы па-
мылкі і недахопы. (...) Таму мо пра тую сустрэчу ў 60-х гадах. На сходзе 
навуковага гуртка абмяркоўваўся змест матэрыялаў у наступны навуко-
вы сшытак. У спрэчках узнікла пытанне пра ролю А. Луцкевіча ў бела-
рускім руху. Пасыпаліся нападкі. Пераважала матывацыя палітычнай 
пазіцыі Луцкевіча, асабліва ў 30-я гады. Слова ўзяў таксама Мар’ян. Не 
памятаю я дакладна, што Ён сказаў. Уразілі мяне Яго адносіны да спра-
вы, яго асабовасць. З усіх прысутных Ён найлепш, пэўна, быў сарыента-
ваны ў гэтай справе. Вельмі востра скрытыкаваў такі аднабаковы пады-
ход да чалавека, які меў аграмадныя заслугі ў беларускай культуры. Для 
мяне гэта быў надзвычай важны наглядны „урок”. Вось стаіць перада 
мной чалавек, які чэрпаў свае веды ад носьбітаў беларускай культуры 
розных палітычных „веравызнанняў”. Не скажу, каб я дагэтуль цалкам 
не адрознівала вагу пераходных і трывалых вартасцей. Аднак у маёй 
свядомасці замацавалася тое, што найважнейшае ў чалавеку – гэта яго 
палітычныя погляды. Аднак Яго выступленне зрабіла на мяне незабыў-
нае ўражанне, сказала б я нават – зрабіла паварот у выбары тэматыкі. І, 
несумненна, уздзейнічала ў значнай меры на тое, што потым я даклад-

9 Archiwum MET, zespół: Spuścizna M. Znamierowskiej-Prüff erowej. Korespondencja 
M. Pieciukiewicza; Kartka imieninowa z dn. 8.12.1978 r.
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ней занялася біяграфіяй Антона Луцкевіча. Значна шырэй, чым патра-
бавала біяграфічная даведка пра яго (заказ на яе атрымала я з Польска-
га біяграфічнага слоўніка). Адклікнуўся Ён на даведку. Вылавіў вельмі 
важны недахоп у ёй. Увогуле – адобрыў. Ці я калі-небудзь пісала Яму 
пра тое, якую ролю адыграла наша спатканне на выбар мае тэматыкі? 
Не памятаю. Магчыма я і сама не ўсведамляла сабе гэтага. А, можа, гэ-
тая прадметная сухасць, гэты няспынны поспех, гэтая нястача цеплыні, 
магчыма нават і культуры ў міжчалавечых адносінах стаяў на перашко-
дзе? Поўнасцю прыхіляюся да „Нівы”, што гэта быў высакародны ча-
лавек, і я ведаю пра гэта з уласнага вопыту. Уласна кажучы, я адчувала 
сябе вінаватай перад Ім, і то па дзвюх прычынах. Па-першае, калі аддала 
я ў друк біяграфічны нарыс пра Б. Тарашкевіча і не адзначыла ў ім, што 
звесткі пра гімназісцкія і часткова студэнцкія гады Ён дапамог мне зда-
быць. Па-другое, калі з-зя няўвагі не дапільнавала я, каб у манаграфіі 
пра Б. Тарашкевіча быў названы М. Пецюкевіч, як крыніца маіх звестак. 
Перапрашала я Яго, тлумачылася ў лістах, як толькі змагла. Ці выбачыў? 
Не ведаю. Напэўна засталася крыўда. Адчула я гэта ў адказе на мой ліст 
у сувязі з Яго 75-годдзем, у лісце пісала я шырэй пра тое, як цаню Яго 
ролю ў маёй працы. Адказаў: „Вельмі дзякую за такую высокую ацэн-
ку мае ролі ў падрыхтаванай вамі манаграфіі. Шкада, што гэта не тра-
піла ў друк”10. І нягледзячы на гэтую абгрунтаваную крыўду, прыслаў 
шырокі аналіз кнігі, вылічыў недахопы”11.

Aleksandra Bergman (Chawa Kuczkowska) była niemal rówieśnicą 
Mariana Pieciukiewicza. Urodziła się 1 maja 1906 r. w Grodnie w rodzinie ży-
dowskiej Cyny i Grzegorza (Hirsza) Mojżesza Kuczkowskich. W 1923 r. ukoń-
czyła klasyczne gimnazjum Waldmana. Już w czasie nauki w gimnazjum ze-
tknęła się z ruchem komunistycznym i stała się działaczką Komunistycznego 
Związku Młodzieży (KZM). W 1924 r. wybrano ją do Komitetu Miejskiego 
KZM i Komitetu Okręgowego. W 1925 r. wstąpiła do Komunistycznej Partii 
Zachodniej Białorusi (KPZB). W 1927 r. była na rocznym kursie w szko-
le Partyjnej KC KPB w Mińsku (BSRR), a w 1928 r. brała udział w I Zjeź-
dzie KPZB. Była zaangażowaną działaczką i wielokrotnie przekraczała niele-
galnie granicę polsko-radziecką z ulotkami, roznosząc je potem po wsiach po 
polskiej stronie. W 1931 r. wyszła za mąż za Stefana Bergmana (Beniamina 
Epsztejna). W 1934 r. wyjechała do Mińska, gdzie urodziła córkę Zofi ę. Po kil-
ku miesiącach rodzina Bergmanów zamieszkała w Homlu. 6 listopada 1935 r. 
Stefan Bergman został aresztowany i zesłany do łagrów, skąd wrócił w 1940 r. 

10 Patrz: list M. Pieciukiewicza do Aleksandry Bergman z dn. 9.12.1979 r.
11 А. Бергман, Памяці Мар’яна Пецюкевіча, „Ніва”, № 44, 30.10.1983 г., с. 5.
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Aleksandra Bergman została aresztowana w grudniu 1935 r. i również trafi ła 
do łagrów na Syberii. Wróciła stamtąd dopiero w 1945 r., gdy mąż jej miesz-
kał już w Łodzi i pracował w wydawnictwie KC PPR „Książka”. Podjęła tam 
pracę magazynierki. W 1948 r. Aleksandra i Stefan Bergmanowie wraz z prze-
noszącym się wydawnictwem przeprowadzili się do Warszawy. Tam pracowa-
ła w Biurze Wykonawczym Komisji Specjalnej do Walki z Nadużyciami (1948 
– 1949), najpierw jako referentka, później – kierowniczka referatu próśb, po-
dań, ułaskawień i pracy partyjno-propagandowej. W latach 1950 – 1955 pro-
wadziła zajęcia seminaryjne na kursach dla sekretarzy powiatowych PZPR 
w Centralnym Ośrodku Szkolenia Partyjnego; w 1952 r. ukończyła dwulet-
nie studia zaoczne w Szkole Partyjnej przy KC PZPR. W latach 1956 – 1957 
wchodziła w skład kolegium redakcyjnego „Życia Partii” oraz pracowała 
w redakcji „Fołksztyme”. W 1958 r. przeszła na rentę i zajęła się samodziel-
ną działalnością naukowo-badawczą, początkowo w dziedzinie ruchu robot-
niczego, a następnie historii białoruskiego ruchu narodowego, która stała się 
pasją do końca jej świadomego życia.

Z opowieści Aleksandry Bergman wynika, że o jej zainteresowaniach na-
ukowych zadecydował przypadek. Po 1956 r. zebrano w KC PZPR „starych” 
działaczy komunistycznych i poproszono ich o spisanie wspomnień, zapew-
niając dostęp do archiwum partyjnego. Obcowanie z dokumentami przedwo-
jennymi sprawiło, że zamiast wspomnień powstały pierwsze artykuły histo-
ryczne o Białoruskiej Włościańsko-Robotniczej Hromadzie (BWRH), o Bro-
nisławie Taraszkiewiczu, którego postać zafascynowała ją dogłębnie. Wątek 
białoruski w działalności komunistycznej przed wojną pochłonął uwagę 
Aleksandry bez reszty. Jak wspominała, obraz ruchu białoruskiego, jaki wy-
łonił się jej z archiwalnych dokumentów, inny niż we wspomnieniach z mło-
dości, kazał jej inaczej spojrzeć na jego istotę. Włączyła się w działalność koła 
naukowego BTSK, Białostockiego Towarzystwa Naukowego, publikowała ar-
tykuły w „Nivie”. Korespondencja z Marianem Pieciukiewiczem miała istotne 
znaczenie dla jej badań nad życiem i działalnością Bronisława Taraszkiewicza, 
Antoniego Łuckiewicza oraz innych działaczy BWRH.

Marian Pieciukiewicz, świadek epoki, uczeń Bronisława Taraszkiewicza, 
chętnie dzielił się informacjami w listach pisanych początkowo w języ-
ku polskim, a następnie po białorusku. Mając zupełnie inne doświad-
czenia z okresu międzywojennego – był związany z ruchem chadeckim, 
a nie komunistycznym, patrzył z dystansu na przeszłość międzywojenną. 
Zachowywał też dystans ideologiczny do Aleksandry Bergman, zwraca-
jąc się do niej „Szanowna Towarzyszko Bergman”. Służył jej radą i pomocą 
oraz krytycznymi uwagami. Łączyły ich wspólne łagrowe doświadczenia, 
hartujące ich w klimacie syberyjskim, które nie stanowiły wówczas chlub-
nego punktu biografi i.
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Początkowo pisał do niej w języku polskim, ale od 1968 r. posługi-
wał się językiem białoruskim, wyjaśniając to w dopisku: „Беларусы не гусі 
і сваю мову маюць”, якую і Вы добра ведаеце, а таму і пішу на роднай 
мове”12. W innym liście przeprasza, że pisze w języku białoruskim: „Перш за 
ўсё прашу прабачэньня, што вяду перапіску з Вамі на беларускай мове. 
Раблю гэта не з матываў нацыяналістычных ці няведаньня польскай 
мовы. Не! Дзеля таго, што Вы займаецеся навуковай распрацоўкай 
беларускіх гістарычна-палітычных праблем, то будзе зусім лагічна, калі 
ў Вашых навуковых архівах захаваецца перапіска (лісты) і ў бел. мове, 
як доказ Вашых сувязей з „жывымі” беларусамі”13. Niestety, nie zachowa-
ły się listy Aleksandry Bergman do Mariana Pieciukiewicza, dlatego nie ma 
tu pełnego epistolarnego „dyskursu” o sprawach białoruskich okresu między-
wojennego.

Aleksandra Bergman zmarła 20 czerwca 2005 r. w Warszawie. Pozostanie 
w pamięci Białorusinów jako prekursorka badań nad najnowszą historią 
Białorusi, zwłaszcza dzięki swym cennym książkom „Rzecz o Bronisławie 
Taraszkiewiczu” (Warszawa 1977), „Sprawy białoruskie w II Rzeczypospolitej” 
(Warszawa 1984), „Слова пра Браніслава Тарашкевіча” (Мінск 1996) i licz-
nym artykułom.

Niemal w całości zachowała się korespondencja między Marianem 
Pieciukiewiczem i Jerzym Turonkiem. Znajduje się ona w zbiorach Jerzego 
Turonka i na potrzeby publikacji została udostępniona przez właścicie-
la. Jerzy Turonek jako historyk i działacz BTSK zyskał pełne zaufanie 
Mariana Pieciukiewicza. Znał On jego rodziców z okresu międzywojenne-
go. Bronisław Turonek był jednym z założycieli i działaczy Białoruskiego 
Związku Akademickiego (Biełaruskaha Studenckaha Sajuzu), redaktorem 
„Krynicy”, działaczem Białoruskiego Związku Włościańskiego i Białoru-
skiego Instytutu Gospodarki i Kultury. W 1926 r. ukończył wydział medycz-
ny USB. W 1928 r. ożenił się z Marią Reszeć z Białostocczyzny i wyjechał 
do Dukszt. Pracował tam jako lekarz. 27 kwietnia 1929 r. urodził się syn 
Jerzy. Bronisław Turonek zmarł w Duksztach 19 września 1938 r.14 Jego syn 
Jerzy lata wojny z matką i braćmi spędził w Wilnie. Tam chodził do gimna-
zjum litewskiego. Maturę zdawał po wojnie, po repatriacji do Polski w Bia-
łymstoku. Ukończył Szkolę Główną Planowania i Statystyki (1952) w War-
szawie. Pracował w Przedsiębiorstwie Eksportowo-Importowym Wyrobów 
Chemicznych (1950-1955) i w Polskiej Izbie Handlu Zagranicznego (1956

12 Patrz: List M. Pieciukiewicza do A. Bergman z dn. 2.01.1968 r.
13 Patrz: List M. Pieciukiewicza do A. Bergman z dn. 31.05.1971 r.
14 Ю. Туронак, Памяці Браніслава Туронка, Нью Ёрк-Варшава 1990.
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-1994). W 1956 r. był jednym z organizatorów oddziału BTSK w Warszawie 
i jego przewodniczącym do 1966 r. W latach 1970 – 1975 kierował praca-
mi koła naukowego przy BTSK. Jerzy Turonek, działając w BTSK, zafascy-
nował się najnowszą historią Białorusi, zwłaszcza Wacławem Iwanowskim 
i jego rolą w ruchu białoruskim, ziemiami białoruskimi pod okupacją nie-
miecką oraz oświatą białoruską i ruchem wydawniczym. Wynikiem tych 
zainteresowań są książki: Białoruś pod okupacją niemiecką (Warszawa 1986, 
1993), Wacław Iwanowski i odrodzenie Białorusi (Warszawa 1992), Książka 
białoruska w II Rzeczypospolitej 1921-1939 (Warszawa 2000),  Беларуская 
кніга пад нямецкім кантролем 1939-1944 (Мінск 2002) oraz liczne ar-
tykuły.

Marian Pieciukiewicz cenił kontakt z Jerzym Turonkiem, darzył go 
wielkim zaufaniem, dzielił się z nim swymi poglądami na temat kondycji 
Białorusinów w Polsce i działalności BTSK. Jego nieraz krytyczne stanowi-
ska są wynikiem bagażu doświadczenia życiowego oraz bogatej wiedzy et-
nografi cznej. Listy są pisane w języku białoruskim – Mariana Pieciukiewicza 
– „taraszkiewicą” (z miękkimi znakami) bądź „łacinką”, Jerzego Turonka – zaś 
„narkomauką”, czyli zgodnie z zasadami pisowni obowiązującymi od 1933 r.

Korespondencję między Jerzym Turonkiem a Marianem Pieciukiewiczem, 
podobnie jak listy do Aleksandry Bergman, cechuje duża wiedza historycz-
na, zwłaszcza, kiedy Jerzy Turonek zaczął prowadzić badania nad biogra-
fi ą Wacława Iwanowskiego i okresem okupacji niemieckiej. Mimo wielkie-
go zaufania do Jerzego Turonka na kilkakrotnie powtarzane pytania doty-
czące działalności oszmiańskiego inspektoratu szkolnego w czasie okupacji 
niemieckiej Marian Pieciukiewicz nie odpowiedział, chociaż pełnił wówczas 
funkcję inspektora.

Przed śmiercią Marian Pieciukiewicz upoważnił Jerzego Turonka do za-
jęcia się jego białoruską spuścizną. Zmarł 13 września 1983 r. O śmierci po-
wiadomiła żona – Aldona Pieciukiewicz. 11 grudnia 1983 r. pisała do Jerzego 
Turonka: „Szanowny Panie! Cieszę się z zapowiedzianej wizyty Pańskiej. Miło 
mi będzie poznać Pana, o którym św. p. Mąż mój mówił i zawsze wspomi-
nał. Jest kilkanaście teczek po Marianie dotyczących kultury i historii biało-
ruskiej. To chciał Mąż przekazać Panu”15. Jerzy Turonek zajął się przekaza-
niem spuścizny po Marianie Pieciukiewiczu do Biblioteki Akademii Nauk 
w Mińsku na Białorusi. Aldona Pieciukiewicz w liście z 15 lutego 1985 r. pi-
sała: „Szanowny i Drogi Panie Jerzy! Przepraszam, że się zwracam tak poufa-
le, ale jest Pan dla mnie tak bliski przez zaangażowanie w sprawę spuścizny 
Mariana, że nie wiem jak Panu dziękować. Tylko rodzony syn chciałby tyle 

15 List w zbiorach J. Turonka.
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uwagi i troski wykazać, co Pan. Nie dziwię się, że mąż mój miał takie wielkie 
zaufanie do Pana. Na pewno teraz b. się cieszy...”16

W zbiorach Macieja Konopackiego, byłego dziennikarza „Nivy”, zachowa-
ły się dwa listy od Mariana Pieciukiewicza z lat 60. Wynika z nich, że nadaw-
ca darzył odbiorcę wielkim zaufaniem, zwierzał się ze swoich rozczarowań 
ruchem białoruskim w Polsce. Pełno w nich uzasadnionego żalu.

Maciej Konopacki urodził się 29 stycznia 1926 r. w Wilnie, w rodzinie 
Hassana Konopackiego, działacza białoruskiego, wyznawcy islamu. W czasie 
wojny uczył się w gimnazjum białoruskim w Wilnie, a jego ojciec był tam 
przewodniczącym komitetu rodzicielskiego. Po wojnie osiedli w Bydgosz-
czy. Hassan Konopacki zmarł tam w maju 1953 r. Jego syn ukończył fi lolo-
gię rosyjską na Uniwersytecie Warszawskim. Jeszcze w czasie studiów pod-
jął pracę dziennikarską w Polskiej Agencji Prasowej. Napisał pracę magi-
sterską „Janka Kupała jako tłumacz poezji Adama Mickiewicza, Władysława 
Syrokomli i Marii Konopnickiej”. Do Warszawy dochodziły wieści o powsta-
niu BTSK i „Nivy”. Maciej Konopacki zaangażował się w organizację oddzia-
łu BTSK w Warszawie. Redaktorowi „Nivy” zaproponował swoje korespon-
dencje. W numerze 20 (15.07.1956 r.) opublikował swój pierwszy artykuł 
„Янка Купала – вялікі прыяцель польскай літаратуры”. W 1957 r. przyje-
chał do Białegostoku i został dziennikarzem w tygodniku „Niva”, gdzie praco-
wał do 1964 r. W międzyczasie w latach 1958 – 1960 był dziennikarzem bia-
łoruskiej redakcji Polskiego Radia w Białymstoku. W 1964 r. przyjechał do 
Sopotu. Pracował jako nauczyciel języka rosyjskiego (1964-1966), a następ-
nie jako rzecznik prasowy Dyrekcji Gdańskiej Stoczni im. W. Lenina (1966 
– 1972). W 1973 r. wyjechał na Białostocczyznę. W  Wojewódzkim Domu 
Kultury zajmował się problematyką tatarską, organizował ekspozycję tatarską 
w Domu Kultury w Sokółce. W 1977 r. wrócił na Wybrzeże i zaczął współ-
tworzyć Uniwersytet Trzeciego Wieku. Mimo odejścia z „Nivy” dotychczas 
pozostaje w serdecznym kontakcie z byłym redaktorem naczelnym Jerzym 
Wołkowyckim. W międzyczasie pisał też sporadycznie artykuły do białoru-
skiego tygodnika, dotychczas uczestniczy w życiu Białorusinów na Wybrzeżu 
Gdańskim. Jerzy Wołkowycki do dziś z sentymentem mówi o nim jako 
o „niezrównanym tropicielu”.

Pasja była tym, co łączyło Mariana Pieciukiewicza z Macieje-
m Konopackim. W jednym z listów Marian Pieciukiewicz pisał: „Вы не па-
вінны зрачыся той ролі ў „Ніве”, якую дасюль выконывалі. Я не залі-
чаю Вас да тых асоб, якім усё роўна, за што плацяць грошы. Грошы гэта 

16 List w zbiorach J. Turonka.
17 Patrz: List M. Pieciukiewicza do M. Konopackiego z dn. 29.09.1963 r.



20

толькі сродак да фізычнага існавання, а роля, якую чалавек выконвае 
ў грамадстве мусіць даваць яму поўнае маральнае задавальненне; і гэта 
будзе ацэнай і маральнай заплатай за працу. На сваю працу мы павін-
ны глядзець праз прызму агульнай карысці, а не эгаістычнай”. Maciej 
Konopacki w 1962 r. wybrał się do Muzeum Etnografi cznego w Toruniu, 
gdzie spotkał się m. in. z Marianem Pieciukiewiczem. Następnie pisał w „Nivie”: 
„А з ім мы, уласна кажучы, добра знаёмы. М. Пецюкевіч неаднаразова 
выступаў ужо на старонках „Нівы” з артыкуламі і нарысамі, так што 
сённяшнюю сустрэчу будзем лічыць паглыбленнем старых сувязей”18. 
Na zakończenie spotkania w Toruniu Marian Pieciukiewicz wypowiedział 
ponadczasową myśl: „Задачай нашага пакалення (...) з’яўляецца ахова 
і вы вучэнне помнікаў мінулага. А гэтым шляхам будзем добра служыць 
будучыні, якая ў многім забавязана нашым продкам”19. Ponieważ w dru-
gim liście do Macieja Konopackiego jest mowa o żalu z powodu nieopubli-
kowania artykułu o Bronisławie Epimach-Szypille, tytułem wyjaśnienia za-
mieszczono list Mariana Pieciukiewicza do redaktora naczelnego „Nivy” 
z tekstem wspomnianego artykułu. List ten wraz z rękopisem artykułu trafi ł 
ze spuścizną Mariana Pieciukiewicza do Działu Rękopisów i Rzadkiej Książki 
Biblioteki Akademii Nauk Białorusi w Mińsku i znajduje się tam w zespo-
le Mariana Pieciukiewicza. Czy w archiwum „Nivy” zachowała się korespon-
dencja Mariana Pieciukiewicza – zapytałam poetkę i dziennikarkę tygodnika 
Mirę Łukszę. Wyraziła wątpliwość.

Na uwagę zasługuje list do Lucjana Turkowskiego. Jest on swoistym 
ewenementem ze względu na gwarę „mejszagolską”, w której został napisa-
ny. Marian Pieciukiewicz był bardzo związany z adresatem w czasach wi-
leńskich, razem studiowali etnografi ę. Jak wspominał, był dla niego „bra-
tem”. Nawiązali kontakt po wojnie dzięki Marii Znamierowskiej-Prüff erowej. 
Lucjan Turkowski osiadł w Londynie20. W Muzeum Etnografi cznym w Toru-
niu w spuściźnie po Marianie Pieciukiewiczu zachowały się odpisy dwóch 
listów – z 1974 r. do Lucjana Turkowskiego i z 1976 r. do jego przyjaciół-
ki Janiny Heydzianki-Pilatowej. Ich treść świadczy o wielkim przywiązaniu 
Mariana Pieciukiewicza do kolegi, o przeżyciach związanych z jego śmiercią 
oraz troską o jego spuściznę, która trafi ła do archiwum Instytutu Etnologii na 
Uniwersytecie Adama Mickiewicza w Poznaniu.

18 М. Канапацкі, У службе народнай культуры, „Ніва”, № 16, 22.04.1962 г., с. 3. 
19 Tamże, s. 5.
20 M. Znamierowska-Prüff erowa, Lucjan Turkowski (1905 – 1976). „Lud”, 1977, t. 61, s. 413-416; 

W. Dynowski, Lucjan Turkowski (Wspomnienie pośmiertne), „Etnografi a Polska”, 1979, t. XXIII, 
z. 2, s. 11-13. 
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UWAGI EDYTORSKIE
Listy Mariana Pieciukiewicza są szczególnym przykładem spuścizny epi-

stolarnej. Pisane były do różnych osób, w różnych językach. Publikując je po-
stanowiono zachować występujące w nich osobliwości językowe, takie jak 
w oryginałach. Większość listów to rękopisy, chociaż są też pisane na maszy-
nie (listy Marii Znamierowskiej-Prüff erowej). Na maszynie pisał też Marian 
Pieciukiewicz do Jerzego Turonka (łacinką), odręcznie dodając znaki diakry-
tyczne i stosując „ż” zamiast obecnego w „łacince” „ž”.

Ponieważ w listach stosuje się wiele skrótów, postanowiono je rozwi-
nąć, stosując nawiasy kwadratowe. Listy opatrzono przypisami, aby były one 
bardziej czytelne. Sporządzono je w języku listu – po polsku lub białorusku. 
Zastosowano numerację listów Mariana Pieciukiewicza, zgodną z ich chro-
nologią czasową do poszczególnych adresatów. W przypadku odpowiedzi na 
list, zamieszczono go niżej bez numeracji, jako odnoszący się do listu powy-
żej. Ponieważ podpisy pod listami nie zawsze są czytelne, opatrzono je dopi-
skiem w nawiasie „podpis nieczytelny”.

Przy opracowaniu listów korzystano z dostępnych białoruskich i polskich 
słowników oraz informatorów. Niezwykle cennym okazało się wydawnic-
two Etnografowie i ludoznawcy polscy. Sylwetki, szkice biografi czne, pod red. E. 
Fryś-Pietraszkowej, A. Kowalskiej-Lewickiej, A. Spiss (Kraków 2002). Równie 
pomocne były informacje osób, które bezinteresownie pomagały rozszyfro-
wać wymienione w nich osoby, nieraz tylko z imienia bądź nazwiska.

Chciałabym podziękować za pomoc w opracowaniu listów Hannie 
Mu zalewskiej z Muzeum Etnografi cznego w Toruniu i jego dyrektorowi 
Romanowi Tubai, Irenie Wrotnowskiej, Witoldowi Jerzemu Stepowiczowi, 
Stanisławowi Lizakowskiemu i Andrzejowi Chodubskiemu z Gdańska, Annie 
Borowieckiej z Miejskiej Biblioteki Publicznej we Włocławku, Tadeuszowi 
Sławińskiemu z Włocławka, Irenie Klimaszewskiej z Kłodzka, Arkadiuszowi 
Ciechalskiemu z Zespołu Szkół im. Kazimierza Wielkiego w Kowalu, Urszuli 
Dygdale z Biblioteki Uniwersyteckiej w Toruniu i Ewie Wiśniewskiej z ar-
chiwum UMK w Toruniu, Mirosławie Bybluk, Bogdanowi Matusiakowi 
i Teodozji Nowak z Torunia, Filipowi Bandurskiemu z Biblioteki i Barbarze 
Konik-Ludwiczak z Archiwum Akademii Rolniczej im. A. Cieszkowskiego 
w Poznaniu, Janowi Wąsickiemu z Poznania, Irenie Kabat z archiwum 
Instytutu Etnologii UAM w Poznaniu, Katarzynie Gładyś z Instytutu 
Włókien Naturalnych w Poznaniu, Markowi Nekandzie-Trepce ze Szczecina, 
Mirze Łukszy z tygodnika „Niva” w Białymstoku, Wiktorowi Szwedowi, 
Wierze i Jerzemu Wołkowyckim z Białegostoku, Jerzemu Turonkowi, 
Aleksandrowi Barszczewskiemu oraz Agnieszce i Janowi Jaskanisom z War-
szawy, Marii Pieciukiewicz z Rzymu, Arkadiuszowi Żukowskiemu z Olszty-
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na, Janinie Sokołowskiej z Gliwic, Krystynie Dacie z Polskiego Towarzystwa 
Językoznawczego oraz pracownikom archiwum Muzeum Etnografi cznego 
w Krakowie, Grażynie Charytoniuk z Katedry Kultury Białoruskiej 
Uniwersytetu w Białymstoku, Anastazji Mojsieni z Hajnówki, Jarosławowi 
Słuińskiemu z Mińska Mazowieckiego i jego rodzinie, Tomaszowi 
Markiewiczowi z Warszawy, Marynie i Arsieniowi Lisom, Aleksandrowi 
Stefanowiczowi, Natalii Piatrowicz, Hienadziowi Sahanowiczowi, Walentynie 
Tryhubowicz i Alehowi Hardzijence z Mińska, Ludwice Kardzis-Wituszkowej 
z Wilna.

Dziękuję także i przede wszystkim właścicielom listów za ich udostępnie-
nie i zgodę na publikację.

Helena Głogowska
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MARIAN PIECIUKIEWICZ 

– MARIA ZNAMIEROWSKA-PRŰFFEROWA

1.

Workuta 13.V.1956 r.
Wielce Szanowna p[ani] Doktór!
Przedwczoraj otrzymałem list od żony, która powiadamia, że p[ani] 

Doktór pracuje kustoszem Muzeum Etnografi cznego przy Uniwersytecie 
Toruńskim. Żona dowiedziała się od naszej miłej Maniszki Polakiewiczówny1, 
z którą koresponduje. Wiadomość ta niezmiernie mnie ucieszyła, że po tylu 
latach mogłem się dowiedzieć o losach bliskich mnie ongiś osobistości, do 
których należy p[ani] Doktór, Maniszka i inni wychowankowie i pracownicy 
naszego Uniwersytetu2. Jakże przyjemnie było przeczytać, że p[ani] Doktór 
pracuje przy swoim ulubionym warsztacie i, że jest zdrowa i twórczo pra-
cuje!

A teraz pozwolę sobie napisać kilka słów o swojej rodzinie i o sobie. 
Do 1949 r. mieszkaliśmy w Niemenczynku i pracowaliśmy na roli. W 

marcu tegoż roku wszyscy wyjechaliśmy (prócz teścia, który zmarł w marcu 
1948 r.) do Krasnojarskiego kraju na pracę3. Od razu po przyjeździe otrzyma-
łem pracę w kołchozie kierownika pasieki kołchozowej, która była rozmiesz-
czona w malowniczej miejscowości pod tajgą (w 10-12 kilometrach od osie-
dli). Aldona4 była nocnym stróżem pasieki. I tak wszyscyśmy tam mieszka-
li w małej pasiecznej chałupce, ale było nam dobrze, bo mieszkaliśmy wszy-
scy razem.

Z natury swojej, częściowo mogę zaliczać siebie do odludków, więc na ło-
nie niewinnej przyrody czułem się nieźle. Polubiłem swoją pracę i nie tęsk-
niłem do ludzi, z którymi przypadkowo zdarzało się spotkać raz tygodnio-
wo, albo i rzadziej. Aldona, natomiast, z natury społecznica i nieraz czuła się 
osamotnioną. A poza tym trzeba było posyłać dzieci do szkoły, więc po roku 
życia „pustelniczego” Aldona z dziećmi przeniosła się do centrum kołchozu. 
Dzieci poszły do szkoły, a Aldona na różne roboty w kołchozie. Ja pozostałem 
tam na pasiece z teściową (czasowo) i podwoziłem im opał, mleko, warzywa, 
przypuszczalnie raz tygodniowo. I tak żyliśmy do 30.VII 1952 r. Jednak ko-
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nieczność zmusiła mnie wyjechać do Wilna, gdzie przemieszkałem bez rodzi-
ny przeszło 7 miesięcy, poczym wyjechałem na pracę do Workuty. Workuta 
– wspaniałe miasto zapolarne!

Początkowo pracowałem fi zycznie puki nie utraciłem zdrowie. Miałem 
połamanie nogi i przeniosłem ciężką i niebezpieczną dla życia operację żo-
łądka (jazwa). Od 1954 r. do chwili obecnej pracuję w charakterze nauczycie-
la w średniej szkole dla dorosłych.

Materjalnie mam się dobrze. Pomagam pieniędzmi Aldonie i starszej cór-
ce5, która się uczy w instytucie pedagogicznym w N[owej]-Wilejce na wy-
dziale języka rosyjskiego i literatury. Instytut ten jest polski.

Aldona czyni starania o wyjazd do Polski z młodszą córką – Marylką6 
(w tym roku ukończy siedmiolatkę). Matka Aldony wraz ze starszą siostrą 
w grudniu 1955 r. wyjechały do Polski i mieszkają w Olsztynie.

Pragnę złączyć się z żoną i dziećmi, ja również zarejestrowałem się na 
wyjazd do Polski, jako b[yły] obywatel Polski. Dokumenty moje i innych to-
warzyszy, pragnących wyjechać do Kraju odesłane do Moskwy. Jakie będą re-
zultaty, trudno przewidzieć. Jestem przygotowany na to, że ani Aldona, ani ja 
nie otrzymamy zezwolenia na wyjazd. Wówczas Aldonę zabiorę do Workuty 
i będziemy razem dożywać swego wieku. Jeżeli utrzymam się przy takiej pra-
cy, jaką mam obecnie, to materjalnie, a także i moralnie będzie jej lepiej przy 
mnie, niż samej.

Kończąc ten list, proszę przebaczyć za moją tak lichą polszczyznę. Ciągle 
przebywam w otoczeniu posługującym się tylko językiem rosyjskim.

Będę niezmiernie wdzięczny za informacje o prof. K[azimierzu] 
Moszyńskim7, prof. Cezarji8 i innych profesorach naszego uniwersytetu. Nic 
nie wiem o Lucjanie9 i Zygmuncie Korybutiaku10. Może oni pracują przy 
Uniwersytecie?

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i życzę wszelkich pomyślności p[ani] 
Doktór oraz p[anu] Profesorowi (małżonkowi)11.

Serdecznie pozdrawiam Koleżanek i Kolegów b[yłych] wychowanków 
Alma Mater Vilnensis.

(podpis nieczytelny) (Pieciukiewicz)

1 Mowa o Marii Polakiewicz (19.02.1911 Tomsk – 24.12.1987 Toruń) – geograf i etnograf, kustosz 
Muzeum Etnografi cznego w Toruniu; od 1922 r. w Wilnie, ukończyła Państwowe Gimnazjum 
Żeńskie im. A. J. Czartoryskiego (1932), studiowała geografi ę na USB (1933 – 1939), w l. 1941 
– 1946 była pracownikiem naukowym w Instytucie Geologicznym w Wilnie, w 1946 przyje-
chała z rodzicami do Bydgoszczy, podjęła pracę jako asystent w Dziale Etnografi i Muzeum 
Miejskiego w Toruniu, w 1949 r. obroniła pracę magisterską z geografi i na UMK w Toruniu; 
była najbliższą współpracowniczką M. Znamierowskiej-Prüff erowej, z którą tworzyła Muzeum 
Etnografi czne w Toruniu i nieformalnie nim kierowała; prowadziła badania etnografi czne, gro-
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madziła zbiory etnografi czne, organizowała wystawy, publikowała artykuły i katalogi, m. in. 
o tradycyjnym pożywieniu w północnej Polsce, o obróbce gliny i drewna. 

2 Mowa o Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie.
3 Patrz: М. Пецюкевіч, Кара за службу народу, Беласток 2001.
4 Aldona [Pieciukiewicz] (25.09.1911 Wilno – 25.07.1996 Toruń) – żona M. Pieciukiewicza, z do-

mu Łabanowska, ukończyła gimnazjum sióstr Nazaretanek w Wilnie i geografi ę na USB w Wil-
nie (1936); w 1936 r. wyszła za mąż za Mariana Pieciukiewicza, w czasie wojny zajmowała się 
tajnym nauczaniem i działalnością w Armii Krajowej na Wileńszczyźnie, po wojnie zesłana do 
gułagu w Workucie (1945 – 1946); w l. 1946 – 1949 mieszkała z rodziną w Niemenczynku pod 
Wilnem, w 1949 r. z rodziną zesłana na Syberię; była tam do 1956 r., pracowała fi zycznie w koł-
chozie; w 1956 r. z młodszą córką Marią wyjechała do Polski; mieszkała i pracowała jako na-
uczycielka geografi i i języka rosyjskiego w szkolnictwie w Szczecinku (1956 – 1957) i w Toru-
niu. 

5 Mowa o Mirosławie Joannie Pieciukiewicz (obecnie: Bybluk), ur. 13.04.1938 r. w Wilnie; 
w 1949 r. była zesłana z rodzicami na Syberię; w 1954 r. ukończyła szkołę średnią w Użurze 
(Krasnojarski kraj), w l. 1955 – 1957 studiowała fi lologię rosyjską w Instytucie Nauczycielskim 
w Wilnie, 1957 – 1962 – fi lologię polską na UMK w Toruniu; od 1962 r. pracowała jako na-
uczycielka języka polskiego i rosyjskiego w szkolnictwie średnim (Technikum Elektryczne 
w Legnicy – 1962 – 1963, Technikum Elektryczne w Nowym Targu – 1963 – 1964, Liceum 
Pedagogiczne Wychowawczyń Przedszkoli w Toruniu – 1964 – 1971); 1971 – 1988 – lektor ję-
zyka rosyjskiego na UMK w Toruniu, od 1988 r. nauczyciel akademicki na fi lologii słowiańskiej 
UMK; ma dwie córki Katarzynę i Magdalenę.

6 Mowa o Marii Pieciukiewicz, ur. 1.01.1943 r. w Wilnie; w 1949 r. była zesłana z rodzica-
mi na Syberię; od 1956 r. w Polsce, w 1966 r. ukończyła fi lologię rosyjską na Uniwersytecie 
Warszawskim, pracowała jako nauczycielka języka rosyjskiego w jednym z warszawskich li-
ceów, w 1968 r. z powodów politycznych wyjechała z Polski do Włoch; do 1975 r. pracowała 
w sekcji rosyjskiej radia Watykan, obecnie pracuje w redakcji rosyjskiej telewizji włoskiej RAI; 
ma córkę Angelikę.

7 Kazimierz Moszyński (5.03.1887 Warszawa – 30.03.1959 Kraków) – etnolog, historyk kultury, 
językoznawca, prof. UJ, USB, członek PAU i PAN, przedstawiciel tzw. ewolucjonizmu krytycz-
nego, autor prac z dziedziny etnografi i, m.in. Człowiek. Wstęp do etnografi i powszechnej i etno-
logii (Wrocław 1958); studiował biologię i fi zjologię ogólną w Szwajcarii w Bernie i Fryburgu 
(1906 – 1909), na ASP w Krakowie (1910); przed I wojną światową zafascynował się badaniem 
kultury ludowej, w 1914 r. badał Polesie wschodnie; w 1925 r. został powołany na stanowisko 
zastępcy profesora i kierownika pierwszej w Polsce Katedry Etnografi i Słowian przy Studium 
Słowiańskim UJ w Krakowie, prowadził badania na Polesiu oraz w krajach słowiańskich, przy-
gotował monumentalne dzieło Kultura ludowa Słowian (t. I, Kraków 1929, t. 2, 1934, t. 3, 1939); 
w 1930 r. – profesor nadzwyczajny, w 1934 r. – profesor zwyczajny; w 1935 r. przeniósł się do 
Wilna na USB, gdzie objął katedrę etnografi i i etnologii; w 1945 r. wrócił do Krakowa na UJ.

8 Mowa o Cezarii Baudouin de Courtenay-Ehrenkreutz-Jędrzejewiczowej (2.08.1885 Dorpat 
– 28.02.1967 Londyn) – etnolog i historyk kultury, przedstawicielka fenomenologii w bada-
niach nad kulturą ludową, autorka m.in. pracy Ze studiów nad obrzędami weselnymi ludu pol-
skiego (Wilno 1929); mieszkała w Krakowie (1893 – 1900), Petersburgu (1903 – 1911), gdzie 
studiowała na wydziale historyczno-fi lologicznym uniwersytetu (1906 – 1910); w 1910 r. wyszła 
za mąż za M. Vasmera, w 1916 r – powtórnie za S. Ehrenkreutza; w l. 1913 – 1921 uczyła języka 
polskiego i rosyjskiego w prywatnych średnich szkołach żeńskich w Warszawie, później w Pań-
stwowym Gimnazjum im. E. Orzeszkowej w Wilnie; w 1922 r. habilitowała się na Uniwersytecie 
Warszawskim; od 1924 r. prowadziła wykłady na USB, zajmowała się etnografi ą i etnologią, czy-
niła starania o powołanie Zakładu Etnologii i Etnografi i i Muzeum Etnografi cznego na USB; 
od 1929 r. profesor nadzwyczajny na USB, od 1934 r. – profesor zwyczajny na Uniwersytecie 
Warszawskim, w 1935 r. wyszła za mąż za J. Jędrzejewicza, premiera i ministra WRiOP; po 1939 
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Toruń dnia 17. VI 1956 roku
Danielewskiego 6

Drogi Panie Marianie!
List Pana ogromnie wzruszył mnie i Maniszkę. Dziękuję Panu bardzo za 

dobre, serdeczne słowa. To wielka dla mnie była radość usłyszeć od Pana o je-
go życiu i o Rodzinie. Przede wszystkim chciałabym wyrazić nadzieję, że bę-
dziemy jeszcze razem pracowali, że przyjedziecie oboje i cała rodzina, a my tu 
zrobimy wszystko co jest w naszej mocy aby Wam pomóc. Pan niewątpliwie 
odrazu zanalazłby pracę jako etnograf, bo jest ogromny brak zamiłowanych 
fachowców w tej dziedzinie – pracy jest aż zadużo, a ludzi zamało. Proszę ro-
bić starania i nie upadać na duchu. Tak żywo pamiętam naszą pracę, że nie-
mal słyszę Pana głos i pamiętam jak nieraz gorąco dyskutowaliśmy. Przez ten 
czas nie jedno zrozumieliśmy. Pan Lucjan jest w Londynie i przez jego sio-
strę, która jest w Toruniu – Marię1 mam wieści o Pani Cezarii. Owdowiała, 
choruje biedna na serce. Nie wiem dokładnie czy ma wykłady z etnografi i. 
To wielka strata dla nas, że nie mamy w pracy jej niepospolitej wiedzy i inte-
ligencji. Profesor Moszyński, z którym widuję się na różnych konferencjach, 

roku - na uchodźstwie w Jerozolimie, od 1947 r. – w Anglii, gdzie brała aktywny udział w pol-
skim życiu naukowym, m. in. w tworzeniu Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie, na którym 
wykładała etnografi ę i etnologię oraz od 1958 r. była jego rektorem. 

9 Mowa o Lucjanie Turkowskim (13.11.1905 Lida – 2.01.1976 Londyn); ukończył etnografi ę na 
USB w Wilnie (1934), był na studiach doktoranckich w Warszawie(1935 – 1937), napisał pra-
cę doktorską Tkactwo ludowe a rzemiosło tkackie w Wileńskiem i Nowogródzkiem (nie zdążyła 
ukazać się drukiem z powodu rozpoczęcia wojny); 1939 – 1941 w Wilnie, w 1941 r. aresztowa-
ny i zesłany w głąb Rosji, od 1942 r. w armii polskiej (Palestyna, Jerozolima, Anglia), prowadził 
badania etnografi czne w Górach Judzkich; od 1949 r. zdemobilizowany, zamieszkał w Londynie, 
pracował w fabryce, od 1956 r. - w biurze do przejścia na emeryturę w 1971 r.; od 1950 roku 
pracował też w Polskim Uniwersytecie na Obczyźnie i był członkiem Polskiego Towarzystwa 
Naukowego na Obczyźnie; w 1960 r. obronił pracę doktorską, w 1964 r. habilitował się na 
podstawie pracy Kultura rolnicza w Górach Judzkich Jordanni Zachodniej; od 1967 r. profesor 
Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie w zakresie etnografi i i etnologii; pochowany w Toruniu; 
patrz: List M. Pieciukiewicza do L. Turkowskiego. 

10 Zygmunt Korybutiak – prawdopodobnie kolega ze studiów M. Pieciukiewicza.
11 Mowa o prof. Janie Prüff erze (5.03.1890 Bołkuny na Polesiu – 30.12.1959 Toruń) – zoolog, 

entomolog; studiował na UJ w Krakowie (1909 – 1914), we Francji i we Włoszech, w 1918 r. 
uczestniczył w obronie Lwowa; w 1920 r. uzyskał tytuł doktora fi lozofi i na UJ; od 1922 r. był za-
stępcą profesora na katedrze zoologii i kierownikiem zakładu zoologii na wydziale matematycz-
no-przyrodniczym USB w Wilnie, w l. 1931 – 1939 – profesor nadzwyczajny; od 1945 r. w To-
runiu, współorganizował wydział matematyczno-przyrodniczy na UMK; w 1945 r. mianowa-
ny profesorem zwyczajnym, był dziekanem w l. 1945 – 1947, w l. 1950 – 1952 - I kierownikiem 
Ośrodka Biologii Stosowanej UMK w Koniczynce (do 1959 r. był tam kierownikiem Działu 
Entomologicznego), od 1952 r. – kierownikiem Zespołu Katedr Zoologicznych na Wydziale 
Biologii i Nauk o Ziemi. 
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mieszka w Krakowie, Jadzia Klimaszewska2 jest jego adiunktem i prawą ręką. 
W Krakowie jest bardzo poważny ośrodek etnografi czny. Profesor [Witold] 
Dynowski3 jest w Warszawie, Pani Prof. [Kazimiera] Zawistowicz-Adamska4 
w Łodzi, Prof. [Józef Ludwik Franciszek] Gajek5 we Wrocławiu. W Toruniu na 
pomocniczej katedrze wykłada prof. [Bożena Felicja Maria] Stelmachowska6, 
w Poznaniu prof. [Eugeniusz] Frankowski7.

Praca etnografi czna koncentruje się przy katedrach uniwersyteckich, 
które jako pełne istnieją w Warszawie, Krakowie i Wrocławiu – inne są na-
razie pomocnicze przy katedrach historii. W uniwersytetach, podobnie jak 
i w ZSRR jest studium Historii Kultury Materialnej – specjalizacja przede 
wszystkim w zakresie archeologii, a także w mniejszym etnografi i – taka kon-
cepcja nie dała najlepszych rezultatów i teraz powraca się do myśli o dawne-
go rodzaju studiach. Poza uniwersytetami od około dwóch lat istnieje przy 
Polskiej Akademii Nauk Dział Etnografi i, którego kierownikiem jest Prof. 
Dynowski. Dział ten posiada swoje placówki – zakłady i tzw. zespoły etc. 
w Warszawie, Krakowie (kierownik prof. [Mieczysław] Gładysz8), Wrocławiu 
(Kierownik Prof. Gajek prowadzi najpoważniejszą akcję Akademii w posta-
ci Polskiego Atlasu Etnografi cznego, który jest ogromnym przedsięwzięciem 
– obliczonym na lata.), w Łodzi – badają monografi cznie wsie wyspecjali-
zowane w jakimś zawodzie np. wieś tkaczy, rybaków, fl isaków. W Poznaniu 
Doc. [Maria] Frankowska9 – prowadzi badania monografi czne Poznańskiego, 
w Toruniu – ja usiłuję kierować pracą przy badaniu monografi cznym Kujaw, 
które są blisko Torunia – i trochę prac rybackich robię okazyjnie na Helu, 
poza tym, a raczej przed tym należałoby powiedzieć o Polskim Towarzystwie 
Ludoznawczym, które w Polsce zaraz po wojnie zmontował Prof. Gajek. Jest 
sporo Oddziałów w Polsce – mamy go też w Toruniu i tu razem z Manisz-
ką, która jest nadal wyjątkowej wartości człowiekiem, pracę tę w gronie kil-
kunastu osób prowadzimy też opracowując Kujawy i prowadząc pracę popu-
laryzatorską w paru województwach, ale głównie w bydgoskim. Dostajemy 
na te odczyty subsydia z PTL. Mam małą bibliotekę i skupiamy tu ludo-
znawców spoza Muzeum. Teraz muszę powiedzieć o muzeach. Muzeów 
Etnografi cznych jest kilka – w Warszawie, Krakowie, Łodzi (obecnie Dział 
wspólnie z Archeologicznym i szereg Działów Etnografi cznych w muzeach 
tzw. okręgowych i mniejszych regionalnych etc.). W Toruniu jest Muzeum 
Okręgowe i tu właśnie po wojnie postanowiłam zorganizować zbiory etno-
grafi czne, których prawie wcale nie było. Od początku, czyli od 1946 r. jako 
asystentka pracowała właśnie Maniszka i przy jej pomocy udało się zebrać 
zabytki głównie z wojew[ództw] bydgoskiego i gdańskiego, a także z olsztyń-
skiego, białostockiego i innych. Zasadniczo jednak tylko z północnej Polski. 
Poza tym zbierałam ości do kłucia ryb z całej Polski i narzędzia rybackie 
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z wybrzeża, tak, że obecnie mamy największy zbiór rybacki w Polsce. Mamy 
10 pokoi, w tym 2 duże sale i 2 pracownie w Ratuszu Staromiejskim, ale per-
sonel jest zamały. Ja – jako kustosz, a poza tym, adiunkt /Maniszka/, asystent-
ka, laborant, woźny i sprzątaczka w naszym Dziale. Pracy jest o wiele zadu-
żo. I tak jak wszędzie - brak ludzi do pracy, brak zamiłowanych i silnych jed-
nocześnie. Dlatego zawsze myślę, że gdybyście przyjechali, to ze swoją wiedzą 
i dużym doświadczeniem w zakresie kultury materialnej szybko mielibyście 
doskonałe rezultaty i zapotrzebowań na prace byłoby więcej niż Waszych sił.

Pytał Pan o Korybutiaka – niestety nic o nim nie wiem – boję się czy nie 
zaginął w czasie wojny – odpis tego listu wyślę do Pana Lucjana – może On 
będzie coś wiedział. Z uczniów Pani Cezarii jest we Włocławku Pan [Wacław] 
Ciechalski10, którego wczoraj poznałam – jest kierownikiem wydziału Kultury 
we Włocławku i chce tam założyć Oddział PTL.

Nasza praca w Muzeum jest niesłychanie absorbująca, bo jest nas jak mó-
wiłam zamało. Inwentaryzacja zbiorów, biblioteka, interesanci, praca oświa-
towa, sprawozdania, posiedzenia, wyjazdy na konferencje, prace redakcyj-
ne i inne są bardzo wyczerpujące i na pracę naukową pozostaje mało czasu. 
Myślę, że gdyby Pan i Pan Lucjan zebrali materiały etnografi czne na innych 
terenach, choćby do drobnego zagadnienia, byłoby to bardzo a bardzo cenne. 
Mamy wydawnictwa PTL – jak Lud, Prace i Materiały Etnografi czne, Prace 
Etnologiczne, Archiwum Etnografi czne (powielane to ostatnie), a teraz ma 
zacząć wychodzić Etnografi a Polska i inne wydawnictwa Polskiej Akademii 
Nauk. Wychodzi też Kwartalnik Historii Kultury Materialnej. Wychodzi bar-
dzo dużo wydawnictw z zakresu muzyki ludowej w Polskim Wydawnictwie 
Muzycznym w Krakowie. Nie napisałam też jeszcze, że bardzo czynny jest 
Państwowy Instytut Sztuki, który ma Sekcję Badania Plastyki Ludowej w Kra-
kowie – prowadzi ją prof. [Roman Marian] Reinfuss11. Objeżdżają autem całą 
grupą z rysownikiem i fotografem – kolejno różne obszary Polski i robią ba-
dania tylko plastyki. Zebrali już kolosalny materiał. W tym roku brałam z ni-
mi udział w pracy przez kilka dni na Kujawach – bardzo to było męczące, bo 
auto ciężarowe, a tempo szybkie – chodzi o to, aby przed gruntownymi ba-
daniami zanotować i utrwalić to, co jeszcze się da. Wychodzi też bardzo ład-
nie wydawane pismo Sztuka Ludowa 6 razy do roku! [Tadeusz] Seweryn12 
wciąż drukuje interesujące prace, i [Józef] Grabowski13, ze sztuki Reinfuss 
i inni. Profesor Moszyński jest bardzo twórczy, dużo pracuje, ale ze zdrowiem 
nie czuje się dobrze, mało się udziela i rzadko jeździ na konferencje. Marysia 
Suboczowa14 pracuje w Stalinogrodzie15 – nie w etnografi i, choć bierze też 
udział w pracach badawczych na Śląsku.

Naogół nasze życie cechuje szalone przepracowanie, zmęczenie, brak lu-
dzi, niemożność skupienia się nad pracą naukową, szeroki rozpęd pracy, który 
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nie zawsze daje dobre rezultaty, bo jest też niemało różnych trudności i trze-
ba przyznać, że nie mamy szczególnych talentów organizacyjnych i nie jed-
na sprawa marnuje się przez ludzkie źle skierowane ambicje. Tak zresztą jest 
nieraz na świecie. W etnografi i robi się dużo, dużo prac czeka na druk, ale też 
i zabytki giną bo niema ich zaco kupić i niema lokali na magazyny i wystawy. 
Narazie kończę to chaotyczne sprawozdanie, bo już blisko dwunasta.

1 Mowa o Marii Turkowskiej (6.06.1914 Lida – 22.07.1995 Toruń) – po wojnie mieszkała w Toru-
niu, była pielęgniarką w przychodni przeciwgruźliczej.

2 Jadwiga Klimaszewska (ur. w 1910 r. w Stanisławowie) – profesor UJ i UMK znawca kultury lu-
dowej narodów słowiańskich i specjalista w zakresie atlasów etnografi cznych; w 1930 r. zosta-
ła asystentką w Katedrze Etnografi i Słowian UJ, kierowanej przez prof. K. Moszyńskiego, w l. 
1936 - 1939 pracowała na Uniwersytecie Wileńskim; przed II wojną światową realizowała przy 
współudziale K. Muszyńskiego Polski Atlas Etnografi czny; w czasie wojny działała aktywnie 
w Obywatelskim Komitecie Pomocy, w RGO i PCK na terenie Krakowa i okolic; w 1945 roku 
podjęła pracę asystenta UJ, uzyskując w 1947 r. stopień doktora fi lozofi i w zakresie etnografi i; 
po śmierci K. Moszyńskiego w 1959 r. pełniła obowiązki kierownika Katedry; w 1963 r. prze-
niosła się do Torunia, gdzie objęła Katedrę Etnografi i na UMK; w 1968 r. otrzymała tytuł profe-
sora nadzwyczajnego nauk humanistycznych, w 1972 r. wróciła na Uniwersytet Jagielloński, w l. 
1973 – 1980 była kierownikiem Katedry Etnografi i.

3 Witold Dynowski (23.08.1903 Charbin – 31.07.1986 Warszawa) – etnolog, prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego; jeden z organizatorów polskiej etnografi i po II wojnie światowej; prowadził 
badania etnografi czne w Mongolii; od 1922 r. w Polsce, studiował prawo na Uniwersytecie 
Warszawskim i USB w Wilnie, obronił pracę magisterską z etnografi i (1929), od 1927 r. był 
asystentem C. Baudouin de Courtenay-Ehrenkreutzowej, od 1934 r. – na Uniwersytecie 
Warszawskim, gdzie doktoryzował się w 1937 r., w czasie wojny pracował fi zycznie w War-
szawie, w 1945 r. włączył się w odbudowę Uniwersytetu Warszawskiego i tworzenie Katedry 
Etnografi i (kierował nią do 1973 r.), w 1947 r. habilitował się, w 1951 r. – profesor nadzwyczaj-
ny, w 1969 r. – profesor zwyczajny; twórca czasopisma „Etnografi a Polska” (był jego redaktorem 
do śmierci) i serii wydawniczej Biblioteka Etnografi i Polskiej; autor m. in. pracy Barwne kufry 
chłopskie z okolic Wileńszczyzny i Polesia (Wilno 1934). 

4 Kazimiera Zawistowicz-Adamska (17.03.1897 Haniebno – 8.07.1984 Łódź) – etnolog; badania 
nad więzią społeczno-kulturową wsi polskich oraz kulturą w rejonach uprzemysłowionych; au-
torka m.in. prac: Pomoc wzajemna i współdziałanie w kulturach ludowych (1951), Systemy krew-
niacze na Słowiańszczyźnie w ich historyczno-społecznym uwarunkowaniu (Wrocław 1971); wy-
chowywała się w Pińsku, tam ukończyła gimnazjum (1916), studiowała w Warszawie w Szko-
le Dziennikarsko-Publicystycznej Wolnej Wszechnicy Polskiej (1920 – 1923), pracując od 1923 
r. jako asystent S. Poniatowskiego w Katedrze Etnografi i Wolnej Wszechnicy Polskiej, studio-
wała etnografi ę, socjologię archeologię, socjologię antropologię (1923 – 1929); w 1929 r. obro-
niła doktorat na UJ; do 1932 r. podróżowała po Europie, kontynuując studia i prowadząc ba-
dania etnografi czne; po 1932 r. prowadziła wykłady w Polskim Radiu, na kursach dokształca-
jących w Instytucie Pedagogicznym w Związku Nauczycielstwa Polskiego i na Powszechnym 
Uniwersytecie Korespondencyjnym w Warszawie, była sekretarzem redakcji „Ziemi”, przygoto-
wała rozprawę habilitacyjną Zasada wolności wyboru przy zawieraniu małżeństw u Słowian; od 
1937 r. pracowała w Instytucie Gospodarstwa Społecznego; w czasie wojny w Warszawie wy-
kładała etnografi ę na tajnych kompletach i działała w AK; od 1945 r. organizowała Katedrę 
Etnografi i na Uniwersytecie Łódzkim, gdzie pełniła funkcję kierownika do 1967 r. jako zastęp-
ca profesora, profesor nadzwyczajny od 1955 r., profesor zwyczajny od 1962 r.; w l. 1967 – 1976 
– prezes PTL.
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5 Józef Ludwik Franciszek Gajek (12.02.1907 Wiedeń – 17.04.1987 Wrocław) – etnolog; 
prof. KUL, UMCS, UAM, Uniwersytetu Wrocławskiego; redaktor naczelny Polskiego Atlasu 
Etnografi cznego; zajmował się kartografi ą etnografi czną i zróżnicowaniem regionalnym; wycho-
wywał się we Lwowie, w l. 1926 – 1930 studiował na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie, w l. 1931 – 1937 uczył języka polskiego w gimnazjach lwowskich, 
w 1933 r. obronił doktorat na Uniwersytecie Lwowskim; w l. 1937 – 1938 pracował w Instytu-
cie Bałtyckim w Gdyni, następnie w Toruniu, w 1939 r. organizował Instytut Ziem Południowo-
Wschodnich we Lwowie, którego został dyrektorem, w l. 1939 – 1941 pracował w szkole śred-
niej jako „zawchoz” (administrator), w „Knyhkulturtorhu”, w czasie wojny we Lwowie; w 1944 r. 
przeniósł się do Lublina; pracował na KUL-u (1944 – 1949), zorganizował Katedrę Etnografi i 
i Etnologii na UMCS w Lublinie, w 1947 r. otrzymał nominację na profesora nadzwyczaj-
nego; w l. 1951 – 1953 – na Uniwersytecie Poznańskim, w l. 1953 – 1967 na Uniwersytecie 
Wrocławskim: od 1955 r. kierownik Zakładu Etnografi i Ogólnej, w l. 1956 – 1962 – prodzie-
kan i dziekan Wydziału Filozofi czno-Historycznego, w l. 1960 – 1965 – twórca i kierownik 
Katedry Etnografi i Ogólnej i Etnografi i Słowian; w l. 1967 – 1972 pracował w PAN, gdzie kiero-
wał Zakładem Etnografi i Polski IHKM (od 1962 r. (Zakład Polskiego Atlasu Etnografi cznego); 
w l. 1945 – 1968 był redaktorem naczelnym „Ludu”. 

6 Bożena Felicja Maria Stelmachowska (5.12.1889 Września – 21.10.1956 Poznań) – etno-
graf i archeolog, prof. UMK w Toruniu; w. l. 1919 – 1925 studiowała archeologię i etnogra-
fi ę na Uniwersytecie Poznańskim, w 1925 r. obroniła pracę doktorską z archeologii, w l. 1920 
– 1928 była asystentką bibliotekarza przy Katedrze Etnografi i, w l. 1934 – 1939 była kustoszem 
Muzeum Miejskiego w Poznaniu; w 1939 r. habilitowała się z etnografi i; w czasie wojny miesz-
kała pod Warszawą, wykładała etnografi ę na tajnym Uniwersytecie Ziem Zachodnich, w 1945 
roku wróciła do Poznania, pełniła obowiązki kustosza Muzeum Miejskiego i wykładała etno-
grafi ę Słowian Zachodnich na UAM; od 1946 r. jako profesor nadzwyczajny związana z UMK 
w Toruniu; badała kulturę Kaszubów i Słowińców.

7 Eugeniusz Frankowski (22.11.1884 Siedlce – 3.02.1962 Poznań) – etnolog i antropolog, autor 
prac z zakresu etnografi i Półwyspu Iberyjskiego oraz teorii magii i sztuki ludowej; od 1907 r. 
studiował biologię i antropologię na UJ, prowadził badania etnografi czne i antropologiczne 
w Kotlinie Sądeckiej i na Polesiu; w 1914 r. wyjechał do Maroka i na Półwysep Iberyjski, gdzie 
zastała go I wojna światowa; w 1921 r. został asystentem na UJ, gdzie doktoryzował się z arche-
ologii; w l. 1921 – 1939 kierował Muzeum Etnografi cznym (częścią Muzeum Przemysłu i Rol-
nictwa w Warszawie); w 1922 r. habilitował się na Uniwersytecie Warszawskim, w 1926 r. objął 
katedrę etnografi i i etnologii na Uniwersytecie Poznańskim jako profesor nadzwyczajny; w cza-
sie wojny nauczał w Warszawie w Tajnym Uniwersytecie Ziem Zachodnich; w 1945 r. wrócił do 
Poznania, gdzie odbudował Katedrę Etnografi i i Etnologii na UAM (kierował nią do 1957 r.).

8 Mieczysław Gładysz (9.07.1903 Głowonóg na Śląsku – 12.10.1984 Kraków) – etnograf, mu-
zeolog; prof. UJ; dyrektor muzeum w Gliwicach (1945) i Muzeum Górnośląskiego w Bytomiu 
(1952 – 1960); badacz kultury ludowej Śląska, Karpat i Słowiańszczyzny; w 1922 r. ukończył 
gimnazjum w Częstochowie i podjął pracę nauczyciela na Śląsku; w l. 1929 – 1931 zbierał eks-
ponaty dla Muzeum Śląskiego w Katowicach, w 1929 r. podjął studia humanistyczne na UJ, pro-
wadził badania etnografi czne na Śląsku; w czasie wojny pracował w Krakowie w Obywatelskim 
Komitecie Pomocy i w Wydziale Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego; w 1947 r. obronił pracę 
magisterską i doktorską na UJ, w 1949 r. habilitował się, w 1954 r. otrzymał tytuł profesora nad-
zwyczajnego; w l. 1952 – 1960 był dyrektorem Muzeum Górnośląskiego w Bytomiu, w l. 1960 
– 1973 kierował Katedrą Etnografi i Słowian UJ; po przejściu na emeryturę kontynuowal bada-
nia nad kulturą ludową Śląska i Karpat.

9 Maria Frankowska (15.07.1906, Bołogoje – 17.09.1996 Warszawa), etnolog, amerykanista; stu-
diowała na Uniwersytecie Poznańskim (1925 – 1931), obroniła doktorat w 1931 r.; w l. 1930 
– 1939 była kustoszem Muzeum Etnografi cznego w Warszawie; w 1945 r. – kustoszem Muzeum 
Wielkopolskiego w Poznaniu oraz odbudowywała Katedrę Etnografi i na Uniwersytecie 
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Poznańskim, później prowadziła wykłady z etnografi i, w l. 1963 – 1976 zajmowała się dzia-
łem pozaeuropejskim w Muzeum Etnografi cznym w Warszawie od 1969 r. prof. UAM w Po-
znaniu; od 1974 r. redaktor naczelna pisma „Etnologia Polska” i przewodnicząca Komisji 
Amerykanistycznej Komitetu Nauk Etnologicznych PAN; autorka głównie prac o tematyce re-
ligioznawczej, o kulturze i sztuce Indian Meksyku i Peru, m.in.: Podstawy gospodarki wiejskiej 
w Peru w ostatnim okresie panowania Inków i w pierwszym stuleciu po konkwiście. Wiek XVI 
i pierwsza połowa XVII (Poznań 1967), Mitologia Azteków (Warszawa 1987).

10Wacław Ciechalski (13.07.1908 Włocławek – 7.07.1998 Bystrzyca Kłodzka) – w 1929 r. ukoń-
czył gimnazjum Ziemi Kujawskiej we Włocławku, prawdopodobnie studia rozpoczął na USB 
w Wilnie, gdzie był uczniem C. Baudouin de Courtenay Ehrenkreutzowej; ukończył histo-
rię na Uniwersytecie Warszawskim (1935r.); przed wojną pracował w Zarządzie Miejskim we 
Włocławku; po wojnie w Kłodzku: w l. 1945 – 1948 pracował w starostwie powiatowym, w l. 
1949 – 1951 – w Zarządzie Wojewódzkim TWP, w l. 1950 – 1952 był przedstawicielem tere-
nowym „Słowa Polskiego”, w l. 1952 – 1953 pracował w Radzie Powiatowej (był przewodni-
czącym Komisji Rolnictwa i Leśnictwa), był kierownikiem spółdzielni „Fotograf”, w 1957 r. za-
łożył Spółdzielnię Ogrodniczą Ziemi Kłodzkiej i był jego był jej wiceprezesem (1957 – 1959), 
w l. 1960 – 1964 był kierownikiem Archiwum Państwowego w Kłodzku, od 1995 r. przebywał 
w Domu Opieki w Zespole Szpitalnym w Bystrzycy Kłodzkiej.

11Roman Marian Reinfuss (27.05.1920 Przeworsk – 26.09.1998 Krzywaczka) – etnograf, prof. 
UMCS w Lublinie (1957 – 1967) i Uniwersytetu Wrocławskiego; organizator pierwszych syste-
matycznych badań z zakresu sztuki ludowej w Polsce; w l. 1931 – 1935 studiował prawo na UJ 
oraz uczęszczał na wykłady i seminaria K. Moszyńskiego w Katedrze Etnografi i; od 1936 r. pra-
cował w Muzeum Etnografi cznym w Krakowie jako kustosz, interesował się kulturą Łemków; 
w czasie wojny opiekowal się zbiorami muzealnymi, po wojnie kontynuował pracę w Muzeum 
Etnografi cznym do 1951 r.; w 1945 r. ukończył studia etnografi czne, w 1946 r. obronił doktorat 
i powierzono mu organizowanie studiów etnografi cznych na Uniwersytecie Wrocławskim, w l. 
1946 - 1980 kierował badaniami sztuki ludowej w Instytucie Sztuki PAN; autor prac o Łemkach 
oraz sztuce ludowej m. in.: Sztuka ludowa w Polsce (Kraków 1960), Łemkowie jako grupa etno-
grafi czna (1998).

12Tadeusz Seweryn (21.08.1894 Żabno – 17.01.1975 Kraków) – etnograf, historyk sztuki, artysta 
malarz; prof. UJ; członek PAU, dyrektor Muzeum Etnografi cznego w Krakowie (1937 – 1939, 
1945 - 1965); badacz polskiej sztuki ludowej, zwłaszcza rzemiosła artystycznego i plastyki; w l. 
1913 – 1918 studiował historię sztuki, literaturę i prawo na UJ oraz w ASP; w l. 1920 – 1929 
uczył historii w seminarium nauczycielskim w Tomaszowie Mazowieckim, organizował bada-
nia etnografi czne; od 1929 r. w Krakowie – uczył rysunku w gimnazjum i był kustoszem w Mu-
zeum Etnografi cznym; w 1930 r. obronił doktorat; w 1939 r. habilitował się; autor prac m. in.: 
Kapliczki i krzyże przydrożne w Polsce (Warszawa 1958), Polskie zabawki ludowe (Warszawa 
1960).

13Józef Grabowski (17.03.1901 – 22.05.1977) - historyk sztuki, badacz sztuki ludowej; ukończył 
Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwowie, w 1929 obronił doktorat; w latach 1930-1936 był dy-
rektorem Muzeum Pokuckiego w Stanisławowie, gdzie interesował się przede wszystkim sztu-
ką ludową, badał genezę i rozprzestrzenianie się w Europie malarstwa na szkle, a także w latach 
późniejszych rzeźbę, tkaninę, wycinankę; od 1936 r. pracował w Dziale Oświatowym Muzeum 
Narodowego w Warszawie, w 1937 r. zorganizował w Instytucie Propagandy i Sztuki wysta-
wę Sztuka ludowa w Polsce; po wojnie w latach 1944-1945 był kierownikiem Działu Muzeów 
i Ochrony Zabytków przy PKWN, a następnie dyrektorem Departamentu Muzeów i Ochro-
ny Zabytków w MkiS, zainicjował i kierował powstałym w 1946 r. Państwowym Instytutem 
Badania Sztuki Ludowej, założył pismo „Konteksty” (był redaktorem naczelnym w l. 1946 
– 1948); zwolniony z funkcji w 1948 r. przeszedł do wydawnictwa Arkady, gdzie zajmował sta-
nowisko kierownika redakcji sztuki; w l. 1963 - 1973 kierował działem rzeźby Państwowego 
Muzeum Etnografi cznego w Warszawie. Opublikował wiele artykułów i książek, m.in. Sztuka 
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2.

 22.VIII.1956 r.
Droga Pani Profesor!
List Pani ciepły, serdeczny, naprawdę przyjacielski otrzymałem dawno, 

za który jestem niezmiernie wdzięczny i dumny ze stosunku Pani do mojej 
Rodziny i mnie. Z odpowiedzią wstrzymałem się, ponieważ chciałem coś ra-
dosnego zakomunikować Drogiej Pani. I dzisiaj mogę to uczynić! Zostałem 
przedterminowo zwolniony „со снятием судимости”. Jestem wolnym czło-
wiekiem, ale narazie do Rodziny nie powracam, ponieważ Aldona wyrabia 
wizę tylko na siebie i na dzieci. (Na mnie nie mogła, bo nie byłem wolnym). 
Gdybym do nich powrócił, to na szereg miesięcy pozostałbym sam w Syber-
ji. One wyjadą, a ja musiałbym pozostać sam na dłuższy okres bez takiej pra-
cy, jaką obecnie mam. Wolę, więc, doczekać się wyjazdu do Polski, pracując 
w szkole wśród wielu znajomych i przyjaciół. Zresztą Workuciński punkt re-
patriacyjny sprężyściej załatwia sprawy pragnących wyjechać do Polski.

Sprawę tą uzgodniłem z żoną i córkami i postanowiłem do czasu wyjaz-
du pozostać tu.

Moją sprawę wyjazdu do Polski może mi przyśpieszyć Pani, o co właśnie 
na tym miejscu błagam. Jeśli czekać na „wyzyw” od żony, to przejdzie dużo 
miesięcy. Zanim ona wyjedzie do Polski i tam dostanie pracę, zamelduje się 
i wyszle „wyzyw”, to tu z tęsknoty można umrzeć. Więcej są honorowane wy-
zywy od jakichkolwiek organizacyj, instytucyj, uczelni itp.

Proszę Panią zrobić mnie „wyzyw” od Waszego Zakładu, lub jakiejś re-
dakcji, lub coś w tym rodzaju.

Podaję następujące dane o sobie: Urodzony 24.IX.1904 r w Ciecierkach, 
pow. brasławski, woj. wileńskie. Obecnie zamieszkuje w Коми АССР, гор. 
Воркута, Луговая 6 кв. 7. W 1938 r ukończył studja wyższe w USB, magister 
fi lozo� i – etnograf.

W „wyzywie” musi być zaznaczono, że do 17.IX.1939 r był obywatelem 
Rzeczypospolitej Polskiej. Organizacja, lub instytucja, która będzie robiła dla 
mnie wyzyw musi zaznaczyć, że potrzebuje mnie jako specjalistę, gwarantu-
je pracę i mieszkanie.

ludowa – formy i regiony w Polsce (1967), Dawna polska rzeźba ludowa (1968), Ludowe malar-
stwo na szkle (1969), Ludowe obrazy drzeworytnicze (1970), Sztuka ludowa w Europie (1978). 

14Maria Suboczowa (7.02.1912 Kraków – 18.02.1992 Warszawa) – geograf i etnograf; ukończy-
ła geografi ę na UJ (1934), od 1935 r. była asystentką K. Moszyńskiego na USB w Wilnie; w cza-
sie wojny trafi ła do obozu pracy, skąd uciekła w 1942 r., działała w konspiracji; w 1945 r. została 
pracownikiem naukowym Instytutu Śląskiego w Katowicach, uczestniczyła w badaniach etno-
grafi cznych na Górnym Śląsku; w 1980 r. przeniosła się do Warszawy.

15Obecnie: Katowice.
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Boże uchowaj, nie narzucam tej mojej prośby, ale błagam jak tonący 
Panią – naszego największego dobroczyńcę i przyjaciela, podać rękę, jeśli to 
nie sprawi niezwykłych kłopotów i trudności. Zaznaczam, że wszelkie „wy-
zywy” w obecnym czasie wyrabiają się w miejscowych Radach Narodowych, 
miastowych, lub starostwach (powiatowych). Potwierdzać „wyzywów” w War-
szawie nie potrzeba, jak to było raniej. Jeżeli uda się Pani wyrobić ten „wy-
zyw” to proszę nie zwlekać.

Pozostaję głęboko przekonany, że Pani Profesor pomoże mnie być w gro-
nie starych przyjaciół i kolegów i razem z Nimi pracować na polu ulubionej 
etnogra� i.

Łączę wyrazy największego szacunku i najszczersze pozdrowienie.
Proszę przyjąć najserdeczniejsze pozdrowienie dla Pana Profesora, 

Maniszki i wszystkich kolegów, koleżanek i znajomych. Szczerze oddany
 (podpis nieczytelny)

P.S. Przepraszam za tak chaotyczną treść listu, ale w tej chwili jestem pod 
silnym wrażeniem – przed chwilą ogłoszono, że jestem wolny.

„Wyzyw” proszę wysyłać na adres:
СССР Коми АССР, гор. Воркута
ул. Луговая N 6 кв. 7.
Poleconym „авиа”.

Toruń, 14 września 1956 roku
Do
Ob. mgr Mariana Pieciukiewicza
SSSR, Komi ASSR
Workuta
ul. Ługowaja m. 7.

Polskie Towarzystwo Ludoznawcze (Oddział w Toruniu) w związku 
z pracami dotyczącymi kultury ludowej Słowian wzywa Ob. mgr Mariana 
Pieciukiewicza, syna Józefa do przyjazdu do Polski, do Torunia w celu jak 
najszybszego objęcia stanowiska archiwisty i bibliotekarza jako specjalisty 
w zakresie kultury ludowej Słowian

Sekretarz Prezes
(Mgr Teresa Myzyk1) (Prof. Dr Maria Znamierowska-Prüff erowa)

27 Teresa Myzyk (z d. Siudowska, ur. 5.09.1929 r. w Brodnicy) - ówczesna sekretarz Toruńskiego 
Oddziału PTL, ukończyła etnografi ę na UMK w Toruniu, w l. 1955 – 1988 pracowała jako ku-
stosz w Bibliotece Uniwersyteckiej w Toruniu, autorka pracy Materiały do bartnictwa w północ-
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3.

28.IX [1956]
Wielce Szanowna i droga Pani Mario!
List Pani, dający tyle otuchy i nadziei otrzymałem. Wdzięczność moja nie 

posiada form, aby ją mógł wyrazić w listach.
Nie jeden raz robiłem sobie wymówkę za mój egoizm i natrętstwo w sto-

sunku do Pani. Pani tak czule, serdecznie i troskliwie odnosi się do nas, że 
mnie jest po prostu przykro, gdyż na to nie zasłużyłem. Tyle kłopotów naro-
biłem Pani, tyle zabieram swoimi sprawami drogiego czasu! Gdyby wiedzia-
ła o tym Aldona, to niewątpliwie nagderałaby na mnie, ponieważ ona nigdy 
i nikomu stara się nie dokuczać ze swoimi sprawami. Jednak w dzisiejszych 
warunkach bez pomocy życzliwych sobie istot b[ardzo] trudno przeżyć.

Nie wiem czem się uwieńczą moje starania o powrót, ale widzę, że bez 
poparcia i bezpośredniej pomocy najbliższych moich przyjaciół nic by nie 
było, albo ciągnęłoby się miesiącami, a nawet i latami. Żywy przykład tej in-
dywidualnej działalności jest moja Małżonka. Zdawałoby się, że wszystko, 
co należało zrobiła, a zezwolenia i dotychczas jeszcze nie ma. Ciągle braku-
je jakichś załączników, ciągle zwracane są dokumenty, jako nieodpowiadające 
wymaganiom procedury urzędniczej. W przedostatnim liście pisała Aldona: 
„wszystko w porządku, czekam zezwolenia na wyjazd...” A wczoraj znowu pi-
sze: „zostały zwrócone papiery z Krasnojarska, gdyż brakuje mojej pisemnej 
zgody na wyjazd do Polski jej i córeczki, a także metryki urodzenia Marylki” 
(tj. córeczki). Formalności moc i dużo nieprzewidzianych trudności i prze-
szkód dla powrotu.

Ja natomiast zacząłem działać przy bezpośrednim poparciu i wyjątkowo 
aktywnej pomocy swoich przyjaciół, t.j. Pani i in[nych]. I wiem, że mój po-
wrót będzie znacznie łatwiejszym i pomyślnym.

Jeżeliby p[anu] prof. W. Dynowskiemu udało się zrobić zapotrzebowa-
nie na drodze urzędowej przez Poselstwo Polskie w Moskwie, to ta droga by-
łaby najskuteczniejsza i rezultat natychmiastowy. Jeżeli, zaś, zapotrzebowa-
nie pójdzie drogą „normalną” przez różne urzędziki i urzędniczków, to bę-
dzie moc przeszkód i zwlekań. I w najlepszym wypadku, gdyby udało się uzy-
skać prawo na powrót, to ta procedura zaciągnie się na długie miesiące a na-
wet na lata.

Zapotrzebowanie kuzynki Maniszki, sądzę, nie byłoby skuteczne, gdyż 
potrzebować (zapraszać) mogą tylko najbliżsi krewni, tj. żona, dzieci, rodzi-
ce, bracia, siostry. Z góry, więc, dziękuję mojej drogiej Maniszce za to sio-

nej Europie ze szczególnym uwzględnieniem obszaru Polski (Wrocław 1960); obecnie w Kana-
dzie.
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strzane serduszko i proszę nie zadawać sobie trudu w tej sprawie. Połączenie 
telefoniczne mamy z Polską. Moi znajomi rozmawiali ze swoimi krewny-
mi. Trzeba, jednak, wiedzieć, że rozmowy telefoniczne są drogie, a po wtó-
re Pani nie posiada mego adresu. Adres, na który Pani wysyła mnie listy, jest 
mego znajomego i dosyć daleko mieszkającego ode mnie. W razie „nagłej po-
trzeby” lepiej depeszować na adres: СССР гор. Воркута Главная почта. До 
востребования М. Пецюкевич. Rozmowy telefoniczne kosztują za 10 min. 
około 30 rubli, a depesza około 5-7 rub[li]. Słuch mój nieco przytępiony, więc 
obawiam się, że na taką odległość nie potrafi libyśmy się porozumieć telefo-
nicznie. Proszę, więc, lepiej pisać do mnie „до востребования” (adres wy-
żej).

Organizującą się katedrą fi lologji białoruskiej mocno mnie Pani zaintry-
gowała. Sądzę, że na jakimś tam podrzędnym – pomocniczym stanowisku, 
czy pracy przy tej katedrze, byłbym nie mniej pożytecznym, niż w dziedzi-
nie etnogra� i. Ale z drugiej strony, z poczucia wdzięczności dla Pani i tych 
osób, które się przyczynią do mego powrotu, za ich troski, kłopoty, starania 
i wybawienie mnie z bieguna północnego, stanę do całkowitej waszej decyzji. 
Chętnie zgodzę się nawet na stanowisko woźnego, jak ś.p. Brażewicz1 w tym 
Zakładzie, którym kieruje Pani, lub kto inny z moich prawdziwych przyja-
ciół, aby tylko być razem z Wami. Wysoko oceniam naszą przyjaźń, zżycie się 
i współpracę w dalekiej przeszłości na polu etnogra� i, oraz obecne nasze wię-
zy duchowe.

Prawdziwych przyjaciół ani czas, ani odległość, ani żadne inne powody 
nigdy nie rozłączają duchowo. Prawdziwych przyjaciół poznajemy w biedzie 
i nieszczęściu. Ten jest szczerym przyjacielem, kto rękę podaje i przychodzi 
z pomocą w momencie największej potrzeby. Pani, właśnie, jest taką.

Do p[ana] ministra [Zygfryda] Szneka2 napisałem krótki list z prośbą 
o ułatwienie mi powrotu. Ale mam wrażenie, że to będzie „głos wołające-
go na puszczy”. Gdzieś, któś, czegoś prosi. Ma on tysiąckroć ważniejsze spra-
wy znaczenia państwowego. Czyżby miał czas i chęcie zajmować się taką bła-
hostką? Ale, żeby sobie mniej wyrzucać za małą działalność w swojej spra-
wie – napisałem. Nawet odpowiedzi nie czekam na swój list. I nie będę roz-
goryczony, jeżeli jej nie otrzymam. Powołałem się na wszelki wypadek, na re-
ferencje: p[ana] prof. Moszyńskiego, Pani, p[ana] prof. Witolda Dynowskiego 
i p[ani] dr J. Klimaszewskiej. Nadmieniłem, również, że przed wojną byłem 
w bliskich stosunkach koleżeńskich i towarzyskich z p[anem] Wiceministrem 
St[efanem] Jędrychowskim3, p[anem] [Jerzym] Putramentem4, sp. T[eodo-
rem] Bujnickim5, H[enrykiem] Dębińskim6 i in.

Na tem kończę i z wielką niecierpliwością czekam pomyślnych wiado-
mości od Pani.
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Zasyłam najserdeczniejsze pozdrowienia dla Pani i p[ana] Profesora. 
Szczerze oddany (podpis nieczytelny)

P.S. Jestem synem Józefa i Józefy7.
O pogodzie. Od 7.IX zima ze wszystkimi swemi atrybutami, tylko praw-

dziwych, naturalnych purg jeszcze nie było.
Proszę napisać, gdybym nie otrzymał pracę w swym fachu, czy mógłbym 

dostać pracę nauczyciela języka rosyjskiego w polskich średnich szkołach? 
I jak są opłacane prace nauczycielstwa?

Czy warto nabywać dobry aparat fotografi czny i przywozić do Polski 
(z po większaczem)?

Jak się przedstawiają u was warunki lokalowe? Czy jest w sprzedaży lite-
ratura radziecka? Czy łatwo się nabywa ubrania i obuwie?

Do p[ani] Żyło8 napisałem, ale jeszcze do mnie się nie zgłosiła. Ten po-
siołek Jużnyj nie jest blisko mnie. Jeśli się nie zjawi do mnie, to sam do nie-
go zjeżdżę.

1 Brażewicz – były woźny w Muzeum Etnografi cznym przy USB w Wilnie.
2 Zygfryd Sznek (16.11.1909 Lwów – 18.05.1989 Warszawa) – dyrektor Departamentu Po-

litycznego Ministerstwa Administracji Publicznej (1946 – 1947), wiceminister spraw wewnętrz-
nych, sygnatariusz z upoważnienia Rządu PRL konwencji z 21.01.1958 r. zawartej między PRL 
a ZSRR w sprawie uregulowania obywatelstwa osób o podwójnym obywatelstwie; wiceprze-
wodniczący Komisji ds. Narodowościowych przy KC PZPR 1957 – 1967.

3 Stefan Jędrychowski (19.05.1910 Warszawa – 1996 Warszawa) – działacz komunistyczny; od 
1939 r. członek Rady Najwyższej ZSRR; w 1943 r. współzałożyciel ZPP i PSZ w ZSRR; od 1944 
roku w PPR, potem w PZPR; od 1944 r. w PKWN, wicepremier (1951 – 1956), przewodniczący 
Komisji planowania przy Radzie Ministrów (1956 – 1968), minister spraw zagranicznych (1968 
– 1971), poseł na Sejm (1947 – 1972), członek Biura Politycznego KC PZPR (1956 – 1971).

4 Jerzy Putrament (14.11.1910 Mińsk – 23.06.1986 Warszawa) – prozaik, publicysta; członek gru-
py literackiej „Żagary”; debiutował jako poeta w 1932 r.; po wybuchu II wojny światowej prze-
bywał w Moskwie, współtwórca Związku Patriotów Polskich i I Armii Polskiej, ofi cer oświato-
wo-polityczny I Dywizji im. T. Kościuszki, po wojnie m.in. sekretarz generalny i następnie wi-
ceprzewodniczący Zarządu Głównego Związku Literatów Polskich, w l. 1966-1971 współredak-
tor „Miesięcznika Literackiego”, 1972-1981 – redaktor naczelny tygodnika „Literatura”; autor 
powieści, m.in.: Wrzesień, Bołdyn, opowiadań, felietonów, wspomnień Pół wieku.

5 Teodor Bujnicki (13.12.1907 Wilno – 27.11.1944 Wilno) – poeta, członek grupy literackiej 
„Żagary”, związany z ruchem lewicowym, pisał wiersze satyryczne, pacyfi styczne, erotyki, liry-
kę krajobrazową; z M. Pieciukiewiczem pracował w Instytucie Naukowo Badawczym Europy 
Wschodniej, gdzie od 1931 r. był sekretarzem.

6 Powinno być: Henryk Dembiński (1908 – 1941) – działacz społeczny i publicysta; w l. 1927 
– 1932 członek Stowarzyszenia Katolickiego Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie”, współzało-
życiel radykalnego pisma studenckiego „Po prostu” (1935 – 1936), po jego zamknięciu współ-
pracownik pisma „Karta”, członek Związku Lewicy Akademickiej Front, rozstrzelany przez 
Niemców.

7 Mowa o rodzicach M. Pieciukiewicza; Józef Pieciukiewicz zmarł 10.05.1936 r. w Ciecierkach, 
pow. brasławski, w wieku 70 lat („Biełaruskaja Krynica”, 1936, nr 24).

8 Żyło – nie udało się ustalić bliższych danych.
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4.

(bez daty)
Wielce Szanowna i Droga Pani Profesor!
Z głęboką wdzięcznością potwierdzam odbiór, łaskawie nadesłanych 

mnie dokumentów i pocztówki.
Jestem bardzo uszczęśliwiony i cieszę się jak dziecko, czując nad sobą 

ciągłą troskę i pomoc bliskich, kochanych istot. Zrobiono dla mnie bardzo, 
a bardzo dużo.

Do nadesłanych dokumentów muszę zebrać dużo różnych załączników.
1. Dowód osobisty (paszport – mam), 2. Zaświadczenie z miejsca pracy, 

3. Zaświadczenie z miejsca zamieszkania, 4. Charakterystyka z miejsca pra-
cy, 5. Pisemną zgodę członków rodziny na mój wyjazd do Polski, 6. Metrykę 
urodzenia, 7. Metrykę ślubu, 8. Obszerny życiorys i 9. 6 zaświadczonych fo-
tografi j. Z taką pliką idzie się do miejscowej Milicji i tam się składa. Jeżeli 
wszystko pójdzie „gładko”, to za 3-4 mies[iące] można oczekiwać zezwolenia 
na wyjazd do Polski.

Załączników jeszcze dużo brakuje, ale mam nadzieję wkrótce zebrać.
W tekście „Zaświadczenia” jest pewna niedokładność (w tekście ro-

syjskim). A mianowicie: słowo kuzyn przetłumaczone jako „племянник”. 
Maniszka przecież nie może być ani bratem mego ojca (on syn Dominika)1, 
ani też siostrą mojej matki (ona córka Marcina)2, w dokumencie napisano, 
że Maniszka córka Bronisława. Wychodzi, więc, jakieś dalekie nasze pokre-
wieństwo... Jak na to popatrzą władze, załatwiające moją sprawę, trudno w tej 
chwili powiedzieć. Jednak nasuwają się pewne wątpliwości co do pomyślnego 
załatwienia sprawy. W najbliższych dniach sprawa ta zostanie wyjaśniona.

Pisze Pani, że „narazie dostanę stanowisko w PTL na b[ardzo] skrom-
nych warunkach”.

Na jakież inne warunki miałbym rozliczać ja, homo novus?! Chętnie 
zgodzę się być u was nawet woźnym, byleby to „stanowisko” zagwarantowało 
mnie dach nad głową, miejsce na pochodne łóżko, 600 gram razowego chleba 
i parę kartofel i poza sprzątaniem poruczonych pokoi, trochę czasu na pra-
cę w dziedzinie etnogra� i. Żadnej pracy fi zycznej ja się nie brzydziłem i nie 
brzydzę się, i nigdy od niej się nie uchylałem, gdyż przeszedłem wszystkie jej 
szczeble. Martwi mnie jedno, i to najbardziej, że za ostatnie 7-8-lecie utraci-
łem siły i zdolność do pracy fi zycznej.

Serce dokucza. A jak wiadomo warunki klimatyczne skrajniej północy 
strasznie rujnują serce. Szkorbut w ostatnich latach zawdzięczając witami-
nom C w różnych postaciach przestał być groźnym, natomiast hipertonia jest 
nadal niepokonanym naszym wrogiem.
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Otóż zgodzę się na byle jakie warunki, aby tylko mieszkać na południu. 
Obrzydły ubóstwo i monotonia przyrody i krajobrazu. Już z zawrotną szyb-
kością światło dzienne zaczyna „topnieć”. Prędko nastanie północny okres 
mroków, nocy polarnych. Nastanie straszna tęsknota za słońcem i światłem 
dziennym. Nastanie okres śnieżnych huraganów – purg. Nastanie okres, kie-
dy nie będzie się chciało żyć...

Tundra stanie pustą i jeszcze bardziej dziką, bez życia. Niency ze swo-
imi stadami reniferów przekoczują w stronę Uralu, szukając zacisznego miej-
sca w przedgórzach i lasach górskich. Z nami pozostaną tylko zapolarne lisy 
(piescy), gdzie-niegdzie białe sowy, polujące na kuropatwy i na myszy (pod-
śnieżne piestruszki).

A człowiek w tych warunkach tworzy jakieś dzieło, a jakie? – Często 
i sam nie wie...

Najserdeczniej pozdrawiam Panią, Pana Profesora i kochaną Maniszkę.
Szczerze oddany Marjan

36 Mowa o Dominiku Pieciukiewiczu, dziadku M. Pieciukiewicza ze strony ojca.
37 Mowa o Marcinie Dargielu, dziadku M. Pieciukiewicza ze strony matki.

5.

14.ХІІ.[19]56 r.
Wielce Szanowna i Droga Pani Profesor!
Spieszę zakomunikować o radosnym wydarzeniu z życiu mojej rodziny: 

15 stycznia Aldona z młodszą córeczką muszą opuścić terytorium Związku 
Radzieckiego i wkroczyć na ziemię ojczystą. W pierwszych dniach grud-
nia otrzymała z Krasnojarskiego OWiR-u1 zezwolenie na wyjazd do Polski, 
o czem zawiadomiła mnie telegrafi cznie. Listu jeszcze nie otrzymałem, więc 
i szczegóły niewiadome.

A co ze mną? Na razie sprawa jeszcze mocno niejasna. Dokumenty złoży-
łem 17.X, i w grudniu spodziewałem się pozytywnych wyników. Dotychczas 
nie było żadnych wiadomości. Zaniepokojony taką zwłoką, 10.XII telefo-
nicznie rozmawiałem z naczelnikiem Syktywkarskiego OWiR-u. Okazało się, 
że moje dokumenty leżą u nich „zamrożone”. Przyczyna tego? Jak wynikło 
z oświadczenia naczelnika, repatriacja b[yłych] obywateli polskich narodo-
wości niepolskiej jest dosyć skomplikowana. Trzeba udowodnić dokumental-
nie, że w Polsce są bliscy krewni: rodzice, dzieci, żona, bracia, siostry, plus do 
tego jeszcze cały szereg innych formalności. Dowiedziawszy się ode mnie, że 
moja rodzina otrzymała prawo na wyjazd, wówczas po namyśle powiedział 
dosłać jeszcze następujące „sprawki”: 1) metrykę ślubu, 2) zapełnioną ankie-
tę w milicji i 3) dowody jurydyczne o wyjeździe żony do Polski. Po otrzyma-
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niu tych dokumentów sprawę obiecał załatwić pozytywnie. Bez żadnej zwło-
ki zebrałem te „sprawki” i wysłałem pocztą lotniczą. Jednak w duszy pozo-
staje trwoga i niepewność. Nie ma ułatwienia dla repatriacji, a raczej wszel-
ki utrudnienia. Nauczyli mnie różni urzędnicy nie wierzyć ich obiecankom. 
Trzeba stać nad karkiem, przypominać, a najlepszy skutek odnosi się, jeśli się 
porugasz. Otóż postanowiłem każdego tygodnia pisać, dzwonić i przypomi-
nać o swojej sprawie. Aldona zaproponowała (jeśli się uda) wyjazd odroczyć 
na jakiś miesiąc. Może za ten czas i moje dokumenty będą wyrobione.

Jeśli, zaś, nie uda się odroczenie, to niech wyjeżdża i przysyła dla mnie 
dokument, że mieszka w Polsce i pragnie mego powrotu. Zmieniać narodo-
wości nie myślę, bo nabraliby do mnie wstrętu i pogardy wszyscy moi znajo-
mi. Nie mogę być podłym przed własnym sumieniem i postępować wbrew 
swoich przekonań.

Nie domyślam się, kto z Polski pisał w mojej sprawie do Polskiej 
Ambasady w Moskwie. W ubiegłym miesiącu dostałem list od przedstawicie-
la (pełnomocnika) do spraw repatriacji z szeregiem pytań, dotyczących mnie 
i mojej rodziny. Odpowiedź wysłałem do Ambasady i czekam, a czego i sam 
nie wiem. Oto tak wygląda sprawa mego powrotu (na dzień dzisiejszy).

Droga Pani Profesor, jakaś „grzeszna” myśl zakrada się w moją duszę. 
Mnie się zdaje, że prócz Pani i Maniszki nie będę miał bliskich i życzliwych 
osób w Polsce z grona b[yłych] kolegów, znajomych i moich profesorów. 
Wszyscy oni chyba negatywnie do mnie są ustosunkowani za moje, kiedyś, 
bliskie stosunki z b[yłą] lewicą akademicką, szczególnie w okresie: paździer-
nik 1939 r – czerwiec 1941 r. W tym okresie życie mnie pchnęło w wir na 
oślep. Podejrzenie moje zwiększyło się po tych listach Pani, pisanych w mojej 
sprawie do pp. Moszyńskiego, Dynowskiego i in[nych]., którzy, chyba, zby-
li milczeniem, lub wypowiedzieli się negatywnie, o czym dla Pani jest wia-
domo. Pragnąłbym o tym wiedzieć, a za moją niedelikatność na tym miejscu 
najmocniej przepraszam. Jeżeli moje podejrzenie jest rzeczywistością, to mu-
siałbym poważnie zastanowić się nad swoim wyjazdem do Polski.

Za nadesłany „Lud” i „Bibliografi ę” bardzo, a bardzo dziękuję. Otrzymałem 
możność zorjentować się, co zrobiono w dziedzinie etnogra� i za okres powo-
jenny. Należy odnieść się z największym uznaniem dla etnografów polskich, 
że tak wiele potrafi li zrobić w tak trudnych warunkach powojennych.

Zasyłam najserdeczniejsze życzenia Świąteczne i Noworoczne Wielce 
Szanownemu Państwu Profesorstwu.

Szczerze oddany (podpis nieczytelny)

1 OWiR – Otdiel Wiz i Registracji (Wydział Wiz i Rejestracji).



40

Toruń dnia 4.I 1957 rok.
Danielewskiego 6.

Drogi Panie Marianie!
Przede wszystkim przesyłam Panu i całej Pana Rodzinie najserdeczniej-

sze życzenia noworoczne – wszelkiego Dobra i Radości, przyjazdu do Polski 
i dobrej pracy razem z nami we wspólnym fachu.

Panie Marianie drogi! Do złych Pan doszedł wniosków – nikt, nie sły-
szałam, aby był do Pana negatywnie nastrojony! Owszem zapytywano mnie 
o Pana przeszłość, a to co powiedziałam nie nastręczało żadnych wątpliwo-
ści, bo i ja uważam, ze Pan ma głęboką rację, że dopiero gdyby Pan z jakichś 
względów praktycznych zmieniał swoją postawę i swoje najgłębsze przekona-
nia dopiero wówczas możnaby mieć to Panu za złe.

Opinia Pana Profesora K. Moszyńskiego o Panu jest jaknajlepsza i taką 
opinję dał on i Docent Jadwiga Klimaszewska, gdy się do nich zwracałam. 
Pisałam też do prof. Antoniny Obrębskiej-Jabłońskiej1, która właśnie zacyto-
wała mi słowa Prof. K. Moszyńskiego o Panu, że ocenia Pana jako „dobrego 
pracownika na polu etnografi i, specjalistę – terenowca”.

Pani Prof. Obrębska jest też bardzo życzliwie nastawiona i pisała, że może 
dołączyć do starań pismo stwierdzające, że przyjazd Pana do kraju jest pożą-
dany ze względu na możność powiązania jego specjalności z pracami kate-
dry fi lologii białoruskiej Uniwersytetu Warszawskiego. Jednak o to nie prosi-
łam, bo staramy się o pracę dla Pana w Toruniu, a nie w Warszawie, bo tu ła-
twiej mogę być za tę pracę odpowiedzialna i więcej mogę Panu i konkretniej 
pomóc.

Moje starania poszły w dwóch kierunkach – pierwsze – to praca w Pol-
skim Towarzystwie Ludoznawczym (proszę się nie obawiać jest nas tu parę 
osób, których może Pan uważać za przyjaciół i nie damy Wam zginąć i je-
stem pewna, że bardzo szybko zorganizujemy pracę, tymbardziej, że ja ofi -
cjalnie staram się dla Pana o asystenturę lub o adiunkturę przy Dziale 
Etnografi cznym Muzeum w Toruniu /Obecnie prowadzę intensywne starania 
o Muzeum Etnografi czne – już mamy gmach, który trzeba wyremontować/
. Starania więc o Pana idą z Ministerstwa Kultury i Sztuki z Warszawy, bo 
to nasza władza tam się mieści. Dostarczyłam im wszelkich danych o Panu 
i opinii, a także byłam u Prof. Dynowskiego, który napisał przy mnie popar-
cie Pana kandydatury na asystenta w Toruniu z ramienia Polskiej Akademii 
Nauk /Instytut Kultury Materialnej – Etnografi a/, którą reprezentuje.

Poza tym Pan Dynowski, z którym jestem w bardzo dobrych stosunkach, 
obiecał robić starania, aby jak tylko Pan przyjedzie materialnie umożliwić 
Wam egzystencję i dopomóc w pracy gdyby były trudności.
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Słowem Pana obawy były zupełnie niesłuszne i najserdeczniej pragniemy 
przyjazdu Pana i Jego Rodziny.

Co do moich prac, to to co drukowałam – to są niestety drobne artykuły 
– czasu nie było na większe /dopiero teraz drukuję większą pracę rozpoczętą 
w Wilnie/. Ale za to sporo zebraliśmy zabytków, których prawie tu nie było. 
Mam nadzieję, że Pan je niedługo zobaczy.

Naprawdę proszę się nie martwić swoim losem – przecież to nasz prosty 
obowiązek zajmować się Wami, których losy były inne niż nasze.

Cieszę się bardzo, ze Rodzina Pana już wkrótce przyjedzie do Polski. Nie 
wiem czy to bezpiecznie prosić o odroczenie dla żony czy nie lepiej żeby 
Ona prędzej już tu przyjechała – może jutro już wyślę do Ambasady Polskiej 
w Moskwie depeszę w Pana sprawie – treść załączam.

Do Polskiej Ambasady w Moskwie napewno pisało Ministerstwo Kultury 
i Sztuki /Centralny Zarząd Muzeów i Ochrony Zabytków na wniosek który 
złożyłam – naszego Muzeum aby Pana zatrudnić jako asystenta lub adiunkta.

Panie Marianie – lewica akademicka nie jest źle u nas widziana – prze-
ciwnie – jestem pewna, że znajdzie Pan wielu życzliwych i będzie Pan miał aż 
zadużo propozycji pracy.

Kończę i bardzo Pana przepraszam, że piszę tak rzadko, ale jestem szale-
nie zapracowana – właśnie walką o Muzeum Etnografi czne, a i bieżące spra-
wy mnie i Maniszkę zabijają – Pana pomoc będzie nam szalenie potrzebna! 
Byle Pan jaknajprędzej przyjechał.

Mój brat2 choć już wrócił z Uralu nie może wciąż dostać wizy dla siebie 
i dla żony do Torunia – to wielkie moje zmartwienie, bo brat wrócił w bardzo 
złym stanie zdrowia. Rozumiem Was i jest to bolesne, że tak trudno pomóc.

Przesyłamy Panu serdeczne pozdrowienia – Pani Aldonie proszę je prze-
słać również.

Szczerze oddana

1 Antonina Obrębska-Jabłońska (12.01.1901 Pszczelna – 19.11.1994 Warszawa) językoznawca, 
polonistka i slawistka; studiowała językoznawstwo na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu 
Warszawskiego (1919 – 1921) i na UJ w Krakowie (1921 – 1925), gdzie uzyskała stopień dok-
tora fi lozofi i i została asystentką w Studium Słowiańskim; habilitowała się w 1934 r., od 1933 r. 
była asystentką przy Katedrze Językoznawstwa Indoeuropejskiego Uniwersytetu Warszawskiego, 
w l. 1937 – 1938 studiowała w Anglii, Chinach i Ameryce; wojnę spędziła w Warszawie; po 
jej zakończeniu pracowała na Uniwersytecie Warszawskim, od 1947 r. była docentem przy 
Katedrze Slawistyki, współorganizowała studia rusycystyczne oraz od 1956 r. białorutenistycz-
ne; do 1971 r. pełniła funkcję kierownika Katedry Filologii Białoruskiej UW (do 1968 r. była też 
kierownikiem Pracowni Filologii Białoruskiej PAN); od 1954 r. – prof. nadzwyczajny, od 1962 r. 
– prof. zwyczajny, od 1971 r. na emeryturze; autorka i współautorka wielu prac z dziedziny języ-
koznawstwa, m.in. Podręcznego słownika polsko-białoruskiego (1962). 

2 Mowa o Jerzym Aleksandrze Znamierowskim (1895 Sosnowiec – 31.12.1988 Toruń), który za-
mieszkał w Toruniu po powrocie z Uralu, pomagał w pracy siostrze.
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6.

Telegram do: Priuff er Maria, Danielewskiego 6 Toruń
Vorkuta 20.I 1957

Dokumenty otrzymałem Przyjeżdżam koniec lutego = Pieciukiewicz

7.

29.І 1957 r
Wielce Szanowna i Droga Pani Profesorze!
Za list tak bardzo pokrzepiający i dający tak dużo nadziei dla mnie na 

lepsze jutro, oraz za depeszę najserdeczniej dziękuję.
Po otrzymaniu wizy jeszcze musiałem pozostać w Workucie do 1-go lute-

go, bo tego wymaga pragmatyka służbowa. Rozkazem władz szkolnych będę 
zwolniony z pracy z dniem 1-go lutego i 3.II wyjadę do Wilna, żeby się zoba-
czyć z córką i siostrą i trochę odpocząć przed dalszą podróżą. Granicę muszę 
przekroczyć do 25.II, toteż około 20 lutego wyruszę z kochanego Wilenka do 
Was, moi drodzy Przyjaciele. Przypuszczam, że około 1-go marca będę prze-
jeżdżać przez Toruń do Szczecinka, ponieważ tam czasowo zatrzymała się 
Aldona z Marylką (córką). Jeżeli można będzie zatrzymać się w Toruniu choć 
na parę godzin, to będę uważał za mój najmilszy obowiązek zobaczyć się 
z Panią Profesorem i Maniszką. Jeżeli takiej możliwości nie będzie, to posta-
ram się po parudniowym wypoczynku przy rodzinie, przyjechać do Torunia. 
Czuję, że taki wypoczynek dla mnie będzie niezbędny, ponieważ stan mego 
zdrowia jest mocno poderwany: straciłem co najmniej 50% zdrowia i mocno 
postarzałem. Ani Pani, ani Maniszka nie poznałyby mnie, przypadkiem spo-
tkanego w tłumie. Po przekroczeniu granicy i po załatwieniu wszelkich repa-
trianckich formalności, przed wyjazdem do miejsca przeznaczenia, zadepe-
szuję do Pani o dniu wyjazdu z punktu repatriacyjnego, ewentualnie z War-
szawy.

Swego szczęścia i radości niczem nie potrafi łbym wyrazić. Jeszcze parę 
dni i na zawsze pożegnam najsurowsze miejsce na kuli ziemskiej – Workutę! 
Tą Workutę, która jeszcze rok temu była pewna, że weźmie moje kości w ob-
jęcia wiecznej „мерзлоты”.

Zasyłam dla Pani i Pana Profesora najserdeczniejsze pozdrowienia i wy-
razy najgłębszego szacunku.

Szczerze oddany (podpis nieczytelny)
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8.

7.II.1957 r.
Najserdeczniejsze pozdrowienia zasyłam ze sławnego miasta-bohatera – 

Leningradu. Jestem w drodze do ukochanego Wilenka, skąd po tygodniu wy-
ruszę do Brześcia, do punktu granicznego.

Szczerze oddany Marian

9.

[Szczecinek]13.III.[1957 r.]
Wielce Szanowna Pani Profesorze!
Odrazu po moim przyjeździe przystąpiliśmy do „wicia gniazdka”, tj. do 

urządzenia mieszkania. Po dłuższej walce otrzymaliśmy przydział na miesz-
kanie. Remont tego mieszkania zaciąga się; z czyjej winy nie wiadomo. 
Codziennie chodzę po różnych urzędach i organizacjach, a skutku nie ma.

Mamy nadzieję, że po długich „хождениям па мукам” może uda się 
mieć mieszkanie. Zanim nie przeniesiemy się do tego mieszkania, wyjechać 
do Torunia nie będę mógł. Nie mam prawa pozostawić rodziny na bruku. 
Aldona jest zajęta pracą w szkole, więc tylko ja mogę pilnować tej tak aktual-
nej dla nas sprawy. Wobec takiej sytuacji wcześniej, niż 17-20.III przyjechać 
do Torunia nie będę mógł. Proszę wybaczyć za naruszenie dyscypliny służbo-
wej, ale inaczej postąpić nie mogę.

Obowiązki rodzinne w naszym położeniu wyłaniają się na pierwszy plan 
i od nich odmówić się nie można.

Jeżeli prędzej, niż 17-20.III uda się załatwić sprawy mieszkaniowe, to 
z przyjazdem do Torunia zwlekać nie będę ani jednego dnia.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i najserdeczniejsze pozdrowienie. 
Pozdrawiam Drogą Maniszkę i cały zespół pracowników muzeum 

(podpis nieczytelny)
10.

10. 23.III [19]59
Dla Pani Profesor oraz całej naszej rodziny etnografi cznej przesyłam naj-

serdeczniejsze pozdrowienie z Bierutowic, a jednocześnie składam życzenia 
Świąteczne Wesołego Alleluja!

Dobrze mi tu jest. Czuję się wyśmienicie, odpoczywam świetnie i nabie-
ram sił fi zycznych i moralnych.

Świętować zamierzam u krewnych w Bolesławcu1. Szczerze oddany 
(podpis nieczytelny)

1 Mieszkała tam kuzynka M. Pieciukiewicza Maria Kapusto.
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11.

Łaszka 22.VI.[19]59 r.
Poczta Sztutowo

u pp. Dworzeckich1

Wielce Szanowna Pani Profesor!
Bardzo dziękuję za ciepłe słowa wykazane w liście.
Podpisane rachunki przesyłam. Napróżno Pani Profesor zadawała so-

bie zbyteczny kłopot z wysyłaniem tych rachunków. 27.VI zajdę do Muzeum 
i mogłem te sprawy załatwić na miejscu. Miałem zamiar pozostać u pana 
[Mikołaja] Dworzeckiego2 do 30.VI., jednak pobyt mój musi być skróco-
ny. Pani Kalina3 przesłała mi list (expres) od bratanicy ze Świebodzina4, któ-
ra na 28.VI zaprasza na swój ślub. Ojca jej, a mego brata – Alojzego5 niem-
cy w 1944 r. rozstrzelali, więc najbliższą osobą po ojcu jestem ja, a wobec tego 
moja obecność na ślubie jest konieczna.

Żadnego rachunku wystawionego w Radowisku nie miałem i nie mam. 
Gdyby coś takiego się zawieruszyło u mnie, to jak Pani wiadomo, natych-
miast odniosę do gabinetu Dyrektora.

Urlop wybrałem sobie na b[ardzo] złą pogodę. Początkowo padały desz-
cze, było zimno i pochmurno; obecnie pogoda, ale zimne wiatry, które prze-
szkadzają pracować i pszczołom i pszczelarzom. Niezależnie od tego pracuje-
my po 17-18 god[zin] na dobę. Łapiemy moment dla wybierania ramek z uli, 
a pod wieczór – do god[ziny] 10-11 pracujemy na wirówkach przy odciąga-
niu miodu. Praca intensywna pasieczna do tego stopnia, że nie mamy czasu 
nawet na przejrzenie gazet.

Jednakże dzięki powietrzu nadmorskiemu, odżywianiu świeżymi pro-
duktami, spożywaniu najlepszego miodu, mleka (syrodoju) i pszczelemu 
mleczku, czuję się doskonale i psychicznie i fi zycznie.

Proszę powiedzieć memu towarzyszowi niedoli, – Panu Zna mie-
rowskiemu6, że na sobie się przekonałem o cudotwórczej działalności mlecz-
ka pszczelego. Zrobię zapas, którym podzielę się z p[anem] Znamierowskim. 
Ono odmładza fi zycznie człowieka i stwarza „polot psychiczny”. Lekarze, far-
maceuci i różni kosmetycy tu „polują” na mleczko i płacą wysokie ceny. Ja 
jednak robię zapasy dla swego organizmu. Parę gramów „mleczka” zakonser-
wowałem w miodzie. W ten sposób zabezpiecza się od zepsucia.

Na tym kończę, bo śpieszę do pracy na pasiece.
Całuję rączki Pani Profesor i przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienie 

wszystkim koleżankom i kolegom, a Pani Kalinie jednocześnie dziękuję za 
przesłanie listu od bratanicy.

Szczerze oddany (podpis nieczytelny)
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12.

2.X.1959 r.
Wielce Szanowna i Droga Pani Profesor!
Nie chciałbym zmarnować tak trudno uzyskanej możliwości wyjazdu do 

Związku Radzieckiego, dlatego też bardzo proszę Panią o zezwolenie i podpi-
sanie zaświadczenia do milicji. Nadmieniam, że mam jeszcze 15 dni niewy-
korzystanego urlopu wypoczynkowego. Łączę najserdeczniejsze pozdrowie-
nie i szczere życzenie dla Pana Dziekana1 o jak najszybsze wyzdrowienie.

Szczerze oddany (podpis nieczytelny

1 Mowa o Weronice (Wiery) i Mikołaju Dworzeckich, mieszkających wówczas w Łaszce, koło 
Sztutowa.

2 Mikołaj Dworzecki (6.09.1903 Ikaźń – 15.08.1988 Rumia) – białoruski poeta i działacz narodo-
wy w okresie międzywojennym, członek redakcji gazety „Vyzvalennie Narodu” (1921 – 1923), 
członek Komitetu Centralnego Białoruskiej Chrześcijańskiej Demokracji (od 1928 r.), prze-
wodniczący Koła Białoruskiego Instytutu Gospodarki i Kultury w Ikaźni; organizator i dyrek-
tor szkoły białoruskiej w Zabornych Humnach koło Brasławia (1939 – 1940), wójt w Miorach 
(1941 – 1944), po II wojnie światowej na Pomorzu (Łaszka, Sztutowo – do 1985 r.); od 1956 r. 
publikował wiersze w „Nivie” pod pseudonimem Mikoła Bazyluk.

3 Mowa o Kalinie Antonowicz (18.03.1923 maj. Towianki na Litwie – 9.07.2003 Toruń) – z do-
mu Skłodowska; pracownik Muzeum Etnografi cznego w Toruniu; maturę uzyskała w Kow-
nie (1943), w czasie okupacji zajmowała się nauczaniem i pracowała fi zycznie, działała w Ar-
mii Krajowej; po wojnie pracowała magazynierem w sowchozie w Sejmach, w 1945 przyjechała 
do Torunia, podjęła studia polonistyczne na UMK, od 1948 r. pracowała w dziale etnografi cz-
nym Muzeum Okręgowego w Toruniu; w Muzeum Etnografi cznym była inwentaryzatorem za-
bytków (1959 – 1975). Prowadziła badania etnografi czne nad folklorem oraz obrzędami i zwy-
czajami dorocznymi na Kujawach, w l. 1975 – 1982 była kierownikiem działu naukowo-oświa-
towego w Muzeum Okręgowym w Toruniu; pracowała tam jeszcze po przejściu na emerytu-
rę do 1997 r.; w latach 70. i 80. prowadziła zajęcia z muzealnictwa na UMK w Toruniu; autor-
ka publikacji nt. obrzędów i obyczajów dorocznych na Kujawach, łowiectwa ludowego, rolnic-
twa i transportu.

4 Mowa o Lili Pieciukiewicz, córce Alojzego, bratanicy M. Pieciukiewicza.
5 Patrz przyp. do listu M. Pieciukiewicza do J. Turonka z dn. 16.08.1978 r. (s. 123).
6 Mowa o Jerzym Aleksandrze Znamierowskim, bracie M. Znamierowskiej-Prüff erowej.

1 Mowa o J. Prüff erze, który wówczas był kierownikiem Zespołu Katedr Zoologicznych na 
Wydziale Biologii i Nauki o Ziemi.

13.

Toruń 1.III.1960 r.
Wielce Szanowna Pani Profesor!
Wygląda, że uda mi się wyjechać do Kochanego Wilenka. Jutro mam 

się zgłosić w Milicji po wizę. Jeżeli Konsul Radziecki w Gdańsku nie za-
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kwestionuje, to na pewno otrzymam – tak zapewniała Milicja w Byd-
goszczy. Wniosek mój był zagubiony w papierach i leżałby tam chyba całe 
lata, gdyby w mojej obecności nie wyszukali. Kierownik Biura Paszportów 
Zagr[anicznych] powiedział: „Nasza wina. Mógł pan wyjechać w listopadzie 
1959 r. Przepraszamy...”

Byłem u p[ana] [Glebiusza] Sotnikowa1 i napisałem „sprawę” skorego-
waną przez mecenasa. Dzisiaj wysyłam do podpisu i bardzo proszę o szybki 
zwrot. Pieczątkę na niej postawi p[an] [Ryszard] Kukier2, którego dzisiaj nie 
zastałem w Zakładzie Etnografi i UMK. Jak wszystko potrafi ę pomyślnie zała-
twić, to wyjadę w niedzielę 6.III.

Nadmieniam, że mam zeszłorocznego urlopu 14 dni i proszę tegorocz-
nego udzielić pół miesiąca. Zamierzam być w Zw[iązku] Radzieckim oko-
ło miesiąca czasu. Gdyby powiodło się dobrze z pracą, to wówczas napiszę 
do Pani Profesor i gdyby zaszła konieczność, to będę prosić o przedłużenie. 
Jednak nie rachuję na wielkie możliwości w pracy.

Będę szczegółowo informować Panią Profesor o swoim pobycie za gra-
nicą.

Wstąpię do Pana Dziekana [Leonida] Żytkowicza3, który obiecał mi 
wskazać źródła dotyczące ewentualnych materiałów o Ciecierkach.

Bibliotekę przekażę p[ani] Kalinie. Zaległości w pracach bieżących bi-
blioteki nie ma.

Polecenie Maniszki w sprawie sprawdzenia kart w niektórych zaznaczo-
nych przez nią powiatach i województwach wykonam. Mało już pozostało. 
Z powiatu Aleksandrowskiego przestawiłem do pow. Radziejowskiego i Wło-
cławskiego około 100 kart. Puck – morski pow. uporządkowałem, Wejherowo 
również, Koszalin też. Pozostały powiaty Golub-Dobrzyń i Rypin.

Jeżeli Pani Profesor ma jakieś polecenia do Wilna, to b[ardzo] proszę. 
Postarałbym się wszystko załatwić (w ramach moich możliwości).

Na tym kończę i najserdeczniej pozdrawiam Panią Profesor i Maniszkę.
Dowidzenia!
Życzę dużo zdrowia i przyjemnego odpoczynku.

Szczerze oddany (podpis nieczytelny)

1 Glebiusz Sotnikow (2.04.1908 Puszkin – 23.03.1998 Toruń) – adwokat, od 1946 r. w Toruniu.
2 Ryszard Kukier (14.06.1924 Rudzienko na Lubelszczyźnie – 6.07.2000 Toruń) – geograf i et-

nograf, ukończył UMK w Toruniu (1953), od 1956 r. był starszym asystentem w Katedrze 
Etnografi i UMK, w 1960 r. obronił doktorat na UAM w Poznaniu, w 1967 r. habilitował się na 
UMK; przeszedł na Wydział Nauk Ekonomicznych, w 1990 r. profesor nadzwyczajny, w 1994 r. 
przeszedł na emeryturę; autor wielu prac z dziedziny etnografi i i etnologii, m. in.: „Kaszubi by-
towscy” (Gdynia 1968). 

3 Leonid Żytkowicz (17.07.1910 Smorgonie – 4.12.1991 Toruń) – historyk, prof. UMK i Instytu-
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14.

Hajnówka 7.VII [19]60
W[ielce]Szanowna Pani Profesor!
W pierwszym dniu mojej pracy zdarzył się mały wypadek. Nadwyrężyłem 

ścięgno w okolicy krzyża. Lekarz zwolnił od pracy na 8 dni i kazał iść do 
szpitala. Nie zgodziłem się, gdyż sądzę, że za parę dni ruszę w teren. Wypadek 
zdarzył się przy podawaniu Simsona do wagonu bagażowego. Głupstwo; 
przejdzie. Parę dni poleżę u życzliwych ludzi w Hajnówce. W Hajnówce ro-
bią kufry z wygniatanymi wzorami. Cena około 500 zł. Specjalistka od koro-
wai weselnych może zrobić wspaniały korowaj, więc z pudełkiem (opakowa-
niem) cena 250 zł. Czy zamawiać? A może znajdę w terenie taniej. Ceramikę 
w Kleszczelach i Łuce zakupię. Dużo jest drewnianych kadłubów różnej wiel-
kości w dobrym stanie, ale wysoko cenią. Chcą za tą cenę nabyć skrzynie do 
zboża lub mąki. Czekam listu z pismem czytelnym. Proszę być dobrej myśli 
o mnie. 

Serdeczne pozdrowienie (podpis nieczytelny)

15.

11.VI [19]63 r.
Wielce Szanowna Pani Profesor!
Z dnia na dzień, w pierwszej fazie choroby, czekałem na poprawę zdro-

wia i na powrót do pracy. Choroba jednak zaciągnęła się aż do dnia dzisiej-
szego. Wczoraj nie wywoływałem lekarza na mieszkanie, ale o własnych si-
łach „przebrnąłem” 50-60 m drogi do przychodni. Za takie „bohaterstwo” le-
karz nawymyślał i kazał leżeć w łóżku aż do 20. VI. Na zabiegi będzie przy-
chodziła siostra do mieszkania. Jeżeli w tym czasie nastąpi poprawa, wówczas 
(po 20-tym czerwca) da skierowanie do Ubezpieczalni na zabiegi diatermicz-
ne, sallux itp.

Choroba zmaltretowała mnie do reszty fi zycznie i nerwowo. Bóle prze-
szkadzają normalnie wypoczywać w nocy. I właśnie noc dla mnie jest naj-
okropniejszą porą doby. Dotychczas nie byłem w stanie skupić się i nawet 
czytać – bóle rozpraszały moją uwagę.

Od paru dni czuję się lepiej i trochę poruszam się w mieszkaniu z kijem. 
Jednak lekarz kazał leżeć i to jest okropne!

Z Wystawy Międzynarodowych Targów Książki przywiozłem dużo kata-

tu Historii PAN; wydawca źródeł, badacz historii gospodarczej i społecznej Polski, zwłaszcza 
kwestii agrarnej; autor m.in. pracy „Studia nad gospodarstwem wiejskim w dobrach kościel-
nych XVI w.”; ukończył USB w Wilnie (1933) i tam był asystentem, obronił doktorat w 1938 r., 
w 1947 r. – habilitował się, w 1954 r. – prof. nadzwyczajny, w 1971 r. prof. zwyczajny; w l. 1958 
- 1960 r. był dziekanem Wydziału Humanistycznego UMK w Toruniu.
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logów wydawniczych zagranicznych i krajowych oraz kartek na zamówienia. 
Wstępnie katalogi przejrzałem i podkreśliłem te pozycje, które mogłyby nas 
interesować. Zamówienia dokonać można w dowolnym czasie. Sprawa ta nie 
jest związana z terminem. Po powrocie do pracy sprawę zamówień literatury 
zagranicznej załatwię sam. Jeśli chodzi o wydawnictwa radzieckie interesu-
jące nas, które znalazłem na półkach księgarń warszawskich nie mogłem za-
łatwić do powrotu Pani Profesor ze Związku Radzieckiego, gdyż mogła Pani 
Profesor zdobyć coś tam na miejscu w postaci darów lub zakupów.

Zrobiłem wykaz tej literatury i przesyłam do przejrzenia. Jeżeli w nabyt-
kach Pani Profesor nie ma tych pozycji, które są na spisach, proszę dać dla 
p[ani] Basi1 do przepisania i wysłania do Warszawy jako zamówienia do po-
szczególnych księgarń, których adresy podaję przy każdym spisie książek.

Jeżeli stan mego zdrowia nie pogorszy się, to wbrew zalecenia lekarza 
– nielegalnie w tym tygodniu autobusem dojadę do Teatru, a dalej z „kijasz-
kiem” doczołgam się do Muzeum, żeby zobaczyć się z Panią Profesor, kole-
żankami i kolegami. Strasznie tęsknię za naszym gronem muzealnym.

Samotność mnie dobija. Aldona całymi dniami jest na pracy, a często na-
wet późno wieczorem powraca, jeżeli są zebrania, posiedzenia itp.

Gorąco proszę Panią Profesor dać polecenie którejkolwiek sprzątacz-
ce, żeby wywiozła dla mnie białorusica od 20.V. tj. „Niwę”, „Litaraturę i Ma-
stactwo” „Biełaruś”, jeżeli nadesłali to „Wieści Akademii Nawuk BSSR” oraz 
„Polską Sztukę Ludową” Nr 2 – 1963 i książkę prof. R. Reinfussa i in. – Polska 
Sztuka Ludowa. Jest ona w III-formacie. Koszta dojazdu opłacę. U nas dzwo-
nek nieczynny, więc należy mocno pukać.

Za długie ględzenie i za formę zewnętrzną listu proszę o przebaczenie 
– pisałem w pozycji na wpół leżącej.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i serdeczne pozdrowienia dla wszyst-
kich – wasz muzealny niedołęga 

(podpis nieczytelny)

1 Mowa o Barbarze Wojciechowskiej, która była sekretarką w muzeum w l. 1962 – 1964.
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MARIAN PIECIUKIEWICZ 

– ALEKSANDRA BERGMAN

1.

Toruń, 15.IX.1964 r.
Wielce Szanowna Pani!
Najmocniej przepraszam za zwłokę z odpowiedzią na list z dn. 13.VIII. 

1964 r. Stało się to z powodu mojej dłuższej nieobecności w Toruniu.
Chętnie pragnąłbym wzbogacić Pani materiały informacjami o wybitnym 

synie narodu białoruskiego – prof. Bron[isławie] Taraszkiewiczu1, ale nieste-
ty, moje informacje nie byłyby rewelacyjne. Na pewno potrafi ła Pani zgroma-
dzić materiały ze znacznie lepszych źródeł, a moje fragmentaryczne informa-
cje nie wniosłyby nic nowego i cennego do życiorysu prof. B. Taraszkiewicza.

Znałem go od 1922 r. początkowo jako swego nauczyciela i dyrektora 
Gimnazjum Białoruskiego w Wilnie2, potem jako posła i działacza Biełaruskaj 
Sialanska-Rabotnickaj Hramady3 itd. Znałem osobiście jego ojca – chłopa 
ze wsi podwileńskiej (zdaje się Czarnuliszki?4), znałem osobiście jego żonę 
– Wierę z domu Śnitko5 z Radoszkowicz.

O działalności politycznej B. Taraszkiewicza na pewno już więcej wiado-
mo Pani ze źródeł drukowanych, niż mnie, ponieważ dla Pani one łatwiej do-
stępne.

O tym jaki los spotkał w Zw[iązku] Radzieckim wiernego syna naro-
du białoruskiego oraz jego towarzyszy i współpracowników, jak np. [Piotra] 
Miotłę6, [Szymona] Rak-Michajłowskiego7, [Pawła] Wołoszyna8, Wołyńczyka9, 
[Józefa] Hawrylika10 i wielu innych, Pani dobrze wie.

Nie ulega wątpliwości, że znalazłaby Pani dużo interesującego mate-
riału do życiorysu B. Taraszkiewicza w jego sprawie sądowej, a szczególnie 
w „вещественных доказательствах” i protokołach śledczych. Wszystkie te 
materiały gdzieś tam się przechowują w Mińsku lub w Moskwie.
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Rzecz jasna, że praca Pani o B. Taraszkiewiczu bardzo zyskałaby na war-
tości, gdyby wspomniane materiały zostały wykorzystane.

Poza tym należałoby wykorzystać literaturę przedwyborczą do Sejmu 
tych kadencji, w których kandydował B. Taraszkiewicz, mam na myśli jego 
jako kandydata z Bloku Mniejszości Narodowych11 w Polsce. (Sądzę, że te 
źródła już wykorzystała Pani, jak również jego akta sądowe z procesów 
w Polsce.)

Znajdzie Pani krótką notatkę biografi czną o nim w „Гісторыі Беларускай 
Літаратуры” (М[аксім] Гарэцкі)12, wydanej w Wilnie 1922(?) oraz artykuły 
rehabilitacyjne w „Літаратура і Мастацтва” 1963 (numeru nie pamiętam)13 
i w miesięczniku „Беларусь” zdaje się za 1964 r. w pierwszym półroczu lub 
w końcu 1963 r.

Jeśli chodzi o literaturę o Taraszkiewiczu, jestem pewny, że może być 
dobrą bibliografi ą ob[ywatel] dr. Al[eksander] Barszczewski (Barski)14. 
Natomiast osoby, które udzieliłyby dla Pani b. cennych informacji o życiu 
i działalności B. Taraszkiewicza zginęły tamże jako ofi ary wszechmogącego 
wówczas bożka – Иосифа Висарионовича Сталина15.

Z poważaniem MPieciukiewicz
P.S. Bardzo bym chciał wziąć udział w omówieniu pracy Pani na posie-

dzeniu Koła Naukowego BTSK16.

1 Bronisław Taraszkiewicz (20.01.1892 Maciuliszki – 29.11.1938 Mińsk) – jeden z czołowych 
działaczy białoruskich okresu międzywojennego, poseł na Sejm (1922 – 1927), przywódca 
„Białoruskiej Włościańsko-Robotniczej Hromady”, autor Gramatyki Białoruskiej (1918) oraz 
przekładów Pana Tadeusza. Mickiewicza i „Iliady” Homera na język białoruski; A. Bergman 
zbierała materiały do jego biografi i.

2 Gimnazjum Białoruskie w Wilnie istniało w latach 1919 – 1944.
3 Biełaruskaja Sialanska-Rabotnickaja Hramada (Białoruska Włościańsko-Robotnicza Hromada) 

największa partia białoruska w II Rzeczypospolitej, istniała w latach 1925 – 1927, liczyła oko-
ło 100 tys. członków; podstawowe założenia programowe sprowadzały się do postulatów na-
rodowych (m. in. jedność ziem białoruskich, oświata białoruska) oraz społeczno-politycznych 
(m. in. skasowanie osadnicta, ziemia dla chłopów, 8-godzinny dzień pracy). 21.03.1927 r. została 
zdelegalizowana przez władze polskie, ponad 400 jej członków odpowiadało przed sądem. 

4 Mowa o Adamie Taraszkiewiczu ze wsi Maciuliszki na Wileńszczyźnie; z Czarnuliszek pocho-
dziła jego żona Helena. 

5 Wiera Śnitko (21.02.1901 maj. Karlsberg, Mińszczyzna – 7.05.1998 Radoszkowicze) – cór-
ka krajoznawcy i archeologa Andrzeja Śnitki, uczyła się w gimnazjum żenskim w Miń-
sku i w Smolnym Instytucie dla dobrze urodzonych panien; w 1923 r. wyszła za mąż za 
B. Taraszkiewicza, studiowała na USB w Wilnie, w 1925 r. urodziła syna Radosława; po wyjeź-
dzie B. Taraszkiewicza do ZSRR została z synem w Radoszkowiczach; wyszła za mąż za polskie-
go nauczyciela – Władysława Niżankowskiego; urodziła córkę Irenę; do końca życia mieszka-
ła w Radoszkowiczach.
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6 Piotr Miotła (1890 Kuchcińce – 12.08.1936) – poseł na Sejm (1922-1927), działacz BWRH, 
skazany w procesie „Hromady”, w 1930 r. w ramach wymiany więźniów politycznych trafi ł do 
ZSRR, aresztowany w 1933 r. i skazany na 10 lat łagrów. 

7 Szymon Rak-Michajłowski (14.04.1885 Maksimauka – 1937 Sołowki) – nauczyciel, poseł 
na Sejm (1922-1927), działacz BWRH, skazany w procesie „Hromady”; od 1931r. dyrektor 
Białoruskiego Muzeum Państwowego w Mińsku, członek CKW BSRR, aresztowany w 1933 r. 
i skazany na 10 lat; rozstrzelany. 

8 Paweł Wołoszyn (10.07.1891 Harkawicze – 3.11.1937 Sołowki) – poseł na Sejm (1923–1927), 
działacz BWRH i KPZB, skazany w procesie „Hromady”, w ramach wymiany więźniów poli-
tycznych w 1932 r. trafi ł do BSRR, w 1933 r. aresztowany i skazany na 10 lat łagrów sołowiec-
kich. Rozstrzelany. 

9 Mowa prawdopodobnie o Flegancie Wołyńcu (27.12.1878 Wilejka – 3.11.1937) – nauczyciel, 
działacz BWRH, Towarzystwa Szkoły Białoruskiej i „Zmahańnia”, poseł na Sejm (1928 – 1930), 
aresztowany przez władze polskie i skazany na 12 lat więzienia, w 1932 r. w ramach wymiany 
więźniów politycznych trafi ł do ZSRR (Mińsk), tam w 1933 r. aresztowany i skazany na 10 lat 
łagrów sołowieckich, rozstrzelany.

10Józef Hawrylik (6.04.1893 Kołodczyno – 8.12.1937) – nauczyciel, jeden z założycieli gimnazjum 
białoruskiego w Radoszkowiczach (1922), poseł na Sejm (1928-1930), działacz BWRH, TSzB, 
„Zmahańnia”, aresztowany przez władze polskie i skazany na 9,5 roku więzienia; w ramach wy-
miany więźniów politycznych w 1932 r. trafi ł do BSRR. Tam w 1933 r. aresztowany, następnie 
rozstrzelany. 

11Blok Mniejszości Narodowych – powstał jako koalicja wyborcza komitetów mniejszości naro-
dowych (Białorusini, Ukraińcy, Niemcy, Żydzi) przed wyborami parlamentarnymi w 1922 r., 
który wystawił wspólną listę nr 16 w wyborach do Sejmu i wspólnych kandydatów do Senatu.

12Максім Гарэцкі (18.02.1893 Багацькаўка – 10.02.1938) пісьменнік і гісторык літаратуры, 
беларускі дзеяч, аўтар „Гісторыі беларускае літаратуры” (Вільня 1920, 1921, 1924, Менск 
1924, 1926, 1992); расстраляны. 

13W roczniku 1963 nie znaleziono wspomnianego artykułu.
14Aleksander Barszczewski (pseudonim: literacki Aleś Barski) – poeta, fi lolog, działacz społeczny; 

ur. 2.11.1930 r. w Bondarach na Białostocczyźnie, ukończył fi lologię rosyjską na Uniwersytecie 
Łódzkim, od 1956 r. w Warszawie, od 1975 r. kierownik Katedry Filologii Białoruskiej na 
Uniwersytecie Warszawskim; autor zbiorków poezji: „Белавежскія матывы” (1962), „Жнівень 
слоў” (1967), „Мой бераг” (1975), „Блізкасць далёкага” (1983).

15Mowa o Józefi e Stalinie (Iosifi e Dżugaszwili) (6.12.1878 Gori – 5.03.1953 Kuncewo) – działacz 
komunistyczny i dyktator ZSRR; od 1903 r. w partii bolszewickiej, współorganizator zbrojne-
go przewrotu bolszewickiego; w l. 1917–22 komisarz ludowy d/s narodowościowych, od 1919 r. 
także kontroli państwowej; w 1922 r. w związku z chorobą Lenina wybrany na stanowisko se-
kretarza generalnego partii komunistycznej, zostając faktycznym przywódcą partii i państwa; 
od 1928 roku zaczął forsować program przyspieszonej kolektywizacji i industrializacji ZSRR, 
którego realizacji towarzyszyła klęska głodu oraz masowe zbrodnie i represje; wydał rozkaz 
rozpoczęcia inwazji na Polskę 17 września 1939 r.; po napaści Niemiec na ZSRR naczelny do-
wódca sił zbrojnych; uczestnik konferencji w Teheranie (1943), Jałcie i Poczdamie (1945), wy-
warł decydujący wpływ na ich przebieg i wyniki; po zakończeniu wojny nadal prowadził poli-
tykę bezwzględnego terroru w ZSRR (m.in. deportacje na Syberię i do Kazachstanu).  

16 Koło Naukowe BTSK istniało w l. 60. i 70.



52

2.

Toruń, 24.V.1965 r.
Szanowna Tow. Bergman!
W zeszłym miesiącu otrzymałem list z Wilna od mgr iuris Iwana 

Szutowicza1 – byłego redaktora pisma „Калоссе”, które ukazywało się w 30-
tych latach w Wilnie. W swoim liście ob. I. Szutowicz wyraża wielkie zadowo-
lenie i daje dobrą ocenę pracy Towarzyszki o „Грамадзе”2. Jeśli chodzi o ar-
tykuł Kuczkowskiej3, to ma zastrzeżenie, a jakie, to proszę przeczytać w załą-
czonym liście. Nie wiedząc, że Kuczkowska jest Bergman, nie mogłem tego 
listu przekazać i czekałem okazji aż będę w Białymstoku i otrzymam ad-
res Kuczkowskiej. W Towarzystwie Białoruskim dowiedziałem się, że auto-
rem artykułu o „Сцягу”4 jest Szanowna Towarzyszka, więc miałem list tow. I. 
Szutowicza wysłać do odbiorcy.

Towarzyszom w Białymstoku, przy okazji, powiedziałem, że „Навуковы 
зборнік”5 w Wilnie dobrze oceniony, jedynie stawi się zarzut Kuczkowskiej 
za niedopuszczalne nieścisłości.

Przypominam sobie, że na którymś z posiedzeń Koła Naukowego 
Tow[arzystwa] Białoruskiego w Białymstoku mówiłem Towarzyszce, kto 
się kryje pod pseudonimem „Sulima”, ale, widocznie, moja informacja nie 
była dosyć autorytatywna dla Towarzyszki. A szkoda, inaczej uniknęłaby 
Towarzyszka tego, co zaistniało, tj. nie obniżyłoby wartości, poza tym do-
brego, pionierskiego artykułu. Co do Sulimy, Czemiera, tj. Włodzimierza 
Samojły6 – byłem pewny jego pseudonimów, gdyż szereg lat, szczególnie 
w okresie jego intensywnej działalności dziennikarskiej, dobrze go znałem.

Ja osobiście wysoko cenię prace Towarzyszki dotyczące kwestii lewico-
wego ruchu białoruskiego w byłej Zachodniej Białorusi, gdyż są one obiek-
tywne, bez historycznej namiętności historyków okresu stalinowskiego. Tylko 
obiektywna prawda podawana przez autora służy dobrej sprawie i nie wpro-
wadza w błąd przyszłych badaczy, a samego autora stawia w szeregi autoryta-
tywnych uczonych.

Jeśli chodzi o osobę Antoniego Łuckiewicza7, to wydaje mi się, że nie na-
leży spieszyć się z wydawaniem ostatecznych sądów o jego działalności, zresz-
tą starych. Czas może go rehabilitować za poczynione błędy, bo jego zasługi 
tak ogromne, że one mogą zaćmić przykre plany.

Radzę nawiązać kontakty z I. Szutowiczem i Feliksem Steckiewiczem8, 
ostatniego adres jest znany Szutowiczowi.

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i pozdrawiam. 
(podpis nieczytelny)

1 Iwan Szutowicz (24.01.1904 Szutowicze – 9.12.1973 Wilno) – redaktor czasopisma literackie-
go „Kałośsie” (1935 – 1939), wydawanego w Wilnie; po II wojnie światowej mieszkał w Wil-
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3.

(bez daty)
Szanowna Tow. Bergman!
Dopiero dzisiaj mogę dać odpowiedź na list w sprawie zdjęcia Bronisława 

Taraszkiewicza. Właśnie przed chwilą powróciłem od p[ana] T[adeusza] 
Miśkiewicza1. Niezmiernie miły i uprzejmy staruszek. Dotychczas nie zna-
łem go i cieszę się, że miałem okazję poznać. Z krwi i kości Wilnianin, wy-
rośnięty na glebie wielonarodowościowego miasta i zżyty z jego psychiką 
i tradycjami. Z wykształcenia – prawnik, obecnie rencista. A więc ad rem. 
B. Taraszkiewicza pamięta z czasów gimnazjalnych, utrzymywał z nim kon-
takty w czasie studiów w Petersburgu. Nieco rozluźniły się stosunki pomiędzy 
nimi, gdy B. Taraszkiewicz wszedł na szeroką arenę życia politycznego w Wil-
nie jako czołowa postać w „Hromadzie”. Zdjęć ani grupowych, ani też indy-
widualnych Taraszkiewicza niestety nie posiada. Z tego wynika, że informa-
cja p[ana] M[acieja] Konopackiego2 była nieścisła. Ale jeszcze to nie znaczy, 
że T. Miśkiewicz nie przyczyni się do wzbogacenia życiorysu Taraszkiewicza. 
Zachęciłem go do napisania swoich wspomnień o interesującej nas postaci. 
Początkowo „отнеклался” narzekając na kiepski wzrok, ale po dłuższej roz-
mowie, gdy nabrał do mnie zaufania, jako do byłego ucznia B. Taraszkiewicza, 
zapalił się. Wziął adres Pani i po napisaniu obiecał przesłać do Warszawy. 
Jednocześnie wskazał jeszcze jedną osobę, która dobrze znała Taraszkiewicza 
z czasów petersburskich i wileńskich, tj. mecenasa Józefa Zmitrowicza3, który 

nie, pisał do pism białoruskich, m. in. do białostockiej „Nivy” artykuły biografi czne i krytycz-
noliterackie. 

2 Mowa o artykule A. Bergman Беларуская Сялянска-Работніцкая Грамада („Навуковы 
зборнік ГП БГКТ”, Беласток 1964, с. 95 – 130).

3 Kuczkowska – rodowe nazwisko A. Bergman; mowa o artykule Наш сцяг – орган Беларускай 
Рэвалюцыйнай Арганізацыі („Навуковы зборнік ГП БГКТ”, Беласток 1964, с. 131 – 152). 

4 Mowa o artykule Наш сцяг – орган Беларускай Рэвалюцыйнай Арганізацыі („Навуковы 
зборнік ГП БГКТ”, Беласток 1964, с. 131 – 152). 

5 „Навуковы зборнік” – выдавецтва ГП БГКТ з 1964 г., у якім змешчаныя навуковыя 
артыкулы на беларускія тэмы. 

6 Włodzimierz Samojła (29.01.1878 Kazimirówka – 1942) – publicysta pism polskich, białoru-
skich i rosyjskich w okresie przedwojennym i międzywojennym; ukończył Uniwersytet w Pe-
tersburgu (1916); aresztowany 8.10.1939 r. przez władze sowieckie.

7 Antoni Łuckiewicz (29.01.1884 Szawle – 23.03.1942 Atkarsk) – białoruski działacz narodowy, 
publicysta, jeden z wydawców „Naszej Nivy” (1905-1915), w okresie międzywojennym dyrek-
tor Muzeum Białoruskiego im. Iwana Łuckiewicza w Wilnie; aresztowany przez władze sowiec-
kie 30.09.1939 r. w Wilnie, zmarł na skutek wycieńczenia w punkcie tranzytowym więźniów 
w miejscowości Atkarsk w Rosji.

8 Feliks Steckiewicz (2.12.1879 Szczuczyn – 21.06.1967 Wilno) – białoruski działacz narodowy, 
był dyrektorem gimnazjum w Radoszkowiczach oraz przewodniczacym Towarzystwa Szkoły 
Białoruskiej; w 1949 r. był aresztowany i zesłany; po powrocie do Wilna w 1956 r. zajmował się 
językiem esperanto. 
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obecnie zamieszkuje w Olsztynie przy ul. Głowackiego Nr 14 m 2. Pisząc do 
Zmitrowicza proszę nadmienić, że p[an] Tadeusz Miśkiewicz również będzie 
pisać wspomnienia i zalecił Pani zwrócić się do niego w tejże sprawie. Pan 
Miśkiewicz jest zdania, że od Zmitrowicza da się wydobyć więcej interesują-
cych danych o B. Taraszkiewiczu, niż od niego. I kto wie, czy Zmitrowicz nie 
ma nawet zdjęcia z czasów wileńskich czy petersburskich.

Jeśli chodzi o „Гісторыю беларускай літаратуры” Максіма Гарэцкага, 
to radziłbym Pani poszukać w Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego. O ile 
się nie mylę, to znalazłem ją w katalogach wspomnianej biblioteki, a jeżeli tu 
nie będzie, to na pewno jest w Narodowej. Ponieważ bibliotekarze nie zawsze 
prawidłowo transliterowali druki białoruskie, to w katalogach należy szukać 
pod literą „G” lub „H” (Harecki, Horecki, Gorecki, Garecki). Prawidłowo na-
pisana karta katalogowa powinna mieć „Harecki Maksim”

Gdyby Pani tej książki nie znalazła w W[arsza]wie, w co nie chcę uwie-
rzyć, to proszę pisać, a ja ją sprowadzę z Wilniusa od swoich przyjaciół.

Z żon B. Taraszkiewicza znałem tę pierwszą, właśnie Веру Андрэеўну 
з дому Снітко, która po aresztowaniu Bronisława w Zw[iązku] Radzieckim, 
nie mając nadziei na połączenie się z nim, wyszła za mąż w Radoszkowiczach, 
podobno za urzędnika pocztowego o nazwisku Piotrowski, czy Piotrowicz (?)4.
 Za adres Веры Андрэеўны byłbym Pani wdzięczny.

Za wystawę 40-lecie „Hromady” zorganizowanej w Białymstoku należy 
się Pani wielkie uznanie. Włożona tam ogromna praca, serce i dusza. Będąc 
cały sierpień w Związku Radzieckim chciałem odwiedzić b[yłego] hrama-
dowca i tebeszowca – mecenasa Feliksa Steckiewicza, niestety nie zastałem 
w mieszkaniu, podobno na kilka dni wyjechał z Wilniusa.

Na tym kończę, życząc Pani zdrowia i dużo sił na odcinku tak pożytecz-
nej pracy. 

(podpis nieczytelny)

1 Tadeusz Miśkiewicz (4.11.1886 Warszawa – 10.10.1977 Toruń) – ukończył gimnazjum w Wil-
nie (1908), studiował prawo na Uniwersytecie w Petersburgu; założył tam stowarzyszenie mło-
dzieży akademickiej „Odrodzenie”, w 1910 r. wydawał pismo „Prąd” propagujące odrodzenie ka-
tolickie; w 1918 r. wrócił do Wilna, od 1919 r. pracował w Banku Rolnym, przechodząc wszyst-
kie szczeble do dyrektora włącznie; po wojnie osiadł w Toruniu, gdzie był dyrektorem Banku 
Rolnego do przejścia na emeryturę; do 1954 r. był członkiem Towarzystwa Naukowego w To-
runiu, także nauczycielem w liceum (K. Górski, Tadeusz Miśkiewicz, redaktor „Prądu”, „Więź”, 
1978, nr 3, s. 110 – 112).

2 Maciej Konopacki – ur. 29.01.1926 r. w Wilnie, syn Hassana Konopackiego, białoruskie-
go działacza wojskowego i samorządowego; w czasie II wojny światowej uczył się w gimna-
zjum bialoruskim w Wilnie; w 1946 r. zamieszkał w Bydgoszczy, studiował fi lologię rosyjską 
na Uniwersytecie Jagiellońskim i Warszawskim. Pracował jako dziennikarz w „Nivie” (1957 – 
1964) i w białoruskiej redakcji Polskiego Radia w Białymstoku (1958 – 1960); od 1964 r. miesz-
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4.

Toruń, dn. 7.XII 1965 r.
Szanowna Tow. Bergman!
Proszę wybaczyć za zwłokę z odpowiedzią na listy. Powody ku temu uza-

sadnione pracą etnografi czną w terenie. Obecnie zebrane materiały „przeżu-
wamy”, a oprócz tego, jak zwykle, przy końcu roku kalendarzowego moc róż-
nych sprawozdań, posiedzeń, zebrań itp.

Przystępuję więc do odpowiedzi kolejno na każdy list Towarzyszki.
Jeśli chodzi o p[ana] T. Miśkiewicza i powtórnego udania się do nie-

go w sprawie czasów petersburskich B. Taraszkiewicza i poleceń pisemnych 
do p. Zmitrowicza oraz zachęcenia go napisać wspomnień do „Nivy”, to mi 
się wydaje, że nic z niego nie da się wydębić. On się stara wymigać i od in-
teresującej nas sprawy „rączki umyć”. Przekonałem się o tym podczas pierw-
szej wizyty u niego, która zabrała mnie dużo czasu, a rezultaty były znikome. 
Następne wizyty też nie byłyby pożyteczniejsze, gdyż nie dotrzymał słowa, tj. 
nie napisał do Was. Dać mu spokój. Jeżeli coś i wie, to widocznie ta sprawa 
„ему не по душе” i nic nie powie i nie napisze. Śmiem przypuszczać, że on 
w okresie rządów sanacyjnych w Polsce „правдой и верой” służył temu reżi-
mowi, i dziś pozostaje mu wierny. Nie zechce „опозорится” w obliczu swo-
ich „одиномышленников”. Jeśli chodzi o mec[enasa] Zmitrowicza, to moż-
na i trzeba do niego się zwrócić bez żadnych poleceń p[ana] Miśkiewicza (co 
mogłoby jego nasrożyć i uprzedzić), ale bezpośrednio – ofi cjalnie wysyłając 
pismo z konkretnymi pytaniami. A gdy rezultaty kontaktów pisemnych oka-
załyby się pozytywnymi, to wówczas na dłuższą rozmowę udać się osobiście. 
Takie jest moje zdanie. Jeśli chodzi o J. Szutowicza, to on z odpowiedziami nie 
jest solidny. Zresztą Szutowicz jest w moim wieku, i kiedy „Hromada” działa-

ka w Sopocie; w l. 1973 – 1977 w Wojewódzkim Ośrodku Kultury w Białymstoku zajmował się 
problematyką tatarską, jest autorem publikacji o tematyce białoruskiej i tatarskiej.

3 Józef Zmitrowicz (22.10.1884 (9.10.1897 wg dokumentacji w Okręgowej Radzie Adwokackiej 
w Olsztynie) Poddubnie, pow. lidzki – 3.03.1980 Olsztyn) – ukończył gimnazjum w Petersbur-
gu (1902) i wydział prawny Uniwersytetu w Petersburgu, w l. 1912 – 1914 – aplikant adwokac-
ki, od 1914 r. - adwokat w Wilnie, w czasie I wojny światowej dyrektor gimnazjum w Białym-
stoku, poseł na Sejm w 1919 r. z ziemi białostockiej, w okresie międzywojennym był adwoka-
tem w Wilnie, po wojnie - w Olsztynie, członek założyciel Zespołu Adwokackiego w Olszty-
nie; od 1.07.1968 r. na emeryturze; T. Miśkiewicz był wychowankiem i współpracownikiem 
J. Zmitrowicza, który ok. 1903 r. jako student i wychowawca internatu zakładał kółka sam-
kształceniowe w Wilnie.

4 Wiera Taraszkiewicz w 1936 r. wyszła za mąż za Władysława Niżankowskiego (17.01.1904 Rawa 
Ruska, woj. lwowskie – 3.11.1943 Radoszkowicze), polskiego nauczyciela, który wcześniej pra-
cował w szkole w Widzach; w Radoszkowiczach był dyrektorem szkoły powszechnej; po ślubie 
z Wierą Andrejewną został zwolniony z pracy i skierowany do szkoły podstawowej w Wadowi-
cach; w l. 1939 – 1941 pracował w szkole w Radoszkowiczach; został zastrzelony przez party-
zantów. 
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ła, to byliśmy jeszcze uczniami Gimn[azjum] Białoruskiego, dosyć „smarka-
ci”, którym ofi cjalnie (jako uczniom) zakazane było należenie do partii i or-
ganizacji politycznych. Owszem podczas ferii i wakacji myśmy kolportowali-
śmy „literaturę wywrotową” na wieś białoruską i na tym nasza rola „wywro-
towa” ograniczała się.

Co się tyczy Falkiewicza1, to Szutowicz sam osobiście o tej postaci chyba 
nic nie potrafi łby powiedzieć. Takie nazwisko kiedyś obiło się i o moje uszy, 
ale nie znałem go jako działacza. Czy nie był to przypadkiem jaki zic-redak-
tor, którzy się zmieniali po każdej prawie konfi skacie gazety „Hromadowskiej” 
lub „Zmahannia”? Do starszego okresu lewicy białoruskiej w Wilnie na in-
formatorów poleciłbym Wam bardziej autorytatywne osoby zamieszkują-
ce obecnie w Wilnie, a którzy sami brali czynny udział od samego początku 
w działalności, a mianowicie: Feliks Steckiewicz (b[yły] adwokat) – Вильнюс, 
ул. Спорту 24; pedagog (już emerytowany) Józef Sznarkiewicz2 – adres jego 
zna Steckiewicz. Ci dwaj, to „соратники” B. Taraszkiewicza i wszystkich dzia-
łaczy hromadowskich. Jeżeli Towarzyszka będzie pisała do nich, to proszę się 
powoływać na moje rekomendacje.

O tym, że B. Taraszkiewicz w okresie petersburskim czy gimnazjalnym 
w Wilnie należał do organizacji niepodległościowych polskich, od niego nigdy 
nie słyszałem. Ale to niewykluczone, że mógł należeć biorąc pod uwagę taką 
okoliczność. A mianowicie: uświadomienie narodowościowe Białorusinów 
zaczyna się przypuszczalnie (jeśli chodzi o Białorusinów katolików) od 
1905 – 6 r., gdy zaczęły się pojawiać w druku utwory w jęz[yku] białoru-
skim Fr[anciszka] Bohuszewicza3, Ciotki4, [Janki] Kupały5, [Jakuba] Kołasa6 
itd. oraz gazeta „Naša Niwa”7. Proces uświadomienia szedł b[ardzo] powo-
li, bo na przeszkodzie stawał nacjonalizm polski i rosyjski. Jestem przekona-
ny, że Taraszkiewicz będąc uczniem jako katolik uważał się za Polaka i dopie-
ro podczas studiów w Petersburgu będąc pod wpływem prof. B[ronisława] 
Epimach-Szypiłły8 i organizacji białoruskich uświadomił się jako Białorusin. 
Więc nic dziwnego, że B. Taraszkiewicz w czasach gimnazjalnych i w pierw-
szym okresie studiów uniwersyteckich mógł należeć do polskich organizacji 
niepodległościowych. Kiedyś w rozmowie „намекнула” mnie o tym prof. dr. 
Janina Hurynowicz9, która studiowała w Petersburgu i znała Taraszkiewicza, 
nawet nazywała tą organizację. Radzę też do niej się zwrócić, ale też z ofi cjal-
nym pismem (ale nie powoływać się na rozmowę ze mną). Jej adres: Toruń, 
ul. Mickiewicza 7, albo Zakład Neurofi zjologii UMK, też ulica Mickiewicza. 
Na wizyty osobiste ona nie ma czasu, ale pisemnie na pewno odpowie. Jest 
ona zawalona pracą naukową i doktoryzowaniem przyszłych uczonych.

To byłoby (na razie) wszystko co do sprawy interesującej Towarzyszkę 
i mnie. Radzę skontaktować się ze Zmitrowiczem (spróbować szczęścia), 
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z prof. J. Hurynowicz, a co do „Hromady, to z F. Steckiewiczem w Wilnie – 
i Sznarkiewiczem – to źródło najpewniejsze.

A teraz co do zaproszenia mnie do Białegostoku na uroczystości i na ze-
branie Koła Naukowego. Widocznie „сочли ненужным приглашать такую 
невзрачную личность” jak ja.

Życzę, Wam Towarzyszko, zdrowia i siły do pracy.
Z poważaniem. 

(podpis nieczytelny)
P.S. Chętnie służę Wam, czym będę mógł.

1 Mowa o K. Falkiewiczu, autorze artykułów w „Naszym ściahu” w 1923 r., m. in. odnoszących się 
do amnestii w BSRR. 

2 Józef Sznarkiewicz (10.06.1888 Saska Lipka – 30.11.1974 Wilno) – pedagog, nauczyciel 
Gimnazjum Białoruskiego w Wilnie, działacz TSzB.

3 Mowa o Franciszku Bohuszewiczu (31.03.1840 Świrany – 28.04.1900 Kuszlany) – klasyk litera-
tury białoruskiej. 

4 Ciotka (Alojza Paszkiewicz, 15.07.1876 Pieszczyn – 17.02.1916 Stary Dwor) – znana poetka 
i działaczka białoruska. 

5 Janka Kupała (Jan Łucewicz, 7.07.1882 Wiazynka – 28.06.1942 Moskwa) – klasyk literatury bia-
łoruskiej.

6 Jakub Kołas (Konstanty Mickiewicz, 3.11.1882 Akińczyce – 13.08.1956 Mińsk) – klasyk litera-
tury białoruskiej.

7 „Naša Niva” – białoruska gazeta wydawana w Wilnie w latach 1906 – 1915.
8 Bronisław Epimach-Szypiłło (4.09.1859 Budźkowszyzna – 6.06.1934 Leningrad) – działacz bia-

łoruski w Petersburgu przed I wojną światową, skupiał i uświadamiał narodowo białoruską 
młodzież tam studiującą.

9 Janina Hurynowicz (10.11.1894 Wileńszczyzna –  2.10.1976 Toruń) – neurofi zjolog, psychia-
tra i biolog, bratanica białoruskiego poety Adama Hurynowicza, studiowała w Instytucie 
Medycznym w Petersburgu (1912 – 1917), w l. 1922 – 1939 pracowała na USB w Wilnie (od 
asystenta katedry neurofi zjologii po profesora i kierownika uniwersyteckiej kliniki neuropsy-
chiatrycznej); w czasie wojny była zastępcą dyrektora (kierownikiem naukowym) Miejskiego 
Szpitala Neurologicznego w Wilnie; po II wojnie światowej organizowała katedrę neurofi zjo-
logii i fi zjologii porównawczej na UMK w Toruniu oraz Wojewódzką Przychodnię Zdrowia 
Psychicznego (1945 – profesor nadzwyczajny, 1949 – profesor zwyczajny); opublikowała 91 
prac naukowych. 

5. 
14.III.1966 r.

Szanowna Tow. Bergman!
Znowuż zmuszony jestem przepraszać za zwłokę z odpowiedzią na list 

w sprawie „ponaglenia” prof. J. Hurynowicz. W czasie mojej nieobecnoś ci 
w domu, list Wasz zawieruszył się w moich papierkach, o którym rodzina 
zapomniała powiedzieć i przeleżał aż do tego czasu, że natrafi łem na niego 
przypadkowo.
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Otóż prośby Waszej, Szanowna Towarzyszko, tej właśnie prośby niestety 
wykonać nie mogę. Może dotychczas prof. J. Hurynowicz już dosłała proszo-
ne wspomnienia o B. Taraszkiewiczu?

Jest ona bardzo solidnym i obowiązkowym człowiekiem i pomimo na-
wału pracy naukowej z zobowiązań zawsze się wywiązywała. Jeżeli dotych-
czas nie wywiązała się z obietnicy, to znaczy nie mogła. Albo nie pozwala jej 
pilna praca naukowa, albo stan zdrowia. Jest ona człowiekiem niezmiernie 
subtelnym i dlatego obowiązuje w stosunku do niej takt, delikatność i sza-
cunek. Przypominając jej o Waszej prośbie niewątpliwie zrobiłbym jej przy-
krość i dlatego nie mogę zadośćuczynić Waszej prośbie. Specjalnie w tej spra-
wie nie mogę do niej iść, ani tymbardziej telefonować. Gdyby ona sama przy 
okazji wspomniała o tym, to wówczas mógłbym się dowiedzieć, czy napisa-
ła i czy wysłała.

Pan Miśkiewicz powiadomił mnie, że mec[enas] Zmitrowicz coś tam na-
pisał ze swoich wspomnień o B. Taraszkiewiczu i wysłał do „Niwy”. Będąc na 
V Zjeździe BTSK rozmawiałem z Wołkowyckim1 o tej sprawie. Powiedział, że 
w materiałach Zmitrowicza nie ma żadnych rewelacji. Sam Miśkiewicz też 
„zapalił się” do pisania wspomnień, ale z tego, co on mnie opowiadał, też nie 
ma nic ciekawego. On twierdzi, że poznał Taraszkiewicza w Wilnie w „Kuch-
ni” uczniowskiej. Już podobno wówczas uważał się za Białorusina, w co ja 
osobiście bardzo wątpię. Jestem przekonany, że B. Taraszkiewicz uświadomił 
się narodowościowo dopiero w Petersburgu, gdy się zetknął z białoruskimi 
„naszaniŭcami”, a przede wszystkim z prof. Bronisławem Epimach-Szypiłło 
i Janką Kupałą.

W tych wspomnieniach2, jakie dotychczas były drukowane w „Ніве” 
o Taraszkiewiczu, nawet jego krewnego, niewiele jest cennego materiału dla 
przedstawienia sylwetki białoruskiego działacza hromadowskiego. Są nie-
raz nieścisłe i nawet kłamliwie naciągane, jak np. w tych, co opracowywał 
W[łodzimierz] Paŭlučuk3, którym zaprzeczyła w liście otwartym4 tow. Wiera 
Andrejewna – żona Taraszkiewicza. Krewny też „nabujał” twierdząc, że ks. 
Jan Siemaszkiewicz5 – prob[oszcz] Parafi i Ławaryszki pod Wilnem jakoby 
„упрекал” ojca i samego Bron[isława] Taraszkiewicza za „robienie rewolucji”. 
Znałem dobrze Jana Siemaszkiewicza (poetyczny pseudonim Janka Bylina) 
i nieraz spotykałem u niego Bron[isława] Taraszkiewicza i widziałem, że oni 
się przyjaźnią i nie było między nimi żadnego rozdźwięku na gruncie poglą-
dów politycznych. Ja bym nawet śmiał powiedzieć, że J. Siemaszkiewicz „bło-
gosławił” rewolucyjną działalność Taraszkiewicza. Wynikało to z rozmów, ja-
kich ja bywałem świadkiem. J. Siemaszkiewicz nie był kontrewolucjonistą, 
chociaż chodził w sutannie. Nieraz mówił mnie: „Kab mianie nie zwiazawała 
sutanna pa rukach i nahach – ja b čerciam hoławy zrywaŭ, tym čerciam, ja-
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kija niawolać naš narod”... Mam wrażenie, że kontakty Taraszkiewicza z Sie-
maszkiewiczem zostały urwane dopiero po aresztowaniu pierwszego i wyjeź-
dzie do Zw[iązku] Radzieckiego.

Ja jako były uczeń Gimnazjum Białoruskiego w Wilnie i w Radoszko-
wiczach, gdzie się spotykałem z Taraszkiewiczem, zamierzam napisać swo-
je wspomnienia o nim i podać do „Нівы”. Łączę wyrazy szacunku i życzenia 
owocnej pracy. 

(podpis nieczytelny)

1 Mowa o Jerzym Wołkowyckim, ur. 13.03.1923 r. w Białowieży, redaktorze naczelnym „Nivy” 
(1956 – 1988); ukończył Instytut Literacki im. M. Gorkiego w Moskwie (1954); później w Bia-
łymstoku pracował jako dziennikarz, organizator grupy literackiej „Białowieża”, autor m. in.: 
zbiorku wierszy wydanych pod pseudonimem Jurka Zubrycki Рознагоддзе (Białystok 1989), 
wspomnień Віры (Białystok 1991), Белая вязь (Białystok 1998).

2 Mowa o cyklu artykułów: Ул. Паўлючук, Тарашкевіч ва ўспамінах, „Ніва”, № 52, 26.12.1965 г., 
с. 4; № 1, 2.01.1966 г., с. 5; № 2, 9.01.1966 г., с. 3. 

3 Mowa o Włodzimierzu Pawluczuku (ur. 17.06.1934 w Rybołach) – religioznawca, antropo-
log kultury; w 1954 r. ukończył liceum ogólnokształcące w Białymstoku; ukończył Wydział 
Historyczno-Socjologiczny WSNS w Warszawie, pracował jako nauczyciel w szkole wiejskiej 
koło Hajnówki (do 1959 r.), jako dziennikarz w prasie białostockiej (1959 – 1970), w 1970 r. 
obronił doktorat, w 1977 r. habilitował się na Uniwersytecie Wrocławskim, w 1993 r. – profe-
sor nadzwyczajny, w 1999 – profesor zwyczajny; nauczyciel akademicki na UJ w Krakowie (od 
1982 r.) i na Uniwersytecie w Białymstoku; autor książek: Światopogląd jednostki w warunkach 
rozpadu społeczności tradycyjnej (1972), Wierszalin. Reportaż o końcu świata (1974), Żywioł i for-
ma. Wstęp do badań nad kulturą współczesną, Naprawianie świata (1978), Ukraina. Polityka i mi-
styka (1998) i in. 

4 В. Ніжанкоўская, Да артыкула „Тарашкевіч ва ўспамінах”, „Ніва”, № 8, 20.02.1966, с. 5
5 Ks. Jan Siemaszkiewicz (20.10.1883 Łokciany – 18.02.1956 Marianowo) – białoruski działacz 

chadecki, poeta (pseudonim literacki: Janka Bylina); w 1907 r. ukończył seminarium duchowne 
w Wilnie; służbę duszpasterską pełnił w parafi ach Wileńszczyzny, Oszmiańszczyzny i Wileńsz-
czyzny, proboszcz parafi i Ławaryszki (1917 – 1928), w Duksztach Trockich (1928 – 1933); od 
1933 r. na Białostocczyźnie w parafi ach Janów, Jałówka, Michałowo, Bombla (Marianowo); au-
tor zbiorków bajek i wierszy „Na pryźbie” (Wilno 1918, 1924), „Na pokuci” (1934).

6.

Toruń, dn. 18.IV.1966 r.
Szanowna Towarzyszko Bergman!
„Не взыщите” za moje długie milczenie. Dotychczas nie miałem czym 

Was pocieszyć, po wtóre jestem szalenie przeładowany pracą zawodową i róż-
nymi zajęciami natury rodzinnej.

W tej chwili mogę coś przyjemnego zakomunikować, a mianowicie: nie-
dawno odwiedziłem prof. Janinę Hurynowicz, która pokazała mnie brulion 
na 10 str. rękopisu ze swoich wspomnień o Bron[isławie] Taraszkiewiczu. 
Czytała urywki z tego rękopisu i ja się zachwycałem formą i treścią jej wspo-
mnień. Sądzę, że dla Was nie mało nieznanych momentów z jego życiory-
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su, szczególnie z okresu gimnazjalnego i uniwersyteckiego. Niektóre moje 
przypuszczenia o Taraszkiewiczu potwierdzają się we wspomnieniach prof. 
J. Hurynowicz. Rękopis ten prof. trochę poprawi, uzupełni i odda na ma-
szynę, a dopiero wyślę do Instytutu Hist[orii] Partii. A więc za tydzień-pół-
tora będzie u nas w załączeniu zdjęcie grupowe, na którym Б[раніслаў] 
Т[арашкевіч] również jest jako członek nielegalnej organizacji młodzieżowej 
w Wilnie „Wyzwolenie” – lata 1907 – 11.

A mówiłem, że prof. J. Hurynowicz „не подведёт”. Zwłoka tłumaczy się 
tym, że ona jest szalenie zajęta pracą naukową i doktoryzowaniem fi zjolo-
gów.

Jeśli chodzi o moje wspomnienia, które powoli przygotowuję (brak cza-
su), to one wiele nie dadzą materiałów do jego działalności politycznej, a mo-
że nawet i nic, bo to wspomnienia b[yłego] ucznia z odcinka gimnazjum. Ale 
ziarnko do ziarnka i da miarkę.

Pragnę Wam zawiadomić, o czym może już wiecie, że Mińsk też pra-
cuje nad Taraszkiewiczem. W Nr 2 za rb. „Полымя” jest artykuł A[rsienia] 
Lisa1 o Antonim Hryniewiczu2 – muzykologu białoruskim, gdzie też jest 
wzmianka o Taraszkiewiczu. Tenże Arsień Lis napisał monografi ę „Браніслаў 
Тарашкевіч”, która lada dzień wyjdzie z druku w wydawnictwie „Навука 
і Тэхніка” w Mińsku3.

Jeśli chodzi o „Нашу Ніву” – wiem, że ona wychodziła w Wilnie od 1906 
roku i w tym właśnie czasie B. Tar[aszkiewicz] uczęszczał w Wilnie do II 
gimnazjum, a więc niewykluczone, że mógł czytać „Ніву”, bywać w redakcji 
i mieć znajomości z zespołem redakcyjnym. Petersburska kolonia białoruska 
też była w zasięgu działalności „Н[ашай] Нівы”, jako jedynego pisma w ję-
zyku białoruskim w Imperium Rosyjskim wydawanego. Prof. B. Epimach-
Szypiłło był z krwi i kości „naszaniŭcam”. A przecież Б. Т[арашкевіч] był 
pod jego silnym wpływem.

Pisząc swoje wspomnienia, rzecz jasna, że „wmontuję” wybitną postać 
profesora B. E[pimach]-Szypiłły. Czekam z Wilna na szczegóły z jego życiory-
su (datę urodzenia i śmierci). Pochodził on z moich stron rodzinnych z Dzi-
śnieńszczyzny.

Tow. Wołkowycki zasadniczo wyraził zgodę na umieszczenie w „Niwie” 
moich wspomnień. Ale wiem, że one w żadnym wypadku nie zmieszczą się 
na jednej szpalcie. Jeśli chodzi o miejsce w „Niwie”, to redaktorzy są b[ar-
dzo] skąpi. Będę prosić i „walczyć”, żeby wszystko (całość) wydrukowali wraz 
z nieznanym zdjęciem B. T[araszkiewicza].

Proszę nie krępować się, dla dobra sprawy jestem do Waszych usług.
W W[arsza]wie dosyć rzadko bywam. Po załatwieniu spraw służbowych 

staram się powracać w tym samym dniu. Na prywatne wyjazdy nie pozwa-
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la praca zawodowa – przecież codziennie muszę być w muzeum. (oprócz nie-
dziel).

Dziękuję serdecznie za zaproszenie. Niewykluczone, że kiedyś „dokonam 
napadu” na „pałac” Bergmanów.

Łączę serdeczne pozdrowienia i życzenia owocnej pracy. 
(podpis nieczytelny)

1 Arsień Lis, ur. 4.02.1934 r. w Wiotchawie (pow. Mołodeczno), białoruski folklorysta, historyk li-
teratury i krajoznawca, ukończył Białoruski Uniwersytet Państwowy (1956), od 1962 r. pracu-
je w Instytucie Historii Sztuki, Etnografi i i Folkloru AN Białorusi; autor wielu prac, m. in. o B. 
Taraszkiewiczu, P. Sierhijewiczu, M. Szczakacichinie, J. Horydzie; mowa o art. A. Lisa Песня 
прасілася ў свет, „Полымя”, 1966, nr 2.

2 Antoni Hryniewicz (3.05.1877 Iwanowszczyzna – 8.12.1937 Sołowki) – zbieracz białoruskich 
pieśni ludowych, kompozytor, wydawca; w l. 1896 – 1917 w Petersburgu, w l. 1920 – 1925 
w Wilnie, w l. 1925 - 1928 w Mińsku, w l. 1928 – 1933 w Haradku i Mińsku; wydał śpiewni-
ki białoruskie (1910, 1912, 1920,1925); 6. 09.1933 r. został aresztowany i skazany na 10 lat ła-
grów sołowieckich.

3 Mowa o pracy: А. Ліс, Браніслаў Тарашкевіч, Мінск 1966. 

7.

28.V 1966 r.
Wielce Szanowna Towarzyszko!
Może ten list i nie zastanie już Was w Warszawie. Z powodu nieobecności 

w Toruniu, wcześniej nie mogłem odpowiedzieć.
Jeśli chodzi o nazwiska osób na zdjęciu młodzieżowym, to prof. 

J. Hurynowicz w obecnej chwili podać nie może, widocznie nie przypomina 
prócz Taraszkiewicza; obiecała w przyszłości rozszyfrować, chociaż niektóre. 
Skoro obiecała, to słowa dotrzyma. Ufam jej.

Z nazwiskami posłów i senatorów Klubu Białoruskiego1 kłopotu nie 
będzie. Prawie wszystkich znałem osobiście. A więc w pierwszym rzędzie 
z dołu od lewej strony 1) poseł A[ntoni] Owsianik2 (?), 2) pos[eł] Fabian 
Jaremicz,3 3) pos[eł] Paweł Wołoszyn. Drugi rząd od lewej: 1) z brodą sena-
tor Wiaczesław Bohdanowicz4, 2) pos[eł] Kachanowicz5, 3) B. Taraszkiewicz, 
4) sen[ator] Nazarewski6 (?), 5) wąsaty – A[Aleksander] Własow7. Trzeci 
rząd górny od lewej 1) s[senator] Bazyli Rahula8, 2) pos[eł] (nazwiska nie 
pamiętam)9, 3) pos[eł] ks. Adam Stankiewicz10, 4) pos[eł] Szymon Rak-
Michajłowski i 5) pos[eł] Piotr Miatła. Ten, którego nazwiska nie pamię-
tam, łatwo się ujawni z liczby ogólnego spisu białoruskich parlamentarzystów 
I kadencji Sejmu i Senatu.

Co do mego wspomnienia o Taraszkiewiczu, to pragnę powiedzieć, że 
prawie napisane, ale w strasznym skrócie i prawdę mówiąc w takiej formie 
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ono mi się nie podoba. Chciało się dać tło ekonomiczne i polityczne tego śro-
dowiska gimnazjalnego, w jakim Taraszkiewicz pracował, zanim wypłynął na 
szerokie wody pracy politycznej. Rzecz jasna, że tow. Wołkowycki „oszczę-
dzając” szpalty „Niwy” dla swego kolektywu etatowego i dziesiątej części tego 
nie wydrukuje mego elaboratu. W najlepszym wypadku jeszcze dziesięcio-
krotnie skróci, z czego może wyjść przysłowiowy „pszyk”. Zastanawiam się, 
czy w ogóle warto wysyłać do „Niwy”, czy nie korzystniej byłoby dla spra-
wy, jeżeli swoje wspomnienia wyślę do Instytutu Historii Partii. Te mate-
riały tam na zawsze pozostaną i we właściwym czasie zostaną wykorzysta-
ne przez specjalistów. Przy tym chcę zaznaczyć, że większość tych wspo-
mnień (z myślą wysłania do „Niwy”) napisana w języku białoruskim. A więc 
chyba dokończyć w moim języku ojczystym i wysłać do Warszawy? Przecież 
język białoruski jest dostępny dla każdego kto zna polski i rosyjski. A dla 
Towarzyszki Al[eksandry] Bergman na pewno nie przedstawia żadnych trud-
ności. W poprzednim liście pisaliście, Towarzyszko, o zdjęciu grupy wileń-
skiej „Wyzwolenia”, żeby nie wysyłać oryginału do „Niwy”. Nigdy bym tego 
nie uczynił. Zrobiłem reprodukcję dla Instytutu i dla siebie, a oryginał p[ani] 
prof. pozostawiła dla siebie. Gdybym wysyłał swoje wspomnienia do „Niwy”, 
to dołączyłbym tylko egzemp[larz] reprodukowany, jednocześnie „на всякий 
пожарный случай” pozostawiając u siebie drugi egzemplarz.

Jeśli chodzi o podziękowanie dla Profesor, to można i należałoby zro-
bić to b[ardzo] prosto. Napisać Jej parę miłych słów i podkreślić doniosłość 
wspomnień. Będzie szczerze zadowolona, a po ukazaniu się pracy – dedyko-
wać egzemplarz.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i pozdrowienia oraz życzenia owoc-
nej pracy i bogatej w wyniki podróży do Zw[iązku] Radzieckiego. 

(podpis nieczytelny)
Uwaga! Na zdjęciu „Wyzwolenia” p[ani] prof. Hurynowicz nie fi guruje. 

(dopisek na górnym marginesie do góry nogami na drugiej stronie listu)

1 Klub Białoruski – uformował się w parlamencie po wyborach 1922 r., grupował białoru-
skich posłów i senatorów; zdjęcie, o którym mowa niżej zostało opublikowane w „Nivie”, nr 
4, z dn. 22.01.1967 r., s. 5 jako ilustracja do wspomnień M. Pieciukiewicza Мае сустрэчы
я Браніславам Тарашкевічам (s. 4 – 5).

2 Antoni Owsianik (1888 Kabylle – 1933?) - poseł na Sejm (1922 – 1928), na początku lat 30. wy-
emigrował do BSRR; dalszy los nieznany.

3 Fabian Jaremicz (20.01.1891 Dulowce – 29.06.1958 Kolonia Wileńska), poseł na Sejm 
w l. 1922 - 1928, 1928 – 1930, 1930 – 1935; jeden z inicjatorów w 1925 r. Białoruskiego Związku 
Włościańskiego (Biełaruski Sialanski Sajuz), wydawca i publicysta gazety „Sialanskaja Niva” 
(1925 – 1930); w czasie II wojny światowej był burmistrzem Borysowa; po wojnie aresztowany 
i zesłany do łagrów, skąd wrócił w 1956 r. Mieszkał w Kolonii Wileńskiej, gdzie zmarł. 
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8.

Торунь, 2. І. 1968 г.
Паважаная Таварыш і Сяброўка Бергман!
Шчыра дзякую Вам за навагоднія пажаданні і за ліст са спачуван-

нямі па прычыне смерці вялікай вучонай і блізкай беларускаму народу 
праф. Яніны Гурыновіч.

Безлітасная смерць вырвала з радоў сусветна вучоных выдатнага 
члена і гэтым нанесла вялікую страту навуцы перадусім ПНР. Была яна 
не толькі вялікім вучоным, але і Чалавекам з вялікай літары, дзякуючы 
свайму светапогляду і станоўчым якасцям характару. Была Яна чалаве-
калюбам, дэмакратам у найшырэйшым значэнні слова.

Не шуфлядкавала людзей па нацыянальных ці расавых прыкме-

4 Wiaczesław Bohdanowicz (1878 Witebszczyzna – 1941?) – białoruski działacz narodowy i cer-
kiewny, senator (1922-1930), członek Białoruskiego Komitetu Narodowego i Białoruskiego 
Instytutu Gospodarki i Kultury; w okrasie międzywojennym mieszkał w Wilnie, uczył języka 
rosyjskiego w gimnazjum rosyjskim w Wilnie, w 1939 r. Został aresztowany przez władze pol-
skie i osadzony w Berezie Kartuskiej, wyzwolony stamtąd 17.09.1939 r., ponownie aresztowa-
ny w październiku 1939 r. przez władze sowieckie; dalszy los niewiadomy; w Białymstoku na 
cmentarzu prawosławnym na Wygodzie znajduje się jego symboliczny grób. 

5 Kachanowicz [Michał] (1882 Wielkie Łuki – 19.05.1934) – poseł na Sejm (1922 – 1926), dyrek-
tor Gimnazjum Białoruskiego w Wilnie, od 1926 r. w BSRR; w 1933 r. aresztowany i rozstrzela-
ny. 

6 Nazarewski (Aleksy) (15.03.1881 Siniawka - ?) – senator w l. 1922 – 1928; pracował w magi-
stracie w Baranowiczach; aresztowany przez władze sowieckie 2.01.1940 r. i zesłany do Sibłagu 
(Nowosybirsk), we wrześniu 1941r. zwolniony i skierowany do Pawłodarskiej obłasti; dalszy los 
niewiadomy.

7 Aleksander Własow (16.08.1874 Wilejka – 11.03.1941?) – senator (1922 – 1928); białoruski 
działacz narodowy; ukończył Instytut Politechniczny w Rydze (1905), jeden z organizatorów 
Białoruskiej Socjalistycznej Hromady (1906), redaktor i wydawca „Naszej Nivy” (1906 – 1914), 
„Sachi” (1912 – 1914), „Łuczynki” (1920); w okresie międzywojennym mieszkał w swym mająt-
ku Mihauka; aresztowany przez władze sowieckie 16.10 1939 r.; skazany na 5 lat łagrów sybe-
ryjskich. 

8 Bazyli Rahula (16.07.1879 Aczukiewicze – 16.06.1955 Toronto) – poseł na Sejm 1922 – 1928, 
senator 1928 – 1930; ukończył seminarium nauczycielskie w Mołodecznie (1898), uczył w szko-
le podstawowej w Nalibokach, w l. 1903 – 1906 uczył się w Instytucie Nauczycielskim w Wilnie, 
jako nauczyciel pracował przed I wojną światową w Smorgoniach i w Mińsku; był organizato-
rem Białoruskiego Związku Włościańskiego (z F. Jaremiczem), w l. 1930 - 1932 siedział w wię-
zieniu w Wilnie, potem pracował na gospodarstwie rolnym, l. 1939 – 1941 był nauczycielem 
w szkole średniej w Lubczy, aresztowany przez władze sowieckie; w czasie okupacji niemieckiej 
był przewodniczącym komitetu gminnego w Lubczy, następnie burmistrzem w Dziatłowie, po 
II wojnie światowej na emigracji – Niemcy, Belgia, Kanada. 

9 Mógł nim być Szymon Jakowiuk.
10Ks. Adam Stankiewicz (24.12.1891 Arlaniaty – 29.11.1949) – poseł na Sejm (1922 – 1928) - 

przywódca Białoruskiej Chrześcijańskiej Demokracji, autor prac o białoruskim ruchu narodo-
wym i chrześcijańskim i jego działaczach; w 1944 r. aresztowany i skazany na 25 lat łagrów sy-
beryjskich.
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тах, а па іх маральных і этычных якасцях. Шчыра служыла чалавецтву. 
Улюбленая была ў праўдзе і справядлівасці грамадскай. З такімі якасця-
мі засталася да канца свайго жыцця.

Увесь жнівень мінулага года я правёў у Сав[ецкай] Літве і Латвіі, 
а найбольш пасвяціў часу Вільні. Там я меў сустрэчы з былымі сваімі 
сябрамі па ўніверсітэту і знаёмымі хіба ўсіх нацыянальнасцей. На жаль 
не сустрэў толькі свайго добрага ўніверсітэцкага калегу – этнографа 
Хаеса (Яўрэя), якога, як я даведаўся, замучылі на Панарах гітлераўскія 
вылюдкі. Па сканчэнні уівэрсытэта ён працаваў у Яўрэйскім Навуковым 
Інстытуце на Пагулянцы. Памятаю нейкі мой этнаграфічны артыкул пе-
ралажыў на яўрэйскую мову і выдрукаваў у інстытуцкіх публікацыях.

Фелікса Стэцкевіча, якогая меў намер наведаць, на жаль ужо не за-
стаў у жывых. Памёр незадоўга да майго прыезду. Стэцкевіч быў для 
мяне блізкім і шанаваным чалавекам, бо быў ён адзін год маім ды-
рэктарам у Радашкоўскай Бел[арускай] Гімназіі. Калі пад „патрана-
там” Радаслава Астроўскага1 санацыйная паліцыя і дэфензіва грамілі 
Віленскую Бел[арускую] Гімназію, я каб пазбегнуць эвентуальнага ары-
шту пераехаў у матуральны клас у Радашкавічы. Там мне і давялося-
я блізка пазнаёміцца з Ф. Стэцкевічам – добрым і разумным чалавекам 
і педагогам, а таксама і з настаўнікам Я[зэпам] Гаўрылікам, які пасля 
быў паслом ад „Змагання” ў Польскім Сoйме, а таксама з іншымі на-
стаўнікамі камуністамі і прагрэcіўнымі дзеячамі.

Мне здаецца, што Вы, тов. Бергман, падсунулі правільную думку 
адносна артыкула ў „Ніву” ці каляндар пра Ф. Стэцкевіча. Несумніўна 
ён заслугоўвае на тое, каб пра яго напісаць некралог, ці кароткі ўспа-
мін, пра яго ўдзел у беларускім прагрэсіўным руху ў былой Заходняй 
Беларусі. Заслугі ён мае несумніўныя, нават як дырэктар, які падабраў 
у Радашкоўскую Бел[арускую] Гімназію адпаведны настаўніцкі перса-
нал, які развіваў камсамольскую дзейнасць сярод навучэнцаў. Наведваў 
гэту гімназію даволі часта Б. Тарашкевіч, ну і сталым быў апекуном 
Ал[яксандр] Уласаў, які пражываў у Мігаўцы, у 3-х км ад Радашковіч.

Думаецца, што Я. Шутовіч мог бы сабраць матэрыялы пра Ф. Стэц-
кевіча сярод віленскіх беларусаў – старажылаў. Пра Радашкоўскі перы-
яд я мог бы тое-сёе дабавіць, а да того ў Варшаве стала пражывае яго 
родны пляменнік, які да апошніх дзён жыцця дзядзькі быў з ім у канта-
ктах. Шутовічу напішу. Чакаю Вашай публікацыі пра Б. Тарашкевіча. 
Калі выйдзе з друку?

У Торуне пражывае пляменніца праф. Эпімах-Шыпілы2 – беларус-
кага Пецярбурскага дзеяча, пра якога Вы напэўна чулі. Думаю ад яе зда-
быць матэрыялы і пераслаць у Акадэмію Навук БССР, дзе асобай пра-
фесара зацікавіліся.
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З Беластокам мае кантакты маюцца толькі праз „Ніву”, больш нічога 
не ведаю, што там робіцца. Не запрашаюць на паседжанні, відаць я ім 
ужо непатрэбны.

Канчаючы гэты ліст шлю Вам і Вашаму Мужу найлепшыя новагод-
нія пажаданні і шчырае прывітанне. З пашанай. 

(podpis nieczytelny)
Dopisek na marginesie na I stronie: Беларусы „не гусі і сваю мову ма-

юць”, якую і Вы добра ведаеце, а таму і пішу на роднай мове.

1 Радаслаў Астроўскі (6.11.1887 Запольле – 17.10.1976 ЗША) – беларускі нацыяналь-
ны дзеяч, пэдагог; закончыў Юр’еўскі Унівэрсытэт (1913), арганізатар і першы дырэк-
тар Слуцкай Беларускай Гімназіі (1917), з 1921 г. жыў м.інш. у Вільні, быў дырэктарам 
Беларускай Гімназіі і Беларускай Настаўніцкай Сэмінарыі, дзейнічаў у БСРГ; у 1943 г. 
абраны прэзыдэнтам Беларускай Цэнтральнай Рады; пасьля вайны жыў у Нямеччыне, 
з 1956 г. у ЗША. 

2 Мова пра Ядвігу Сыльвэстровіч (5.01.1909 Тосна каля Пецярбурга – 5.09.2005 Торунь) – 
дачка Вацлава Эпімах-Шыпілы; закончыла мэдычны факультэт Віленскага Унівэрсытэта 
(1937); працавала лекарам у Кельцах, пасьля вайны жыла ў Торуні, арганізавала Аддзел 
здароў’я пры Торуньскім Унівэрсытэце. 

9.

(bez daty)
Паважаная Таварыш Бергман!
За ліст вельмі дзякую. Прыемна пагаварыць з Вамі хаця шляхам пе-

рапіскі на тэмы, якія абоіх нас цікавяць. Шкада, што не жывем у адным 
горадзе. Маглі б шчырэй вусна абмяркоўваць цікавячыя нас праблемы. 
А пагаварыць ёсць аб чым.

Хачу Вам сказаць, што мне ніколі ў галаву не прыходзіла і не прый-
дзе грэшная думка пра Вашы дыскрымінуючыя адносіны да беларускай 
мовы, культуры і агулам да Беларусаў. Вы многа далі доказаў Вашых 
прыязных адносін да майго народу, а за гэта ўсе беларусы, якія Вас ве-
даюць належна шануюць і паважаюць і цэняць Ваш уклад у справе вы-
вучэння навейшых маментаў гісторыі нашага народу.

Адносна асобы праф. Б. Эпімах-Шыпілы, хачу Вам сказаць, што ад 
радні яго, якая знаходзіцца ў Польшчы, вельмі мала даведаемся пра 
жыццё і грамадскую дзейнасць. Яны памятаюць яго (дзядзьку свайго) 
з апошніх гадоў перад Кастрычніцкай Рэвалюцыяй, будучы 4-5-летні-
мі дзецьмі. Пачакаем на публікацыю [Рыгорa] Семашкевіча1 пра праф. 
Эпімах-Шыпілу, якая будзе надрукавана ў № 1 „Полымя” за гэты год. 
Пабачым, можа гэты даследчык многа больш скажа нам чым родзічы 
прафесара, якія ў савецкі перыяд не кантактаваліся са сваім дзядзькам, 
бо яны жылі ў былой Зах[одняй] Беларусі ў дзісенскім павеце. У справе 
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матэрыялаў, эвэнтуальна артыкула пра дзейнасць Фелікса Стэцкевіча 
я напісаў Янку Шутовічу і прасіў яго выканаць гэту работу тэрмінова.

Думаю, што напіша і перашле мне альбо беспасрэдна ў рэда-
кцыю календара2. У гэтай справе будзе яму карысная інфармацыя 
Я. Шнаркевіча, ну і беларускія перыёдыкі міжваеннага перыяду, якія 
знойдуцца ў Бібліятэцы Акад[эміі] Навук ЛССР у Вільнюсе.

На гэтым кончу, жадаючы Вам усяго найлепшага, здароўя і плёну
ў працы.

З пашанай 
(podpis nieczytelny)

1 Рыгор Семашкевіч (12.09.1945 Дамашы – 11.06.1982 Менск) – пісьменнік і літаратуразна-
вец, аўтар дасьледаваньняў Браніслаў Эпімах-Шыпіла (1968) і Беларускі літаратурна гра-
мадскі рух у Пецярбурзе (1971); успомнены артыкул гэта: Чалавек прадвесня, „Полымя”, 
1968, № 1, с. 160 – 174.

2 Мова пра „Беларускі каляндар”, які штогод выдаeцца ў Беластоку ГП БГКТ.

10.

17. ІV – 1971 г.
Вельмі Паважаная тав. Бергман!
Шчырае дзякую Вам за памяць і за звестку пра напісанне біягра-

фічнага нарысу Антона Луцкевіча ў Polski Słownik Biografi czny1. Для мяне 
асабіста гэта звестка вельмі прыемная.

Скажу Вам праўду, што пішучы згаданы нарыс, Вы паслужылі 
вельмі карыснай справе. Вы працерабілі першую сьцежку да пазнан-
ня чалавека, які на пэўным этапе беларускага нацыянальна-культура-
нага і палітычнага адраджэння ў Заходняй Беларусі адаграў паважную 
і станоўчую ролю. Зразумела, што былі і ў яго памылкі (свядомыя, ці 
несвядомыя), але прыказка – з народнай мудрасьці кажа: „той не памы-
ляецца, што нічога не робіць”.

Вы будзеце першым біяграфам А. Л[уцкевіча] і прыбудзе яшчэ адна 
пазіцыя ў бел[арускай] бібліяграфіі з Вашым імем.

Шчыра жадаю Вам поспехаў у творчай працы і ўсяго найлепшага 
ў жыцці. 

(podpis nieczytelny)

1 A. Bergman, Antoni Łuckiewicz, [w:] Polski Słownik Biografi czny, Kraków 1973, t. XVIII, 
s. 514 – 515.
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11.

25. V 1971 г.
Шаноўная тав. Бэргман!
З Вільні я атрымаў ліст ад маіх (старых сяброў), якія паведамляюць, 

што Вы прысылалі сынам А. Л[уцкевіча] артыкул для заўваг. Вельмі 
слушна. Трэба было пазнаёміць іх з Вашай працай, бо маглі яны пара-
біць свае заўвагі і можа дапоўніць новымі данымі.

З пісьма я даведваюся, што Вы лічыце А. Л[уцкевіча] арганізата-
рам Беларускага музэю ў Вільні1 і пра гэта пішыце ў сваім артыкуле. 
Дазвольце зьвярнуць Вашу ўвагу, што такая інфармацыя была-б ня 
правільная. Арганізатарам і першым дырэктарам Бел[арускага] Муз[эя] 
быў старшы брат Антона – Іван (Ян) Луцкевіч2, пра што ведаюць усе 
Віленскія беларусы (старшага ўзросту). Антон Л[уцкевіч] абняў кіраў-
ніцтва і апеку над музеям толькі па смерці брата Івана і кіраваў ім аж 
да 1939 г. Трэцім дырэктарам гэтага музею меў гонар быць я. У пачатку 
1940 г. я быў назначаны савецкай уладай і кіраваў працамі музэю аж да 
нападу гітлераўскіх ордаў на Сав[ецкі] Саюз.

Дзеля выяснення вышэй закранутай справы, я дазволіў сабе пабес-
пакоіць Вас сваім пісьмом.

Прашу прыняць шчырую пашану і найлепшыя пажаданні. 
(podpis nieczytelny)

1 Беларускі Музэй у Вільні – заснаваны на базе калекцыі Івана Луцкевіча ў 1921 г.; дырэк-
тарам яго быў у міжваенны час Антон Луцкевіч; зьліквідаваны ў 1945 г., зборы яго захоў-
ваюцца ў Літве і ў Беларусі. 

2 Іван Луцкевіч (28.05.1881 Шаўлі – 20.08.1919 Закапанэ) – нацыянальны, палітычны дзе-
яч, археолаг, этнограф, публіцыст; выпускнік Пецярбургскага Унівэрсытэту, адзін з пачы-
нальнікаў і ідэйных кіраўнікоў беларускага культурна-асьветніцкага, грамадзка-палі-
тычнага руху, заснавальнік Віленскай Беларускай Гімназіі ды іншых беларускіх школ, 
Беларускага Музэя у Вільні, аўтар навукова-публіцыстычных прац па гісторыі, маста-
цтве.

12.

Торунь, 31. V 1971 г.
Паважаная тав. Бэргман!
Перш за ўсё прашу прабачэньня, што вяду перапіску з Вамі на бела-

рускай мове. Раблю гэта не з матываў нацыяналістычных ці няведань-
ня польскай мовы. Не! Дзеля таго, што Вы займаецеся навуковай рас-
працоўкай беларускіх гістарычна-палітычных праблем, то будзе зусім 
лагічна, калі ў Вашых навуковых архівах захаваецца перапіска (лісты) 
і ў бел[арускай] мове, як доказ Вашых сувязей з „жывымі” беларусамі.
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А цяпер у меру магчымасьці пастараюся адказаць на пастаўленыя 
пытаньні ў Вашым лісьце.
1. Музэй (беларускі) да 1939 г. мясьціўся сапраўды (як піша М. Гарэцкі) 

у базыльянскіх мурох на Вастрабрамскай 9, там, дзе была т. зв. Cela 
Konrada. У тыя гады М. Гарэцкі, здаецца жыў у базыльянскіх мурох 
займаючы скромную кватэру над брамай пры ўваходзе ў манастыр-
скія муры. Там у базыльянскіх мурох памяшчалася і Беларуская
Гімназія, якой М. Гарэцкі быў выкладчыкам бел[арускай] мовы і літа-
ратуры. Адзін год і я меў шчасьце быць вучням М. Гарэцкага. Там Ён 
і навукова распрацоўваў гісторыю бел. літаратуры і пісаў падручні-
кі па бел[арускай] літ[аратуры] Для сярэдняй школы і там пісаў лі-
таратурныя творы; між іншым і Віленскіх камунараў, якіх рукапіс 
знойдзены ў Цэнтр. Дзярж. Архіве ЛССР пасьля Айчыннай вайны.

2. Архівы Рэд. „Нашай Нівы” да прыходу гітлераўцаў у Вільню зна-
ходзіліся ў адддзеле рукапісаў Бел[арускага] Музэя, якім я асабіста 
спецыяльна займаўся. Пасьля вайны, на сколькі мне вядома архі-
вы „Нашай Нівы” былі перададзены ў Цэнтр[альны] Дзяржаўны 
Архіў ЛССР, з якіх карыстаюць і навукоўцы Беларусі прыезджаючы 
ў Вільню. Дзеля пэўнасьці напішыце ў Архіў і атрымаеце дакладныя 
звесткі.

3. Дзе знаходзяцца асабістыя архівы праф. Бр[аніслава] Эпімах-
Шыпілы, Вы можаце даведацца ў дацэнта Бел[арускага] Дзяр ж[аў-
нага] Унівэрсытэта ім. Леніна ў Мінску Рыгора Семашкевіча, бо ён 
пісаў дысэртацыю пра дзейнасьць праф. Э[пімах-]Шыпілы (Адрэс: 
Р. Семашкевіч БССР г. Мінск вул. Свярдлова 34 кв. 77). Здаецца, 
што Р. Семашкевіч знайшоў цікавячыя Вас архівы ў Ленінградзе. 
Напішыце да яго.

4. Лічу, што наша сустрэча была-б карысная так для Вас, як і для мяне, 
але хіба пазьней, бо летам я буду неўлоўны (nieuchwytny) з увагі на 
загранічныя паездкі.
Шчыра жадаю Вам добрага здароўя і посьпехаў у высакароднай 

працы. 
(podpis nieczytelny)

13.

Торунь, 18. VI 1972 г.
Паважаная Тав. Бергман!
Шчыра дзякую Вам за прысланы экзэмпляр нарысу п[ад] заг[алоў-

кам] Bronisław Taraszkiewicz. Szkic biografi czny1.
Высока цаню Вашу ўвагу да маей асобы і за гэта таксама вельмі 

ўдзячны. На Вашу працу кінуў толькі вокам, бо яшчэ не было часу пра-
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студыяваць належна. Відаць, што гэты нарыс салідна і сумленна апра-
цаваны, а яго вартасьць навуковая несумненная. Вы сваёй сумленнай, 
глыбокай і ўніклівай працай у некаторыя праблемы беларускага вызва-
ленчага руху, заваявалі належны аўтарытэт і трывалае месца ў белару-
скай бібліяграфіі. Такая ацэнка Вашай працы не толькі мая. Так пра Вас 
гавораць і некаторыя, паважныя віленскія беларусы, магчыма таксама 
і мінскія.

Даведаваюся ад віленскіх беларусаў, яб чым хачу з Вамі падзяліц-
ца, што рыхтуецца ў Беларускую Савецкую Энцыклапедыю артыкул аб 
Антону Луцкевічу вельмі крыўдны для яго асобы. Напісаў гэты артыкул 
нейкі аўтар, які не ведае добра ўсёй яго дзейнасьці на арэне бел[арус-
кага] вызваленчага руху. Дапасаваў да яго асобы старыя, перадваенныя 
крытэрыі ацэнкі заходнебеларускага вызваленчага руху. Лічу, што Вы 
аперуючы фактычным архіўным матэрыялам, яўляецеся найбольш аў-
тарытэтным і безстаронным суддзём асобы Антона Луцкевіча і маглі-б 
унесьці ў артыкул аб’ектыўныя заўвагі і карэктуру. Пісала да мяне пра 
гэту справу ведамая Вам Людвіка Антонаўна Войцік2, жыхарка Вільні. 
Яна кажа, што „пра Івана Луцкевіча напісаны артыкул даволі аб’ектыў-
на, але пра Антона – скандалічна. Такое неправідловае прадстаўленне 
дзейнасьці Антона, шкоднае адначасова для гісторыі бел[арускага] вы-
зваленчага руху ў Заход[няй] Беларусі”. І сугеруе мне звярнуцца да Вас, 
каб Вы прычыніліся да скарэгаваньня гэтага артыкула3. Добра было-б, 
калі-б Вы знайшлі магчымасьць заглянуць у гэту справу, ясна не паклі-
каючыся ані на Л. А. Войцік, ані на мяне.

Хацелася-б ведаць над чым зараз працуеце?
Я зімою пабываў сем тыдняў у Італіі. Паездка была карысная і ціка-

вая. Сустрэўся з італіянскімі камуністамі.
На гэты раз было-б усё.
Хутка паеду, і то на доўга, на ўлоньне прыроды, на вёску. Я родны 

сын вёскі і яе люблю ўсімі фібрамі душы. Кажучы славамі нашага слаў-
нага Якуба Коласа: „Я там душой адпачываю”...

Прыйміце найлепшыя пажаданьні. 
(podpis nieczytelny)

1 A. Bergman, Bronisław Taraszkiewicz. Szkic biografi czny, „Przegląd Historyczny”, 1972, t. LXIII, 
z. 2, s. 253 - 273

2 Людвіка Войцік (30.09.1892 Мяджыбаж – 8.10.1991 Вільня) – вядомая пад псэўданімам 
„Зоська Верас”, беларуская пісьменніца і дзеячка, аўтарка Беларуска-польска-расейска-ла-
цінскага батанічнага слоўніка (1924, 1992). 

3 Гэты артыкул яшчэ не выдрукаваны, бачылі яго ў карэкце, ці ў машынапісе (заўвага М. 
Пецюкевіча); артыкулы былі апублікаваныя ў: Беларуская Савецкая Энцыклапедыя, т. VI, 
Мінск 1972, с. 444. 
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14.

Торунь, 25. VI 1972
Паважаная тав. Бергман!
Дзякую Вам за ліст, у якім выказаныя шчырыя, сяброўскія адносіны 

да маёй сціплай асобы.
Хацелася-б мне сказаць пару слоў аб Вашым быўшым адпачынку 

ў Белавежы і на Сувальшчыне. Вы чуліся там добра таму, што там ін-
шая, адменная фізыяграфія і іншы дэмос, чым у другіх рэгіёнах сучас-
най Польшчы. Там іншая, народная традыцыйная культура, іншая псы-
хіка ў тамашніх людзей, іншыя норавы. Вы маглі адчуваць там больш 
свойскі „клімат”, як і я, калі апынуся на Беласточчыне. І шчыра Вам 
і Вашаму мужу раю, шукаць магчымасьці, каб там правесьці свой заслу-
жаны адпачынак.

З вялікай увагай прачытаў я Ваш нарыс прысвечаны Бр[аніславу] 
Тарашкевічу1. Не бяруся аб ім (нарысе) падрабязна пісаць, бо я не спе-
цыяліст па гэтых справах. Мая „рэцэнзія” заключалася-б у некулькі ска-
зах. Я не памыліўся, калі яшчэ не чытаючы нарысу генэральна сказаў, 
што ён карысны, патрэбны, цікавы, на высокім узроўні, бо выкарыста-
ны ўсе дасюль даступныя крыніцы, з якіх зачэрпнуты новыя матэры-
ялы. Каштоўнасьць нарысу важыцца яшчэ і тым, што ён прадстаўляе 
факты аб’ектыўна, без нацяжак, без гістэрыі, без страсьцей, без муд-
рагельства, суб’ектыўных ацэнак і высокапарнай аўтарытэтнасьці аў-
тара. Да мінусаў нарысу магу (я асабіста) залічыць памылкі карэктар-
скія, і можа якія апіскі. Напрыкл[ад] у нарысе надрук[авана] Ławryszki, 
а трэба Ławaryszki. Трэба было выясьніць нейкае скарачэньне „paspol-
skiej” у зносцы 49 str. 262. Яно не зразумелае чытачам. Магчыма памы-
ляюся, але там называюць не Czarnoliszki, a Czarnuliszki. Але ўсё гэта не 
абніжае працу.

Дык шчыра віншую Вас з гэтай працай, абыймом невялікай, але ба-
гатай сваім зместам.

Парадвалі Вы мяне весткай аб выхадзе з друку артыкула аб „Нашай 
Ніве”2 чакаю яго з нецярплівасьцей.

Пра магілу Івана Луцкевіча я атрымаў афіцыяльныя, дакладныя 
звесткі. Яна пасьля вайны разбурана і на ёй пахаваная нейкая Каміля 
Зелінская і ей пастаўлены помнік. Дык вось, месца, дзе спачываюць 
косьці І. Л[уцкевіча] вядомае, але на тым месцы помніка нельга паста-
віць. За недагляд магілы віна спадае на ваенныя падзеі і абыякавасьць 
да гэтай справы беларускага грамадзянства пражываючага ў Польскай 
Народнай Рэспубліцы. А фактычна помнік трэба было паставіць яшчэ 
перад вайною.
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Дзякую Вам за сугестыі да напісаньня рэпартажа прысвечанага 
Іванy Луцкевічу. Узяў-бы я на сябе гэты ганаровы абавязак, але я не 
маю ніякіх матэрыялаў каля рук. Маю толькі (добрае, вялікага форма-
ту) фото магілы і адкрытку з ягонай падабізнай. „Ніва” яшчэ не адва-
жыцца нічога друкаваць (пазытыўнага) пра Івана Луцкевіча. Шукаць 
месца трэба было-б у польскіх перыёдыках. Не ведаю ў сувязі з чым, але 
мае адносіны з „Ніваю” ня толькі ахаладзелі, але „натуральнай сьмер-
цяй” памерлі ад того часу, як („Ніва”) адмовілася надрукаваць майго 
артыкула (з невядомым фото) прысвечанага праф. Бран[іславу] Эпімах-
Шыпілу. І я зразумеў, што рэдакцыя - гэта не талкучка, дзе прыходзяць 
з таварамі і суляць пакупнікам. Незамоўленых матэрыялаў з той пары 
нікуды не высылаю.

Старасьць з кожным днём усё большым цяжарам кладзецца на спі-
ну, а поруч з гэтым ідзе абніжэньне інтэнсыўнасьці ў працы разумовай.

Па-маленьку корпаюся каля этнаграфічнай манаграфіі сваёй роднай 
вёскі, а матэрыялы датычных тэм чакаюць і сам ня ведаю чаго ці каго.

Дзякую за запросіны да адведзін. Пры аказіі скарыстаю з удзячна-
сьцю. Мы, здаецца, маем многа аб чым пагаварыць.

Бывайце здаровы. Усяго Вам найлепшага. 
(podpis nieczytelny)

1 Мова пра артыкул A. Bergman, Bronisław Taraszkiewicz. Szkic biografi czny, „Przegląd 
Historyczny”, 1972, t. LXIII, z. 2, s. 253 - 273.

2 Мова пра артыкул: А. Bergman, Białoruski tygodnik „Nasza Niwa”, „Kwartalnik Historyczny”, 
1972, nr 3, s. 369 – 382.

15.

29. IX. 1972 г.
Паважаная тав. Бергман!
Ад шчырага сэрца дзякую Вам за вельмі цікавы і адначасна карыс-

ны для мяне Ваш артыкул – нарыс п[ад] заг[алоўкам] „Białoruski tygo-
dnik „Nasza Niwa”1. Прачытаў я яго, як кажуць, адным душкам, нямала 
ў ім знайшлося і зусім малаведамага для мяне. Вы грунтоўна і сум ленна 
перааралі ўсе дасюль даступныя крыніцы. Шчыра прызнаюся, што 
Вашы мэтады працы, падыход да тэмы глыбока навуковы, аб’ектыўны 
мне вельмі падабаецца і можа служыць добрым прыкладам на ніве на-
вуковай працы.

Заганаў у гэтай Вашай працы не знайходжу. Гэта тэма, як Вы пра-
відлова зазначаеце, вымагае шырокага манаграфічнага апрацаваньня, 
і я дадаў-бы навуковага, аб’ектыўнага, як Вы гэта паказалі, а не з пады-
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ходам [Лаўрэнція] Абэцадарскага2 і ягоных папярэднікаў, гісторыкаў 
і гісторыкаў літаратуры.

Знайшлася ў нарысе адна памылка і хіба рэдакцыйна-карэктар-
ская, а менавіта сцэнічны абразок К[азіміра] Кастравіцкага3 мае тытул 
не „Малады шляхцюк”, а „Модны шляхцюк”, і яшчэ: мне здаецца, што 
Умястоўскі меў імя не Фэлікс, а Францішак і ён падпісываў свае пуб-
лікацыі „Пранук”. Аднак за праўдзівасьць маёй заўвагі не даю галавы. 
Я яго знаў як Францішка4.

Канчаючы гэты ліст, жадаю Вам добрага здароўя і сілы да працы на 
навуковай ніве. 

(podpis nieczytelny)

1 A. Bergman, Białoruski tygodnik „Nasza Niwa”, „Kwartalnik Historyczny”, 1972, nr 3, s. 369 - 
382

2 Лаўрэнцій Абэцадарскі (12.07.1916 Горкі – 6.07.1975 Менск) – гісторык, які адмоўна ста-
віўся да нацыянальнай канцэпцыі гісторыі Беларусі, лічыў яе часткай гісторыі Расеі.

3 Казімір Кастравіцкі (10.02.1868 Табольск – 20.05.1918 Прымагільле Койданаўскай волась-
ці) – беларускі пісьменнік і мастак, які паслугоўваўся псэўданімам „Карусь Каганец”. 

4 M. Пецюкевіч мае рацыю; Францішак Умястоўскі (29.01.1882 Вільня – май 1940 Катынь) 
пісьменнік і выдавец „Нашай Долі” (1906), „Беларускага Дня” (1927 – 1928), „Беларускай 
Культуры” (1927). 

16.

16. XI 1972 г.
Вельмі Паважаная тав. Бергман!
Ліст і паштоўку атрымаў – дзякую. Цешыць мяне вестка, што 

і ў далейшым Вы не супакоіліся і займаецеся вялікім сынам, (яго дзей-
насцяй на ніве навуковай, палітычнай і грамадзкай) беларускага народа 
– Браніславам Тарашкевічам.

Як-жа добра, што гэтую тэму распрацоўваеце Вы – сумленны, да-
пытлівы і аб’ектыўны навуковы работнік. Няма патрэбы заахвочваць 
Вас да тых праблем, якімі Вы цікавіцеся і прысьвячаеце сваю ўвагу 
і працу. Застаецца адно: пажадаць Вам добрага здароўя і сілы да працы.

Так, я адзін год вучыўся ў Бел[арускай] Гімназіі ў Радашкавічах 
(а перад тым у Віленскай Бел[арускай] Гімназіі) і памятаю, што ў Рада-
шк[овіцкай] Гімназіі быў вучань па прозьвішчу Шлойда. Імя не памя-
таю, але ці гэта той, які зараз пражывае ў Пазнані, не скажу і хто ён па 
спецыяльнасьці, ня ведаю. Калі будзе ён патрэбен Вам, то зьвярніцеся 
ў Biuro Ewid[encji] Ludności m[iasta] Poznania, skul dostaniecie ягоны ад-
рэс. Каб дастаць спраўку аб жаданай асобе, трэба выслаць у лісьце „zna-
czek skarbowy” за 5 зл.

Лёню Ліманоўскага я ня ведаў. Ён, мабыць, многа малодшы ад мяне. 



73

Я ў Радашковічах вучыўся ў 1926/27 школьным годзе ў матуральным 
класе.

Пра пераклады на бел[арускую] мову Пана Тадэвуша і Іліяды я ра-
ней ведаў з беларускіх публікацый выдаваных у Мінску, ну і дакладней 
даведываюся з Вашага апошняга ліста. Такім чынам я са свайго боку ні-
чога новага не магу Вам дадаць.

Аднак, калі памяць мяне не ашуквае, то хадзілі па Вільні сярод бе-
ларусаў весткі, што: Бр[аніслаў] Тарашкевіч, адбываючы пакараньне 
ў польскім астрозе, займаецца перакладам „Пана Тадэвуша”. Але за пра-
ўдзівасьць гэтай звесткі галавы не дам.

Раю Вам, зьвярніцеся па гэтаму пытаньню да „беларускай энцык-
лапедыі” – Людвікі Войцік, якая пражывае ў Вільні ад 1918 г. (яе адрас: 
Вильнюс-15, пр. Красной Арміі 180 – 2). Можаце паклікацца на блізкае 
знаёмства са мною. Гэта аўтарытэтная асоба, многа ведае з жыцьця 
і дзейнасьці выдатных беларусаў і пры тым нягледзячы на свае 80 гадоў, 
мае вельмі добрую памяць. Мінск у многіх справах звяртаецца да яе, 
як у архіўныя фонды. Яна зараз занятая пісаньнем віленскіх успамінаў, 
таму і гэта справа можа лёгка выплынуць з памяці.

Адносна майго падарожжа ў Варшаву, магу сказаць коратка: ад-
кладаецца яно ad calendas grecas таму, што службовых камандыровак 
не маю, бо я ўжо на эмэрытуры, а на прыватныя раз’езды не дыспа-
ную спецыяльнымі сродкамі. Трэба чакаць добрай, або не дай Бог, бла-
гай аказыі. Я Вам шчыра дзякую за адведзіны, якія прапануеце мне. 
Зразумела, скарыстаю пры адпаведнай аказыі.

А пакуль што жадаю Вам палепшаньня здароўя і сілы да карыснай 
працы. Не хварэйце!!!

Шлю шчырае прывітаньне Вам і Вашаму Паважанаму Мужу.

P.S. Мой добры сябра праф. УМК – Леанід Жыдковіч, прачытаў-
шы Вашы публікацыі, пытае ці Вы не тая Бэргман, якая студыявала 
на Віленскім Унівэрсытэце гісторыю? Праф. Л. Жыдковіч – гісторык 
і ў гэтай галіне супрацоўнічае з Польск[ай] Акадэміяй Навук.

Усяго добрага. 
(podpis nieczytelny)

17.

(wizytówka: Mgr. Marian Pieciukiewicz, ul. Drzymały 14/24 m 20, Toruń) 
– na odwrocie:
З надыходзячым Новым 1973 Годам шчыра вітаю Вас і Вашых бліз-

кіх і шлю найлепшыя пажаданні, добрага, моцнага здароўя і посьпехаў 
у навуковай і грамадзкай працы. МПецюкевіч Снежань 1972
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18.

(pocztówka z Torunia, Pomnik Mikołaja Kopernika i gotycka wieża 
ratuszowa z ok. 1260 r.)

Сьнежань 1973 г.
Шаноўная тав. А. Бергман Варшава
Шчыра дзякую Вам за Новагодняе віншаванне, за Вашу памяць. 

Гэтым жа і я адплачываюся Вам.
Хай жа 1974 год будзе для Вас яшчэ больш плённы ў працы на ніве 

навуковай, чым мінулыя гады.
Зычу Вам ад усей душы добрага здароўя і творчага імпэту.

МПецюкевіч
P.S. Я пенсіянер. Пільнай патрэбы паездкі ў Варшаву дасюль ня меў. 

Па новым годзе напішу ліст. Вітаю Вас. 

19.

(kartka pocztowa na adres: 
Ob. A. Bergman, Al. Ujazdowskie 13, Warszawa)

22. XII [19]74
Szanowna Towarzyszko!
Proszę wybaczyć moje długie milczenie. Powody bardzo opłotne: 1) mia-

łem nadzieję na spotkanie z Wami w Białymstoku na posiedzeniu Naukowego 
Hurtka BTSK i dać ustną odpowiedź w sprawie foto Taraszkiewicza i prof. 
J. Hurynowicz, 2) miałem wyjazdy na Wybrzeże i 3) na cały tydzień zwaliła 
mnie grypa w ostrej formie. Dopiero dzisiaj wstałem z zabieram się do kore-
spondencji, ale czuję, że „башка не варит”.

Bardzo żałuję, że nie mam zdjęć Prof. Hurynowicz z Jej młodych lat. 
Chętnie wypożyczyłbym do cennej publikacji Szanownej Towarzyszki.

Z całego serca życzę Wam dobrego zdrowia i wielkich osiągnięć na polu 
naukowym w nadchodzącym Roku.

Serdecznie pozdrawiam. 
(podpis nieczytelny)

20.

(wizytówka – jak w liście 17.)
11. І. 1975 

Пазычаю Вам дарагія для мяне фотаздымкі.
Выкарыстаўшы будзьце ласкавы звярнуць.
Шчыра дзякую Вам за павіншаванне з маім семядзесяцігоддзем.

МПецюкевіч
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21.

(kartka pocztowa na adres: 
Ob. A. Bergman, 88-100 Inowrocław, Sanatorium paw. 3 „Niespodzianka”
ul. Wilkońskiego 14 pok. 12)

16. V [19]77 r.
Wielce Szanowna Pani!
Przed paru dniami powróciłem z podróży do Włoch, gdzie spędziłem 

ponad dwa miesiące.
W liczbie obfi tej korespondencji na moje imię znalazłem i od Pani kartę. 

Bardzo miło byłoby spotkać się nam w mieście sławnego Kopernika, ale nie-
stety, istnieją nie do pokonania przeszkody. Gwałtowna zmiana klimatu, wody 
i odżywianie spowodowały pogorszenie mego stanu zdrowia. Intensywnie się 
leczę w przychodni, dostając różne niezbędne analizy. Jeżeli nastąpi polep-
szenie, to natychmiast wyjadę (tj. ok. 19-20.V) na Żuławy (okolice Sztutowa) 
do przyjaciela1 na miodobranie i pozostanę tam do 8 czerwca, tj. do powro-
tu małżonki z sanatorium. Wczoraj wyjechała do sanatorium w Busku. Więc 
i samotność zmusza mnie do „ucieczki” z Torunia.

A teraz cele turystyczne Pani w Toruniu. Jeżeli Pani przyjedzie do 
Torunia ok. godz. 12, to do odjazdu do Warszawy będzie dużo czasu na zwie-
dzanie miasta. Bez bagażu odjedzie Pani z dworca 4-ką – tramwajem do Pl. 
Rapackiego – dwa przystanki (wysiąść za Wisłą i 150 m przejść do Ratusza. 
Tam organizowane są przez PTTK grupy zwiedzających z fachowymi prze-
wodnikami. Opłata niska, albo i bezpłatnie. Naprawdę nie mogę skorzystać 
z zaszczytu spotkać się z Panią w Toruniu. Łączę wyrazy głębokiego szacun-
ku. 

(podpis nieczytelny)

1 Mowa o Mikołaju Dworzeckim.

22.

12. IV. 1978 г.
Паважаная тав. Бергман!
Шчыра дзякую Вам за кнігу Rzecz o Bronisławie Taraszkiewiczu 

з Вашым аўтографам, якую я чытаў і перажываў з вялікім зацікаўлен-
нем і прыемнасцяй. Адначасова дзіву даваўся, як у Вашым узросце мож-
на было адважыцца на такую вельмі цяжкую, гераічную працу.

Пры гэтай нагодзе дазвольце павіншаваць Вас хаця і са спозненым 
слаўным юбілеем і пажадаць Вам усяго найлепшага, а перадусім моц-
нага здароўя, каб Вы яшчэ многа гадоў творча працавалі на навуковай 
ніве. (Гэта дыгрэсія).
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Вы сваёй працай паднялі цаліну і паказалі чытачам багатую і ўра-
жайную „глебу” Заходняй Беларусі. Вы паказалі барацьбу беларускага на-
роду, пазбаўленага права людзьмі звацца. Вы паказалі выдатнага права-
дыра „Грамады” Браніслава Тарашкевіча і ягоных блізкіх спадарожнікаў.

Да выхаду Вашай працы я не ведаю ў беларускай гістарычнай лі та-
ратуры нашага стагоддзя роўнай ёй. Перавернуўшы горы розных, на-
ват ня ўсім даступных матэрыялаў, на якіх апрацавалі цудоўную і пат-
рэбную публікацыю, Вы заслужылі званне сумленнага тытана працы.

Думаецца мне, што Вы згодзіцеся з ісцінай: яшчэ не было публіка-
цый без меншых ці большых памылак і недакладнасцей. Сустракаюцца 
і ў Вашай працы маленькія і, напэўна не шкодныя недакладнасці, на-
прык[лад] Драздовіча імя не Ян, а Язэп1. Вы пішаце, што на Вашу прось-
бу праф. Я. Гурыновіч прыслала Вам успаміны пра Б. Тарашкевіча. Тут 
недакладнасць. Прафесар напісала ўспаміны на маю просьбу. Рукапіс 
Я. Гурыновіч перапісаў я (на машыне) і адзін экз[эмпляр] выслаў Вам, 
а рукапіс з машынапісам звярнуў аўтарцы (яна гэтага жадала). Фота 
праф. Я. Гурыновіч і груповае з Б. Тарашкевічам (Polskie uczniowskie
koło...) Вы атрымалі ад мяне. Л. Войцік працавала ў грамадоўскай і інш. 
левай прэсе, але не была рэдактарам, і інш[ае]. Апошні акт драмы 
Бр[аніслава] Тарашкевіча, мабыць, не па Вашай віне „скупаваты”. Маю 
на думцы ягоны арышт, лагер, а можа і спецпасяленне. Але агулам Ваша 
праца заслугоўвае на высокую ацэну.

Я ўжо сустракаўся з водгукамі маіх сяброў у Польшчы пра Вашу 
кнігу і ўсе ў захапленні высока яе ацэньваюць. Вось адзін з іх, якога 
без згоды, прозвішча не падаю2. Вось копія ягонага ліста: ...”Апошнімі 
днямі прачытаў я вельмі цікавую і добрую кнігу, якую падаравала мне 
жонка на імяніны. Кніжкай гэтай ёсць Rzecz o Bronisławie Taraszkiewiczu 
A. Bergman. Чытаў я яе адным душкам. У апрацоўку гэтай кнігі 
А. Бергман улажыла многа працы, аб чым сведчаць багатыя сабраныя 
дакументы, ілюстрацыі і розныя прыточаныя цытаты. Напісаная яна 
прэцызыйна. Няма ў ёй пустаслоўя, ці гэтак званай журналістычнай 
вады. Стыль лёгкі, даступны і зразумелы. Аўтарка праявіла таксама вя-
лікую культуру. Славячы Бр[аніслава] Тарашкевіча, яна ўспамінае дзе-
ячоў, якія мелі іншы светапагляд, але не кідае на іх балотам, як не раз 
здараецца, асабліва, калі ходзіць аб беларускіх дзеячоў некамуністаў. 
А. Бергман у сваёй кнізе прадставіла Б. Тарашкевіча як вялікага бела-
рускага дзеяча, вучонага – аўтара беларускай граматыкі і літаратурна-
га працаўніка – перакладчыка на бел[арускую] мову „Іліяды” і „Пана 
Тадэуша”. За гэта належыцца ёй чэсьць і слава. Вельмі прыемна, што А. 
Бергман у сваёй кнізе цытуе Твае ўспаміны аб Бр[аніславе] Тарашкевічу. 
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Найбольш цікавым для мяне ёсьць вывад А. Бергман, якая сцвярджае, 
што Бр[аніслаў] Тарашкевіч, хаця належаў да КПЗБ і КПП, то аднак ка-
муністычным дзеячам ня быў. Ня быў ён таксама ворагам Польшчы. На 
мой погляд ніхто з беларускіх дзеячаў ня быў ворагам Польшчы, ані во-
рагам польскага народу. Беларускія дзеячы вялі барацьбу не з Польшч-
ай, як дзяржавай, а з дурною палітыкай, якая імкнулася вынарадавіць, 
асыміляваць Беларусаў і пазбавіць іх належных ім праў. Браніслаў 
Тарашкевіч ёсьць прыкладам таго, як беларускія дзеячы шукалі дарог 
да паляпшэння долі Беларускага народу і стварэння лепшай, светлай 
будучыні. Кнігу А. Бергман ацэньваю вельмі высока, хаця даецца заўва-
жыць некулькі дробных памылак, каторыя аднак не абніжаюць яе зна-
чэння. Выданне кнігі Rzecz o Bronisławie Taraszkiewiczu уважаю за важнае 
здарэнне. На гэтую тэму можна было б многа пісаць і гаварыць...”

Не толькі з гэтым сябрам я згодзен у ацэнцы Вашай працы, але 
і з іншымі, якія справядліва далі высокую цану названай публікацыі.

Цікава, як Ваша праца будзе прынята ў Савецкай Беларусі і агулам 
у Савецкім Саюзе?

На гэтым канчаю свой ліст, жадаючы Вам усяго найлепшага, а пера-
дусім добрага здароўя і сілы да творчай працы.

Прывітанне Вашаму мужу. 
(podpis nieczytelny)

PS. Л. А. Войцік ніколі не была рэдактарам „Сахі”3. Рэдагаваў яе 
Ал[як сандр] Уласаў.

1 Язэп Драздовіч (1.10.1888 Пунькі Дзісенскага пав. - 15.08.1954 Падсьвільле Глыбоцкі р-
н) – беларускі мастак, скульптар, этнограф, археолаг, пэдагог, адзін з заснавальнікаў на-
цыянальнага гістарычнага жывапісу; арганізаваў беларускія школы на Віленшчыне, ак-
тыўна супрацоўнічаў з Таварыствам Беларускай Школы, працаваў у беларускіх гімназіях 
у Радашкавічах, Вільні, Наваградку.

2 Мова пра Язэпа Найдзюка (12.05.1909 Бойдаты каля Ваўкавыска – 14.02.1984 Інавроцлаў) 
– беларускі нацыянальны дзеяч, друкар, з 1926 г. кіраўнік друкарні ім. Ф. Скарыны 
ў Вільні, рэдактар, дасьледчык гісторыі, выдавец, рэдактар з 1930 г. часопіса „Шлях 
Моладзі”, вязень Картуз-Бярозы (1939), аўтар кніжкі Беларусь учора і сяньня (1943); 
з 1944 г. у Польшчы, жыў у Інавроцлаве (пад прозьвішчам Александровіч), дзе актыўна 
грамадзка дзейнічаў, кіраваў м. ін. Куяўскай Друкарняй.

3 „Саха” – сельскагаспадарчы часопіс, выдаваўся ў Вільні у г.г. 1912 – 1913 і 1927 – 1931 
і ў Менску ў г.г. 1913 – 1915 і ў 1920 г.; разам выйшла 70 нумараў.
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23.

Toruń, 9. XII. 1979 r.
Szanowna Pani Bergman!
Dziękuję serdecznie za życzenia z okazji 75-lecia moich urodzin. Bardzo 

wysoko cenię Wasz przyjacielski stosunek do mojej skromnej osoby.
A ja zawsze z wielką przyjemnością i korzyścią czytam publikacje Pani, 

ponieważ one, przede wszystkim, dotyczą historii i kultury mojego ukocha-
nego narodu. Prace Pani obiektywne i opierające się na wiarygodnych źró-
dłach, dlatego też zasługują na wysoką ocenę.

Czytałem Wasz artykuł w „Niwie” o B. Taraszkiewiczu1. Jeśli chodzi o da-
tę jego śmierci2, to błąd zostanie naprawiony przy reedycji monografi i, która 
zasługuje na II wydanie. Sądzę, że pierwszy nakład jest już wyczerpany.

Ukazała się na półkach księgarskich Historia Białorusi M[arcelego] 
Kosmana3. Wydaje mi się, że mogą być w tej pracy krytyczne uwagi Pani, na 
przykł[ad] w rozdziale XI.

Szkoda, że Litwini nie dali napisu na tablicy pamiątkowej Taraszkiewicza 
po białorusku4. Bardzo dziękuję za tak wysoką ocenę mojej roli w opracowa-
niu przez Was monografi i. Szkoda, że to nie trafi ło do druku.

Życzę Wam dobrego zdrowia i siły do pracy na polu historii mojego uko-
chanego narodu. 

(podpis nieczytelny)

1 Mowa o artykule А. Бергман Вільня ўвекавечыла памяць Браніслава Тарашкевіча, „Ніва”, № 
43, 28.10.1979 г., с. 3.

2 A. Bergman na podstawie aktu zgonu, będącego w posiadaniu żony B. Taraszkiewicza, poda-
wała datę i przyczynę jego śmierci 22.11.1941 r. – z powodu wady serca (Rzecz o Bronisławie 
Taraszkiewiczu , Warszawa 1977, s. 224). Jak później okazało się B. Taraszkiewicz został rozstrze-
lany 20.11.1938 r., co zostało sprostowane przez autorkę w białoruskiej wersji tej książki Слова 
пра Браніслава Тарашкевіча, Мінск 1996, s. 179.

3 Marceli Kosman, ur. 8.05.1940 r. w Izbicy Kujawskiej – historyk; absolwent historii (1961) i pe-
dagogiki (1954) na UAM w Poznaniu, doktorat 1966, habilitacja 1971, prof. nadzw. 1980, prof. 
zwyczajny 1989; zajmuje się mediewistyką i naukami pomocniczymi historii, historią Wielkiego 
Księstwa Litewskiego, reformacją i kontrreformacją, kulturą polityczną; autor ok. 40 książek, 
m.in. „Reformacja i kontrreformacja w Księstwie Litewskim w świetle propagandy wyznanio-
wej (1973), Orzeł i Pogoń. Z dziejów polsko-litewskich XIV – XX w. (1992); pracuje w Instytucie 
Nauk Politycznych i Dziennikarstwa na UAM w Poznaniu. 

4 Tekst na tablicy poświęconej B. Taraszkiewiczowi był w języku litewskim i rosyjskim. 
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24.

Toruń, 22. VI. 1982 r.
Szanowna Pani Bergman!
Serdecznie dziękuję za pamięć i miły list, który otrzymałem w końсu 

kwietnia. Najserdeczniej przepraszam za zwłokę z odpowiedzią na ten list. 
Przyczyna zwłoki – to zły stan zdrowia: nęka mnie reumatyzm – atakuje koń-
czyny i przeszkadza mnie ręcznie pisać. Parę zdań napiszę i muszę „odpoczy-
wać”.

Z przyjemnością przestudiowałem list Pani i uważam, że nie kto inny, ale 
Pani może napisać biografi czny artykuł o Antonim Nekando-Trepko1, jak to 
napisała o Antonim Łuckiewiczu i Janie. Chętnie mogę służyć Pani tymi wia-
domościami o Ant[onim] Trepce, jakie pozostały w mojej pamięci. Antoniego 
Trepko znam od 1923 r. i do 1939 r. Znam go jako nauczyciela fi zyki i ma-
tematyki, jako dyrektora (jakiś czas) Gimnazjum Białoruskiego w Wilnie. 
Znałem i syna Jego Kazika2, który obecnie mieszka w Szczecinie. Syna zna-
łem jako ucznia starszych klas Gimnazjum Białoruskiego. Wiedziałem, że 
Kazik jest w Warszawie, a po wojnie zamieszkał w Szczecinie, ale kontak-
ty zostały zerwane na zawsze. Że obecnie mieszka w Szczecinie dowiedzia-
łem się przypadkowo, bodaj, od Piotra Radziuka3, który po wojnie zamiesz-
kał w Szczecinie i pracował w szkolnictwie średnim. Jeżeli, przy okazji, przy-
śle mnie Pani adres Kazika, to będę wdzięcznym.

Zły stan zdrowia nie pozwala mnie współpracować z „Niwą”, nawet nie 
otrzymuję ją z racji Białostockiego i Toruńskiego „Ruchu”. Nie ma możliwo-
ści do prenumeraty.

Łączę serdeczne pozdrowienia. 
Mpieciukiew

P.S. Stały brak kopert ujemnie odbija się na korespondencji prywatnej 
i urzędowej.

1 Antoni Nekanda-Trepka (11.02.1877 Mińsk – 12.02.1942 Czornaja Reczka) – białoruski dzia-
łacz narodowy, pedagog, siostrzeniec poety Janki Łuczyny; ukończył gimnazjum w Mińsku i In-
stytut Technologiczny w Petersburgu (1903), Uniwersytet w Legie (1904), jako inżynier elek-
tryk pracował w Warszawie, Moskwie, Petersburgu; od 1928 r. wykładał fi zykę w Mińsku, m.in. 
w Instytucie Pedagogicznym; 17.03.1919 r. aresztowany przez władze bolszewickie i wysła-
ny do Smoleńska; od 1920 r. w Wilnie wykładał fi zykę i matematykę w gimnazjum białoru-
skim, w którym był też dyrektorem w l. 1922-1923 i 1928-1930; był autorem podręczników do 
fi zyki i geometrii w języku białoruskim, działał aktywnie w Towarzystwie Szkoły Białoruskiej 
i Białoruskim Towarzystwie Naukowym; był dziekanem wydziału elektrycznego w Państwowej 
Średniej Szkole Technicznej w Wilnie; w październiku 1939 r. został aresztowany i zesłany na 10 
lat na Syberię; zmarł w Kazachstanie w drodze do Armii gen. W. Andersa; A. Bergman nie zdą-
żyła tego artykułu napisać ze względu na stan zdrowia.
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2 Kazimierz Nekanda-Trepka (30.07.(13.08.)1907 Mińsk – 14.11.1992 Szczecin) – ukończył 
Gimnazjum Białoruskie w Wilnie (1926) i Szkołę Główną Handlową w Warszawie (1936), 
przed wojną pracował w bankowości w Warszawie, po wojnie osiadł z rodziną w Szczecinie, 
był jednym z organizatorów Banku Rolnego i asystentem w Szkole Handlowej w Szczecinie; 
zwolniony z pracy na początku lat 50., pracował jako główny księgowy w różnych instytucjach, 
działał w Stowarzyszeniu Księgowych Polskich i TNOiK; w latach 60. wrócił do pracy w Banku 
Rolnym – pracował na samodzielnych stanowiskach; od 1972 r. był na emeryturze.

3 Piotr Radziuk (ur. 22.01.1913 r. w Wilnie) – pedagog; w 1931 r. ukończył Gimnazjum 
Białoruskie w Wilnie, studiował fi zykę na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie, w 1934 r.
wydawał dwutygodnik humoru i satyry „Asva” (6 numerów), za który został skazany na 6 
lat więzienia; karę odbywał w Grodnie; w lutym 1939 r. został zwolniony; w l. 1939 - 1941 
pracował w gazecie „Upierad”, wydawanej w Lidzie; w l. 1941 – 1944 uczył fi zyki w Gim-
nazjum Białoruskim w Wilnie; po wojnie z rodziną osiadł w Szczecinie; ukończył fi zykę na 
Uniwersytecie im. A. Mickiewicza w Poznaniu, był dyrektorem DOSz-u (Dyrekcja Okręgowa 
Szkolenia Zawodowego), dyrektorem technikum dla pracujących, wicekuratorem oświaty; 
w 1974 r. przeszedł na emeryturę, mieszka w Szczecinie. 
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MARIAN PIECIUKIEWICZ 

– MACIEJ KONOPACKI

1.

Торунь, 27.ІХ.1963 г.
Дарагі п[ане] Мацею!
Прыемна мне было атрымаць ліст, за які і шчыра дзякую. Тым 

больш ён для мяне прыемны, што мае адносіны да нашых устаноў і іх 
рэпрэзентантаў ахаладзелі. Не па маёй прычыне. Я, як заўсёды шчыра 
шукаў магчымасцей да майго асабістага ўдзелу ў грамадскім і культу-
рным жыцці нашага грамадзянства пражываючага ў межах Народнай 
Польшчы; жадаў заўсёды працаваць, як умею і, як здолею ў маіх умо-
вах, пражываючы на адшыбе ад беларускага асяроддзя. Пакуль Сакрат 
[Яновіч]1 працаваў у Г[алоўным] П[раўленні] Т[аварыст]ва, датуль я 
меў большыя магчымасці ўдзелу ў працы. Мы з Сакратам добра разу-
мелі адзін аднаго, і я яму назаўсёды астаюся ўдзячны за ягоную спа-
гадлівасць і добразычлівыя адносіны да ўсіх спраў, з якімі я звяртаўся 
ў Т[аварыст]ва. Не хто іншы, але Сакрат моцна мяне звязаў з „Нівай” 
і з Т[аварыст]вам. З Ул[адзімірам] Станкевічам2 я таксама мог знайсці 
супольную мову. Пасля адыходу гэтых aсоб з Т[аварыст]ва, для мяне па-
чалі стварацца такія акалічнасці, што я мімаволі, неспасцерожна пачаў 
духова аддаляцца ня толькі ад Т[аварыст]ва, але і ад „Нівы”. Былі да гэ-
тага асновы і то даволі непрыемныя. Пры гэтай аказыі дазволю сабе па-
даць некулькі фактаў.
1) Пры канцы мінулага года я супольна з Дырэктарам музея звярнуў-

ся ў Т[аварыст]ва з просьбаю, каб пазычыла грампласцінак з бел
[рускімі] народнымі песнямі і літаратуры да маёй лекцыі на тэму: 
„Białoruś – kraj i ludzie”. Гэту лекцыю арганізаваў наш музей су-
польна з Аддзелам Культуры МРН у Торуні. На нашу просьбу ніхто 
з Таварыства ані слоўцам не адазваўся да сённяшняга дня. Лекцыя 
з недахопу прошаных матэрыялаў не адбылася. А я ракаў напёк пе-
рад сваім дырэктарам і Аддз[елам] Культуры за такія дыскрыміна-
цыйныя адносіны да мяне, як члена Т[аварыст]ва і да дзяржаўнай 
установы – Этнаграфічнага Музею, які шчыра шукаў шляхоў да су-
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працоўніцтва на ніве культуры з беларускай установай, якая рэпрэ-
зэнтуе беларускае грамадзянства ў Польшчы.

2) На IV З’езд БГКТ3 прыехаць ня мог, бо ў тую пару цяжка хварэў. 
Але душою я чуўся цесна звязаны з удзельнікамі З’езда і яго праца-
мі, а таму, як член Т[аварыст]ва карыстаючы з права прымаць удзел 
у З’ездзе, я выслаў прывітальнае пісьмо і свае прапановы, якія пра-
сіў падаць на абмеркаванне. І, як жа Праўленне аднеслася да май-
го прывітання і прапаноў? Відаць скамячыла і з пагардаю сунула 
ў кошык са смеццем. Відаць ня ўсім радавым членам прыслугоўвае 
гонар вітаць сваю арганізацыю і падаваць прапановы? Відаць „не 
удостоился”. Як Вы думаеце п[ане] Мацею, ці ад гэтакіх адносін не 
нясе водырам дыскрымінацыі?!

3) Па прыездзе ў Польшчу, я быў адным з першых, якія забіралі го-
лас у „Ніве” аб патрэбе, а нават неабходнасці арганізаваць бел[арус-
кі] этнаграфічны музей на Беласточчыне. Я, як этнограф-музеялог 
можа больш, чым хто іншы душою хварэю над тым, што на нашых 
вачох беспаваротна гінуць помнікі беларускай народнай культуры, 
якія мы этнографы называлі жывымі гістарычнымі дакументамі. 
І дзякаваць Богу, гэтая справа як быццам, пачынае прымаць рэ-
альныя формы. Дзякуючы Кастусю Майсеню4 і інш[ым] гэта спра-
ва была пастаўленая на парадак дня IV-З’езда. А, як першы крок да 
ажыццяўленя З’ездаўскай пастановы „Ніва” апублікавала заклік да 
бел[арускага] грамадзянства, каб яно прымала ўдзел у збіранні му-
зейных экспанатаў. Усё гэта добра і пацяшаюча, але самога закліку 
зусім недастаткова, каб прысыланыя экспанаты ў музей мелі поўную 
навуковую вартасць. Да гэтага яўляецца неабходная падрыхтоўка 
сабіральнікаў і аснашчэнне іх адпаведнымі інструкцыямі і бланка-
мі да дакладнай дакументацыі набываных прадметаў празнача-
ных у музей. Мне здаецца, што сярод беларусаў у Польшчы і пры 
тым членаў Т[аварыст]ва хіба я адзін яўляюся кваліфікаваным і за-
авансаваным у бел[арускай] этнаграфіі і таму лічыў сваім абавязкам 
зусім безінтэрэсоўна дапамагчы Т[аварыст]ву ў гэтым высокород-
ным мерапрыемстве. Але, нажаль, і ў гэтай справе Т[аварыст]ва не 
заўважвае свайго члена і спецыяліста. Мог бы я згадзіцца і ў гэтым 
выпадку з абыякавымі адносінамі да мяне, калі-б я быў пэўны, што 
Т[аварыст]ва праконсультавалася са спецыялістамі, і што справа 
арганізацыі музея адразу пастаўлена на правідловы шлях, што са-
браныя помнікі народнай культуры на заўсёды будуць мець поўную 
навуковую вартасць. Я негатыўна адношуся да ўсялякіх феерверкаў 
і асабліва трэба іх высцерагацца там, дзе маем дачыненне з навукай. 
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А музеі маюць заданне быць універсітэтамі, а не складамі ўсялякога 
смецця. Я шчыра жадаю, каб будучы музей у Гайнаўцы стаўся поў-
навартаснай навуковай установай сяння і заўтра.

4) Ваш „галоўны” моўчкі пазбываецца маіх матар’ялаў пасланых у „Ні-
ву”. Гэта заўважаецца прыблізна каля двух гадоў. Як бачыце ў „Ніве” 
нічога не друкуецца з маіх матар’ялаў. Праўда, рэдакцыі прыслугоў-
вае права друкаваць такія матар’ялы, якія яна лічыць атракцыйны-
мі і добрымі. Але з другога боку пры зычлівых адносінах да аўтараў 
можа яна з імі правесці гаворку на тэму матар’ялаў і служыць сваімі 
добрымі і фаховымі парадамі, каб жадаючыя асобы супрацоўнічаць, 
маглі „падцягнуцца” і пісаць так, каб іхнія матар’ялы былі прыгод-
ныя да друку. Бо трэба ведаць, што некаторым супрацоўнікам можа 
менш залежаць на ганарары, але больш на тым, каб уносіць свой 
уклад у грамадскую і культурную справу. Я належу да гэтых другіх. 
Вось зважыўшы хаця б толькі вышэй пералічаныя факты, можна 
дайсці да абаснавання майго „ахалодання” да нашых Беластаччан. 
Думаю, што Вы мяне добра зразумееце і не пасудзеце за маю пасіў-
насць у культурнай працы прысвечанай бел[арускаму] асяроддзю.
А цяпер у справе Вашых матар’ялаў друкаваных у „Ніве” і агулам аб 

узроўні „Нівы”.
Прызнаюся шчыра і, покуль што хай гэта застанецца між намі, уз-

ровень „Нівы”, на мой погляд, ужо больш году ступянёва абніжаецца. 
Для інтэлігента яна робіцца непатрэбнай, бо ён у ёй не знаходзіць для 
сябе патрэбных і цікавых матар’ялаў. Робіцца яна з кожным месяцам 
раённай газеткай, якія выдаюцца для калгаснікаў у Сав[ецкім] Саюзе. 
Калі яшчэ і Вас змусяць пераключыцца на штодзённыя справы гайнаў-
скіх ды бельскіх вёсак, тады падпісчыкі будуць толькі з вашага рэгіёну, 
а нават мясцовая інтэлігенцыя (як настаўнікі і інш[ыя]) перастануць 
чытаць. Праўда час ад часу паяўляюцца добрыя рэпартажы, як пр[ык-
ладам] Савы5, В[асіля] Баршчэўскага6, Веры Леўчук7, якія з прыемнасцю
чытаюцца. Аднак хацелася-б мець і то, мoжа, у першую чаргу такія па-
пулярна-навуковыя матар’ялы, якія пішаце Вы, [Васіль] Белаказовіч8 
і інш[ыя], бо імі корміцца бел[арускі] інтэлігент, але і не толькі інтэлі-
гент; карысныя яны і для светлага і развітага селяніна і чытаюць іх не 
толькі беларусы.

На мой погляд тыднёвая газета мусіць мець большыя аспірацыі, 
чым інфармацыйныя з вёскі. Яна мусіць быць каблям, па якім прахо-
дзіць святло культуры і веды, яна ў пэўнай меры мусіць быць настаўні-
цай для чытача.
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Вы не павінны зрачыся той ролі ў „Ніве”, якую дасюль выконыва-
лі. Я не залічаю Вас да тых асоб, якім усё роўна, за што плацяць грошы. 
Грошы гэта толькі сродак да фізычнага існавання, а роля, якую чала-
век выконвае ў грамадстве мусіць даваць яму поўнае маральнае зада-
валенне; і гэта будзе ацэнай і заплатай за працу. На сваю працу мы па-
вінны глядзець праз прызму агульнай карысці, а не эгаістычнай. Ваша 
дасюлешняя праца ў Рэдакцыі давала карысць для навукі і веду для 
чытача, кажу, нават вясковага. Пытаеце, ці я за апошнія паўтора года 
зрабіў штоколечы карыснае для Беласточчыны. Адказ лаканічны: нічо-
га. Наш Музей ня мае сродкаў на працу навуковую у Вашым рэгіёне. 
Працу мы праводзім на Куявах і ў Кашалінскім ваяводстве, бо там ма-
юцца ўстановы, якія субсыдыююць нашу працу. Аддзел Культуры ВРН 
у Беластоку фонды на працу этнографічную ў сваім ваяводстве перадае 
Беластоцкаму Музею, а што ён там робіць, мы ня ведаем. Наш музей 
неаднаразова выступаў з прапановай перад Беларускім Т[аварыст]вам 
аб устаноўленні супрацоўніцтва на ніве этнографічнай, але дасюль гэта 
справа заставалася без водгуку. У жнівені я асабіста і п[ані] праф. М. 
Прыфферова звярнуліся ў Т[аварыст]ва з прапановай аб сфінансаван-
не маёй паездкі ў прыгранічныя паветы Беласточчыны. Маўчанне тры-
вала аж да ўчарашняга дня. Урэшце пасля доўгай няпэўнасці атрымаў 
я адказ позытыўны. Ну і дзякуй Богу. Калі здароў’е не перашкодзіць, 
то ў першых днях кастрычніка выеду дзеля збору матар’ялу да дзвюх 
тэм. 1) „Uprawa i obróbka roślin włóknistych na pograniczu białostockim” 
i 2) „Kult zmarłych u Białorusinów Białostocczyzny”. Адначасова на сколькі 
час дазволіць буду збіраць матар’ялы да народнага адзення і мастацтва 
(народнага). Да гэтай паездкі я добра падрыхтаваўся і ўзброіўся ў адпа-
ведныя квэстыянары, якія сам апрацаваў. Апрача таго прыступіў да „ка-
бінетнай” працы на тэму: „Etnografi a białoruska. Zarys historyczny”. Калі 
хопіць сіл і здароўя, то гэта праца мяркуецца на дактарат. Будуць труд-
насці са здабываннем неабходных матар’ялаў друкаваных, якія ў асн-
оўным знайходзяцца ў публікацыях на тэрыторыі Сав[ецкага] Саюза. 
Аднак папрабую сіл.

Праф. Прыфферова мае процьму розных спраў агульных і ляка-
льных і таму „далёкай” Беласточчынай апошнімі часамі зусім не зай-
малася. Кантактаў навуковых з Акад[эміяй] Навук БССР дасюль так 
і не ўдалося навязаць. Мінск не рэагуе на нашы сігналы. Мы ім пасыла-
лі нашы выданні, але яны нават і дзякуй не сказалі. І так выходзіць, як 
у пагаворцы: „Dziad przemawiał do obrazu, a obraz do niego ani razu”.

І на заканчэнне кароценькая вестка для Вашага hobby. Я атры-
моў з Бэльгіі такую кніжыцу: J. Stankievič9 – Mova rukapisu Al. Kitab 
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Kryvickaha Muzeju Ivana Łuckieviča ŭ Vilni. Čaść I. Fonetyka. New York 
1954. 8 s. 87. Калі гэтай публікацыі не маеце, то з прыемнасцю Вам па-
зычу. На днях я закупіў у нашу бібліятэку кнігу: Wąsicki Jan10 – Ziemie 
polskie pod zaborem pruskim. Prusy Wschodnie (Neuostpreussen) 1795 – 1806. 
Poznań 1963. На старонцы 114 – 120 ёсць падраздзел „Tatarzy”. Артыкул 
вельмі цікавы. Ён закранае пытанне асадніцтва і палажэнне Татараў 
у Беласточчыне ў пару прускай акупацыі. Многа там сказана аб J[anušu] 
Baranoŭskim11, які арганізаваў полк конніцы татарскай ігд. Калі не чыта-
лі, то канечне прачытайце.

Ну і пару слоў аб маёй сям’і. Усе жывы і... здаровы. Дзякуем за па-
мяць і прывітанне. У кастрычніку чакае мяне аванс на... дзядулю. І так, 
нехаця прыдзецца старэць. Міруся12 з мужам працуюць у сярэдняй 
школе ў Новым Таргу. Марылька13 выехала здаваць прошлагоднія „хва-
сты” з ЦСС і эканоміі.

Як паеду на працу ў Беласточчыну, то пастараюся сустрэцца з Вамі, 
калі не будзеце ў дэлегацыі.

Вось і ўсё. Выбачайце за так доўгі ліст. 
Ваш (podpis nieczytelny).

1 Сакрат Яновіч (4.09.1936 г., Крынкі на Беласточчыне) – беларускі пісьменнік, аўтар каля 
20 кніг, м. ін.: Загоны (1969), Сярэбраны яздок (1978), Białoruś, Białoruś (1986), Не жаль пра-
жытага (2002), журналіст, грамадзкі дзеяч; закончыў Электрычны тэхнікум і завочнае 
аддзяленьне беларускай філалогіі настаўніцкіх курсаў у Беластоку, у 1973 г. – завочны 
факультэт польскай і славянскай філалогіі Варшаўскага унівэрсытэта; у гг. 1956 – 1970 
працаваў журналістам „Нівы”, пазьней выконваў розныя працы; з 1991 г. супрацоўнічае 
з „Czasopisam”, зараз зьяўляецца старшынёй аб’яднаньня „Villa Sokrates” ды рэдактарам 
літаратурнага часопіса „Annus Albarutenicus. Год Беларускі”; жыве ў Крынках. 

2 Уладзімір Станкевіч (6.10.1909 Бераставіца – 2.01.1992 Варшава) – у міжваенны перыяд 
дзеяч КПЗБ, пасьля вайны на дыпламытычнай службе ў Бэльгіі, у гг. 1958 – 1963 старшы-
ня ГП БГКТ, пазьней працаваў у Міністэрстве Унутраных Спраў; аўтар падручнікаў для 
беларускіх школ. 

3 Адбываўся 16.06.1963 г. у Беластоку.
4 Кастусь Майсеня (15.08.1923 г. у Вялікай Ліпе каля Несьвіжа) – закончыў эканомію 

на Познаньскім унівэрсытэце, быў дырэктарам Эканамічнага тэхнікума ў Бельску 
Падляшскім (1954-1957), старшынёй БГКТ тамжа, прэзасам Павятовага саюзу гмінных 
спулдзельняў „Самапомачы”; ініцыятар пабудовы беларускага музэя, жыве ў Гайнаўцы 
на Падляшшы.

5 Сава – псэўданім Вінцука Склубоўскага (31.07.1911 Малышкаўшчына каля Гальшанаў 
– 3.05.2002 Беласток), студыяваў права на Віленскім Унівэрсытэце, дзейнічаў у Белару-
скім Студэнцкім Саюзе і Таварыстве Беларускай Школы; за саветаў быў сакратаром 
у гміне і судзьдзёй; у 1942 г. прызначаны на раённага кіраўніка Беларускай Народнай 
Самапомачы у у Ільлі; пасьля вайны ў Польшчы, быў старшынёй суда ў Зялёнай Гуры, 
з 1957 г. у Беластоку, працавў судзьдзёй, быў дзеячам БГКТ, пісаў артыкулы ў „Ніву” 
і апавяданьні.

6 Васіль Баршчэўскі (18.02.1931 Бандары – 15.08.2000 Беласток) – празаік, журналіст 
„Нівы”, рэдактар фабрычнай газэты „Фасты”, старшыня гарадзкой камісіі партыйнага 
кантролю ПАРП у Беластоку.
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2.

Торунь, 15.ХІ 1969.
Дарагі Сябра!
Магчыма, што па маей віне спыніліся ўсялякія кантакты між намі. 

А шкада. Незалежна ад гэтага фармальнага боку, Вы засталіся ў маёй
памяці і ў сэрцы хіба назаўсёды. Кожны тыдзень, як праглядаю „Ніву” 
прыгадваю Вас і ў думцы наракаю на Ваўкавыцкага1 і інш[ых], што па-
збавілі чытачоў карысных і цікавых матарыялаў, якія Вы друкавалі на 
старонках, зараз абяднеўшага, беларускага (фактычна польскага тыднё-
віка на бел[арускай] мове).

„Ніва” у маёй ацэнцы з кожным годам стаецца ўсё больш тыпо-
вай „районнай газеткай”. Для бел[арускай] інтэлігенцыі, пражываючай 
у Народ[най] Польшчы абсалютна нічога не дае. Служыць выключна 
вёсцы прыгранічных паветаў Беласточчыны. Каб былі там калгасы, то 
друкавала-б весткі пра цялятніц, сьвінарак і пра трактарыстаў. З браку 
такіх крыніц, „Ніва” падае весткі пра лістаносцаў, ды з жыцця „вялікіх 
гарадоў”, як Дубічы Царкоўныя ды Старое Ляўкова.

Я ўжо хіба больш году, як зусім „развітаўся” з рэдакцыяй „Нівы”. 
А вось за што. Ад сваякоў праф. Браніслава Эпімах-Шыпілы, праж[ы-
ваючых] у Польшчы я сабраў крыху вестак і фота з 1903 г. пра ягоную 
навуковую і грамадзкую дзейнасьць у Пецярбурзе. Дапоўніў свой ар-
тыкул ведамымі матарыяламі і паслаў у „Ніву”2. Там артыкул праляжаў 

7 Вера Леўчук – нар. 24.04.1934 г. у Сакольніку Пружанскага пав., закончыла беларускі 
ліцэй у Бельску Падляшскім (1953) і гістарычны факультэт Варшаўскага унівэрсытэта 
(1969), у гг. 1956 – 1989 працавала журналісткай у „Ніве”, з 1989 г. на пенсіі, жыве 
ў Беластоку.

8 Васіль Белаказовіч (нар. 2.01.1932 г. ў Відаве на Беласточчыне) – літаратураўнавец, 
прафэсар, у „Ніве” пісаў артыкулы м. інш. пра дзеячаў ХІХ ст. з Беласточчыны: М. 
Баброўскага, Я. Ярашэвіча.

9 Шырэй аб Яне Станкевічу глядзі с. 136
10 Jan Wąsicki (17.06.1921 Pruszków – 10.04.1995 Poznań) – prawnik, profesor UAM w Pozna-

niu, WSP w Zielonej Górze (1975 – 1981 rektor); jego zainteresowania naukowe koncentrowały 
się wokół historii państwa i prawa polskiego i powszechnego, autor prac, m.in.: „Konfederacja 
Targowicka i ostatni Sejm Rzeczypospolitej z 1793 r. (1952), cyklu monogr.: „Rzesza i kraje nie-
mieckie”: „Między unitaryzmem a federalizmem 1914 – 1949” (1977), „Rzesza i kraje niemiec-
kie 1789 - 1815” (1982), „Związek Niemiecki 1815 – 1848” (1986); wspomniana książka jest jed-
ną z jedną z pięciu wydanych w autorskim cyklu monogr. „Ziemie polskie pod zaborem pru-
skim”. 

11 Мова пра Януша Туган Мурза Бараноўскага, літоўскага татара, сына Якуба, які быў 
палкоўнікам у войску літоўскім за Станіслава Аўгуста; у 1795 г. звярнуўся да Фрыдэрыка 
Вільгэльма ІІ з просьбай стварэньня татарскага палка ў прускай арміі, у 1799 г. полк быў 
перафармаваны ў батальён. 

12 Мова пра дачку Міраславу. 
13 Мова пра дачку Марылю Пецюкевіч. 
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некулькі месяцаў. І ляжаў-бы некулькі гадоў, каб я яго не забраў. Тыя 
асобы, якія, мабыць, нічога і не чулі пра Б. Эпімах-Шыпілу, сказалі, што 
гэта тэма „неактуальная”. З той пары і скончылася мая „дружба” з „Ні-
вай”.

Пане Мацею, ведаю ўжо даўно, што Вы разбагацелі – маеце мілую, 
каханую жонку. Дай Божа Вам шчасьця ў сямейным жыцьці! Хіба мож-
на дагадвацца, што Ваша Сямейка за апошнія гады і лікам павялічыла-
ся, чаго жадаю Вам ад шчырага сэрца.

Зробіце мне вялікую прыемнасць, калі парадуеце мяне хаця каро-
ценькім лістом, з якога даведаюся пра Ваша сямейнае жыцьцё і Вашу 
навуковую дзейнасьць.

Дарагі Мой, сяньня праглядаючы „Советскую Этнографию” Nr 5 
за 1969 г. натрапіў на артыкул, які абавязкова Вас зацікавіць, менавіта: 
М[ихаил] Н[иколаевич] Губогло3 – О влиянии расселения на языковые 
процессы. s. 16 – 29. Падразьдзелы артыкула:
1. Родной язык у татар РСФСР
2. Родной язык у татар союзных республік
3. Язык коренной национальности у татар в союзных республиках
4. Расселение татар в союзных республиках і інш. Апрача таго арты-

кул ілюструецца 9 табліцамі (вельмі цікавымі). На вокладцы нумара 
прыгожая маладая татарачка ў нацыянальным адзеньні (у нацыя-
нальных уборах).
На гэтым і кончу.
Шлю сардэчнае прывітаньне Вашай Маме, жонцы і Вам 

(podpis nieczytelny)

1 Ваўкавыцкі (павінна быць Валкавыцкi) – тады галоўны рэдактар „Нівы”. 
2 Patrz: list niżej.
3 Міхаіл Нікалаевіч Губогло – этнолаг, намесьнік дырэктара Інстытуту Этналёгіі і Антра-

палёгіі Расійскай АН, старшыня Цэнтра Міжэтнічных Студыяў, дарадчык Дзяржаўнай 
Думы РФ, аўтар і рэдактар шматлікіх прац пра міжэтнічныя адносіны і этнічна-лінгві-
стычныя працэсы ў быўшым СССР і РФ.

22.V.1968 г.
Паважаны Сябра Рэдактар,
Я ведаю, што Вы не любіце вялікіх артыкулаў і ў гэтым Вы маеце ра-

цыю. Аднак здараюцца такія тэмы, дзе не пазбудзеце 50, а нават, сотняй 
радкоў.

Вось і мой прапанованы артыкул пра дзейнасць выдатнага сына на-
шага народу – праф. Бр[аніслава] Эпімах-Шыпілу – ён кідаецца ў рэдак-
тарскія вочы як вельмі вялікі. Але трэба ведаць, што праф. Б. Шыпіла 
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сваёй многаграннай дзейнасцяй стварыў цэлы раздзел у гісторыі бела-
рускага адраджэнскага руху канца ХІХ ст. і аж да Кастрычніцкай рэва-
люцыі. Пра гэту дзейнасць яшчэ мала пісалася і ў нас у Польшчы сярод 
беларускага грамадзянства мала хто ведае аб выдатнай постаці праф. 
Б. Шыпілы.

Таму прашу Вас, па магчымасці безлітасна не скарочвайце, як ін-
шыя мае артыкулы. Калі не знойдзецца месца ў „Ніве” на выдрукаванне, 
то лепш звярніце гэты артыкул і фото праз Міколу Лобача1, які бывае 
часта ў Торуні.

Фото прафесара ўнікальнае ў Польшчы, якое я дастаў для пера-
здымкі ад сваякоў, прадстаўляе яно прафесара прыблізна з 1900-1903 г.

З пашанаю 
(podpis nieczytelny)

P.S. Думаю, што мэтазгодна было-б, калі не ў „Ніве”, то ў беларускім 
каляндары памесціць гэты артыкул. Праф. Шыпіла пасмертна рэгабілі-
таваны і таму гэта справа якраз зараз вельмі актуальная.

Мала ведамы і забыты

(Праф. Браніслаў Эпімах-Шыпіла)

Першыя абшырнейшыя звесткі аб жыцці, навуковай і грамадс кай 
дзейнасці выдатнага сына беларускага народа – Браніслава Эпімах-
Шыпілы паявіліся толькі ў гэтым годзе.

Заняўся гэтай неабходнай і пачэснай справай беларускі савецкі лі-
таратар – Рыгор Семашкевіч. У выніку яго даследвання і навуковага
аналіза дзейнасці праф. Б. Эпімах-Шыпілы, паўстае доктарская ды-
сертацыя. Як свайго рода канспект будучай абшырнай публікацыі, 
Р. Семашкевіч напісаў вялікі і вельмі змястоўны артыкул, які надрука-
ваны ў Nr 1 „Полымя” пад загалоўкам „Чалавек прадвесня”.

Ралю, якую праф. Б. Шыпіла адыграў у беларускім нацыянальным 
адраджэнні перадусім у асяроддзі беларускай калоніі ў Пецярбурзе, 
цяжка прадставіць у газетным артыкуле з увагі на агранічанасць месца. 
Не пісаць пра праф. Б. Шыпілу, альбо сказаць толькі пару слоў – гэта 
роўназначна з крыўдай для яго вялікай заслугі – гэта былоб адмовай ад 
ведання сваей гісторыі.

Гэты прарок беларускага прадвесня нарадзіўся 4.ІХ.1859 г. у фальва-
рку Будзькаўшчына не Лепельшчыне ў сям’і дробнага шляхціца. Дзя-
цінства яго прайшло на Полаччыне.



89

Гімназію кончыў у Рызе. Вышэйшую асвету здабыў у Пецярбурс-
кім універсітэце на аддзяленні класічных моў гісторыка-філалагічнага 
факультэта, дзе поўнасцю авалодаў 20 класічнымі і еўрапейскімі мова-
мі. Універсітэцкія ўлады ацэньваючы выдатныя навуковыя здольнасці 
свайго абсальвента пакінулі яго на працы пры універсітэце.

Прыблізна каля 1890 пачынае разгортвацца навуковая, дыдактыч-
ная і культурна-грамадская дзейнасць праф. Б. Шыпілы. Ён выкладае 
ў некулькіх навучальных установах класічныя мовы; безупынна аж да 
1924 г. выконвае абавязкі памочніка дырэктара фундаментальнай біблі-
ятэкі Пецярбурскага універсітэта. Яго грамадская дзейнасць, якая на-
бірае асаблівага размаху, у асноўным канцэнтруецца каля згуртавання 
і аб’яднання беларусаў пражываючых у Пецярбурзе, а перадусім бел[а-
рускай] студэнцкай моладзі.

Праф. Б. Эпімах-Шыпіла паставіў перад сабой задачу правядзення 
сярод беларускай моладзі перадусім, і агулам сярод беларускай калоніі 
ў Пецярбурзе, нацыянальнага ўсведамлення і пашырэння ведаў аб бела-
рускай культуры, мове, гісторыі, этнаграфіі і г.д. Цэнтрам гэтай культурна-
асветнай, навуковай і грамадскай акцыі сталася прыватная кватэра пра-
фэсара, якая знайходзілася на Васільеўскім востраве 4 лінія ў доме Nr 41.

Тут, як у доме культуры, кожную суботу адбываліся зборкі моладзі 
студэнскай і рабочай, на якіх былі арганізаваны гутаркі і даклады на 
навуковыя і культурна-грамадскія тэмы. Арганізатарам і фактычным
кіраўніком гэтай акцыі быў менавіта сам гаспадар кватэры – праф. 
Б. Шыпіла. Тут атрымалі адпаведную ідэалагічную загартоўку і поўную
нацыянальную свядомасць напрыкл[ад] Янка Купала, Браніслаў 
Тарашкевіч і інш[ыя]. У блізкіх кантактах з прафесарам быў і Цішка 
Гартны2, ды інш[ыя] маладыя беларускія літаратары і палітычныя дзеячы.

Праф. Б. Шыпіла лічыў найважнейшай і найпільнейшай справай 
таго часу, гэта выхаванне бел. моладзі на будучых працаўнікоў на бел
[арускай] ніве, у глыбокай нацыянальнай свядомасці, узброеных у веды 
аб мінулым і сучасным свайго народа.

Пачаткова работа праводзілася нелегальна, бо хто-ж мог залега-
лізаваць якую бы то ні было бел[арускую] арганізацыю да 1906-7 г. 
Нелегальна была выпушчана газета „Свабода”, паўстала арганізацыя 
пад назваю: „Круг беларускай прасветы і культуры” (1902 г.). Пасля 
буржуазнай рэвалюцыі арганізуецца выдавецкая супалка „Загляне 
сонца і ў наша аконца”, якая выдала між іншым першы зборнік па-
эзіі Я. Купалы пад заг[алоўкам] „Жалейка”. Надрукавана яна на кошт 
праф. Б. Шыпілы, а вокладка аформлена яго ўласнаручным малюнкам. 
Урэшце ў 1912 г. дзякуючы старанням праф. Б. Шыпілы ўніверсітэцкія 
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ўлады залегалізавалі „Беларускі літаратурна-навуковы гурток студэнтаў 
С-Пецярбурскага універсітэта”.

Апрача згаданай студэнцкай арганізацыі ва ўлонні Пецярбурскага 
універсітэта, існавала яшчэ студэнцкая арганізацыя не падпарадкава-
ная ніякай навуковай установе. Яна называлася „Пецярбурскае тава-
рыства студэнтаў беларусаў”, якая ахоплівала студэнтаў усіх вузаў. Гэта 
арганізацыя менавіта і памяшчалася на кватэры праф. Б. Шыпілы, якой 
ідэалагічным кіраўніком і быў сам гаспадар.

Як бачым праф. Б. Шыпіла праз увесь час ад канца ХІХ ст. да 
Кастрычніцкай рэвалюцыі на арэне грамадскай дзейнасці сярод белару-
саў Пецярбурга быў натхняльнікам і правадыром, перадусім беларускай 
інтэлігенцыі.

Праф. Б. Эпімах-Шыпіла мае таксама вялікія заслугі і на ніве бела-
рускай літаратуры. Ён роўна 40 гадоў (1889 – 1931) складаў аб’ёмісты 
зборнік, пад назв[ай] „Хрэстаматыя”. Гэта, як кажа Р. Семашкевіч „най-
унікальнейшы дакумент у гісторыі беларускай літаратуры”, які нажаль 
яшчэ да сяннешняга дня не выдадзены друкам.

Падсумоўваючы сказанае пра дзейнасць праф. Б. Шыпілы, мне ду-
маецца, што вельмі трапна ахарактарызаваў яго доктар філасофіі Тамаш 
Грыб3: „Гэта быў сапраўдны духоўны правадыр беларускай інтэлігенцыі, 
падрастаючай моладзі і студэнцтва. Я асабіста ведаю тое, што Б. Эпімах-
Шыпіла быў вялікі апостал, прарок беларускага адраджэння, які асабі-
стым стыкам, у асабістай размове распальваў у сэрцах полымя любові 
да роднага краю”. (Пісьмо да інж[ынера] А[дольфа] Клімовіча4, 1935 г.)

Ідэалы, якім праф. Б. Шыпіла пасвяціў сваю працу і ўсё жыццё, збы-
ліся. Ураган Кастрычніцкай рэвалюцыі разбурыў царскую Расію – турму 
народаў. Беларускаму народу таксама рэвалюцыя прынесла нацыяналь-
ную і сацыяльную свабоду і сваю дзяржаўнасць. Праф. Б. Шыпіла пера-
язджае на работу ў Мінск толькі пасля ўтварэння Інстытута Беларускай 
Культуры (1925) і тут, як член-акадэмік займае сталую пасаду дырэк-
тара камісіі па складанні слоўніка жывой беларускай мовы. Аднак яго 
плённая навуковая праца была спынена па прычыне фальшывага абві-
навачання. Быў рэпрэсіраваны і вывезаны з Беларусі.

Дакладнай даты смерці біяграфы не падаюць, але далёкія сваякі 
прафесара пражываючыя ў Польшчы, напр[ыклад] інж[ынер] Эпімах-
Шыпіла5 (Познань) і др. Ядвіга Сыльвестровіч (Торунь), цвердзяць, што 
памёр ён у Ленінградзе ў 1933 годзе6, як чалавек забыты і пазбаўле ны 
сродкаў да жыцця. Апрача згаданых сваякоў, якія памяталі праф. Б. 
Шы пілу, жыве ў Торуні 94-гадовая пенсіянерка – быўшая працаўніца 
Віленскага і Торуньскага універсітэтаў Яўгенія Кавальская7, якая доб-
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ра была знаёмая з праф. Б. Шыпілам, як быўшая яго кватэрантка ў 1893 
– 1900 гадах.

Я. Кавальская расказвае аб прафэсары, як незвычайным чалаве-
ку, які ўсе свае сілы, здольнасці, усю сваю працу аддаваў згуртаванай 
каля яго беларускай моладзі: быў яе апякуном, дарадчыкам, настаўні-
кам, разумным бацькам, правадыром і разам з гэтай моладдзю працаваў 
і змагаўся за свяшчэнныя інтарэсы свайго народу.

М. Пецюкевіч
Торунь

Пры пісанні гэтага артыкула выкарыстаны ўспаміны сваякоў 
і Я. Кавальскай. А таксама артыкул п[ад] заг[алоўкам] „Чалавек прад-
весня” („Полымя”, 1968, Nr 1) і інш[ыя].

1 Мікола Лобач (18.01.1938 Лука – 1.04.1998 Варшава) – беларускі дзеяч на Беласточчыне 
ў 60-ыя, 70-ыя і 80-ыя гады, з 1985 г. жыў у Варшаве; аўтар артыкула пра М. Пецюкевіча. 

2 Цішка Гартны (Зміцер Жылуновіч) (4.11.1897 Капыль – 11.04.1937 Магілёў) – беларускі 
пісьменнік, публікаваць пачаў вершы ў 1908 г. у „Нашай Ніве”; пасьля І сусьветнай вай-
ны жыў у БССР, працаваў рэдактарам газэты „Савецкая Беларусь”, часопіса „Полымя”, 
дырэктарам Дзяржаўнага Выдавецтва БССР і Дзяржаўнага Архіва БССР, загадчы-
кам Галоўмастацтва і намесьнікам Народнага Камісара Асьветы БССР; быў членам 
Інбелкулта, а з 1928 г. – акадэмікам АН БССР; у гг. 1920 – 1931 быў членам ЦВК БССР; 
у 1936 г. арыштаваны, пакончыў жыцьцё самагубствам. 

3 Тамаш Грыб (7.03.1895 Паляны Сьвянцянскага пав. - 25.01.1938 Прага) - беларускі палі-
тычны і культурны дзеяч; сябра Рады Беларускай Народнай Рэспублікі, сакратар земля-
робства ва ўрадзе Язэпа Варонкі; адзін з заснавальнікаў Беларускай Партыі Сацыялістаў-
Рэвалюцыяністаў; арыштаваны палякамі у 1919 г, з 1920 г. у Коўне, з 1922 г. у Празе; вы-
пускнік Карлавага Унівэрсытэту, аўтар штатлікіх артыкулаў, перакладаў, у гг. 1934-1938 
кіраўнік Беларускага Загранічнага Архіва ў Празе.

4 Адольф Клімовіч (20.04. 1900 в. Казаноўшчына на Сьвянцяншчыне - 24.11.1970 г. Вільня) 
– беларускі нацыянальны дзеяч; выпускнік Віленскай Беларускай Гімназіі ды аграноміі  
ў Празе; пасьля вяртаньня на радзіму актыўна ўдзельнічаў у беларускім руху, між іншым 
у гг. 1932-1939 рэдагаваў часопіс „Самапомач”; у 1952 г. арыштаваны саветамі, вярнуўся 
з лагеру ў Вільню у 1956 г., сабіраў біяграфічныя звесткі пра беларускіх дзеячаў; пахава-
ны на могілках у Клюшчанах.

5 Мова пра Чэслава Эпімаха-Шыпілу (28.100.1905 Малая Вішера каля Пецярбурга 
– 22.05.1987 Торунь) – пляменнік Б. Эпімаха-Шыпілы, чыгуначны дарожны інжы-
нер; вучыўся ў мужчынскай гімназіі ў Пецярбурзе (быў вучнем Б. Эпімах-Шыпілы); 
з 1923 г. з бацькамі прыехаў у Польшчу ў маёнтак Юркова на Дзісненшчыне; закончыў 
Дзяржаўную Тэхнічную Школу (дарожнае аддзяленьне) ў Вільні (1929) і працаваў чы-
гуначным дарожным інжынерам на чыгунцы ў Крулеўшчыне, Бярэсьці, Кобрыні; у 1939 
г. быў змабілізаваны ў армію „Палесьсе” ген. Ф. Клеберга і змагаўся пад Коцкам, папаў 
ў лагер для ваеннапалонных у Нямеччыне; пасьля вайны прыехаў у Лодзь, дзе працаваў 
дарожным кантралёрам у Акруговай дырэкцыі дзяржаўнай чыгункі (DOKP), у 1949 г. за-
кончыў АGH (Akademia Górniczo-Hutnicza) у Кракаве, з 1952 г. быў кіраўніком у даро-
жным аддзеле DOKP у Лодзі, з 1958 г. – у Познані; з 1968 г. быў на пенсіі.
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6 У Энцыклапедыі Гісторыі Беларусі, т. 6, к. ІІ, с. 267 (Мінск 2003) падаецца дата сьмерці 
6.06.1934 г.

7 Яўгенія Кавальская (7.01.1875 Таўрогі ў Літве – 70-ыя г. Торунь) – закончыла гімназію 
ў Коўне (1894), вучылася ў мастацкай школе ў Пецярбурзе, у гг. 1900 – 1918 працава-
ла ў музэі заалёгіі Пецярбургскай акадэміі, у 1918 г. - у Украінскай АН, у 1922 – на УСБ 
у Вільні; у гг. 1945 – 1953 працавала старшым асыстэнтам у катэдры заалёгіі на УМК 
у Торуні.
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MARIAN PIECIUKIEWICZ 

– LUCJAN TURKOWSKI I JANINA

HEYDZIANKA-PILATOWA

1.

4.IV 1974 r.
Kochanińki Lucijanka!
Dzisia ja otrzymawszy od Ciebie list z pusto odkrytko, na chtórej z dru-

giej strony cości napisana, ale jak nie po-naszemu, to ja i nie wiem, może jaka 
hadka łajanka za to, co ja tak i nie napisał Tobie powinszowańnia. Pa-prawdzi 
powiedziawszy, to można mnie i wyłajać. Bo jak ża tak? Wilkanoc, taka wiel-
ka Świenta, a ja nic nie napisał. Nie to co ja zapomniawszy ob winszowańniu. 
Myszla sobie, co ja jemu moga nowego w tym winszowańniu napisać? 
Nawinów żadnych i złowów do tego nowych nie przybywszy. Taka sama 
życzenia, jaka była i dawniej u przeszedszych latach. I tak sobi pomadytował; 
machnowszy renko i nie chwyciłsia za ronczka do pisania winszawańnia. Tak, 
kochanińki i nie krzywduj. Jakości pamiarkujimsia i pagadzimsia.

Żeb Ty wiedział, jak na mnie haniebnie napadszy siódmy grzech, chtóry 
stoi u kościelnym przykazańni, on nazywasia „laniŭstwa”, tak padpowie-
dziawszy mnie Aldona, bo ona jich wszystkich zna, gdzie oni stoja w kata-
chizmowcy, pod jakim numeram, bo nadtaż ona pod staraść siabruje z ksien-
dzami. Wot po tej przyczyni mnie straszeńnie cienszko pisać listy. Jak ty nie 
miarkuj, a grzechi, to drenne przywyczka!

Kromie Ciebie, to ja mam jeszcze dużo przyjaciołów (mniejszych od 
Ciebie), siabruków, kumow i dobrych znajomych. Woni barzdo mnie doku-
czajo listami, ale ja tylko niechtórym raz do roku odpisza. Niechtóre złujon-
sie, a u niechtórych czakańnia na adpowiedź rozchodzisie po kościach. Ja pi-
sza ochotnie tylko do tych siabruków, co żyją w naszych stronach, naćsia, 
w Wilni i kole Wilni. Jest u mnie taki stary, jak i ja siabruk – Antuk1, chtóry 
ma polska godność, ale nie przyznaji sień i do Polaków i Lićwiaków. Ćwierdzi, 
że won Białorus, bo żyji w wioscy Adamczuki Ławaryszczanej parafi i, dzie 
uszystki rozmawiajo po-prostemu, naćsie, po-białorusku. U jichnych stro-
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nach czysta facecija. Lićwiaki bijo do głowy, że woni ni Polaki i ni Gudasy, 
a od wieków wiecznych byli Lićwiakami. Ksiendzy i insza agitatory, że tu 
była Polszcza, i wy Polaki. A chołchoźniki stare jim powiadajo, tak piszy mnie 
Antuk, że my bywszy polskoj wiary, takimi zastanimsia aż do śmierci i od 
swojego prostego jenzyka nie odmówimsia, a u paszporty niech sobie właść 
pisze, co chce, nam to i nia świerzbi i nia boli.

Tak wot Antuk opisuje mnie dakumantnie przez ichna życia. Opisuji, jak 
tam u jich chołchoźniki sprawuja chściny, wasela, pogrzeby. Pamaleńku za-
czynajo przachodzić z dawniejszego na nowy ład. Starsza pakaleńnia, to jesz-
cze trzymasia dawniejszego przyzwyczajenia i chreźbiny sprawujo jak i daw-
niej i dzieci wożo kścić do kościoła i w domu odbywasie tak jak to trzeba po-
chrzyścijansku: i śpiewajo i jedzo i dużo wódków pijo. Największa zdarzen-
nia, to wasela. Na wasela schodzonsia nie tylko krewne, ale chołchoźniki z ca-
łej wioski. Pijo, hulajo, aż puki bryhadziry nie popendzo na robota. Ale jaka 
tam już robota z pjanych! Na pogrzeb tyż źbierajosie, z kantyczak przy nie-
bożczykach śpiewajo, a już pochowawszy, na „żałobnym stole” pijo nie w swoj 
duch i zawanitujo cała wioska. Antuk pisze, co na waselu i pogrzebie rozho-
dzisie kale 100 litrów samogonu. Trzeba prawda powiedzieć, że właść sztra-
fuji i nawat do turmy sadzi samogonszczyków, ale dzie ty ich wszystkich po-
łowisz? Zalezi w genste kszaki na rojstach i pendzi sobie. A na jich nicht nie 
donosi, bo kazionna dzichcinia (tak Lićwiaki nazywajo wódka) barzdo dro-
ga. Pośle Wilkanoca Antuk był przysławszy mnie list i opisuji, jak oni świen-
ta przeprowadzili. „Ludzi żyjo dobrzo, jest co jeść i pić. A jajków, co było! To 
chiba wiencej, jak za Piłsudzkiego: i bili, i kaczali razdowali padszywancom, 
co tyż po-swojemu bawilisia jajkami. Ale było bardzo facetnie, jak przyjechał 
w nasza wioska „ksiondz” od bezbożników. Zjadszy świanconka ludzi zeszli-
sia na sabrania w kłubie. Ot ten „ksiondz” i dawaj nam mówić, chto wymysz-
lił Wilkanoc i mówił barzda wiele banialuków. Niechtury słuchali, a insza, co 
wiency byli podpiwszy, dawaj z jego padszkieliwać, zadawali różne śmieszne 
pytani, to on biedny, w ta pora, zaczoł źbiwaćsia z pantałyku. Mnie zrobiło-
sia szkoda jego i ja mówia jemu: „draugas, dawaj pójdzim troszki podmocu-
jimsia świenconko, wypijisz naszaj krzakówki, to smaglej pójdzie sowieszcza-
nia”. Długo nie myślawszy, on obradowałsia i mówi: „nu to i gerai, eisim giarsi 
i valgiti”. Przewróciwszy to na nasza mowa wychodzi tak: „nu to dobrze, pój-
dziemy wypić i przekąsić”.

– U nas jeszcze nie wyprowadziwszysia przywyczka, – piszy Antuk, cho-
dzić na Wilkanoc u łałoŭniki, to i w tym roku przyszli pod moja okna i po-
śpiwali ze swojo muzyko. Nastańka moja poprosiła jich zajści w chata. 
Prawda, niema co mówić, nie pogardzili nami i zaszli. Tut im dali po szklancy 
samahonu i zakonski, a drystunu dali dziesiontak jajkow i kiłbasy cały motak. 
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Ty moża i zapomniwszy, że drystunam nazywasia ten, co nosi koszyk na jaj-
ki. To te łałowniki mówio temu biezbożnemu ksiendzu, „jaka tobie tu rakra-
acija siedzić z tymi starymi dziadukami, jich nie pszekrencisz na swoja wia-
ra, chodź lepi z nami, w nasza mocia to i naspiwajimsia aż do chrypki i na-
pjimsia samahonki różnych sortów, bo z różnych rojstów”. I co ty myślisz? On 
poszed z kompanija łałowników i podciongał jim: „Wasoły nam dziś dzień 
nastał”. Nu, co Tobie jeszcze napisać? A wiesz, że u nas młoda manszczy-
zny, a kobiety to i młoda i stara zdurniawszy naczysto. Pendzosie za moda! 
Manszczyzny chodzo obwłosiawszy, te co nie obłysiawszy. Fryzijery sie-
dzo sobie, „Szporty” palo nic nie robion i w «oczko» grajo, czasami niektó-
re wróżo, ci zajdzie choć jeden dziaduk szyja pad polka podstrzygnąć i dzi-
kie włosy na brwiach powycinać, chtóre lezo w woczy. A na kobiet, to had-
ko patrzeć. Młoda to jeszcze można wytrzymać, choć w głowa lazo grzesz-
ne myśli; oni jeżeli nie chodzo nadziawszy portki, to zakrywajo tylko penpek 
kołnierzam od spadnicy, chiba myszla, że pępek wstydliwa miejsca u kobiety.
Ale, żeb Ty widział jaka to hadka paszkuctwa stara i kłuste grube baby, chtó-
re naciongajo na swoje gruba tyłki ciasna portki. Jak popatrzysz, to aż na wy-
nity ciebie chwyta.

Ja nie wiem, czemu to i w gazetach jich nicht nie łaji i milicija sztrafów 
nia pisza? Nu i naco to pokazywać swajo paszkuctwa! Czysta Sudoma przy-
szła. Toż nie tylko tak po ulicach chodzo, ale i do kościoła pchajosie, a ksien-
dzy tyż jich ni łajon. Jak wyłaiłby, to druga mogłab zagniewaćsia i nie przy-
chodzić do kościoła. A to była-b strata; do koszyczka lisznia dwuzłotówka nie 
wlaciała-b. Jak mówi stara przymówiska «czym wiency owieczak, tym wiency 
i wełny». Cierpio ksiendzy, ale godzosień z modo.

A teraz jeszcze różna inne nawiny. Twojo «siostra» Marysia była hanieb-
nie skaczawszy zarazna żółtaczka, pośle tej choroby włosy nie pożółciow-
szy, ale trochi posiwiawszy. Żeb pomóc jej prendzej odchwycićsia, ja zanios 
szklanka miodu od swoich pszczołów i powiedział : rozprowadź miód w śpir-
cie i po czrcy dzieńnie pij, bo to dobra lakarstwa od wszystkich chorób.

Moja życia, prawda powiedziawszy, barzdo nieciekawe. Aldona burczy 
i burczy, co ja lanujemsia pisać ksionżka przez Ciecierki. A mnie jak znarwuji, 
to ja na złość położomsia na kanapa, czytam sawieckie gazety i nie biora do 
głowy babskaj gadaniny. Kazionnaj amarytury mnie chwyci na chleb, kartofl a, 
mleko i nawiet na miensa, a co mnie wiency trzeba?

Nie wiem, jak tam u was przy kapitalistycznej właści, jaka pogoda. U nas 
to barzdo paszkudna. Choć słonca jest, ale ona taka zimna jak u Warku-
cie. Zimna, sucha, nic nie rośnie i pczoły podżawszy ogony siedzo w ulach. 
Mojim pczołom w tym roku będzie kajuk: jakaści poszaść napadła i nijak nie 
moga wyleczyć.
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Nu, teraz, to już nie bendzisz krzywdować, że nie pisza do Ciebie. Napisał 
Tobie różnych banialuków na cztery stronicy. Bendzisz na raty czytać, bo siły 
nie chwyci zaraz rozebrać. Tobie, to Tobie, ale za co taka pokuta cenzorom? 
Żeb on wiedział, że w tym liście nie ma szczekania na żadna właść, to nie 
czytałby. Ot, chciałosia z Tobo pogawendzić po-Majszagolsku.

Całuja Ciebie, a Pani Janinie2 nizko kłaniamsia i całuju renka.
Twoj Franuk z Ciacierak

(dopiski na marginesach)
Za pamyłki pszapraszam, toż wiadomo, że wiela zapomniawszy swojej 

mowy, już teraz ona smagle nie idzie.
Aldonie spodobawszysie Twoja pisania i za to przesyła pozdrowienia.

Toruń, 23.III.1976 r.

1 Mowa o Antonim Jankowskim (16.11.1901 Adamczuki – grudzień 1982 Adamczuki) - bia-
łoruski działacz okresu międzywojennego, krewny B. Taraszkiewicza, mieszkał w Adamczu-
kach (parafi a Ławaryszki), pow. wileński; zajmował się zbieraniem białoruskiego folkloru 
Wileńszczyzny, zapisał na taśmie magnetofonowej ok. 200 pieśni ludowych z okolic Ławaryszek; 
M. Pieciukiewicz znał go od 1925 r., kontakty między nimi urwały się w 1939 r.; w 1965 r. A. 
Jankowski napisał list do „Trybuny Ludu” w sprawie pieśni ludowych z Wileńszczyzny, podając 
swój adres. List przeczytała M. Znamierowska-Prüff erowa i zapytała M. Pieciukiewicza, czy nie 
zna jego autora. W ten sposób M. Pieciukiewicz nawiązał z nim korespondencję. Spotkali się 
w Wilnie 25.08.1973 r. Pięć listów A. Jankowskiego do M. Pieciukiewicza z datami: 5.11.1976, 
18.11.1976, 22.12.1976, 4.02.1977, 30.09.1977 znajdują się w Dziale Rękopisów Biblioteki AN 
Białorusi w Mińsku; patrz: А. Ліс, Памяць падвіленскай зямлі, [w:]А. Ліс, Песню – у спадчыну, 
Мінск 1989, s. 75 - 103. 

2 Mowa o Janinie Heydziance-Pilatowej, (1899 Kaczyka – 26.10.1986 Londyn), koleżance 
L. Turkowskiego, która po jego śmierci czyniła starania o przekazanie spuścizny do Polski – 
ukończyła Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwowie, w 1925 r. była współzałożycielem Polskiego 
Towarzystwa Językoznawczego; asystentka slawistyki na UJK, w 1940 r. aresztowana i zesła-
na do Kazachstanu; od 1942 r. w Armii Polskiej na Wschodzie, współredaktor wydawnictwa 
Polskim szlakiem. Książka żołnierza polskiego na Wschodzie (Palestyna 1943 – 1947); po wojnie 
– w Anglii, wykładała język polski na Polskim Uniwersytecie na Obczyźnie (PUNO) w Londy-
nie, autorka Metodologii gramatyki języka polskiego (Londyn 1957); w 1985 r. została honoro-
wym członkiem PTJ. 

2.

Szanowna i Droga Pani Doktor1!
Wiadomość o śmierci Lucka była dla mnie, Marysi [Turkowskiej] i je-

go braci niezwykle szokująca. Moja córka, która otrzymała od Marysi tę wia-
domość telefoniczną, żeby zaoszczędzić mnie straszliwego wstrząsu, podzie-
liła się ze mną tragiczną wieścią dopiero po wyjeździe Marysi do Londynu, 
rozkładając «na raty», że jest chory, w dniu następnym, że zmarł, a siostra już 
wyjechała na pogrzeb.
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Pani prof. M. Prüff erowa po powrocie z Londynu opowiedziała mi 
o Lucku przyjemne wiadomości o Jego doskonałym samopoczuciu i dobrym 
wyglądzie zewnętrznym. Podobno był pełen energii fi zycznej i twórczego za-
pału do pracy naukowej, zaplanowanej na czas nieokreślony. A tu raptem ka-
tastrofa, o której nikt nie mógł przypuszczać i, chyba On sam.

Zdaję sobie sprawę, jak wielką jest stratą dla nauki etnografi cznej nie 
oczekiwana śmierć Lucka. W Jego osobie straciły bliskie Jego i memu sercu 
tereny sumiennego badacza kultury ludowej.

Byłoby mało powiedzieć, że Zmarły był bliskim dla mnie czlowiekiem, 
kolegą uniwersyteckim i szczerym przyjacielem. On przez wszystkie 40 lat 
naszych kontaktów pozostawał moim piątym bratem. /Czterech moich bra-
ci padło ofi arą ludobójstwa hitlerowskiego/.

Nie dziwię się, że siostra Lucka jeszcze i do dnia dzisiejszego nie może 
ochłonąć od straszliwego wstrząsu, że Pani Doktór tak ciężko przeżywa tę ka-
tastrofę. I do dnia dzisiejszego od Marysi nic nie dowiedziałem się o przyczy-
nie śmierci Lucka i jego pochówku. Unika rozmowy na ten temat. I to zrozu-
miałe, zbyt świeże rany. Wszystko, co wiem, to tylko z listu Pani. Ja również, 
którego obowiązuje męska „trzeźwość” i wytrzymałość fi zyczna i psychiczna, 
jeszcze nie mogę uwierzyć i pogodzić się z faktem, że w osobie Lucka stra-
ciłem ostatniego brata. Szukam ukojenia bólu w modlitwie za spokój Jego 
pięknej duszy, a narazie swoje ciężkie przeżycia łączę z waszymi: Pani, Marysi 
i braci.

A teraz ad rem. Jeśli chodzi o spóściznę naukową Lucka, to na ten te-
mat radziłbym Pani przekonsultować się bezpośrednio z p[anem] prof. 
W. Dynowskim i p[anią] prof. M. Prüff erową. Oni ze względu na swoją rangę 
w świecie naukowym, przede wszystkim Polski, mogą więcej czegoś konkret-
nego zrobić w sprawie spóścizny Lucka, niż ja skromny i mało widoczny ma-
gisterek. Mogą oni też napisać odpowiednie wspomnienia, artykuły o życiu 
i działalności naukowej Lucka, ich byłego bliskiego kolegi. Widzę tylko jeden 
periodyk polski, gdzie mógłby być umieszczony materiał memorialny o Luc-
ku – to „Lud” /rocznik etnografi czny/, łamy którego właśnie dostępne dla 
wspomnianych profesorów. Nie sądzę, że prof. J[ózef] Burszta2 i inni uczeni 
etnografowie polscy zechcieli zainteresować się i coś napisać o pracy nauko-
wej Lucka, ze względu na to, że nie byli znajomi z Jego drukowanymi praca-
mi materiałami znajdującymi się w Jego posiadaniu.

Na razie więc powtarzam: należy bezpośrednio skontaktować się z pro-
fesorami proponowanymi przez mnie, przysyłając im materiał biografi cz-
ny Lucka i spis wszystkich Jego prac przygotowanych do druku i pozostają-
cych w stanie przygotowania i surowym, podając liczbę stron /maszynopisu, 
rękopisu/.
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Byłbym bardzo wdzięczny Pani za przysłanie również i dla mnie tych da-
nych o Lucku, co profesorom. Jeżeli się nie znajdzie miejscana wydrukowa-
nie napisanego przezemnie wspomnienia, to pozostanie w moich archiwach 
dla potomnych jako cenny materiał biografi czny i monografi a o etnografi e 
prof. dr. Lucjanie Turkowskim. Wszystkie prace i materiały naukowe Lucka 
bardzo mnie interesują, ale przede wszystkim dot[yczące] kultury ludowej 
Wileńszczyzny, Nowogródczyzny i Polesia białoruskiego.

Materiały, które nie są przygotowane do druku należałoby uporząd-
kować i przekazać do Ossolineum we Wrocławiu. Korespondencję osobi-
stą Zmarłego warto przechować prywatnie u Pani, lub u Marysi, jak najdłu-
żej i zabezpieczyć od zniszczenia, a z biegiem czasu również zdeponować 
w Ossolineum, lub w archiwach Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego.

W sprawie spóścizny naukowej Lucka całkowicie przygotowanej do dru-
ku, również należy porozumieć się z p[anem] W. Dynowskim i z p[anią] M. 
Prüff erową. Oni mają większe rozeznanie o możliwości wydania w druku.

W Warszawie nie bywam, więc o interesującej nas sprawie mogę rozma-
wiać tylko z p[anią] Prof. M Prüff erową.

Na tym kończę naszą smutną rozmowę i proszę nie zapominać o przyja-
cielu naszego kochanego i nie zapomnianego Lucka.

Łaczę wyrazy głębokiego szacunku jednocześnie z życzeniami, które dla 
Pani Doktór będą bardzo smutne na nadchodzące święto Wielkanocy.

Szczerze życzliwy 
(podpis nieczytelny)

1 List do Janiny Heydzianki-Pilatowej.
2 Józef Burszta (17.04.1914 Grodzisk Dolny – 6.07.1987 Poznań) – ukończył Wyższe Katolickie 

Studium Społeczne w Poznaniu (1936), w l. 1936 – 1939 studiował socjologię na Uniwersytecie 
Warszawskim, od 1937 r. jednocześnie pracował w Państwowym Instytucie Wsi; w czasie woj-
ny był w rodzinnej wsi; w 1945 r. przyjechał do Poznania, ukończył socjologię na Uniwersytecie 
Poznańskim (1945) i podjął pracę na uniwersytecie, w 1947 r. obronił doktorat i podjął pra-
cę adiunkta w Katedrze Socjologii, po jej likwidacji od 1951 r. pracował w Katedrze Historii 
Gospodarczej na Wydziale Filozofi czno-Historycznym UAM; w l. 1954 – 1956 był docentem 
w Katedrze Historii Polski UŁ, w 1956 r. wrócił do Poznania, został kierownikiem Zakładu 
Kultury Materialnej w Katedrze Etnografi i UAM, od 1957 r. był kierownikiem Katedry; w 1959 
r. został profesorem nadzwyczajnym, w 1966 r. - profesorem zwyczajnym; w l. 1962 – 1964 był 
dziekanem Wydziału Historycznego, w l. 1965 – 1968 – prorektorem UAM; w 1984 r. przeszedł 
na emeryturę; autor ponad 400 prac, w tym 7 monografi i, m. in.: Kultura ludowa – kultura naro-
dowa (Warszawa 1974), Chłopskie źródła kultury (Warszawa 1985). 
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MARIAN PIECIUKIEWICZ 

– JERZY TURONEK

1.

Торунь, 7.ІІ1969 г.
Вельмі Паважаны п[ане] Юры!
Як Вам ведама Пятро Ластаўка1 меў даволі багаты кнігазбор белару-

сікі і каштоўныя архівы, якія паўсталі з яго шырокіх кантактаў з розны-
мі асобамі і ўстановамі. Яго архівы мелі характар грамадскі – беларускі.

Што з гэтымі каштоўнасьцямі сталася па сьмерці Пятра, я асабі-
ста нічагусенька ня ведаю. У часе хваробы Пятра я часта абменьваўся 
з ім думкамі пісьмова і асабіста наведваў яго, але мы ніколі не закра-
налі справы бібліятэкі і архіваў (на выпадак яго сьмерці), хаця да сваёй 
сьмерці ён рыхтаваўся і часта казаў: „Я, брат доўга не пацягну”.

Я неспакойны за яго спадчыну таму, што мне ведамыя незычлівыя 
адносіны сям’і да ягоных ідэалаў, якім нябошчык пасьвяціў усё сваё 
працавітае жыцьцё.

Каб даведацца пра спадчыну, пра яе лёс, я восеньню напісаў ліст да 
Віктара Швэда2 просячы паведаміць мяне. Бо хто мог больш і дакладней 
ведаць, як ня ён. Але сустрэла мяне непрыемнасьць. В. Швэд маю прось-
бу пазбыў поўным маўчаньнем.

Каб усёж такі дабіцца весткі пра лёс спадчыны Пятра Ластаўкі, 
я зьвяртаюся да Вас, п[ане] Юры. Калі што ведаеце, то напішыце хаця 
ў пару словах.

Шчыра кажучы я такога афронту ад В. Швэда не чакаў.
Другая справа. Вы хіба заўважылі, што ад нейкага часу журналіст 

„Нівы” – мгр Ул[адзімір] Паўлючук самазванча зрабіў з сябе спецыялі-
ста „rzecznika” ад бел[арускіх] нацыянальных і навуковых спраў. Ды не 
толькі ён. Іншыя „актывісты” Т[аварыст]ва і „Нівы” пробвалі выказваць 
дыскрымінацыйныя тэорыі ў адносінах да беларускага народу, да яго 
культуры. Прыгадайце выступленьне Яновіча, Леўчук і інш.

Ул[адзімір] Паўлючук вельмі выразна праявіў сваю ролю ў арты-
куле п[ад] заг[алоўкам] Białorusini jako grupa etniczna змешчаным 
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у квартальніку „Studia Socjologiczne” 1968, Nr 2. Калі не чыталі, то раю 
прачытаць.

Ніадзін вучоны ў Сав[ецкім] Саюзе сяньня не паклікаецца на ге-
ніяльныя навуковыя „труды” Иосифа Висорионовича Сталина й ніхто 
з польскіх этнографаў і сацыялогаў гаворачы пра этнос Палесься не 
паклікаецца на б[ыўшага] супрацоўніка польскай міжваеннай „dwójki” 
– Юзафа Абрэмбскага3, які з беларускіх палешукоў стварыў нікаму ня-
ведамы нейкі народ „тутэйшыя”.

Вось на гэтыя аўтарытэты Ул[адзімір] Паўлючук і паклікаецца
ў сваёй „навуковай расправе”, каб даказаць, што на Беласточчыне пра-
жывае нейкая мешаніна з усходняславянскіх народаў, якая не мае сва-
ёй нацыянальнасьці, аб’ядноўвае ў асобную групу этнічную дзякуючы 
праваслаўнаму веравызнаньню. А фактычна яны безіменныя, нейкія 
„тутэйшыя”, або „падляшы”. Унікніце ў інтэнцыі гэтага артыкула. Самыя 
скрайныя польскія нацыяналісты ў міжваенную пару не мелі такой ад-
вагі на такія „тэорыі”, на якія пазваляе сабе „беларускі актывіст” сяньня 
ў Сацыялістычнай Польшчы. У „Ніве” ён таксама не згаджаецца з праф. 
М[іхаілам] Я[каўлевічам] Грынблатам4, што ўсходняе Падляшша засяля-
лі Дрыгвічы, хаця польскія археалогі даказалі побыт тут Дрыгвічоў.

Паўстае пытаньне, каму У. Паўлючук выслужваецца?
Прыйміце шчырае прывітаньне для Вас з жонкаю, а Вашай маме ні-

зенькі паклон. 
Ваш (podpis nieczytelny)

(Dopisek na marginesie z lewej strony)
 Прашу трактаваць гэты ліст, як нашу прыватную гутарку. Калі бы-

ваеце ў Аддзеле Т[аварыст]ва то прасіце, каб мне напісалі сколькі я за-
доўжыўся за членскую складчыну.

1 Пятро Ластаўка (16.02.1907 Жукі-Ложныя Дзісненьскі пав. – 19.09.1968 Мілянувэк пад 
Варшавай) – дзеяч бeларускага руху ад 14 года жыцьця, быў у БСРГ, за што быў арышта-
ваны ў Глыбокім і Вільні; пасьля вайсковай службы ў 1930 г. жыў у роднай вёсцы, выехаў 
у Варшаву, арганізаваў там Беларускае Асьветнае Таварыства (1936), быў яго сакрата-
ром да 1939 г., у 1941 г. выехаў з Варшавы у падляшскую вёску (быў прадстаўніком там 
Беларускага Камітэта); пасьля вайны жыў у Мілянувку пад Варшавай, актыўна дзейнічаў 
у Варшаўскім Аддзеле БГКТ, быў членам ГП БГКТ, дырэктарам „Бэтэскі” (1958 – 1963), 
займаўся публіцыстычнай і літаратурнай дзейнасьцю; архівы і кнігазбор П. Ластаўкі за-
хаваўся ў Ю. Туронка і А. Баршчэўскага. 

2 Віктар Швэд (23.03.1925 Морa на Беласточчыне) – беларускі паэт, публіцыст, дзеяч; 
з 1946 па 1980 г. жыў і працаваў у Варшаве, закончыў Акадэмію Палітычных Навук, жур-
налістыку і беларусістыку на Варшаўскім унівэрсытэце; з 1980 г. жыве ў Беластоку; аўтар 
зборнікаў вершаў, м. іш.: Жыццёвыя сцежкі (1967), Дзяцінства прыстань (1975), Дружба 
(1976); „Вясёлка”у той час В. Швэд меў сур’ёзныя жыцьцёвыя праблемы і таму не мог за-
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2.

 Торунь, 29.ІV.1975 г.
Паважаны і Дарагі п[ане] Юры!
У адказ на Ваш ліст перасылаю канспект майго артыкула1 мяркава-

нага надрукаваць у „Зборніку”. Выбачайце, але карацей не ўдалося на-
пісаць.

Пытаеце, у якім стане артыкул? У стане заканчэння скарочвання 
і ў пачатку перапісвання на машыне. Гэта датычыць І-й часткі. Другая 
частка знаходзіцца ў стане „звезенага матэрыялу на пабудову”.

Першая частка была б дасюль у Рэдакцыі „Зборніка” – г. зн. у Вас, 
каб не дзве перашкоды: 1) нездавальняючы стан майго здароўя пры 
канцы зімы і напрадвесні і 2) цяжкасці з пішучай машынай. Як кажуць 
на нашай Браслаўшчыне, „прыскакам” карыстаю з машыны Музея, 
у якім працаваў.

Маю надзею, змабілізаваўшы сілы фізычныя і духоўныя, закончыць 
працу над артыкулам найдалей да паловы мая і пераслаць на Ваш ад-
рас.

Абшырны артыкул на тэму: „Wkład prof. K. Moszyńskiego do badania 
białoruskiej kultury ludowej” адаслаў у Кракаўскі Аддзел Акад[эміі] Навук, 
які мае выпусціць публікацыю прысвечаную праф. К. Машынскаму. 
Ясна, што артыкул пройдзе адпаведную „санабработку”, але, здаецца, бу-
дзе выдрукаваны.

няцца ні адказамі на пісьмы ні спадчынай П. Ластаўкі; пра П. Ластаўку напісаў пасьля 
ў „Беларускім каляндары” 1972, Беласток 1972, с. 52. 

3 Юзаф Абрэмбскі (18.02.1905 Тэплік на Падольлі – 28.12.1967 Голліс у ЗША) – сацыёлаг, 
этнограф; закончыў Ягелонскі унівэрсытэт у Кракаве (1930), быў студэнтам і асыст-
энтам К. Машынскага, у гг. 1930 – 1933 студыяваў у Лондане ў Б. Маліноўскага, дзе аба-
раніў доктарскую дысэртацыю; у гг. 1934 – 1936 у рамках Інстытуту Нацыянальных 
Даcьледваньняў вёў палявыя дасьледваньні на Палесьсі, у гг. 1936 – 1939 быў намесьнікам 
дырэктара Інстытуту Культуры Вёскі, выкладаў сацыялогію у Інстытуце Нацыянальных 
Дасьледваньняў, Пэдагагічным Інстытуце, Вольнай Вшэхніцы Польскай у Варшаве; пад-
час вайны ў Варшаве, ад 1944 г. працаваў намесьнікам прафэсара у Катэдры Этнаграфіі 
на Лодзінскім унівэрсытэце, габілітаваўся у 1946 г. на Варшаўскім Унівэрсытэце; з 1946 г.
– у Англіі, вёў досьледы на Ямайцы (1946 – 1948), у гг. 1948 – 1959 працаваў як Social 
Welfare Senior offi  cer у Trusteeschip Departament ААН, ад 1959 г. выкладаў на амэры-
канскіх унівэрсытэтах, ад 1962 г. стаў прафэсарам грамадзкай антрапалогіі у C.W. Post 
College of Long Isłand University. 

4 Міхаіл Якаўлевіч Грынблат (16.03.1905 Мінск – 4.07.1983 Мінск) – беларускі этнограф 
і фальклярыст; закончыў Ленінградзкі Унівэрсытэт (1930) і працаваў у АН БССР: у Інсты-
туце Гісторыі (1931 – 1941, 1945 – 1956) і ў Інстытуце Мастацтвазнаўства, Этнаграфіі 
і Фальклёру (1956 – 1976): выкладаў у Мінскім Пэдагагічным Інстытуце (1937 – 1941) 
і ў БДУ (1939 – 1941, 1945 – 1955); дасьледаваў духоўную і матэрыяльную культуру, гра-
мадзкі побыт, этнагэнэз беларусаў, тапаніміку і антрапаніміку.
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Дзякую за добрыя пажаданні, тым жа і Вам адплачваюся. Пры ака-
зыі перадайце нізкі паклон Вашай Маме. 

(podpis nieczytelny)

1 Мова пра планаваны да выданьня ў „Навуковым зборніку” артыкул М. Пецюкевіча 
Традыцыйнае народнае ткацтва на Беласточчыне. Частка першая: Здабыванне і падры-
хтоўка сыравіны.

3.

Toruń, 15.V.1975 h.
VIELMI PAVAŻANY PANIE JURY!
Nie było sudžana mnie datrymać dadzienaje Vam słova: vysłać mašy-

napis da 15 maja. Nie zdoleŭ ja zakončyć pracu nad narysam pa pryčynach 
vielmi istotnych. Za niesłoŭnaść prašu prabačennia. Budźcie dla mianie, kali 
heta nie zaškodzić spravie, pamiarkoŭnym i vialikadušnym i pradoŭżcie ja-
šče termin vysyłki artykuła na tydzień-dva. Uličycie maje hady, stan zdaroŭja 
i ciażkaści z mašynaj. Żadałasia b zrabić artykuł takim, kab i kamar nosu nie 
padtačyŭ.

Polskaja etnahrafi čnaja litaratura vielmi mała maje takich apracavanniaŭ, 
dzie sposab zdabyvannia tkackaj syraviny začynajecca „ot sotvorenija mira”, 
uličvajučy prymityŭnuju, tradycyjnuju „ahratechniku”. Treba pakazać, jak na-
radżajecca tkackaja syravina; što vałakno z pad ziamli samo nie vyskakvaje 
i da praśnicy nie pryviazvajecca. Treba pakazać bahatuju viedu tradycyjnuju 
sielanina vyroščvannia vałaknistych raslin, jakaja nakaplałasia mnohija sotni, 
a navat tysiačy hadoŭ.

Budu ŭdziačny za paru słoŭ Vašaj decyzji pa zakranutaj spravie.
Prašu pryniać maje najlepšyja pačućci dla Vas.

(podpis nieczytelny)
/M. Pieciukievič/

P.S. Nie viedaju, jak u vas? – u nas navat z mašynovaj papieraj ciażkaści. 
Prychodzicca żabravać biez pażadanych vynikaŭ.

4.

Toruń, 12.VIII.1975 hoda
PAVAŻANY PANIE TURONAK!
Papracavaŭ ja doŭha i sumlenna. Zamučylisia my „abodva” i ja, i narys, 

ale ŭsio-taki pieramoha akazałasia na maim baku.
Kali b nie adčuvaŭ maralnaha abaviazku za niedachop hetaha apracavań-
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nia, to pa materyjalnych mierkavanniach škada było b abciażvać siabie takoj 
nialohkaj pracaj, bieručy pad uvahu moj vozrast i stan zdaroŭja.

Doŭha lażaŭ na mnie abaviazak uparadkavańnia sabranych materyjałaŭ 
i zrabić ich dastupnymi dla etnahrafi čnaj navuki. Apracoŭvajučy załučany 
narys, liču, što ja vypaŭniaju svoj maralny abaviazak biełaruskaha etnohrafa.

Rychtujučy da druku narys, ja staraŭsia jak maha abmiażoŭvacca ŭ vy-
značanych dla mianie ramach. I tak: mašynapisu vyšła 34 staronki i 30 
fotazdymkaŭ. U ilustracyjnym materyjale brakuje 6 štuk fota, Nr: 22, 23, 24, 
25, 26, i 28, jakija pa pryčynie chvaroby štatnaha fatohrafa Etnahrafi čnaha 
Muzeja ŭ Torunie nie byli svajačasova zrobleny. Buduć jany zrobleny i dasła-
ny nie paźniej, jak za miesiac času, bo rekanvalescent vyjechaŭ u sanatoryj.

Zrazumieła, što Redakcyja Zbornika maje svaje pravy ŭ adnosinach da 
aŭtaraŭ i ich pracaŭ, i pieršy „sud” adbudziecca ŭ redakcyjnym kabinecie. 
Kali maja praca była b zakvalifi kavana da druku, to jana chiba jašče musi-
ła b mieć adpaviednaje testimonium ad recenzenta. Ščyra każučy ja bajusia 
nieadpaviednaha recenzenta. Chaciełasia b, kab narys byŭ recenzavany kva-
lifi kavanym etnohrafam, a nie jakim amataram. Dumajecca, što zhadziłasiab 
zrecenzavać moj narys praf. D-r M. Znamieroŭskaja-Prüff er b[yŭšy] dyrek-
tar Etnahrafi čnaha muzeja ŭ Toruni, dla jakoj heta tema nie čużaja. Jana do-
bra čytaje i razumieje biełaruskuju movu. Padaju jaje adras: Toruń 80-100, ul. 
Krasińskiego 59 m. 6.

Bieručy pad uvahu takuju akaličnaść, što moj narys byŭ by pieršaj pa-
zycyjaj na hetu temu ŭ polskaj i biełaruskaj etnahrafi čnaj biblijahrafi i, dla 
hetaha rehijonu, tamu vielmi prašu Vas hałasavać za jaje nadrukavańnie ŭ 
Navukovym Zborniku. Zaŭvahi ŭ spravie merytaryčnaj narysu prymu da 
viedama. A stylisty i movaviedy chaj karystajuć sa svaich pravoŭ.

Šlu ščyraje pryvitańnie 
(podpis nieczytelny)

5.

(Kartka pocztowa)
15.X.1975 г.

Паважаны п[ане] Туронак!
Буду вельмі ўдзячны за звесткі пра лёс майго артыкула. Вы абяцалі 

паведаміць да 15.ІХ. Чакаў я цярпліва, але на жаль не дачакаўся і таму 
прымушаны патурбаваць Вас, за што прашу прабачэння.

Бракуючыя фотаздымкі даўно выкананыя, але ўстрымліваюся 
з высылкай таму, што ня ведама, ці артыкул будзе закваліфікаваны да 
друку.
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Прасіў ад свайго імя праф. М. Прыфэрову зрэцэнзаваць артыкул, 
але адмовілася па прычыне сваёй пільнай працы.

З пашанай 
(podpis nieczytelny)

6.

Торунь, 27.Х.1975 г.
Паважаны п[ане] Туронак!
Вельмі дзякую Вам за ліст, з якога я даведаўся пра плянаваны 

„Навуковы Зборнік”. Шкада, што справа друку нашых матэрыялаў пе-
расоўваецца аж на 1978 г.(!) Я належу да тых аўтараў, якія могуць і не 
дачакацца выхаду ў свет „Зборніка”. Але гэта не так важна. Добра будзе, 
калі і ў 1978 г. выйдзе. Да гэтага часу я пастараюся апрацаваць і ІІ част-
ку нарысу.

Справа рэцэнзіі артыкула. Калі др. А. Баршчэўскі згодзіцца рэцэн-
заваць, то я буду вельмі задаволены. Ён мае ўсе даныя для правідловай 
ацэнкі артыкула, таму, што вырас у гэтым асяроддзі, пра якое я пішу 
і бачыў ён уласнымі вачыма ўвесь працэс апрацоўкі ткацкай сыравіны. 
Між іншым яго маці Пелагея Баршчэўская1 належала да маіх лепшых 
інфарматараў. Думаю, не было б патрэбы шукаць іншых рэцэнзэнтаў. 
Калі б БНТ не задаволілася рэцэнзіяй толькі др. А. Баршчэўскага, то 
магло б даць да рэцэнзіі свайму члену – этнографу др. Вітаўту Армону2, 
які нядрэнна ведае народную культуру Беласточчыны. Адрас яго БНТ 
ведамы.

Як аказалася, на праф. др М. Прыфэрову, як рэцэнзэнта, лічыць 
нельга. Яна многа часу пасвячае на замежныя „візыты”, а дома чакаюць 
распачатыя працы (вельмі пільныя).

Высылаю 5 фотаздымкаў, з якіх два Nr 27 і 29 на замену, таму, што 
раней высланыя (з артыкулам) тэхнічна дрэнна выкананыя. Не хапае 
яшчэ двух фота: Nr 25 – калаўрот-стаяк і Nr 28 – вітушка „вятрачковая”, 
якія ў часе транспарту былі моцна пашкоджаны і пакуль што музэйная 
працоўня не направіла. Пры бліжэйшай аказіі, як буду на Беласточчыне, 
то зраблю здымкі гэтых прылад і дашлю Рэдакцыі „Зборніка”.

Прашу прыняць найлепшыя пажаданні. 
(podpis nieczytelny)

1 Пелагея Баршчэўская (1882 Рыбакі – сакавік 1975 Бандары) – была хатняй гаспадыняй.
2 Вітаўт Армон (27.07.1924 Кейданы – 9.09.2002 Торунь) – студыяваў этнаграфію 

і этналёгію, антрапалёгію і прагісторыю на Познаньскім Унівэрсытэце (1947 – 1951), 
працаваў у этнаграфічным музэі ў Познані (1952 – 1964), быў кіраўніком музэйнай 
бібліятэкі; працаваў кусташам у Галоўнай бібліятэцы УМК у Торуні (1964 – 1975); у 1972 
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Варшава, 27.4.1976 г.
Паважаны п[ане] Пецюкевіч!
Прабачце доўгае маўчанне. Па сутнасці не было спецыяльнай па-

трэбы пісаць: на падставе папярэдняй апініі Беластоцкага Навуковага 
Таварыства, падрыхтоўка чарговага „Навуковага Зборніка” праводзіла-
ся нармальна. Адны матэрыялы ўжо закончаны, іншыя апрацоўваліся, 
з тым што ўвесь матэрыял меў быць прадстаўлены БНТ-у да 30 чэрвеня 
1976 г.

Нядаўна (10 сакавіка) старшыня БНТ д-р. [Ян] Ясканіс1 і яго намес-
нік палкоўнік [Зыгмунт] Коштыла2 паведамілі праўленне Навуковага 
Гуртка БГКТ, што на выпуск „Зборніка” БНТ грошы не мае, а калі 
б БГКТ здолела б неяк „арганізаваць” неабходныя сродкі, то БНТ ба-
чыць магчымасць выдаць яго на польскай мове. Не была прынята нія-
кая аргументацыя, між інш[ым] і тое, што апошні „Зборнік” (1974) спат-
каўся з немалым зацікаўленнем якраз у польскім навуковым асяроддзі, 
не гледзячы на тое, што быў публікаваны на беларускай мове.

Ясканіс, які яшчэ ў студзені гг. быў вялікім прыхільнікам нашага 
„Зборніка”, цяпер не без прыкрасці і хвалявання быў вымушаны прад-
ставіць нам гэтае рашэнне. Ведаю, што гэтае рашэнне не вышла з БНТ, 
але з Варшавы, з Міністэрства ўнутраных спраў. На мой погляд – гэта 
працяг той самай палітыкі ў выніку якой ліквідаваны беларускі музей, 
ліквідуецца школьніцтва, абмяжоўваецца выдавецкая дзейнасць і нават 
арганізацыйная структура самога БГКТ.

Цяжка мне аб гэтым пісаць, паколькі з’яўляюся арганізатарам нова-
га выпуску „Зборніка”. Раблю гэта для парадку. Не хачу ствараць пустых 
надзей ці ілюзіі, хаця справу не лічу закончанай. Яе рашэнне на цяпе-
рашнім этапе знаходзіцца ў руках ЦК [ПАРП] і калі [Мікалай] Самоцік3 
не пабаіцца за гэта крыху пазмагацца, то можа нашы прыяцелі дадуць 
БНТ-у іншыя ўказанні.

Шчыра кажучы нашае пакаленне ўпершыню спатыкаецца з такімі 
практыкамі. Думаю, што Вам яны крыху знаёмыя...

Спадзяюся, што недзе ў палове чэрвеня прышлю Вам новыя звесткі 
ў гэтай справе.

З глыбокай пашанай і прывітаннем – Ю. Туронак.

г. абараніў доктарскую дысэртацыю, у 1975 г. працаваў ад’юнктам на кафедры архэалёгіі 
Лодзінскага унівэрсытэта, з 1976 г. у кафэдры бібліятэказнаўства УМК у Торуні; у 1989 г. 
адыйшоў на пенсію, аўтар кнігі Polscy badacze Jakutów(Wrocław 1977), якая у перакладзе 
на рускую мову выдадзена ў Маскве ў 2001 г. 

1 Ян Ясканіс – археолаг; старшыня Беластоцкага Навуковага Таварыства ў 70-ыя гады; 
да 13.12.1980 г. дырэктар Акруговага Музэя ў Беластоку, а пасьля Музэя Архэалягічнага 
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7.

Торунь, 6.V.1976 г.
Паважаны і Дарагі п[ане] Туронак!
Ліст Ваш вельмі засмуціў мяне, а засмуціў перадусім таму, што мае 

„прагнозы” адносна будучага лёсу нашага Таварыства збываюцца, як па 
загадзя апрацаваным графіку. Паступова ўсе галіны Т[аварыст]ва лік-
відуюцца: 1) самастойнасць кафедры бел[арускай] мовы Варшаўскага 
Універсітэта, 2) Беларускі Музей у Белавежы, 3) „Лявоніха”, 4) паволь-
ная і „мудрая” ліквідацыя беларускіх школ у беларускіх паветах ігд., 
ды і само таварыства, мабыць, хутка памрэ „натуральнай смерцю”. Хто 
ведае, ці сёлетні З’езд Т[аварыст]ва не акажацца апошнім. Заступіцца 
за нашы правы (канстытуцыйныя) ня будзе каму. Хто-ж з актыву 
Т[аварыст]ва захоча падстаўляць спіну? У гэтым актыве людзі пераваж-
на аплачаныя з казённай касы. Гэта-ж не тое, што калісь было ў Вільні 
і агулам у Зах[одняй] Беларусі, дзе дзеячы і змагары за інтарэсы народу 
былі незалежныя і казна нічога ім не давала акрамя астрогу і катава-
нняў у засценках паліцыі і „dwójki”.

Так, нацыяналізм нашых суседзяў злейшы вораг нашага народу. Ён на 
працягу многіх вякоў (і сяньня таксама праяўляецца) крыўдзіў і крыўдз-
іць нас, абмяжоўваючы нашы правы загварантаваныя канстытуцыяй.

Глядзіш на пару дзесяткаў асіміляваных татараў у Польшчы, якім 
прадстаўляюцца ўсе магчымасці дзейнічаць у сваім „асяроддзі” і між 
волі бачыш аналогію да „нацыянальнай палітыкі” б[ыўшай] панскай 
Польшчы, якая глуміла ўсялякія праявы нацыянальнага жыцця вялі-
кіх меншасцей – беларусаў, украінцаў, а паказвала свету неабмежаваную 
„свабоду дзейнасці”. Жменцы татараў і дзясятку караімаў, якіх пару ся-
мей пражывала ў Троках, а ў Вільні дзейнічаў іхні вышэйшы духоўнік 
Хан-Сарая Шапшал1, арганізаваў Караімскі Музей і Таварыства, не раў-
нуючы, як Мацей2 у Саколцы.

Мне здаецца, было б карысна, каб ад нашага Т[аварыст]ва, ад імя 
Беларусаў пражываючых у Сацыялістычнай Польшчы адумысловая 

ў Варшаве, зараз на пенсіі; публікаваў на беларускай мове артыкулы ў “Беларускіх калян-
дарах”.

2 Зыгмунт Коштыла (26.7.1929 Колодзеюв к. Магільна – 20.4.1987 Беласток) - гісторык, спэ-
цыяліст па мілітарнай гісторыі паўночна-усходняй Польшчы; аўтар шматлікіх публіка-
цыяў на гэту тэму; выпускнік Школы Афіцэрскай Пяхоты ў Вроцлаве (1951); ініцыятар 
заснаваньня ў 1968 г. Музэя Войска ў Беластоку, шматгадовы яго дырэктар. 

3 Мікалай Самоцік (6.05.1921 Ляшукі каля Нараўкі – 17.09.1983 Беласток) – тады старшыня 
БГКТ (з 1973 г. – да сьмерці); у гг. 1946 – 1953 настаўнічаў у Семяноўцы на Беласточчыне, 
у гг. 1954 – 1972 кіраваў аддзелам асьветы і культуры ПРН, быў сакратаром Павятовага 
Камітэту ПАРП і старгшынёй ПРН у Гайнаўцы. (“Беларускі каляндар 1985”, Беласток 
1985, с. 34, 55)
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дэлегацыя паехала ў ЦК ПЗПР і разумна прадставіла наша палажэнне, 
нашы пастулаты. Мы верым у справядлівасць сацыялістычнай законна-
сці, у разумную нацыянальную палітыку ПЗПР. Шкада, што Варшава да-
лёка, а я стары. Так-бы хацелася пагаварыць з Вамі шчыра, як з зямля-
ком і сынам Вашых бацькоў3, якія былі блізкімі для мяне. 

(podpis nieczytelny)
(Na lewym marginesie) P.S. Мой немалы артыкул на тэму „Wkład 

prof. K. Moszyńskiego do badania kultury ludowej Białorusinów” дру-
куецца ў выдавецтве Кракаўскага Аддз[елу] ПАН4, а аб рэдкай пры-
ладзе знойдзенай на Гайнаўшчыне надрукуецца ў „Roczniku Muzeum 
Etnogr[afi cznego] w Toruniu”5. Артыкул здадзены ў рэдакцыю гадавіка. 
Усяго Вам добрага. 

(podpis nieczytelny)

1

 Мова пра Шапшала Гаджі Сэрая Хана (8.05.1978 Бахчысарай – 18.11.1961Трокі) – караім-
скага дзеяча; закончыў факультэт усходніх моў Пецярбурскага нівэрсытэту, дзе працаваў 
выкладчыкам (1900 – 1908), быў таксама высокім чыноўнікам расейскага Міністэрства 
Замежных Спраў; у гг. 1908 – 1917 настаўнікам насьледнікаў персідзкага трону, з 1915 г. 
– гахан Бахчысараю, пасьля кастрычніцкай рэвалюцыі вымушаны выехаць у Стамбул
(1918); у 1927 г. выбраны гаханам у Вільні і Троках, прыехаў тады на пастаяннае жы-
харства ў Вільню, дзейнічаў у Віленскай кенэсе і грамадзкім доме, у якім змяшчала-
ся Караімская Рэлігійная Школа; у 1932 г. заснаваў Таварыства Любіцеляў Караімскай 
Гісторыі і Літаратуры; навучаў усходнія мовы ў Віленскім унівэрсытэце, турэцкую мову 
ў Школе Палітычных Навук, быў членам праўленьня Навукова-Дасьледчага Інстытуту 
Усходняй Эўропы ў Вільні, Таварыства Сяброў Навук, Ар’енталістычнага Камітэту ПАУ, 
быў ініцыятарам караімскага музэя ў Троках; выдаў турэцка-польскі слоўнік, турэцкую 
хрэстаматыю і шмат прац пра караімаў і пэрскіх туркаў.

2 Мова пра Мацея Канапацкага, які арганізаваў татарскую экспазіцыю у Саколцы.
3 Мова пра Мар’ю і Браніслава Туронкаў.
4 Апублікаваны ў: Kazimierz Moszyński. Życie i twórczość, Kraków 1976, s. 65 - 72. 
5 Мова пра артыкул: Nacinacz (przedkrój). Znalezienie unikalnego narzędzia ornego, „Rocznik 

Muzeum Etnografi cznego w Toruniu”, t. I, Toruń 1978, s. 153 – 173.

8.

31.V.1976 г.
Паважаны п[ане] Туронак!
Вы вельмі парадавалі мяне жаданнем спатканьня ў Торуні. Але на 

жаль стаіць перад намі непераможная перашкода, менавіта я змуша-
ны ісці ў шпіталь на хірургічную апэрацыю. Лекарскае накіраванне 
ў шпіталь ужо атрымаў і, хаця вельмі ж мне не хочацца легчы пад нож, 
але гэтае мерапрыемства неабходнае.

Калі памысна перанясу апэрацыю, то яшчэ ў гэтым годзе наладзім 
наша спатканне ў Торуні, альбо ў Варшаве. Наша спатканьне з’яўляецца 
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канечным таму, што я маю немала матэрыялаў (перадусім іканаграфіч-
ных) да гісторыі б[ылой] Зах[одняй] Беларусі, якія мусяць, пасьля маёй 
сьмерці, трапіць у надзейныя беларускія рукі. Як спадкаёмнікаў я бачу 
Вас і В. Швэда.

Калі ўсё будзе добра, то са шпіталя выйду, хіба, каля пачатку ліпеня. 
Заўтра, ці па-заўтра адпраўлюся ў шпіталь.

Шлю сардэчнае прывітанне і найлепшыя пажаданні. 
Ваш (podpis nieczytelny)

9.

 Toruń, 20 listapada 1976 h.
PAWAŻANY p[anie] TURONAK!
Dziakuju Vam za prysłany artykuł1, jaki ja z vialikaj uvahaj i zaci-

kaŭleńniem pračytaŭ. Daŭ jon mnie poŭnaje ŭjaŭleńnie ab biełaruskim škol-
nictvie ŭ hady hitleraŭskaj akupacyi na Biełastoččynie. Takaja voś praca pa-
vinna pajavicca i ŭ Biełarusi, dzie los biełaruskaha školnictva byŭ analahičny 
z tym, pra jakoje Vy pišacie ŭ svajej pracy.

Na temu biełaruskaha školnictva ŭ časy akupacyi na Biełastoččynie ja nie 
mahu zabrać hołas i rabić svaje zaŭvahi adnosna zmiestu Vašaj pracy, jakaja 
staić na vysokim navukovym uzroŭni. Ja davoli dobra viedaju pałażeńnie bie-
łaruskaha školnictva ŭ akupacyju na abšarach b[yłoj] Zachodniaj Biełarusi. 
U tyja strašnyja hady mnie daviałosia pryjmać udzieł u arhanizacyi bieła-
ruskaha školnictva, jakoje z prychodam akupantaŭ było razburana, jak „bal-
šavickaje”. Ja pracavaŭ u jakaści školnaha inspektara na Ašmianski paviet aż 
da pieradačy niemcami hetaha pavietu litoŭskaj administracyi. Natuhi našy 
pa viadomych pryčynach pazytyŭnych rezultataŭ nie dali. Školnictva isna-
vała faktyčna tolki na papiery. Ale pry hetaj fi kcyi była mahčymaść uzbroić 
nastaŭnikaŭ u adpaviednyja dakumenty, jakija zabiaspiečvali ich ad vyvazki 
na prymusovyja raboty ŭ Niamieččynu.

Ahułam aceńvajučy Vašu pracu, ja mohby skazać, što jana maje charaktar 
aŭtareferatu doktarskaj dysertacyi. Z boku techničnaha jana patrabuje bolš 
sumlennaj karekty.

Adnosna losu planavanaha „Navukovaha Zbornika” mušu pryznacca 
Vam, što zastajusia ja i nadalej pesymistam. Dumajecca mnie (daj Boża, kab 
ja pamylaŭsia), što nikomu aprača Vas u Hałoŭnym Praŭleńni T[avaryst]va 
za zbornik hałava nie balić, a pierad usim Mikałaju Samociku, za „panavań-
nia” jakoha zlikvidavana „Lavonicha”, razburany Biełaruski Muzej u Bieła-
vieży, pastupova likvidujecca biełaruskaje školnictva i h[etak] d[alej]. Rola 
T[avaryst]va zvodzicca tolki da adznačańnia roznych uračystaściej krajovych 
i savieckich.
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Pasyłaju Vam svoj artykuł2 z prośbaju padać u „Nivu” biblijhrafi čnuju na-
tatku, kab čytačy daviedalisia, što na hetu temu pajaviłasia chacia nievialika-
ja publikacyja. Skażycie, kali łaska, ci ja maju adasłać Vam, ci pakinuć u sva-
im knihazbory Vaš artykuł?

Z vynikaŭ aperacyi, pakulšto, zadavoleny, ale ahułam dobraha zdaroŭja 
nie maju. Nie toje dyk toje a ŭsio dakučaje, napr[ykład] drenna funkcyjanuje 
straŭnik i piečań (vantroba). Adnak nia hledziačy na stan zdaroŭja, maju na-
mier lacieć u Italiju da dački, jakaja stała prażyvaje ŭ Romie.

I tak, było-b usio
Z pryvitańniem (podpis nieczytelny)

(Na lewym marginesie) P.S. Padarożża ŭ Italiju planuju na pačatak saka-
vika. Pašpart użo maju.

1 Mova pra artykuł J. Turonka: Okupacyjna polityka szkolna w okręgu białostockim 1941 – 1944, 
„Przegląd Historyczno-Oświatowy”, 1976, nr 3 (73), s. 311 – 322.

2 Mova pra artykuł Wkład prof. K. Moszyńskiego do badania kultury ludowej Białorusinów [w] 
Kazimierz Moszyński. Życie i twórczość, Kraków 1976, s. 65-72.

Варшава, 5.12.[19]76
Паважаны П[ане] Пецюкевіч!
Прабачце, што крыху замарудзіў з адказам на Вашае пісьмо, за якое 

Вам дзякую. Цікавыя Вашы радкі аб школьніцтве на Ашмяншчыне. Аб 
гэтым ніякіх звестак у літаратуры няма, а Вашы ўспаміны маглі б быць 
вельмі прыдатнымі для зацікаўленых. Падумайце!

Дзякую таксама за працу аб Машынскім. Рэцэнзію пасылаю на днях 
у „Ніву”. Мой-жа адбітак прызначаны для Вашай кніжнай калекцыі.

Не ведаю ці Вы знаёмы з маімі артыкуламі аб [Міхасю] Забэйдзе 
(„Ніва” №32, 8.8.[19]76)1 і аб пражскіх справах („Ніва” nr 39, 26.9.[19]76)2. 
Калі не, магу Вам паслаць той аб Забэйдзе – маю яшчэ запасовыя 
экзэмпляры. Напішыце толькі магчыма хутка.

Апошнім часам пачаў капацца ў біяграфіі майго бацькі Браніслава 
Туронка3. Можа Вам нешта вядома аб яго дзейнасьці ў віленскіх 
беларускіх арганізацыях у 30-тыя гады, г. зн. тады, калі ён пражываў 
у Дукштах? Аб гэтым маці мала ведае. Быў бы вельмі ўдзячны за 
жменьку Вашых успамінаў.

З прыемнасьцю даведаўся аб падарожжы, якое плануеце ў сакавіку. 
Думаю, што палёт будзе з Варшавы, і калі гэта будзе раніцай, запрашаю 
Вас на начлег да мяне.

Жадаю добрага здароўя і з прывітаннем
Юры Туронак
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10.

 Торунь, 22.ХІІ. 1976 г.
Дарагі Пане Юры!
Шчыра дзякую Вам за ліст і адначасова прашу прабачэння за пра-

маруджанне з адказам. Вінаваціць за маю „ляноту” трэба, хіба, незда-
вальняючы стан майго здароўя. Сёлетняя восень і пачатак зімы нелас-
кавыя для мяне. Калі б мог змабілізаваць сілу волі і фізычную вытрым-
ку, то хацелася б Вашу сугестыю з падзякай узяць пад увагу, г.зн. на-
пісаць успаміны пра беларускае школьніцтва падчас акупацыі ў Вільні 
і ў Ашмянскім павеце, дзе я актыўна ўдзельнічаў, як арганізатар яго 
і выкладчык бел[арускай] мовы і літаратуры на месячных настаўніцкіх 
курсах у Вільні. Думаю, што гэтыя ўспаміны хіба былі б адзінай крыні-
цай звестак пра тагачасны стан бел[арускага] школьніцтва ў Вільні і на 
Ашмяншчыне. Я не прэтэндаваў бы на друкаванне сваіх успамінаў, пе-
радаў бы іх Вам, як навукоўцу заангажаванаму ў гэтых праблемах. Буду 
мець на ўвазе гэты маральны абавязак і, калі здароўе дазволіць, вазьму-
ся за работу.

Рады быў бы дапамагчы Вам сваімі інфармацыямі пры збіранні бія-
графічных матэрыялаў пра беларускую грамадскую дзейнасць Вашага 
бацькі. Капаўся ў сваёй памяці, але на жаль без дапамогі тагачаснай 
беларускай дэмакратычнай (незалежніцкай) прэсы, гэтак званай „ха-
дэцкай” („Krynica”1, „Белар[уская] Крыніца”2, „Сялянская Ніва”3 і інш.) 
нічога канкрэтнага не знайшоў. Згаданыя газеты знаходзяцца ў фондах 
Biblioteki Narodowej i Uniwersyteckiej. Варта заглянуць у хроніку дзей-
насці Беларускага Нацыянальнага Камітэту ў Вільні4 і Бел[арускага] 
Інстытуту Гаспадаркі і Культуры5, да якіх мог належаць др. Бр[аніслаў] 
Туронак. Маё знаёмства з Вашым бацькам сягае ў тыя гады, калі ён быў 
яшчэ студэнтам Універсітэта Стафана Баторыя і не парывалася да кан-
ца жыцьця ягонага. Праездам у сваю Браслаўшчыну я наведваў Вашых 
бацькоў у Дукштах.

Вашы пражскія артыкулы (аб М. Забэйдзе і інш.) сваячасова прачы-
таў з вялікай прыемнасьцяй і гэты нумары „Нівы” перахоўваю.

1 Мова пра артыкул Ю. Туронка Другая бацькаўшчына Забэйды, „Ніва”, № 32, 8.08.1976 
г., с. 2

2 Мова пра артыкул Ю. Туронка Працяг слаўных традыцый (размова з В. Жыдліцкім), 
„Ніва”, № 39, 26.09.1976 г., с. 1 – 2 

3 Браніслаў Туронак (22.6.1896 Пестуны Дзісненскага пав. – 9.9.1938 Дукшты) – культурна-
грамадзкі дзеяч, публіцыст, лекар. Адзін з заснавальнікаў Беларускага Студэнцкага 
Саюзу, кіраўнікоў Беларускага Інстытуту Гаспадаркі і Культуры, рэдактар „Крыніцы”. 
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Вельмі дзякую Вам за прапанову начлегу. З вялікай удзячнасцяй 
скарыстаў бы, калі б была неабходнасць патурбаваць вашу сямейку.

У гэтым годзе я правароніў тэрмін падпіскі на „Ніву”, змагу падпі-
сацца толькі ад ІІ кварталу.

Быў бы ўдзячны Вам за прысылку таго нумара, у якім будзе надру-
кавана Ваша рэцэнзія на мой артыкул пра К. Машынскага.

Кончу найлепшымі пажаданнямі Каляднымі і Навагоднімі для Вас 
і Вашай мілай сямейкі. Пра Аню6 – таленавітую дэкламатарку беларус-
кай паэзіі ведаю з „Нівы”.

Сардэчна ўсіх Вас вітаю! 
(podpis nieczytelny)

1 „Krynica” - беларуская хадэцкая газэта, якая выдавалася ў (г. 1917 – 1925.
2 „Беларуская крыніца” – беларуская хадэцкая газэта, якая выдавалася ў Вільні ў (г. 1925 

– 1937.
3 „Сялянская Ніва” – беларуская газэта, орган Беларускага Сялянскага Саюза, выдавалася 

ў Вільні ў (г. 1926 – 1929.
4 Беларускі Нацыянальны Камітэт у Вільні, гуртаваў прадстаўнікоў беларускіх арганіза-

цыяў, дзейнічаў у (г. 1921 – 1938. 
5 Беларускі Інстытут Гаспадаркі і Культуры – культурна-асьветніцкая арганізацыя, якая 

дзейнічала ў (г. 1926 – 1938 у Заходняй Беларусі.
6 Мова пра Аню Туронак, дачку Ю. Туронка

Варшава, 5.1.77
Паважаны п[ане] Пецюкевіч!
Згодна з Вашай просьбай шлю „Ніву” з рэцэнзіяй1. Шлю таксама ма-

шынапіс – не знялі нічога.
Шчыра дзякую за пісьмо. Буду Вам глыбока ўдзячны за аднаўлен-

не ў памяці Вашай школьнай дзейнасці ў час вайны. Калі гэтага Вы не 
зробіце, не зробіць больш ніхто. Мая да гэтага сугестыя: як мага больш 
фактычнага матэрыялу! Ад яго залежыць гэтая гістарычная ацэнка. 
Жадаю поспехаў і чакаю вестак.

Адначасова прыміце мае найлепшыя пажаданні з нагоды Новага 
году.

Юры Туронак
(załącznik do listu) Беларусіяна
Вялікі даследчык народнай культуры
Вывучэнне матэрыяльнай і духоўнай культуры беларускага люду 

было важнай сферай шматгадовай навуковай лзейнасці вядомага поль-
скага этнограха прафесара К. Машынскага. Аб гэтым пісаў ужо на ста-
ронках „Нівы” (№ 22 ад 1.6.1975 г.)2 мгр. Марыян Пецюкевіч – вучань 
прафесара, супрацоўнік торуньскага музея, аўтар шэрагу распрацовак 
прысвечаных этнаграфіі беластоцкага краю.
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Нядаўна ў зборніку кракаўскага аддзела Польскай Акадэміі Навук 
паявіўся новы артыкул М. Пецюкевіча „Уклад Казімежа Машынскага 
ў вывучэнне народнай культуры беларусаў” (Polska Akademia Nauk 
oddział w Krakowie „Prace Komisji Etnografi cznej” Wrocław-Warszawa-
 -Kraków-Gdańsk, 1976 r., s. 65). У ім аўтар знаёміць з абсягам даслед-
чыцкай дзейнасці прафесара, якую праводзіў ён на працягу амаль чвэр-
ці стагоддзя (1914 – 1939 гг.) на Палессі і Навагрудчыне. Аб шырокім 
дыяпазоне зацікаўленняў К. Машынскага сведчаць яго даследаванні не 
толькі асноўных сфер традыцыйнай матэрыяльнай культуры (прылады 
працы, будаўніцтва, адзенне і інш.), але і вывучэнне народных абрадаў, 
звычаяў, вераванняў, фальклору і народнай музыкі. Немалыя яго заслугі 
таксама і ў галіне мовазнаўства.

Каштоўным элементам артыкула М. Пецюкевіча з’яўляецца бібліяг-
рафічная дакументацыя навуковых распрацовак К. Машынскага.

Ю. Туронак

1 Мова пра артыкул Ю. Туронка Вялікі даследчык народнай культуры, „Ніва”, № 1, 2.01.1977 
г., с. 5.

2 Мова пра артыкул М. Пецюкевіча Памяці прафесара К. Машынскага, „Ніва”, № 22

11.

Торунь, 8.ІІ.1977 г.
Дарагі п[ане] Юры!
Мне ўжо ведамы дзень адлёту ў Рому, але дачка купляючы бі-

лет у „Locie” забылася распытаць, як у раннія гадзіны дабрацца на 
Міжнародны аэрадром. Каб не трывожыць Вас і Вашу сямейку, я зана-
чую з трэцяга на чацьвёртае сакавіка ў гасьцініцы ZNP. На аэрадроме 
я мушу быць 4.ІІІ не пазьней гадзіны 6 – раніцы, а можа і раней, каб 
аформіцца да адлёту на гадз[іну] 7.20. Мяне праводзіць дачка, якая так-
сама заначуе ў ZNP. У Варшаву мы прыедзем „Куявякам” 3.ІІІ каля гадз[і-
ны] 9.20.

Хацелася б сустрэцца з Вамі, дык дазвольце пад вечар пазваніць.
Быў бы вельмі ўдзячны Вам, каб Вы напісалі мне, ці трамваі, і аў-

тобусы курсуюць перад гадз[інай] 5-й раніцы. І якія нумары на аэра-
дром. Ад каторай гадзіны і з якога месца аўтокар „Лёту” падбірае паса-
жыраў на аэрадром?

Выбачайце за турботы, але дапамажыце безраднаму мужычку 
з Браслаўшчыны.

Прывітанне (podpis nieczytelny)
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Варшава, 23.2.[19]77
Паважаны п. Пецюкевіч!
Дзякую за пісьмо, якое атрымаў 20 лютага, пасьля прыезду з водпу-

ску ў Варшаву. Адсюль мой спознены адказ.
3 сакавіка ў 9.28 чакаю Вас з дачкой на ст[анцыі] Варшава Цэнт-

ральна. Буду Вас шукаць на пероне. Загадзя прашу рэзерваваць час 
на абед у нас, прыкладна ў 15-16 гадзін. Тады пагаворым спакойна. 
Гарадская камунікацыя працуе ад 5 гадз[іны]. Ёсць адзін вельмі зручны 
аўтобус на міжн[ародны] аэрапорт („175”).

Пры гэтай нагодзе шлю Вам здымак са сходу Інстытуту Гаспадаркі 
і Культуры ў Вільні. Просьба паглядзець на яго, прыпомніць прозвішчы 
ўдзельнікаў. Хацеў бы ідэнтыфікаваць максімальную колькасць асоб. 
Прывязіце яго ў Варшаву – пасядзім крыху над ім, мо’ нешта і атрымаецца.

Чакаю і з прывітаннем!
Юры Туронак

PS Мой хатні тэлефон: 26-83-40

12.

 29.ІІІ.1977 г.
Дарагія мае!
Даляцеў я ў Рому шчасліва. Ніякі хапун палестынскі, ці іншы не за-

вёў нас у госьці да Фідэля [Кастро]1.
Спаткала мяне на Рымскім аэрапорце дачка Марылька. Адчуваю 

сябе добра ў краіне даспеваючых памаранчаў, цёплага сонца і гарачага 
сэрца дачкі.

Даволі часта (у кожную суботу і нядзелю) арганізуем экскурсіі 
ў розныя цікавыя гарады Італіі.

Наведаў нашых суродзічаў і перадаў „Беларускі каляндар” ды рэп-
радукцыю фота2. Айцец Лявон3 за ўсё вельмі дзякуе вусна. На прыват-
ныя лісты не мае часу.

З вялікай прыемнасьцяй успамінаю маю сустрэчу з вашай мілай ся-
мейкай і бяседу за гасьцінным сталом.

Добра мне і карысна тут гасцяваць, але зачынаю па-крысе тужыць 
за сям’ёй, а перадусім за ўнучкамі.

Калі „вырвуся” ад Марылькі, яшчэ добра ня ведаю, але мабыць не 
раней 15.ІV. Пра выезд з Італіі Марылька не дазваляе не толькі гава-
рыць, але і думаць. Кажа: „раней ня выпушчу, як каля 15.V.”

Калі Міруся ня будзе занята на ўнівэрсытэце, то спаткае мяне 
на аэрапорце, а калі не зможа прыехаць, то неяк сам дабяруся да 
Цэнтраль[нага] вакзала.
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13.

Toruń, 25.X.1977 hodu
Darahi Panie Jury!
Na dobry ład, viarnuŭšysia z Italii, ja musiŭ napisać Vam list z karocień-

kaj spravazdačaj ab padarożży. Ale nia vykanaŭ hetaha kulturnaha abaviaz-
ku. Pieraškodaj hetamu była infarmacyja Michasi Tatar[ynovič]1 Jana pisała 
mnie, što vaša siamiejka vyjeżdżaje na ŭsio leta na viosku, u tym Vy taksama, 
što maje listy čakali-b na Vas da pačatku vosieni. Značycca zrabiŭ ja adkład, 
jaki nie pajšoŭ u ład. A niezadoŭha pryjšła ad dački telehrama ab śmierci 
blizkaha i darahoha mnie čałavieka – a. Lavona Haroški. Heta niespadziava-
naja viestka ahłumiła mianie na doŭha. Maje sustrečy z Im u Romie i ščyryja, 
sardečnyja razmovy na chvalujučyja nas temy, pierakanali mianie ŭ Jahonym 
haračym patryjatyzmie i ŭ vyklučnym rozumie. Heta Čałaviek, jaki ŭsio sva-
jo żyćcio i tytaničnuju pracu addaŭ svajmu rodnamu narodu i Bohu. Śmierć 
a. archimandryta Lavona ja ciażka pieranošu, što adjomna adbiłasia na maim 
štodziennym żyćci, na maich abaviazkach i ŭ adnosinach da siabroŭ. Ja tol-
ki zaraz pa voli „ćvierazieju” i viartajusia da normy. Jakaść pracy biełaruskaj 
sekcyi Vatykanskaha Radyja va ŭsim abniżyłasia, bo ani a. Kastuś Maskalik2, 
ani a. dr. R[obert] Tamušanski3 – ciapierašni dyrektar sekcyi ni ŭ čym nie za-
mienić a. Lavona, bo nie majuć biełaruskaj nacyjanalnaj zakałki, nie majuć 

1 Фідэль Кастро – дыктатар Кубы.
2 Мова пра здымак беларускай школы ў Варшаве, які Ю. Туронак перадаваў праз М. Пе-

цюкевіча а. П. Татарыновічу з просьбай пра інфармацыю аб гэтай школе (П. Татарыновіч 
навучаў у ёй рымакаталіцкай рэлігіі).

3 Мова пра а. Лявона Гарошку (26.02.1911 в. Трашчычы Наваградскага пав. - 8.08.1977 
Рым) – беларускі сьвятар, рэлігійны і грамадзкі дзеяч, даследчык гісторыі рэлігіі ў Бела-
русі, літаратар, аўтар многіх артыкулаў, кніжак, між іншым склаў слоўнік грэка-лацінска-
царкоўнаславянска-беларускі (20 тыс. слоў); падзяка а. Л. Гарошкі тут незразумелая, бо 
успомненыя падаркі былі для а. П. Татарыновіча (паводле інфармацыі Ю. Туронка).

Канчаю і тулю вас усіх да сэрца 
(podpis nieczytelny)

(Pocztówka z Rzymu, przedstawiająca bazylikę Św. Piotra, 
dołączona do listu)

Мілай сямейцы Туронкаў
Варшава
Даражэнькія мае!
Прашу прыняць сардэчнае прывітаньне з сонечнай Італіі, а пры гэ-

тым і вялікоднае віншаваньне. Шчыра Ваш (podpis nieczytelny)
Рома, 29.ІІІ 1977 г.
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taho šyrokaha nacyjanalnaha kruhazoru, taho połymia, jakim hareŭ vierny 
syn našaha narodu, a. archimandryt Lavon Haroška, bo Jon byŭ prapahandy-
stam i ambasadaram biełaruskich nacyjanalnych i relihijnych spraŭ, ab jakich 
raskazyvaŭ surodzičam i ŭsiamu śvietu ŭ svajoj rodnaj biełaruskaj movie, pa-
pularyzujučy jaje praz Vatykanskaje Radyja. Da hetych maich pierażyvańniaŭ 
dajšli jašče i siamiejnyja turboty: u żniŭni zachvareła maja lubimaja ŭnučka 
na nervicu, jakaja i da siańnia nie ŭstupaje; lečać roznyja specyjalisty, ale pa-
żadanych vynikaŭ jašče mała. I heta stvaraje kiepski nastroj u siamji.

Dniami atrymaŭ ja padpisanaje S. Janovičam zaprašeńnie na navu-
kova-literaturnuju sesiju, jakaja adbudziecca 30 kastryčnika ŭ Biełastoku4. 
Paznajomiŭšysia z prahramaj sesii i razvażyŭšy hetu spravu z punktu hle-
dżańnia asabistaha, ja dajšoŭ da pierakanańnia, što moj eventualny ŭdzieł 
u sesii nie pryniosby nikomu karyści. U prahramie sesii vyklučna litaratur-
naja tematyka, dzie ja liču siabie prafanam; značycca ja prysutničyŭby jak 
pasyŭny statyst. A košt majho pryjezdu ŭ Biełastok byŭ-by ciażki dla BHKT. 
Inšaja sprava, kali-b sesija mieła etnahrafi čny charaktar, tady ja abaviazkova 
pryjechaŭ-by.

Pry hetaj nahodzie prašu Vas, Panie Jury, pieradajcie ad mianie S. Ja-
noviču ščyruju padziaku za jahonuju pamiać i żyčlivaść da majej asoby.

Pamiataju ab tym, što ja abiacaŭ Vam napisać ab biełaruskim školnictvie 
ŭ čas hitleraŭskaj akupacyi ŭ Vilni i Ašmianskim paviecie. Pastarajusia zma-
bilizavać siły fi zyčnyja i duchovyja, kab vykanać abaviazacielstva.

Pamaleńku navadżu paradak u svaim asabistym „archivie”. Buduć ma-
teryjały i dla Vas, jakija pieradaść Vam maja siamja paśla majej śmierci. 
Chaciełasia-b, kab bolšaść ikanahrafi čnych materyjałaŭ (fotazdymki nacy-
janalnaha značeńnia) trapiła ŭ Biełaruski muzej im. Fr[anciška] Skaryny ŭ 
Londynie. Tam bolš nadziejnaje miesca dla zabiaspiačeńnia i pry patrebie vy-
karystańnia.

Kali łaska, pry akazyi napišycie, ci ja nie pieradaŭ Vam paśmiertny fotaz-
dymak Fr[anciška] Alachnoviča5? Chaciełasia-b pierafatahrafavać i adzin ek-
zemplar praz Michasiu T[atarynovič] pierasłać u Romu.

Na hetym kančaju i šlu sardecznaje pryvitańnie Pani Zinie6, Vam i vašym 
miłym dačuškam.

Usiaho vam najlepšaha!
(podpis nieczytelny)

P.S. Vy chiba majecie suviaź z Michasiaj T[atarynovič]? Ci jana viarnuła-
sia z pajezdki na Radzimu? U listapadzie jana mieła jechać da brata ŭ Romu.

1 Mova pra Michalinu Tatarynovič (1.11.1908 Hajnin, baranavicki paviet – 15.12.1987 Ostróda) 
– siastra ks. P. Tatarynowiča; vučyłasia ŭ himnazii ŭ Nieświży (1923 – 1925), u Baranavi-
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Варшава, 20.ХІ.1977 г.
Паважаны Пане Пецюкевіч!
Прабачце, што толькі сёння адказваю на Вашае пісьмо з 25 кастрыч-

ніка. Як заўсёды, часу даражэнькага малавата, але не толькі. Перш за ўсё 
заняўся рэпрадукцыяй здымка1, які Вы ў мяне пакінулі пры апошняй 
пабыўцы ў нас. Не была гэта простая справа з увагі на тэму. Сёння ўжо 
ўсё ў парадку: маю тры адбіткі і клішу. Адзін экзэмпляр перадам згодна 
з Вашым указаннем.

Літаратурная сесія ў Беластоку адбылася згодна з планам. Былі 
ўсе тры даклады і змястоўная, цікавая дыскусія з удзелам беларускіх 
і польскіх літаратуразнаўцаў. З’явай нештодзённай і пікантнай было 

čach (1925-1929) i ŭ biełaruskaj u Vilni (1929-1931); studyjavała ramanistyku na USB u Vil-
ni i na UJK u Lvovie (1931 – 1936); u hh. 1939 – 1941 była nastaŭnicaj u Niapoŭnaj Siaredniaj 
Škole ŭ Lachavičach, padčas akupacyi pracavała ŭ Školnym Inspektaracie ŭ Baranavičach, 
z 1943 h. namieśnica akruhovaj kiraŭnički SBM u Baranavičach, važataja, pravodziła zaniat-
ki ŭ Flarjanaŭskaj škole junačak SBM; letam 1944 h. evakuavałasia ŭ Niamieččynu, pracavała ŭ 
kiraŭničym štabie SBM u Tropaŭ (Sudety); u maju 1945 h. pracavała ŭ addziele PČK u Zduń-
skaj Voli; aryštavanaja i departavanaja ŭ ZSRR; u pałavinie 50. hh. vyzvalena z łahiera, viarnu-
łasia u Polšču, pracavała chatniaj nastaŭnicaj u Świetlinie kala Ostródy; u 1957 h. atrymała pra-
cu ŭ Banku Gospodarstwa Spółdzielczego ŭ Ostródzie;  dzie pracavała buchalteram da adycho-
du na piensiju ŭ 1969 h.

2 а. Kastuś Maskalik (28.05.1918 Haradzieja - ?Rym) – katalicki śviatar uschodniaha abradu; 
dva hady vučyŭsia pry Žyrovickim pravasłaŭnym monastyry, u časie II suśvietnaj vajny ma-
bilizavany ŭ Čyrvonuju Armiju; u 1943 h. ustupiŭ u armiju hen. W. Andersa, u 1944 h. vajavaŭ 
u Italii; paśla vajny asieŭ u Rymie, zakončyŭ fi lasofski i bahasłoŭski fakultety Hryharyjanskaha 
universyteta; paśviačony ŭ śviatary ŭ 1955 h.; padtrymlivaŭ blizkija suviazi z ks. Piotram 
Tatarynovičam, supracoŭničaŭ z Biełaruskaj Sekcyjaj Vatykanskaha Radyja.

3 а. Robert Tamušanski (3.07.1940 Port-Chester – 10.12.1996 Rym) – katolicki śviatar uschod-
niaha abradu; u 1958 h. ustupiŭ u klaštar bazylianaŭ, dzie adbyŭ navicyjat; u hh. 1961 – 1964 
vyvučaŭ fi lazofi ju ŭ Ataŭskim uniwersytecie ŭ Kanadzie, u hh. 1964 – 1955 – u duchoŭnaj se-
minaryi u Konigstein u Niamieččynie, u 1966 h. paśviačony ŭ śviatary; z 1974 h. pracavaŭ 
u Biełaruskaj Sekcji Vatykanskaha Radyja.

4 Mova pra navukova-litaraturnuju sesiju „Most, uzviedzieny stahoddziami”, pryśviečanuju pol-
ska-biełaruskim uzajemasuviaziam, jakaja adbyłasia 30.10.1977 h. u białastockim „Arsenale”; da-
kłady čytali A. Barščeŭski („Polskaja tematyka ŭ biełaruskim litaraturnym druku”), J. Leońčuk 
(„Vobrazy biełaruskaha čałavieka ŭ sučasnaj polskaj litaratury”), M. Čurak („Biełaruskaja lita-
ratura pra II susvietnuju vajnu i jaje ŭspryniaccio ŭ Polščy”); arhanizavali jaje Navukovy hur-
tok BHKT i Litaraturny klub Olštyńskaha addzialennia Sajuza polskich piśmiennikaŭ.

5 Francišak Alachnovič (9.03.1883 Vilnia – 3.03.1944 Vilnia) – teatralny dziejač, dramaturh, pu-
blicyst i vydaviec; u 1926 h. vyjechaŭ u BSSR, dzie byŭ arysztavany i sasłany na Sałoŭki; z 1933 
h. u Vilni, u hh. 1941 – 1944 redaktar hazety „Biełaruski Hołas”, aŭtar pracy Biełaruski teatr 
(1925), uspaminaŭ U kipciroch HPU, Prawda o sowietach (1937), szmatlikich pjesaŭ, m. inš. Čort 
i baba, Pan ministr, Niaskončanaja drama.

6 Mova pra Zinu Turonak (z domu Buryła), nar. 11.10.1935 h. u Laŭkach na Biełastoččynie, pra-
cavała nastaŭnicaj biełaruskaj movy ŭ Rybałach, Katłach, Čaromsie (1955 – 1960), u 1960 h. vy-
jšła zamuż za J. Turonka, u 1977 h. zakončyła biełaruskuju fi lalohiju Varšaŭskaha Universyteta, 
pracavała ŭ Biblijatecy Instytuta Slavistyki PAN u Varšavie (1978 – 2000), zaraz na pensii, žy-
vie ŭ Varšavie.
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тое, што два даклады чыталіся па-беларуску і адзін па-польску, пасля 
чаго дыскутанты выступілі на дзвюх мовах. Моўнай бар’еры не было! 
Пры ўсім гэтым сесія адбылася ўпершыню па-за „тэрыторыяй” БГКТ.

Аб cмерці айца архімандрыта Гарошкі даведаўся ўжо ў канцы ліпе-
ня. Глыбока перажыў і далей перажываю яго адыход. Поўнасцю згодны 
з Вашай ацэнкай гэтага Чалавека і яго дзейнасці.

У мяне без асаблівых перамен. Здароўе неяк служыць, працую далей 
на сваёй ніве. Калі не наступіць нешта непрадбачанае, то ў бліжэйшым 
каляндары павінна быць невялікая мая праца аб беларускай пачатковай 
школе ў Варшаве, якая існавала ў час апошняй вайны2. Матэрыял аўтэн-
тычны і праўдзівы, хаця можа не поўны. Заказвайце, як выйдзе з друку, 
не раней.

Жадаю Вам найлепшага здароўя і поспехаў у мемуарнай справе. 
Гэта выключна важна. Найлепшыя прывітанні ад маёй сям’і.

З пашанай
Ю. Т.

14.

PS. Шлю вам на ўласнасьць фота Язэпа Туронка3 – вашага стрыеч-
нага дзядзьку.

У часы вайны, акупацыі і ссылкі, фота крыху пашкоджана, але ўсё-ж 
распазнаць можна. Пасьля розных пэрыпэтыяў і даўнасьці – гэты фота-
здымак, хіба можна лічыць унікальным.

Чакаем у госьці дачкі з Рыму (на тыдзень часу). Покуль Марылька 
будзе гасьціць у нас, то Міхася Татар[ыновіч] будзе „рэзыдаваць” 
у ейнай кватэры. (podpis nieczytelny)

Торунь 20.ХІІ 1977 г.

1 Мова пра пасьмертны здымак Ф. Аляхновіча (у труне з прастрэлянай галавой), які 
Ю. Туронак атрымаў ад М. Пецюкевіча 3.03.1977 г. 

2 Мова пра атрыкул Ю. Туронка Вучоба і змаганне. Школа на свентаерскай вуліцы, 
„Беларускі каляндар 1978”, Беласток 1978, с. 137 – 143.

3 Язэп Туронак – дваюрадны брат Браніслава Туронка, грэкаталіцкі сьвятар, закончыў 
духоўную сэмінарыю ў Дубне, служыў у Стрыю на Украіне.

(kartka świąteczna od Jerzego Turonka)
Варшава, 22.12.[19]77

Найлепшыя святочныя і навагоднія пажаданні – здароўя, поспехаў 
і больш ясных дзён усёй Вашай сям’і шлюць Туронкі

PS Дзякую за здымак Язэпа Т[уронка].
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Варшава, 22 сакавіка 1978 г.
Паважаны пане Пецюкевіч!
Беларуская бібліятэка імя Фр[анцішка] Скарыны ў Лондане зацікаў-

лена атрыманнем „Акта Бальтіко-Слявіка” № 4, а таксама двух выпус-
каў „Калосься” (№ 2 і 3 за 1936 год), якіх ім не хапае да цэласці. Шукаў 
у Варшаве, але безпаспяхова. Можа ў Вас, або ў Вашых знаёмых была б 
магчымасць ахвяраваць бібліятэцы гэтыя друкі? „Акта” можна паслаць 
поштай, а „Калосьсе” – пры нагодзе. Быў бы ўдзячны за вестку ў гэтай 
справе.

Доўгачаканы артыкул пра беларускую пачатковую школу ў Варшаве 
ў 1942-1944 гг. нарэшце пабачыў свет і спадзяюся, што Вы ўжо з ім па-
знаёміліся. Не па маёй віне не ўпамінаецца там кс. П[ётр] Татарыновіч1, 
які вучыў дзяцей рэлігіі. Усё іншае ў парадку. Артыкул „выратавалі” 
аўтэнтычныя падпольшчыкі2, аб якіх пры нагодзе сабраў даволі значную 
дакументацыю. Спадзяюся ў бліжэйшы час атрымаць адзін з падручні-
каў [Зофіі] Дабрынскай3, аб якіх там пішу. У „Ніве” друкаваліся два мае 
артыкулы пра М. Арла4 (5.2.[19]78) і Веру Мурашку5 (3.3.[19]78). Як спа-
дабаліся?

Падрыхтаваў у „Беларускі каляндар” на 1979 год чарговы артыкул 
аб аднаўленні беларускага школьніцтва на Беласточчыне ў 1944 годзе6. 
З дакументацыяй і табліцамі. Чакаю на рашэнне рэцэнзентаў міністэр-
ства ўнутраных спраў. Цяпер на варштаце „Варшаўскія гады Леўчыка”7 
у сувязі з 100-тай гадавінай нараджэння гэтага паэта, якая будзе ў 1980 
годзе.

У Варшаўскім клубе БГКТ справы ідуць лепш чым можна было спа-
дзявацца. Асабліва добра наладзілася лекцыйная работа. Добры ўзро-
вень і штотыдзень добрая фрэквенцыя.

Гэта хіба ўсе найважнейшыя навіны. Што ў Вас добрага, як здароўе?, 
як ашмянскія ўспаміны?

Пры гэтай нагодзе шлем Вам і Вашай сям’і нашы найлепшыя 
Вялікодныя пажаданні. Хрыстос Уваскрос!

З пашанай Ю.Т.

1 а. Пётр Татарыновіч (2.06.1896, Гайнін Слуцкага пав. - 3.09.1978 Рым), сьвятар, грамадзкі 
і культурны дзеяч, літаратар, выдавец, доктар тэалогіі, у гг. 1949-1970 кіраўнік беларускай 
сэкцыі радыё Ватыкана, рэдактар і выдавец реліг.-грамадзкага час. „Зьніч” (1950-1970). 

2 Мова пра Клеапатру Паўлоўскую і Васіля Літвінчыка, пра якіх Ю. Туронак піша ў арты-
куле.

3 Зоф’я Дабрынская (14.04.1904 Рыга – 15.06.1992 Варшава) – настаўніца на Віленшчыне 
і ў Варшаве, у часе ІІ сусьветнай вайны дзейнічала ў АК і працавала ў беларускай шко-
ле ў Варшаве (1942–1943), аўтарка падручнікаў для беларускіх школ (Dabrynskaja Z., 
Zavuścinski M., Zbornik arytmetyčnych zadačaŭ i prykładaŭ na II klasu narodnaje škoły, Miensk 
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15.

22 ІV 1978 г.
Дарагі пане Юры!
Дзякую за Вялікоднае віншаванне і адначасова прашу прабачання 

за маё нядбальства ў адносінах да Вашай паважанай асобы. Усю віну 
звальваю на старасць і слабаватае фізычнае і разумовае здароўе.

На пытанне ў справе „Калосся” і „Acta Balticoslavica” адказ нэгатыў-
ны. Мой увесь кнігазбор, які ў час вайны быў перавезены на кватэру 
кс. Ад[ама] Станкевіча, разам з Ягоным кнігазборам, пасьля вайны, 
быў распрададзены Марыяй Шутавічанкай1 Віленскім антыкварыя-
там і Фундаментальнай бібліятэцы АН БССР. Калі шуканыя нумары 
„Калосься” і том „Balticoslavica” ня знойдуцца на Беласточчыне, то дзе 
іх знойдзеш?

З вялікай зацікаўленасцяй, прыемнасьцяй і карысцяй прачытаў 
Вашы артыкулы аб паэтычнай творчасці Арла і палітычнай дзейна-
сці (камуністычнай), ды таксама, паэтычнай Мурашкі. Безумоўна, вар-
та выцягваць з забыцця заслужаных сыноў і дачок нашага народу. Але 
шкада, што пра тых, якія найбольшыя заслугі маюць, тут яшчэ нельга 
пісаць і расказваць нам і нашым нашчадкам. Пра тых, хаця і скупа, але 
скажуць і напішуць праўду дзесь далёка ад роднай зямлі.

1943; Dabrynskaja Z., Šyrynski P., Zbornik arytmetyčnych zadačaŭ i prykładaŭ na I klasu naro-
dnaje škoły, Miensk 1943); пасьля вайны жыла ў Ольштыне, з 1950 г. у Варшаве, працавала 
ў школьніцтве, з 1961 г. належала да БГКТ.

4 Мова пра артыкул Ю. Туронка М. Арол – нашаніўскі пясняр Беласточчыны, „Ніва”, № 
6, 5.02.1978 г., с. 3 – 4; М. Арол (сапр. Сьцяпан Пяцельскі, 1890? Гарадок, Беласточчына 
– 1918??) – закончыў царкоўна-настаўніцкае вучылішча ў Ялоўцы (1909), настаўнічаў 
у Гарадку, з 1910 г. – у Струзе на Гродзеншчыне, у 1913 – 1914 гг. – на Ковеншчыне, мабі-
лізаваны ў армію, у 1917 г. быў на Украіне, дзе захварэў тыфам і памёр; пачаў публікаваць 
вершы ў „Нашай Ніве” у 1909 г.; зборнік яго вершаў „Лірнік” выдалзены ў Мінску ў 1991 г.

5 Мова пра артыкул Ю. Туронка Забытая ліра Веры Мурашкі, „Ніва”, № 10, 3.03.1978 г., 
с. 3; Вера Мурашка (псэўданім, сапр. дзявочае Вера Матэйчук, замужам: Маслоўская, 
Карчэўская, 24.03.1896 Супрасьль каля Беластоку - 23.12.1981 Супрасьль) – нацыя-
нальная дзеячка, настаўніца; выпускніца Сьвіслацкай Настаўніцкай Сэмінарыі; падчас 
Першай сусьветнай вайны арганізавала беларускія школы на Беласточчыне; за нацыя-
нальную дзейнасьць асуджана ў 1923 г. польскім судом на 6 г. турмы; у гг. 1940-1946 кіра-
вала беларускай школай у Агароднічках каля Супрасьлі.

6 Мова пра артыкул Ю. Туронка Беларуская школа на зары Народнай Польшчы (аб адна-
ўленьні беларускага школьніцтва пасьля вайны); артыкул не быў апублікаваны, хаця 
праз тры гады быў прапанаваны рэдактарам „Беларускага каляндара”.

7 Леўчук Гальяш (сапр. Ляўковіч Ілья, 20.07.1880 Слонім - 1944 Варшава) – беларускі 
паэт, жыў у Варшаве; вершы публікаваў з 1908 г. у „Нашай Ніве”; e 1912 г. выдаў збор-
нік Чыжык беларускі; быў рэдактарам і адным з аўтараў дадаткаў „Дух” і „Праўда” да час. 
„Pielgrzym Polski”; артыкул Ю. Туронка пад загалоўкам Пра Гальяша Леўчыка быў апублі-
каваны ў „Беларускім каляндары на 1980 г.”, Беласток 1980, с. . 
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Пра школу ў Варшаве (1942-1944) не чытаў. Дайце, калі ласка, блі-
жэйшую бібліяграфічную інфармацыю аб гэтай публікацыі.

Цётка Людвіка Войцік (Зоська Верас), пражываючая ў Вільні про-
сіць хаця кароценькую біяграфічную інфармацыю пра Пятра Ластаўку. 
На жаль мая веда аб ім вельмі бедная. А таго нумара „Нівы”, дзе піса-
лася аб ім2 з нагоды юбілею, ці сьмерці не маю. Цётка Людвіка збірае 
весткі аб ім у сваю „рукапісную энцыкляпэдыю”. Прашу Вас, пане Юры, 
прышліце хаця кароценькую вестачку аб П. Ластаўцы, перадусім аб яго-
най беларускай дзейнасці ў Варшаве і на Беласточчыне.

На ашмянскія ўспаміны яшчэ не дачакаўся часу і натхнення. Але 
гэты грамадзкі абавязак выканаю, хіба, у найбліжэйшым часе.

Дарагі мой, я шчыра цешуся з Вашых выдатных поспехаў на ніве 
навуковай і навукова-папулярнай. Вашы працы маюць вялікую каштоў-
насьць і таму што яны насычаныя беларускімі нацыянальнымі сокамі. 
Цікава, ці Г. Леўчык да канца свайго жыцця застаўся верным метады-
стам. І, ці пакінуў ён якую рэлігійную паэзію. Калі ён меў сувязь з пас-
тарам Янкам Пятроўскім3 (мэтадыстам), пражываючым у Англіі, то той 
мог бы мець звесткі аб жыцці і дзейнасьці апошніх гадоў Леўчыка.

З пашанай М. Пецюкевіч
Чакаю біяграфічных вестак аб П. Ластаўцы.

1 Марыя Шутавічанка, гаспадыня кс. А. Станкевіча, пасьля арышту ксяндза жыла ў яго 
кватэры ў Вільні. 

2 Пра П. Ластаўку пісалася пасьля яго сьмерці ў „Беларускім каляндары 1972”, Беласток 
1972, с. 52

3 Янка (Ян) Пятроўскі (20.01.1905, Слуцк - 3.01.2005, Гэйнсвіл) – беларускі рэлігійны дзеяч, 
літаратар, выдавец; у 1930 г. закончыў Тэалагічную Школу Мэтадыстаў у Варшаве; з 1932 г.
жыў у Дзярэчыне каля Слоніма, з 1941 г. – у Нямеччыне, з 1945 г. – у Аўстрыі, з 1953 г. 
у ЗША; у гг. 1962-1966 выдаваў рэлігійны час. „Сьветач хрыстовае навукі”; пераклаў на 
беларускую мову і выдаў м. ін. Дыялогi Платона, злажыў і выдаў Класічны грэцка-бела-
рускі слоўнік, слоўнікі англа-бел. і бел.-англа. (больш за 10 тыс. слоў); у 1977 г. стварыў 
у ЗША Беларускі харататыўна-адукацыйны фонд. 

16.

Торунь, 16.VІІІ.[19]78 г.
Дарагі пане Юры!
Падсунулі Вы мне нялёгкае заданьне, якое датычыць асобы прафэ-

сара Вацлава Іваноўскага1. Лічу гэту справу слушнай і актуальнай, якой 
сур’ёзна зацікавіліся і жадаеце, ў меру магчымасьці, выявіць і сказаць 
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праўду аб чалавеку, які на працягу свайго жыцьця быў актыўна звязаны 
з беларускім нацыянальным адраджэньнем (незалежніцкай ідэалёгіі). 
Жыцьцё ягонае, як ведама было спынена ў перыяд гітлераўскай акупа-
цыі ў Беларусі. Мае звесткі аб жыцьці і дзейнасьці праф. В. Іваноўскага 
нічога новага не дададуць да ягонай біяграфіі, што падае др Малецкі 
Язэп2 у сваёй публікацыі, што Вы ўжо ведаеце.

Калі-б давялося сабраць праўдзівыя матэрыялы да біяграфіі праф. 
В. Іваноўскага, былі-б Вы першым ягоным біяграфам. Прафэсар В. Іва-
ноўскі ня быў пасыўным „абсэрватарам” у беларускім нацыянальным 
адраджэнскім руху. Праз увесь перыяд польскай акупацыі Зах[одняй] 
Беларусі, хаця малое, але меў я дачыненьня да асобы праф. Іваноўскага, 
які стала пражываў і працаваў у Варшаве. Ён маральна быў зьвязаны 
з беларускім незалежніцкім рухам у Зах[одняй] Беларусі і матэрыяльна 
дапамагаў беларускаму друкаванаму слову.

Тады, калі я працаваў у рэдакцыі „Беларуская Крыніца” і быў рэдак-
тарам часопіса „Шлях Моладзі”, прыходзілася быць сьведкай грашовых 
ахвяраў на выдавецкі фонд, прысыланых па пошце, або асабіста пера-
даваных. Пры такіх акалічнасьцях мне надарылася аказыя знаёміцца 
з праф. Іваноўскім. У тыя цяжкія часы, калі не было неабходных сродкаў 
на друкаваньне беларускай незалежніцкай літаратуры, ахвяры на выда-
вецкі фонд, высока цаніліся. Асабліва шчодры быў ён „Шляху Моладзі”, 
які польскія ўлады даволі часта канфіскавалі і гэтым білі рэдакцыю ма-
тэрыяльна. Няраз судзілі рэдактара і каралі грашова. І ў такіх выпадках 
адклікаўся праф. В. Іваноўскі, інж[ынер]-архітэктар Лявон Дубейкаўскі3 
і інш[ыя] патрыёты.

Пачатак ІІ сусьветнай вайны застаў праф. Іваноўскага ў Варшаве. 
Дзе ён прабываў пасьля вызваленьня і далучэньня Зах[одняй] Беларусі 
да Усходняй я ня ведаю, хіба аставаўся ў Варшаве?

Паявіўся ён у Вільні ў пачатку гітлераўскай акупацыі. Як ведама, 
ужо з першых дзён акупацыі, польскія і літоўскія нацыянал фашысты 
разгарнулі „паляваньне” на „камуністаў”, г. зн. на сьведамых і актыўных 
беларусаў, пражываючых у Вільні і на абшарах Зах[одняй] Беларусі, якія 
былі заангажаваныя ў культурна-асьветніцкай працы пасьля вызва-
леньня Зах[одняй] Беларусі. Злоўленых „камуністаў” гітлераўцы і іхнія 
памагатыя бяз следства і суду растрэльвалі і ў турмы садзілі, без ніякіх 
доказаў віны, а толькі на аснове даносаў.

Мне, як быўшаму пры сав[ецкай] уладзе актыўнаму асьветніку 
і дзеячу прафсаюза культуры ў Вільні Ад[ам] Станкевіч параіў уцякаць 
з Вільні, дзе ўжо шукалі мяне фашысты. Хаваўся я на вёсцы ў 20 км ад 
Вільні. Але недоўга давялося жыць зайцам. Са мною хаваліся і мае два 
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браты Алёйзы і Уладыслаў, але таксама нядоўга. Яны разам з доктарам
Язэпам Малецкім паехалі на Браслаўшчыну бараніць сваіх людзей 
ад польскіх фашыстаў, якія распраўляліся пры дапамозе гітлераўцаў 
з „камуністамі”. Аб гэтым коратка піша Я. Малецкі ў кнізе „Пад знакам 
Пагоні”4.

У Віленскім Беларускім Камітэце было ведама дзе я знаходжуся. 
Як крыху абціхамірылася „паляваньне на камуністаў”, я праз пасланца 
атрымаў павестку безадкладна зьявіцца ў Камітэт, дзе „забраніравалі” 
мяне пасьведчаньнем у дзвёх мовах: па-беларуску і па-нямецку, у якім 
было надрукавана, што я не камуністычных перакананьняў. У гэты час 
быў ужо старшынёй др Я. Малецкі, бо дасюлешні старшыня – праф. 
В. Іваноўскі выехаў у Менск на пасаду бургамістра. Сакратаркай 
Камітэту была Зоя Каўшанка5 – дачка патрыёта, актыўнага дзеяча 
ў Зах[одняй] Беларусі, адзінага праваслаўнага сьвятара, які лічыўся бе-
ларускай нацыянальнасьці – Аляксандра Каўша6, якога гітлераўцы рас-
тралялі за „камунізм”. І тут не абышлося без правакацыі адвечных во-
рагаў нашага народу.

У Камітэце я атрымаў загад арганізаваць беларускія месячныя кур-
сы для кандыдатаў на настаўнікаў у беларускія школы. Слухачоў на 
курсы запісалася каля 50 чалавек. На курсах чыталіся лекцыі па бел[а-
рускай] мове і бел[арускай] літаратуры і мэтодыцы навучаньня род-
най мовы і арытмэтыкі. Курсы адбыліся ў верасьні з добрымі вынікамі. 
Амаль усе курсанты паехалі на вёску арганізаваць беларускія школы. 
Мяне Беларускі Камітэт паслаў у г[орад] Ашмяну на становішча павято-
вага школьнага інспэктара. Са мною таксама паехала на Ашмяншчыну 
некулькі маіх курсантаў. Я прыняў становішча школьнага інспэктара ад 
паляка – Яна Франчака, які пры панскай Польшчы працаваў у якасьці 
настаўніка пачатковай школы ў Ашмяне.

У лістападзе(?) 1941 г. галоўны інспэктар асьветы на Беларусь – кс. 
Вінцук Гадлеўскі7 склікаў у Менск усіх школьных (павятовых) інспэк-
тароў на канфэрэнцыю. Быў і я на гэтай канфэрэнцыі. Пасьля закан-
чэньня парудзённай канфэрэнцыі я меў нагоду наведаць праф. В. Іва-
ноўскага ў яго скромнай прыватнай кватэры. Ён жыў адзінокім, сам 
сабе рыхтаваў сьняданьне і вячэру. Каб мець час на паважныя размовы 
аб справах цікавячых кожнага беларускага патрыёта, прафэсар запрасіў 
мяне нанач. Да позных гадзін ночы размаўлялі і ставілі розныя прагно-
зы для беларускага народу пад гітлераўскай акупацыяй. З меркаваньняў 
прафэсара вынікала, што ён ня верыў у перамогу Гітлера, але такса-
ма ня быў пэўны ў перамогу бальшавікоў. Дапускаў такую думку, што 
вайну выйграе капіталістычны Захад: Амэрыка, Англія. Гэта было маё 
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апошняе спатканьне з прафэсарам Вацлавам Іваноўскім. Аб тым, што ён 
супрацоўнічаў у акупацыю з палякамі, мне няведама.

З пашанай (podpis nieczytelny)
PS
Ня гневайцеся на мяне за тое, што так доўга не даваў адказу на 

Ваш ліст у справе прафэсара Вацлава Іваноўскага. У асноўным пры-
чына ў нездавальняючым здароўі. Адкладваў з адказам і таму, што ліст 
не зловіць Вас у Варшаве: летняя пара адпачынку, дык і Вы з сямейкай 
прабываеце на Падляшшы, у сваякоў пані Зіны.

19.VІІІ еду ў Менск (праз Вільню). Хацелася-б наведаць родныя 
Цяцеркі на Браслаўшчыне.

Думаю, што гэта маё падарожжа ў родную старонку будзе апошняе.
Усяго найлепшага! 

(podpis nieczytelny)

Цётка Людвіка Войцік крыўдуе на Вас за неадказ на ейны ліст. Яна 
сама вельмі салідная, дык і іншым ставіць вымаганьні. Кепска чуецца са 
здароўем.

(podpis nieczytelny)

1 Вацлаў Іваноўскі (25.05.1880 Лябёдка, Лідзкага павету – 07.12.1943 Менск) – палітычны 
і грамадзкі дзеяч, заснавальнік Беларускай Рэвалюцыйнай Партыі ў 1902 г., у 1906 г. узна-
чаліў першае беларускае выдавецтва „Загляне сонца і ў наша аконца”; актыўную паліт-
ычную і асьветніцкую дзейнасьць вёў да 1922 г., у міжваенны перыяд быў прафэсарам 
Варшаўскай Палітэхнікі, з восені 1939 г. уключыўся ў беларускую нацыянальную дзей-
насьць; у 1942 г. стаў бурмістрам Менска, а ў 1943 г. старшынёй Беларускай Рады Даверу; 
застрэляны. 

2 Мова пра кнігу Я. Малецкага „Пад знакам Пагоні”, Таронта 1976; Язэп Малецкі (12.01.1906 
Якузы каля Мёраў – 6.06.1982 Сыднэй), закончыў Друйскую гімназію і мэдычны 
факультэт Віленскага Унівэрсытэта; дзеяч Беларускага Студэнцкага Саюза; падчас 
акупацыі працаваў ў беларускай адміністрацыі, пасьля вайны на эміграцыі, з 1950 г.
у Аўстраліі, дзе актыўна ўключыўся ў дзейнасьць беларускай дыяспары.

3 Лявон Дубейкаўскі (7.07.1869 Дубейкава Мсціслаўскага пав. – 6.11.1940 Вільня) – 
беларускі архітэктар, будаўнік, паэт, грамадзкі дзеяч; закончыў Пецярбурскі Інстытут 
Цывільных Інжынераў (1903) і Французкую Акэдэмію Архітэктуры (1909), кіраваў 
аднаўлкньнем і пабудовай многіх сьвецкіх і сакральных будынкаў, актыўна ўдзельнічаў 
у нацыянальным руху, з 1919 г. быў м. ін. старшынёй Беларускага Камітэта ў Варшаве; 
дапамагаў матэрыяльна беларускім студэнтам ды грамадзкім беларускім арганізацыям.

4„Яны першыя адгукнуліся да працы ў часе вайны ў радох нашых збройных сілаў. Дзеілі 
ў Браслаўшчыне, у Баранавіцкай, Слонімскай і Наваградзкай акругах, былі ў радох 
паліцыі, у беларускім батальёне СД, у беларускай супрацьбальшавіцкай партызантцы 
ў Слонімшчыне, усюды вызначаліся патрыятызмам, адвагай, актыўнасьцяй. Абодва 
загінулі ў барацьбе. Алёйзы больш году сядзеў у канцэнтрацыйным ланеры Калдычава 
ля Баранавіч, а выратаваны сябрамі ў часе ліквідацыі гэтага лагеру, паў на фронце 
пад Варшавай. Другі, Уладыслаў, паў ад варожай кулі ў часе выконваньня службовых 
абавязкаў у Слоніме” (с. 58).
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Варшава, 22 верасня 1978 г.
Глыбокапаважаны пане Пецюкевіч!
Сардэчна Вам дзякую за абшырнае пісьмо ў справе праф. Вацлава 

Іваноўскага. Вашы звесткі аказаліся надзвычай каштоўнымі ў нас-
тупных аспектах:

а) матэрыяльнай дапамогі беларускай віленскай прэсе, паколькі су-
часныя мінскія аўтары пішуць інакш,

б) яго скромнага бытавання ў Мінску ў час вайны (савецкія крыні-
цы таксама падаюць інакш) і

в) няверы ў перамогу гітлераўскай Нямеччыны.
Чым больш даследую біяграфію праф. В. Іваноўскага, тым большае 

зацікаўленне выклікае яго вельмі загадкавая справа ў цэлым яе комп-
лексе: падвойнай ролі ў Мінску і ўрэшце вельмі заблытаныя акалічнасці 
смерці. Пабачым, што можна будзе ўстанавіць.

У сувязі з гэтай справай расце маё зацікаўленне таксама асобай 
Івана Касяка1. Пісаў аб ім др. Язэп Малецкі, але гэтага надта мала. Калі 
будзе ў Вас час і ахвота, прашу, падзяліцеся Вашымі звесткамі аб гэтым 
чалавеку. У „Студэнскай Думцы” (1929), падаецца, што ў гэтым часе 
быў ён выключаны з Беларускага Студэнцкага Саюзу. Вы былі тады 
ў складзе рэдакцыйнай калегіі гэтага часопісу. Можа памятаеце падроб-
насці гэтай справы? Бэрнард Стэповіч2 казаў мне быццам бы Касяк быў 
звязаны з камсамолам, аднак без 100% гарантыі. Можа Вам нешта аб гэ-
тым вядома? Таксама і іншыя падробнасці.

Ведаю, што аб яго дзейнасці ў Мінску Вам асабіста хіба няшмат вя-
дома. Можа мог бы мне аб гэтым напісаць п. Александровіч3, адрасу 
якога я ня маю. Можа яму вядома, хто скрываўся пад псеўданімамі 
„Шымон Дубніцкі” і „Ганцэвіч” – дзеячы канспіратыўнага беларускага 
Нац[ыянал]-Дэм[акратычнага] Аб’яднання ў Мінску ў 1943 годзе? Гэта 
для мяне справа выключнай важнасці.

Прабачце, што займаю Ваш час гэтымі справамі. Спадзяюся, што 

5 Зоя Каўшанка (16.04.1911 – 17.10.1994 Вільня) – дачка а. Аляксандра Коўша, грамадзкая 
дзеячка.

6 а. Аляксандар Коўш (1890 Рыдзялі Гродзенскага пав. – 1943 Плешчаніцы) - грамадзка-
рэлігійна-палітычны дзеяч, праваслаўны сьвятар, галоўны бухгалтар Беларускага 
Каапэратыўнага Банка, актыўна выступаў за беларусізацыію праваслаўнай царквы; 
рэдактар і выдавец царк.-грамадзкага час. „Беларуская зарніца” (1928 – 1929). 

7 кс. Вінцук Гадлеўскі (16.11.1888 г. Шурычы, Ваўкавыскага пав. - арыштаваны гестапа 
24.12.1942 г. і неўзабаве забіты) - каталіцкі сьвятар, грамадзкі дзеяч; скончыў Віленскую 
Каталіцкую Сэмінарыю, з сакавіка 1917 г. сябра Беларускага Нацыянальнага Камітэта, 
удзельнік Першага Усебеларускага Кангрэса, сябра Рады БНР, адзін з заснавальнікаў 
і лідэраў беларускай хадэцыі (БХД), у гг. 1936 - 1939 г. выдавец газеты „Беларускі Фронт”; 
з верасня 1941 г. галоўны школьны інспэктар пры Генэральным Камісарыяце Беларусі.
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добра разумееце іх значэнне. Думаю таксама, што Ваша пабыўка на 
Браслаўшчыне ўжо скончылася і што пасля гэтага падарожжа ўжо ад-
пачываеце ў Торуні.

З найлепшымі пажаданнямі добрага здароўя і з прывітаннем ад 
усёй маёй сям’і. Ю. Т.

1 Іван Касяк (1909 г. Горы, Вілейскага пав. - 13.03.1989 ЗША) - грамадзкі дзеяч; вучыўся 
ў Віленскім Унівэрсытэце, скончыў Палітэхнічны Інстытут у Львове; адзін зь ініцыятараў 
правядзеньня Царкоўнага Сабору ў Менску ў 1942 г., у 1942 г. стаў акруговым 
намесьнікам Беларускай Цэнтральнай Рады ў Глыбокім, з канца 40-ых гадоў жыў у ЗША; 
у гг. 1957-1989 быў старшынёй Беларускага Кангрэсавага Камітэта Амэрыкі. 

2 Бэрнард Стэповіч (30.08.1907 Барані Сьвянцянскага пав. - 9.08.1982 Варшава) - аграном, 
паходзіў з сям’і заслужанай для беларускай культуры, у 1939 г. закончыў агранамічны 
факультэт Віленскага Унівэрсытэта, 1945 г. прыехаў у Сопат (Польшча), да 1952 
г. працаваў у Аддзеле Сельскай Гаспадаркі Ваяводзкай Управы ў Гданьску, пасьля 
ў Міністэрстве Сельскай Гаспадаркі ў Варшаве; да часу адыходу на пенсію ў 1972 г. пісаў 
артыкулы па аграноміі ў часопіс „Gromada Rolnik Polski”. 

3 Александровіч – прыбранае прозьвішча Язэпа Найдзюка.

17.

Торунь, 26.ІХ.[19]78 г.
Дарагі пане Юры!
Дзякую Вам за ліст і добрыя ў ім пажаданьні. Прызнаюся, мне пры-

емна і карысна утрымліваць з Вамі блізкую, сяброўскую сувязь. Вы як 
беларус-патрыёт і вялікіх магчымасьцяў чалавек, заслугоўваеце на глы-
бокую пашану, якую я і маю для Вас.

Калі яшчэ не дайшла да Вас вестка аб смерці св. пам. пралата Пятра 
Татарыновіча, то прыймеце яе з сумам ад мяне. Наша дачка Марыся, 
якая пражывае ў Роме паведаміла тэлефанічна, што трэцяга верасьня 
памёр яшчэ адзін з беларускіх „магіканаў”. Марыся была пры яго сьмер-
ці і паведаміўшы Міхасю тэлеграмай арганізавала пахаваньне ў Роме. 
Пра заслугі гэтага гарачага патрыёта і вернага сына Беларусі я не патра-
бую Вам пісаць. Вялікая крыўда, што нельга нічога добрага ані сказаць, 
ані напісаць пра ейных заслужаных сыноў.

Я вярнуўся з Сав[ецкага] Саюзу 14.ІХ так, каб прыняць удзел у Агу-
льнапольскім 53 З’ездзе Этнаграфаў, які адбыўся ў Торуні1. Быў гэта 
З’езд цікавы, хіба, для ўсіх удзельнікаў карысны. Прыязджаў і прад-
стаўнік беларускіх этнографаў – Васіль Кірылавіч Бандарчык2 – доктар 
гістарычных навук. На жаль у сваіх выступленьнях карыстаўся толькі 
рускай мовай тады, калі прадстаўнікі іншых краін (не савецкіх) прамаў-
лялі на сваіх мовах і зараз-жа быў пераклад на польскую мову. Хацелася 
яму, (па прывычцы) і са мною размаўляць па-руску, але я змусіў яго па-
-беларуску.
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Думаю, што Я. Александровіч больш ведае аб прафэсару Іваноўскім, 
чым я, аб ягонай дзейнасці ў перыяд акупацыі. Крыху пачакаўшы 
я спаткаюся з Александровічам і наладжу Вам узаемную сувязь. Ён для 
Вас у многіх справах будзе карысным інфарматарам. Мне здаецца, што 
Александровіч нешта канкрэтнае ведае і аб Янку Касяку, які супрацоў-
нічаў з акупантамі ў Менску. Я пра ягоную дзейнасьць у гэту пару нічо-
га ня ведаю.

Пры першай нагодзе распытаю ў Александровіча хто такі „Шымон 
Дубніцкі” і „Ганцэвіч”. Пра гэтых дзеячаў найлепш ведае [Уладзіслаў] 
Рыжы[-Рыскі]3. Але дзе ён зараз пражывае? Хіба на Захадзе.

Думаецца, што Бэрнард Стэповіч не памыляецца, калі Касяка звяз-
вае з камсамолам. У тую пару кожны з бел[арускай] моладзі вучнёўскай 
ці студэнцкай, хто належаў да камсамолу, ці да мопраўскай дзейнась-
ці, хадзіў адлюдкам; непрыязныя позіркі суліў тым, хто быў не ягонай 
„масьці”. Гэтыя „дзеячы” асаблівую ненавісьць мелі да тых, хто не слу-
жыў чужынцу, а ахвярна працаваў на беларускай нацыянальнай ніве. 
Да такіх ачумелых ворагаў г. зв. „хадэцыі” належыў і Янка Касяк. Добра 
ведаю за што яго выкінулі з сяброў Беларускага Студэнцкага Саюзу, 
але можна дагадвацца – за шкодную дзейнасьць у гэтай патрыятычнай 
арганізацыі. Пад сакрэтам хачу сказаць Вам, што я наведаў не толькі 
Браслаўшчыну, але скалясіў усю Беларусь. Прывёз я вялікі багаж доб-
рых і сумных уражаньняў.

Было-б усё. Шлю сардэчнае прывітаньне для ўсей вашай сямейкі.
Ваш (podpis nieczytelny)

P.S. Днямі выйшаў з друку Гадавік „Rocznik Muzeum Etnografi cznego 
w Toruniu” Tom I, у якім надрукаваны і мой абшырны і ілюстраваны 
артыкул аб земляробскай прыладзе „нарэзьнік”4. Гэта ўнікальная пры-
лада ў Польшчы знойдзена мною ў вёсцы Стары Корнін, б[ыўшага] 
Гайнаўскага павету. Па атрыманьні аўтарскіх адбітак вышлю Вам адзін 
экзэмпляр з просьбаю напісаць у „Ніву” хаця кароценькую нататку, за 
што загадзя дзякую.

(podpis nieczytelny)

1 Мова пра 53 З’езд Польскага Людазнаўчага Таварыства і навуковую сэсыю „Region – 
przyczyny kulturowych zróżnicowań”, якая адбывалася 15 – 15.09.1978 г. у Торуні. 

2 Васіль Кірылавіч Бандарчык (1.08.1920 у Кіраве Слуцкага раёна) – беларускі этнограф; 
закончыў БДУ (1952), з 1957 працаваў ў Інстытуце мастацтвазнаўства, этнаграфіі 
і фальклёру АН БССР; у Торуні меў рэфэрат пра фармаваньне межаў этнаграфічных 
рэгіёнаў на Беларусі. 

3 Рыжы (Уладзіслаў Рыскі) (? Віленшчына – 1.03.1978 Нью Ёрк) – каталіцкі сьвятар; 
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18.

8.ХІ.1978 г.
Дарагі пане Юры!
Сягоння высылаю Вам заказной бандэроляй гадавік Этнаграфічнага 

Музэю ў Торуні з маім артыкулам таму, што друкарня не адбіла паасоб-
ных артыкулаў. Калі атрыкул мой атрымае Вашу станоўчую ацэнку, то 
гэты экз[эмпляр] гадавіка пакіньце для сябе.

5.ХІ. наведаў я Александровічаў у Інаўроцлаве. Ён рады будзе
ўтрымліваць сувязь. Ваш апытальнік адносна біяграфіі праф. В. Іва-
ноўскага ўчора выслаў адрасату. Думаю, што тое-сёе атрымаеце ад 
Александровіча. Александровіч ад 1.ХІ.1978 г. на эмэрытуры таму, ма-
ючы шмат часу, мог-бы пісаць свае ўспаміны, а пісаць ёсьць аб чым, 
напр[ыклад] ён шмат гадоў быў кіраўніком бел[арускай] друкарні ім. 
Ф[ранцішка] Скарыны ў Вільні1 і актыўна ўдзельнічаў у працы бел[а-
рускіх] незалежніцкіх арганізацыяў у Зах[одняй] Беларусі. Мы абмяр-
коўвалі сустрэчу з Вамі ў нас, ці ў Варшаве. Аднак-ж гэту справу адла-
жылі да вясны.

Александровіч незадоўга мае ажыцьцявіць паездку ў Варшаву і там, 
можа ў Бел[арускім] Т[аварыст]ве сустрэліся б і пазнаёміліся.

Вам і Вашай мілай сямейцы шлю найлепшыя пажаданьні.
(podpis nieczytelny)

1 З 1926 г. па 1939 г.

Варшава, 16 лістапада 1978 г.
Паважаны і дарагі пане Пецюкевіч!
Гадавік Торуньскага этнаграфічнага музея і Вашае пісьмо атрымаў, 

за што сардэчна дзякую. Пазнаёміўся з Вашым артыкулам і падрыхтаваў
кароткую нататку, якую сёньня пасылаю ў „Ніву”1. Копію дасылаю Вам 
для папярэдняй праверкі, ці ўсё у парадку. Калі нешта не так – пішыце, 
будзе яшчэ час на эвэнтуальную карэкту. Думаю, што пісаць шырэй не 
было патрэбы, паколькі быў ужо ў „Ніве” Ваш артыкул аб нарэзніку2.

Гадавік затрымоўваць не буду і ў бліжэйшы час звярну яго Вам. 
Думаю, што калі няма дадатковых адбіткаў, кожны экзэмпляр гадавіка 
павінен мець для аўтара немалое значэнне. Сугерую паслаць у Бібліятэ-
ку імя Ф. Скарыны3 з аўтарскай дэдыкацыяй.

у міжваенны перыяд працаваў настаўнікам, падчас вайны дзейнічаў у БНС у Глыбокім 
і ў Менску, сакратар аддзелу моладзі ў БЦР; з 1944 г. у эміграцыі ў Нямеччыне, Бэльгіі, 
Ватыкане, Іспаніі, ЗША, дзейнічаў у беларускім каталіцкім руху і яго выданьнях.

4 Мова пра артыкул: Nacinacz (przedkrój). Znalezienie unikalnego narzędzia ornego, „Rocznik 
Muzeum Etnografi cznego w Toruniu”, 1978, t. I, s. 153 – 173, ryc. 24. 
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Вялікае Вам дзякуй за дапамогу ў справе праф. Іваноўскага. Сёння 
ўжо атрымаў ад п[ана] Александровіча абшырны матэрыял, які ў даным
выпадку прадстаўляе ўнікальную вартасць. Цяпер буду з ім у непас-
рэдным кантакце. Спадзяюся, што неўзабаве сустрэнемся ў Варшаве, 
а потым пад вясну наладзім супольную сустрэчу недзе ў Вашай парафіі.

Для цікавасці паведамляю, што ў Лондане апублікавалі англамоўны 
пераклад „Тараса на Парнасе”. Напісаў аб гэтым безпрэцэдэнтным зда-
рэнні ў „Ніву”. Пабачым ці надрукуюць4.

Больш асабліва цікавых навін няма. Хіба тое, што міністэрства 
ўнутраных спраў зняло з „Беларускага календара” на 1979 год мой арты-
кул пра беларускае школьніцтва на Беласточчыне!..5 Вытрымаем і тое.

З прывітаннем Ю. Т.

1 Мова пра артыкул Ю. Туронка Старакорнінская рэдкасць, апублікаваны ў „Ніве”, № 50, 
10.12.1978 г., с. 

2 Мова пра артыкул М. Пецюкевіча Выключна рэдкая знаходка, „Ніва”, № 14, 7.04.1974 г., с. 6. 
3 Мова пра беларускую бібліятэку ў Лондане.
4 Артыкул Ю. Туронка Тарас на Парнасе па англійску быў апублікаваны ў „Ніве”, № 1, 

7.01.1979 г., с. 5.
5 Мова пра артыкул Ю. Туронка Беларуская школа на зары Народнай Польшчы.

19.

Toruń, 30 listapada 1978 hodu
Darahi panie Jury!
Vielmi dziakuju Vam za list i za mašynapis natatki ab maim artykule. 

Natatka napisana tałkova i zmiastoŭna tak, što niama čaho ani dadać, ani ad-
niać. Dumaju, što nadrukujuć u „Nivie”.

Ja vielmi rady, što naładzilisia siabroŭskija adnosiny miż Vami i Alek-
sandrovičam. Trymajcie jaho blizka kala siabie i, jak maha vykarystoŭvajcie. 
Jon bahaty viedami pra cikaviačyja Vas spravy. Z jahonych apošnich listoŭ da 
mianie bačna, što jon „zahareŭsia” da toj „misii”, jakuju daŭno ja prapanavaŭ 
jamu – pisać uspaminy. A pisać jon umieje i, jość pra što. Jon siańnia nale-
žyć da tych redkich asob, jakija šmat viedajuć ab dalokim minułym tamu, 
što mnoha hadoŭ byŭ blizka la samaha „autara” biełaruskich spraŭ u Za-
chodniaj Biełarusi. Pad jahonym kiraŭnictvam, a pačatkova i jahonymi ru-
kami Biełaruskaja drukarnia im. Franciška Skaryny1 šmat hadoŭ vypuskała ŭ 
śviet biełaruskaje nacyjanalnaje słova, jakoje budziła naš narod Zach[odniaj] 
Biełarusi da nacyjanalnaj śviadomaści i da zmahańnia za nacyjanalnyja i sa-
cyjalnyja pravy.

Miż inšym, Jazep dobra viedaŭ Vašaha baćku, bo żyli jakiś čas u adnym 
domie na Połackaj vulicy Nr 4.
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Jazep pisaŭ mnie ŭ apošnim liście, što vysłaŭ Vam abšyrny list z viestka-
mi ab praf. Vacłavie Ivanoŭskim.

Dumaju, što vaša blizkaja suviaź z Jazepam, a moża ŭ niejkaj stupieni i sa 
mnoju, budzie karysnaja dla Vašych prablem, jakim Vy paśviačajecie pracu, 
pracu sumlennuju i nieabchodnuju dla navuki.

Niepryjemnaja viestka pra źniaćcie Vašaha artykuła z kalandara. Heta-ż 
nie prypadak, ci złosnaść jakoha čynoŭnika. Usialakaja dziejnaść odpavied-
nych vorhanaŭ pravodzicca planava i pad kantrolem zhary. Ichniaj dziejnaś-
ci nia zapiarečyš, a Tavarystva vykonvaje toje, što dyktujuć zhary, napr[yk-
ład] ułady zahadali začynić biełaruski etnahrafi čny muzej u Biełavieży, 
T[avaryst]va na čale z miakkaciełym Mikołam Samocikam začyniła toj tak 
vielmi patrebny dla achovy i prapahandy narodnaj kultury biełarusaŭ, praży-
vajučych u Polščy (na Biełastoččynie) muzej. Dy ci tolki muzej zlikvidavali! 
I anichto nia pisnuŭ. Usio pamaleńku idzie šyta-kryta, kryta-šyta. Pravidłova 
piša pra hetyja spravy niejki Stanulevič2 z Olštyna. Mnohija, asabliva tyja, ja-
kija byli mocna zaanhażavanyja ŭ arhanizacyji biełaruskaha etnahrafi čna-
ha muzeja i da siańnia ciażka pierażyvajuć jaho likvidacyju. A tymčasam 
Mikoła Hajduk3, jak sa snu pračnuŭšysia zaklikaje ŭ „Nivie” biełaruskich 
sialan Biełastoččyny da pašany pomnikaŭ tradycyjnaj materyjalnaj kultury 
i pierachavańnia pradmietaŭ hetaj kultury ŭ starych chatach, u kładoŭkach, 
na padstreššy itd. Kożny razumny sielanin skaża, što pomniki kultury pavin-
ny pierachoŭvacca ŭ muzejach i tam ekspanavacca dla metaŭ kulturna-navu-
kovych, a nie lażać aby dzie. I tut pytańnie: dakul, da jakoha času? Chiba da-
tul pokul sami nie zniščejuć, pry dapamozie myšej, molaŭ i inšych škodnikaŭ 
i ad varunkaŭ metearalahičnych. Jašče nie było-b tak baluča, kab ekspanaty 
biełaruskaha muzeju byli pieradadzieny Akruhovamu muzeju ŭ Biełastoku. 
Ale, naskolki viedama ekspanaty byli razdavanyja inšym muzejam niatolki 
Biełastoččyny, ale i ŭ Varšavu. Pytańnie, kamu była nieabchodnaść likvidavać 
patrebnuju kulturnuju ŭstanovu? Ci nie było-b metazhodna, kab miascovyja 
i centralnyja ŭłady i arhanizacyi zaapiekavalisia joj i dali srodki da razvićcia 
i narmalnaj dziejnaści ŭ danym rehijonie kraju.

I jašče niekulki słoŭ z inšaj bočki. Dr. Jazep M[alecki] zviarnuŭsia da 
mianie ŭ spravie zdabyćcia na ichnija patreby krużołak z nahranymi biełaru-
skimi narodnymi pieśniami, asabliva z repertuaru „Pieśniaroŭ”. Košt i piera-
syłku ja biaru na siabie, ale dla mianie nieadolnaja prablema, dzie i jak zda-
być? Aha, jon jašće chacieŭby mieć numary z kapelli [Ryhora] Šyrmy4 i cho-
ru H[ienadzia] Citoviča5. Vieru, što Vy dapamożacie praktyčnaj paradaj u he-
taj majej „hramadzkaj spravie”.

Na hety raz było-b usio, što chaciełasia Vam napisać.
P.S. Nie sudzicie mianie za pravapis. Ja starajusia być viernym, u pryvat-
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naj pierapiscy, Taraškieviču i [Jazepu] Losiku6. Stalinski „pravapis” nakinuty 
našamu narodu ŭ 1933 h. dla metaŭ rusyfi katarskich dzie mahu tam abmina-
ju. Šlu najlepšyja pażadańni ŭsiej Vašaj siamiejcy. 

(podpis nieczytelny)

1 Isnavała ŭ Vilni ŭ hh. 1926 – 1939. 
2 Pseudanim Viktara Jarmałkoviča z Biskupca. Viktar Jarmałkovič (23.12.1916 Juški Vilenskaha 

pav. – 15.12.1987 Biskupiec, Polšča), krajaznaviec, historyk, hramadzki dziejač, vypusknik 
Vilenskaha Universyteta, supracouničaŭ z hazetaj „Krynica”, „Chryścijanskaja Dumka”; z 1944 
h. žyŭ u Polščy, u 1949 h. aryštavany savieckimi orhanami, dvojčy źniavolany (Sibir i Kiraŭska-
ja vob.); u 1957 h. pryjechaŭ z siamjoj u Polšču – u Biskupiec pad Olštynam; aŭtar šmatlikich 
krajaznaŭča-histaryčnych artykułaŭ, prac i ŭspaminaŭ; mova pra karespandencyju apublikava-
nuju ŭ „Адгалосках“, „Ніва“, № 47, 19.11.1978, s. 7.

3 Mikoła Hajduk (29.05.1933 Kabylanka kala Michałova na Biełastoččynie - 2.09.1999 u lesie pad 
Michałovam) – žurnalist, piśmiennik, nastaŭnik, fi laloh, aŭtar šmatlikich artykułaŭ, zbornikaŭ 
vieršaŭ, lehendaŭ (Аб чым шуміць Белавежская пушча (1982), Легенды Беласточчыны 
(1997), padručnikaŭ. 

4 Ryhor Šyrma (20.01.1892 v. Šakuny Pružanaskaha pav. – 23.03.1978 Minsk) – chararavy dyry-
žor, falklaryst, hramadzki dziejač; pracavaŭ m. in. nastaŭnikam śpievu ŭ Vilenskaj Biełaruskaj 
Himnazyi, stvaryŭ i kiravaŭ dvuma biełaruskimi chorami ŭ Vilni; paśla 1945 h. žyŭ u BSSR; 
u 1940 h. arhanizavaŭ i ŭznačalvaŭ da 1970 h. Dziaržaŭnuju Akademičnuju Charavuju Kapelu 
BSSR; prajaŭlaŭ vialikuju hramadzkuju i prafesyjnuju aktyŭnaść.

5 Hienadź Citovič (25.7.1910 Novy Pahost Dzisnienskaha pav. – 20.6.1986 Minsk) – etnamuzyka-
loh, dziejač charavoha mastactva, dyryžor; skončyŭ Vilenskuju Kanservatoryju (1939), vyvučaŭ 
etnahrafi ju na Vilenskim Universytecie (1936-1939), stvaryŭ i byŭ mastackim kiraŭnikom u hh. 
1952-1974 Dziaržaŭnaha Akademičnaha Choru Biełarusi; zapisaŭ kala 3 tys. narodnych piesień 
i tancaŭ; aŭtar šmatlikich pracaŭ pa biełaruskaj falklornaj muzycy. 

6 Jazep Losik (6.11.1883 Mikałajeŭščyna Mienskaha pav. - 1.04.1940 Sarataŭ) – hramadzka-pali-
tyčny dziejač, movaznaviec, piśmiennik, pedahoh; zakončyŭ Noŭharad-Sievierskaje haradzko-
je vučylišča, u 1911 h. aryštavany i sasłany ŭ Sybir, padtrymlivaŭ suviaź z „Našaj Nivaj”; u 1917 
h. viarnuŭsia na radzimu i aktyŭna ŭklučyŭsia ŭ nacyjanalny ruch, u červieni 1918 h. uznačaliŭ 
Radu BNR; paśla I suśvietnaj vajny žyŭ u BSSR, zajmaŭsia navukovaj pracaj; aŭtar „Praktyčnaj 
gramatyki biełaruskaj movy”ў БССР. Займаўся навуковай працай. Аўтар Практычнай 
граматыкі беларускай мовы; aryštoŭvaŭsia ŭ 1922, 1930, 1938 hh.; pavodle afi cyjnaj versji pa-
mior u sarataŭskaj turmie. 

20. (kartka świąteczna)
 19.ХІІ.1978 г. 

Дарагі пане Юры!
Шчыра дзякую Вам за кружэлку1, якая ў добрым не пашкоджаным 

стане прыехала да мяне. Напішыце, калі ласка, кошт яе, каб ня быць 
даўжніком. Пацешу д-р Я. М[алецкага] хаця гэтай адной.

Прыйміце, калі ласка, найлепшыя пажаданьні Калядныя і Наваго-
днія для ўсёй Вашай мілай сямейкі, у тым і для Мамы.

Шчыра Ваш (podpis nieczytelny)

1 Мова пра кружэлку з песьнямі М. Забэйды-Суміцкага.
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Варшава, 18 сакавіка 1979 г
Паважаны Пане Пецюкевіч!
Яшчэ год таму не вельмі мне верылася, што змагу сабраць дастат-

ковы матэрыял для жыццяпісу праф. В. Іваноўскага. Шмат папрацавалі 
нашыя прыяцелі, каб яго прозвішча вымазаць з гісторыі. Аднак у ходзе 
работы нечакана знайшоў я нямала людзей, якія з ахвотай мне ў гэтым
дапамагаюць. Надзвычай цікавыя вынікі далі таксама пошукі ў біблі-
ятэках і архівах. Вядома, яшчэ не канец, аднак магу ўжо з прыемнасцю 
Вам напісаць, што знайшоў дагэтуль вялікі і пры тым выключна цікавы 
матэрыял.

Гэтая справа зноў прымушае шукаць дапамогі ў Вас. Канкрэтна 
– хацеў бы кантакт з кімсь, хто добра ведаў Вітальда Буткевіча1, які не-
калькі гадоў таму памёр у Торуні2. Апошнія гады свайго жыцця правёў 
ён у Доме Рэнцісты ў Торуні. Паходзіў ён з Віленшчыны (кажуць, што 
з Лідчыны) і ў 1942-1943 гг працаваў у Менскай гарадской управе „пад 
крылом” праф. Іваноўскага. Буткевіч быў членам А.К. і акрамя таго ёсць 
даныя, што ўдзельнічаў таксама ў рабоце падпольнай БНП у Менску. 
Што раз больш падазраваю, што быў ён сувязным праф. Іваноўскага 
з польскім падполлем у Варшаве. На гэта патрэбны аднак сведчанні лю-
дзей, якім Буткевіч аб гэтым гаварыў. А можа пакінуў у кагось свае ўс-
паміны?

Няма ў мяне, акрамя Вас, ніякіх знаёмых у Торуні, таму асмельваю-
ся Вас крыху патрывожыць. Можа сярод віленскай калоніі ў Торуні ёсць 
такі чалавек з якім Буткевіч быў у добрых адносінах, з кім любіў паўс-
памінаць старыя часы?

Калі Вам час і здароўе пазволіць, мо’ змаглі б Вы пры нагодзе адве-
даць і той Дом Рэнцісты і даведацца, ці маюць там у архіве персаналь-
ную папку Буткевіча. Цікавяць мяне наступныя яго даныя: дата нара-
джэння, месца нараджэння (вёска, мястэчка, гміна, павет), дата смерці, 
а таксама ці ёсць што-небудзь у яго паперах аб тым, што быў ён ары-
штаваны немцамі ў Менску ў 1942 або 1943 годзе. Апошняя справа над-
та цікавая, паколькі як-раз Іваноўскі выстараўся ў немцаў звальненне 
яго з менскай турмы. (Што ж гэта за „фашыст” і „калабарацыяніст”, які 
вызваляў падпольшчыка з турмы?)

Буду Вам за тое глыбока ўдзячны.
Дзякую таксама за кантакт з Язэпам Александровічам. Ён аказаўся 

вельмі плённым.
З найлепшым прывітаннем Ю. Т.

1 Вітольд Буткевіч (21.03.1902 Навасады – 11.10.1975 Надажын к. Варшавы) – польскі 
і беларускі палітычны дзеяч; у міжваенны перыяд працаваў мытнікам на польскай мяжы 
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21.

3.ІV.1979 г.
Дарагі Пане Юры!
Даю „сухі” і кароткі адказ на Ваш ліст, пісаны 18 сакавіка. Што было 

магчымым для мяне я сумленна выканаў.
І так 31 сакавіка я наведаў Дзяржаўны Дом Рэнціста, дзе адміні-

страцыя вельмі прыязна патрактавала і дала мне тыя інфармацыі аб 
Вітаўту Буткевічу, якія мела ў сваіх архівах. Вось яны – гэты кароцень-
кія звестачкі: Вітаўт Буткевіч нарадзіўся 21.ІІІ.1902 г. з бацькоў Адольфа 
Буткевіча і Марыі з дому Кастравіцкая ў в[ёсцы] Навасады; нацыяналь-
насць польская, пражываў у Торуні, вул. Міцкевіча Nr 58; удавец; адука-
цыя сярэдняя, Nr рэнты 1024, Nr пашпарту (dow[odu] osob[istego]) BR 
2552644. У Дом Рэнціста ў Торуні прыняты 4.ХІІ.1970; памёр 11.Х.1975 г.

І гэта ўсё, што я атрымаў аб Вітаўту Будкевічу ў ДДР у Торуні.
Пэрсанал Дому Рэнціста вельмі прыхільна адзываўся аб сваім пада-
печным, як аб культурным і сымпатычным чалавеку. Дырэктар1 ДДР 
заахвочваў В. Будкевіча да апісання свайго цікавага жыцця і дзейна-
сці ў час вайны, акупацыі і пасьля вызвалення, калі быў арыштаваны 
і пражыў год пад следствам у „друзей”. Здаецца пісаў успаміны, але ад-
міністрацыя ня ведае, што з імі сталася па сьмерці. Можа дочкі заапека-
валіся?

Пошукі сваякоў В. Буткевіча. Там-жа ў Доме Рэнціста ад біблія-
тэкаркі Навакоўскай2 я даведаўся, што ў Торуні пражывае сваячка В. 
Буткевіча п[ані] Станіслава Іваніцкая3, Торунь, вул. Міцкевіча 90 кв. 3 
тэлеф[он] 23252.

Сяньня 3 красавіка я выбраўся да пані Іваніцкай. Адчыніла мне 
дзьверы старушка – сівенькая галубачка, якая ў размове „пахвалілася”, 
што сёлета скончыла 74 годы жыцьця. Яўляецца сваячкай В. Б[уткевіча], 
але ня блізкая, добра ведае усё жыццё сваяка, а ў Торуні апекавалася ім 
аж да сьмерці. Калі Вітаўт знедалужнеў, то яна амаль кожны дзень яго 
наведвала. Паказала мне фотаздымкі В. Б[уткевіча] і партрэты на сьцяне.

Ад п[ані] Іваніцкай я даведаўся, што В. Б[уткевіч] працаваў у Менск-
у, але быў у Варшаве камендантам групы АК. А на вайну быў пакліканы 

на ўсходзе і ў Гдыні, з кастрычніка 1939 г. - у Варшаве, быў членам Беларускага Камітэту, 
з 1941- у ЗВЗ-АК; у гг. 1941 – 1944 жыў у Менску; пасьля варшаўскага паўстаньня трапіў 
у лагер у Нямеччыне, у 1945 г. пасяліўся ў Польшчы; у сакавіку 1953 г. быў арыштаваны 
ў Эльблёнгу і перададзены савецкім уладам у Менск, там сядзеў у турме; дзякуючы 
стараньням дачкі ў Б. Берута ў 1954 г. вярнуўся ў Польшчу; жыў у Торуні, да 1970 г. 
працаваў у гарадзкой управе. 

2 Ю. Туронак у кнізе Wacław Iwanowski i odrodzenie Białorusi (Warszawa 1992) на с. 135 падае, 
што В. Буткевіч памёр у Надажыне пад Варшавай. 
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(змабілізаваны) як польскі афіцэр. Быў узяты немцамі ў палон і знайхо-
дзіўся ў Ofl agu.

Я не падрыхтаваў „апытальнік”, таму мая размова з п[аняй] 
Ст[аніславай] Іваніцкай была рассеяная і хаатычная.

Падаю Вам адрасы сястры В. Б[уткевіча] і дачок, якія дадуць Вам 
такія інфармацыі, якія будуць неабходныя для Вашай, патрэбнай, пра-
цы, каб ачысьціць беларускага патрыёта ад варожага бруду і хлусні. 
Індагацыю раю праводзіць пры дапамозе апытальніка і магнітафону.

Пані Іваніцкая хварэе раматусам і сэрцам (мела ажно 2 інфаркты) 
але ажывілася і вельмі ахвотна апавядала аб В. Б[уткевіча] Час ад часу 
буду яе наведваць – запрашала. (podpis nieczytelny)

P.S. Прабачце мне, але больш і лепшых вестак сабраць для Вас ня 
змог.

Думаецца мне, што дочкі і сястра Вітаўта Буткевіча дадуць Вам 
многа і добрых інфармацыяў аб сваім бацьку і брату. Пані Іваніцкая 
павядоміць іх, што Вы не УБОвец, а навуковец, што іхнія адрасы дала 
праз мяне. Іваніцкая – іхняя цётка.

На ўсякі выпадак прозвішча Іваноўскага, у першых хвілінах размо-
вы, не закранайце, каб ня выклікаць насьцярожанасць у дачок. Жадаю 
вясёлага Вялікадня ўсей Вашай сямейцы. Ваш (podpis nieczytelny)

Сястра В. Б[уткевіча] Часлава Буткевіч4 б[ыўшая] настаўніца музы-
кі і рускай мовы, зараз рэнцістка знайходзіцца ў Варшаве: W-wa – Wola 
01-155, ul. Syreny 26 Państw[owy] Dom Rencista pok. 222

1 Тады дырэктарам быў Аляксандар Врублеўскі.
2 Мова пра Тэадозыю Новак (нар. 7.07.1925 г. у Островцы Сьвентакжыскім), якая была 

сацыяльным працаўніком у ДДР у гг. 1971 – 1982; у 1945 г. закончыла санітарныя 
курсы ў Быдгашчы, працавала медсястрой ў шпіталях у Быдгашчы, Гдыні, Кельцах; 
з 1965 г. жыве ў Торуні, з 1982 г. на пенсіі; дасюль памятае Вітольда Буткевіча, як вельмі 
інтэлігэнтнага старыка, які з ахвотай расказваў пра свае жыцьцёвыя прыгоды. 

3 Станіслава Іваніцкая (1.01.1905 Пецярбург – 26.03.1988 Торунь) – сваячка Вітаўта 
Буткевіча, якая пасьля вайны жыла ў Торуні.

4 Часлава Буткевіч (1895 Навасады – 25.12.1985 Бельско-Бяла) – сястра Вітаўта Буткевіча, 
пасьля вайны жыла і працавала ў Варшаве, ад 1983 г. жыла ў Бельско-Бялай.

22.

(pocztówka)
24.V.1979 г. 

З вялікім жалем паведамляю Вас, што не маю я ніякіх вестак аб ме-
сцы пражываньня ў Польшчы сваякоў (напэўна памёршага ўжо) вілен-
скага друкара і выдаўца некаторых беларускіх выданьняў – [Уладыслава] 
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Знамяроўскага1. Я пазнавата прыехаў у Польшчу, бо ў 1957 г. Можа ве-
дае Я. Александровіч?

З прывітаньнем (podpis nieczytelny)

1 Уладыслаў Знамяроўскі – віленскі выдавец, які ў міжваенны перыяд выдаў 21 беларускіх 
кніг, м. ін. Ф. Багушэвіча „Дудка беларуская” (1921), У. Ігнатоўскага Кароткі нарыс 
гісторыі Беларусі (1921, 1927), У. Ініцкага Сон Гаўрылы і іншыя вершы (1928), А. Паўловіча 
Снапок (1921, 1929). 

23.

Торунь, 12.ХІ.1979 г.
Дарагі Пане Юры!
У адказ на Ваш ліст у справе кніжачкі пад назваю: „Zbirańnie 

i pieratvareńnie hryboŭ – Baroviča”1 нічога не магу сказаць. Калі не-
шта прыпамінае аб ей Язэп Александровіч, пры тым, што яна друка-
ваная лацінкай, то няма сумненьня, што яна друкаваная ў Друкарні 
Фр[анцішка] Скарыны. Ці-ж на тытульнай старонцы няма назвы дру-
карні і выдаўца?

Мне здаецца, што „Barovič” – гэта нехта ў беларускіх аграномаў, якія 
закончыўшы студыі ў Чэхаславаччыне вярнуліся на Радзіму, як інжыне-
ры-аграномы розных профіляў. Да такіх належалі: А. Клімовіч, Гузоўскі2 
і Малевіч3, які прадукаваў у працоўні на Нямецкай вул. Jogurt i Kefi r.

Калі, прыпадкам, Цётка Людвіка Войцік не дасьць Вам праўдзівых 
звестак пра названую вышэй кніжачку, то цяжка будзе выявіць, хто ха-
ваецца пад „Barovičam”. Тыя, што маглі-б разгадаць гэту загадку, ужо не 
жывуць.

Кожны год я рабіў падпіску на „Ніву” сваім Менскім сябрам. Сёлета 
„RSW „Prasa-Książka-Ruch” Centrala Kolpor[tażu] Prasy i Wydawnictw, ul. 
Towarowa 28, 00958 W-wa не прыслала мне сваіх фірмовых блянкетаў, 
пры дапамозе якіх я мог-бы аформіць падпіску на „Ніву” пяцём сябрам. 
Будзьце ласкавы, пафатыгуйцеся, пазваніць у Centralu Kolportażu, каб 
безадкладна выслалі пяць блянкетаў на мой адрас, каб не спозьніцца 
з падпіскай.

За памяць дзякую. Здароўе скрыпучае, ну бо і пара хварэць і ўміра-
ць. Стукнула 75 гадкоў.

Шлю Вам і Вашай мілай сямейцы сардэчнае прывітаньне з найле-
пшымі пажаданьнямі. 

(podpis nieczytelny)

P.S. А хто ведае, ці нават сама Цётка Людвіка, або ейны муж Антон 
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Войцік4 не скрываюцца пад псэўданімам „Barovič”? Цётка з адукацыі 
і замілаваньня біолёг. 

(podpis nieczytelny)

1 Праўдападобна пад псэўданімам „Barovič” скрываецца Язэп Малевіч – яго маці 
Магдалена мела дзявочае прозвішча Баровіч; гэты Barovič J. напісаў таксама брашуру Ab 
sadoch i hryboch (1937).

2 Гузоўскі – не ўдалося знайсьці пра яго звестак.
3 Мова пра Язэпа Малевіча (10.02.1919 Фальварк – 23.12.2003 Вроцлаў) – інжынер, пасьля 

вайны жыў у Польшчы, з 1994 г. у Вроцлаве.
4 Антон Войцік (1898 Вярэнькі Дзісеньскага пав. – 28.03.1948 Вільня) – журналіст, 

перакладчык; з 1924 г. жыў у Вільні, рэдагаваў і выдаваў газэту „Сялянская праўда”, 
прасьледаваны польскімі ўладамі; пасьля ІІ сусьветнай вайны ўзначальваў Рэспубліканскі 
Аддзел Саюздруку ў Літве.

24.

(kartka świąteczna)
Сьнежань 1979 г.

Даражэнькія мае!
Прыйміце, калі ласка, найлепшыя пажаданьні з нагоды Калядных 

сьвятаў і Новага года.
Ад усяго сэрца зычу вам сямейнага шчасьця, моцнага здароўя 

і вялікіх посьпехаў у навуковай працы, а Мілым Дзяўчаткам каб збыліся 
іхнія запаветныя мары.

Ваш (podpis nieczytelny)

Варшава, 16 сакавіка 1980 г.
Глыбокапаважаны Пане Пецюкевіч!
Мінулыя два месяцы прайшлі ў мяне пад знакам інтэнсіўных по-

шукаў у архівах АК і Дэлегатуры лонданскага ўраду, дзе амаль нечакана 
„напароўся” на надзвычай багатыя і цікавыя матэрыялы па маёй тэме. 
Між іншымі – аб падпольных польска-беларускіх перагаворах у Вільні,
якія пачаліся ў кастрычніку 1943 г. і працягваліся з перапынкамі аж да 
лютага 1944 г. З польскага боку ў іх удзельнічалі адна жанчына – дэле-
гат Галоўнага камандавання АК і палкоўнік Аляксандр Кжыжаноўскі 
(„Вільк”)1, а з беларускага – др. Янка Станкевіч2, др. Ст[аніслаў] 
Грынкевіч3, др. [Баляслаў] Грабінскі4 і іншыя.

Паколькі, як мне здаецца, у гэты час Вы былі ў Вільні, пазвольце 
звярнуцца з наступнай просьбай. Ці Вам вядома што-небудзь пра тыя 
перагаворы, чаго яны датычылі і чым закончыліся? Там жа ўпамінаец-
ца падпольная арганізацыя – Беларускае Нацыянальна-Дэмакратычнае 
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Аб’еднанне. Ці Вы чулі і што можаце сказаць аб гэтай арганізацыі.
І трэцяя справа – пра дацэнта Генрыка Почобута Адляніцкага5 і [Та-

дэўша] Шэлёнгоўскага6 ці Шэлягоўскага (імя невядомае, хіба музыка), 
якія былі ў той час у віленскім Бел[арускім] Нац[ыянальным] Камітэце? 
Ці не выконвалі яны адначасна падпольных акоўскіх даручэнняў, або 
проста былі звязаны з польскім падполлем? Афіцыйна палякі іх лаялі 
за ўдзел у БНК і супрацоўніцтва з беларусамі. Што аб гэтым трэба ду-
маць?

Асабліва цікавіць мяне Шэлёнгоўскі. Ці было ў яго нейкае знаём-
ства з Радаславам Астроўскім? Ёсць звесткі, што Астроўскі кантакта-
ваўся з нейкім Шэлёнгоўскім у канцы 1942 г., але ў Варшаве. Ці мог гэта 
быць той самы віленскі Шэлёнгоўскі?

Мае даследаванні падходзяць да канца. Атрымаў такі матэрыял, 
якога ніколі не спадзяваўся атрымаць. У бліжэйшы час паспрабую ўсё 
зрэдагаваць у выглядзе артыкула п.з. „Беларускае пытанне ў палітыцы 
лонданскага лагера”7. Справа па сутнасці не пра беларускае падполле, 
але пра адносіны, кантакты, размовы ігд Галоўнага камандавання АК 
і Дэлегатуры да гэтага падполля. Можа нешта і атрымаецца, пабачым.

Гэта хіба ўсе мае просьбы. Калі маеце магчымасць і крыху часу, быў 
бы рад пачуць ад Вас некалькі слоў на мае запытанні.

З найлепшымі пажаданнямі здароўя і посьпехаў і з прывітаннем 
Юры Туронак

1 Аляксандар Кжыжаноўскі, псэўданім „Вільк” (18.2.1895 - 29.9.1951) - польскі вайско-
вы і палітычны дзеяч, падпалкоўнік; з траўня 1941 г. па ліпень 1944 г. кіраваў Віленскай 
акругай Арміі Краёвай, у ліпені 1944 г. арыштаваны савецкімі органамі і вывезены 
ў глыб СССР; пасьля вяртаньня у Польшчу, у 1947 г. арыштаваны польскімі службамі; 
памёр у турме. 

2 Янка Станкевіч (26.11.1891, Арляняты Ашмянскага пав. - 16.07.1976 Нью-Ёрк) - выдатны 
грамадзкі і палітычны дзеяч, мовазнавец, гісторык; скончыў у 1926 г. Карлаў Унівэрсытэт 
у Празе Чэшскай, пасьля працаваў выкладчыкам Віленскага і Варшаўскага унівэрсытэ-
таў; у гг. 1928 – 1930 дэпутат польскага Сойму; з 1949 г. у ЗША; аўтар шматлікіх працаў 
па беларускай гісторыі, гістарыяграфіі, мовазнаўстве.

3 Станіслаў Грынкевіч (2.02.1902, Новы Двор – 18.05.1945 ?) - беларускі грамадзкі дзеяч, ле-
кар, закончыў мэдычны факультэт Познаньскага Унівэрсытэта, у гг. 1932-1939 быў лека-
рам у клініцы ў Харошчы каля Беластока, з 1939 г. жыў у Еразалімцы пад Вільняй; аўтар 
кніжак на беларускай мове па гігіене і мэдыцыне, апавяданьняў.

4 Баляслаў Грабінскі, (1899, в. Урачыншчына каля Дубровы Беластоцкай – 20.08.1991 ЗША) 
– дзеяч нацыянальнага руху, Беларускай Хрысціянскай Дэмакратыі, выпускнік мэдычна-
га факультэта Віленскага Унівэрсытэта, падчас нямецкай акупацыі узначальваў Беларускі 
Нацыянальны Камітэт у Вільні; пасьля вайны ў эміграцыі ў ЗША.

5 Памылкова пададзена імя Почобута-Адляніцкага – павінна быць Станіслаў; Станіслаў 
Пачобут-Адляніцкі (6.04.1898 Пачабуты на Гродзеншчыне – 1981 Познань) – студыяваў 
сельскую гаспадарку на унівэрсытэтах у Вільні і Познані; у гг. 1930 - 1939 працаваў стар-
шым асыстэнтам на УСБ у Вільні, падчас вайны быў членам Беларускага Нацыянальнага 
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25.

(pocztówka wielkanocna)
6.ІV.1980 г. 

Хрыстос Уваскрос!
Дарагія мае. Віншую вашу мілую сямейку з найбольшым Сьвятам 

хрысьціянскага сьвету. Жадаю вам усякага дабра і сямейнага шчасьця.
Для маёй сям’і сёлетні Вялікдзень не вясёлы. Памерла ў Вільні-

і 8.ІІІ.[19]80 г. мая адзіная сястра1, а я зараз у шпіталі на ўралягічным 
аддзеле. Мача час ад часу фарбуецца крывёю. Спецыялісты шукаюць 
прычыны.

Дарагі Пане Юры, да Вашай цікавай тэмы нічога не магу дадаць. 
Адно калісь чуў, што д-р С. Грынкевіч мае сувязь з „Wilkam”.

Я быў у санат[орыі] у Ціхацінку, але стуль нечакана скорай помачай 
перавезены ў Торунь у шпіталь. Прашу прыняць шчырыя пажаданні 

(podpis nieczytelny)

Камітэта, пасьля вайны жыў у Познані, у гг. 1945 – 1949 працаваў выкладчыкам на 
Сельсканаспадарча-лясным факультэце Познаньскага Унівэрсытэта; быў доктарам 
сельскагаспадарчых навук (1945), з 1955 г. – дацэнтам; з 1951 г. працаваў у Інстытуце 
Прамысловасьці Лыкавых Валокнаў (Instytut Przemysłu Włókien Łykowych), з 1953 г. – на-
месьнік дырэктара па навукова-дасьледчых справах у ім; у 1969 г. адыйшоў на пенсію.

6 Мова пра Тадэуша Шэлігоўскага (13.09.1896 Львоў – 10.01.1963 Пазнань) – музык, кам-
пазітар; закончыў Галіцыйскую музычную кансэрваторыю ў Львове; студыяваў пра-
ва на Ягелонскім Унівэрсытэце (1918 – 1922) і (экстэрнам) музыкалёгію (1921 – 1928); 
з 1923 г. жыў у Вільні, выкладчык віленскай кансэрваторыі (1925 – 1928), цікавіўся бела-
рускай народнай музыкай, у гг. 1929 – 1931 студыяваў кампазіцыю ў Парыжы; з 1931 г. 
выкладаў тэорыю і кампазыцыю ў музычнай кансэрваторыі ў Познані Poznańskim; пад-
час вайны працаваў у Беларускім Нацыянальным Камітэце і быў арганістам (у кась-
целе сьв. Казіміра) у Вільні; пасьля вайны жыў у Польшчы, у 1945 г. быў дырэктарам 
Дзяржаўнай Сярэдняй і Музычнай Школы ў Любліне, у 1947 г. давёў да адкрыцьця 
Дзяржаўнай Вышэйгай Опэрнай Школы ў Познані і стаў яе дырэктарам, быў таксама 
дырэктарам Пазнаньскай фільгармоніі; кіраваў катэдрамі кампазыцыі ў Дзяржаўнай 
Вышэйшай Музычнай Школе ў Варшаве і ў Пазнані, у 1950 г. стаў прафэсарам; у гг. 1951-
1954 быў старшынёй Саюза Польскіх Кампазытараў, у 1961 г. сарганізаваў фэстываль 
„Пазнаньская Музычная Вясна”.

7 Артыкул Kwestia białoruska w polityce obozu londyńskiego (1941 – 1944) быў апублікаваны 
ў: „Studia z dziejów ZSRR i Europy Środkowej”, 1983, t. XIX, s. 

1 Мова пра Яніну, нар. у Цяцерках; была замужам за селянінам Ігнацым Данусевічам, жылі 
у Хмызютцы пад Вільняй; у Вільні жывуць дзьве яе дочкі.
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(pocztówka przedstawiająca siedzibę rządu BSRR w Mińsku)
Варшава, 15.4.[19]80.

Паважаны Пане Пецюкевіч!
Сардэчна дзякую за картачку. Разам з наступаючай вясной жадаю як 

найхутчэй набраць сіл і вярнуцца са шпіталю. Можа ёсць у Вас здымкі 
др. Ст[аніслава] Грынкевіча (сэньёра) і др. Я. Станкевіча з часоў вайны 
або крышку ранейшыя? Калі так, просьба пазычыць мне для рэпрадук-
цыі. Заказным лістам. З пашанай і прывітаннем. 

Ю. Туронак
26.

(kartka pocztowa)
18.V.1980 г. 

Дарагі Пане Юры!
Выбачце мне за такі марудны адказ на Ваш ліст у справе вельмі 

пільнай. Віна ўсяму мая хвароба, шпіталь і цяжкая апэрацыя левай 
ныркі. Палепшаньне здароўя прыходзіць паволі, ды яно ня будзе такім, 
якім было тады, калі быў здаровы.

На жаль не маю фотаздымкаў асоб патрэбных да Вашай навуковай 
працы. Маю групавы здымак Бел[арускаг Студ[энцкага] Саюзу з 1936-
37(?) году на якім фігуруе Я. Ст[анкевіч]. Калі гэты здымак спатрэбіцца 
Вам, то пазычу. Пішыце. З пашанай і пажаданьнямі (podpis nieczytelny)

27.

8.ХІІ.1980 г.
Дарагі Пане Юры!
Пісьмовая сувязь між намі на жаль спынілася, мабыць, па прычы-

не пільнай працы ў Вас. Маю на ўвазе Вашу навуковую дысэртацыю. 
Можа ўжо ўзяліся да габілітацыйнай працы? Ад Вас можна спадзявацца 
і гэтага.

Трэба-ж сказаць, па якіх справах я Вас турбую сваім лістом:
1) Ці будзе ў Вас, у бліжэйшым часе паездка ў Вільню, альбо ў Менск? 

Калі так, то я прасіў бы Вас завезьці лекарства цётцы Людвіцы 
Войцік. Патрэбныя ей лекарства я магу здабыць у Торуні безплатна 
на свае рэцэпты. Ей патрэбныя: Melase, prodectin, terpinex, falvit, vit-
aral. Па-пошце высылаць лекі ў Сав[ецкі] Саюз не пазваляюць мыт-
нікі.

2) У нумары 47 „Голаса Радзімы” надрукаваны артыкул Д. Трыгубовіч1 
„У гасьцях у Зоські Верас” і ўспаміны самой цёткі Войцік.

3) Напэўна Вы чыталі ў „Маладосьці” Nr 9 хлусьню і брахню „гісторы-
ка” Якуба Міско2. І, што Вы на гэта? Дзе і як зарэагаваць? Як рэдак-
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цыя магла надрукаваць такі элябарат не праверыўшы ў кампэтэ-
нтных крыніцах?
Прыміце калядныя і новагоднія віншаваньні. (podpis nieczytelny)

(kartka świąteczna „З Новым годам!”)
Варшава, 19.12.[19]80.

Паважаны Пане Пецюкевіч!
З наступаючымі святамі і Новым Годам шлю найлепшыя пажадан-

ні здароў’я, поспехаў і спакойных дзён. Дзякую за ліст. У Вільню хіба не 
паеду ў 1981 г. Цяпер у сувязі з падзеямі1 не вельмі ахвотна туды пуска-
юць і не чуваць, каб нехта са знаёмых выбіраўся. „Голас Радзімы” і „Ма-
ладосць” чытаў – Міско робіць паскуднае ўражанне. 

З прывітаннем Юры Туронак

1 Памылкова пададзены аўтар артыкула. Напісала яго Дзіяна Чаркасава, журналістка 
„Голасу Радзімы”. Тады (у гг. 1970 – 1983) таксама ў рэдакцыі працавала Валянціна 
Трыгубовіч (нар. 13.01.1947 г. у Бабруйску) – мастачка, мастацтвазнаўца, грамадзкая 
дзяячка; з 1983 г. – жрналістка ў часопісе „Мастацтва”, з 2005 г. – актывіст грамадзкай 
ініцыятывы „За свабоднае веравызнаньне”.

2 Якуб Міско (01.06.1911 в.Чамяры, сёньня Слонімскі р-н Гарадзенскай вобл. – 23.10.1981 
Мінск) – пісьменнік, журналіст, удзельнік камуністычнага руху ў Заходняй Беларусі; 
вучыўся ў Віленскай Беларускай Гімназіі (1925 – 1928), адкуль быў выключаны за ўдзел 
у камуністычным руху; пасьля ІІ сусьветнай вайны — на журналісцкай працы; аўтар 
артыкулаў пра КПЗБ, дзеячоў-камуністаў у Заходняй Беларусі; мова пра яго ўспаміны 
Было яно калісь..., „Маладосць”, 1980, № 9, с. 11-95. 

1 Крызыс камуністычнай сыстэмы ў Польшчы.

Варшава, 14.4.1981.
Вельміпаважаны Пане Пецюкевіч!
Дазвольце звярнуцца да Вас з наступнымі запытаннямі:

(1) Ці вядомы Вам псеўданім „Саўка Барывой”, які ў 1927 – 1928 гадах 
пісаў у газеце „Думка Працы”1 і хто выступаў пад гэтым псеўдані-
мам?

(2) У адной з заходніх крыніц знайшоў звестку, што айцец Александр 
Коўш быў першы раз арыштаваны ў Вільні на пачатку нямецкай 
акупацыі (лета або восень 1941 г.). Ці Вы чулі аб гэтым факце і калі 
так, ці можаце акрэсліць прыблізную дату яго арышту і звальнення. 
Цікава таксама ці арыштаваны быў немцамі ці літоўскай паліцыяй.
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Адначасна з нагоды Вялікодных святаў прыйміце мае найлепшыя 
пажаданні – здароўя і спакойных дзён.

З прывітаннем Ю. Туронак

PS У справе Каўша пытаў Я. Александровіча і Л. Войцікаву – на 
жаль без поспеху. Ю.Т.

1 „Думка Працы” – газэта выдавалася ў Вільні ў 1928 г.

28.

Торунь, 4.V.1981
Дарагі Пане Юры!
Шчыра дзякую Вам за памяць і Вялікодныя пажаданні. Па прычы-

не недамагання шматлікім сябрам і блізкім асобам я ня мог выпаўніць 
культурны абавязак. Нейкая немач прычапілася да правай рукі і нагі-
і, можа раматус? Па гэтай прычыне замарудзіў напісаць Вам на пільныя 
справы.

Adrem:
1) Псэўданім „Саўка Барывой” мне зусім невядомы. У 1927 – 1928 я ад-

бываў вайсковую службу і таму меў я малую сувязь з беларускім 
асяроддзем у Вільні.

2) Калі, дзе і праз каго быў арыштаваны і растраляны а. А. Коўш мне ня 
ведама.
Калі цётка Войцік не магла расшыфраваць псэўданіма, то леп-

шых крыніц не знойдзеце. Мне ведама, што рабіў каталог псэўданімаў 
і крыптанімаў Янка Саламевіч1. Пытайце ў яго. Вы хіба знаёмы з ім?

Адносна а. А. Каўша, прабуйце адшукаць дачку а. Каўша – Зою 
Каўшанку, з якой колісь была знаёмая Анелька Катковіч2 (яна жыве 
ў Варшаве). Зоя была-б найбольш аўтарытэтнай крыніцай.

Вельмі шкадую, што нічым не магу дапамагчы ў Вашай працы.
Збліжаецца канец жыцця, дык хацелася-б кнігазбор, рукап[існы] ар-

хіў, этнаграфічны і іконаграф[ічныя] матэрыялы. Парайце, як усё гэта пе-
радаць у вечны дэпазыт Бібліятэцы ім. Францішка Скарыны ў Лондане.

1 Янка Саламевіч (29.10.1938 Малая Кракотка, сёння Слонімскі р-н Гарадзенскай вобл.) 
– літаратуразнавец, фалькларыст, перакладчык, кандыдат філалагічных навук (1971); 
дасьледуе гісторыю беларускай літаратуры, культуры, фальклору; жыцьцё і творчасць 
М. Арла, З. Верас, А. Зязюлі, Г. Леўчыка, Ф. Шантыра, Ф. Багушэвіча і інш.; складальнік 
бібліяграфічнага даведніка Беларускі фальклор (1926 – 1963), зборнікаў Беларускія загадкі 
(1982, 1989), Мама Мышка сушыла шышкі: Беларускія народныя скорагаворкі (1983), 
М. Арла Лірнік (1991).
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29.

3.V.1982
Сяння атрымаў ліст з Аўстраліі ад доктара Язэпа Малецкага, які 

просіць мяне знайсці ў Варшаве адрас пані Марыі Позьняк з дому-
у Мікша1, альбо ейнай дачкі Галіны Маркевіч2, дачкі Яна3. Я гадамі не 
бываю ў Варшаве, цяпер асабліва, калі хварэю, то не магу задаволіць 
просьбу сябра. З гэтай просьбай звяртаюся да Вас. І прашу дапамагчы 
знайсці адрасы Марысі Пазьняк, альбо Галіны Маркевіч. Кошт звязаны 
з пошукам згаданых вышэй асоб, пакрыю.

Прашу прабачэння за грызмолы – віна – хвароба.
Усяго найлепшага 

(podpis nieczytelny)
PS. Brak канвертаў выбачайце. Прыбліжаецца канец жыцьця, дык 

пара падумаць, што і каму перадаць з матэрыялаў маючых для гісторыі 
Беларусі не малое значэнне. 

(podpis nieczytelny)

2 Анеля Катковіч (19.6.1914 Будслаў – 8.10.1982 Вроцлаў) – грамадзка дзеячка, настаўніца; 
выпускніца гісторыі Віленскага Унівэрсытэта; у 1949 г. арыштаваная ды сасланая 
ў сібірскі лагер; у 1956 г. прыехала ў Польшчу, жыла ў Варшаве, была членам Варшаўскага 
аддзелу БГКТ; успаміны А. Катковіч і яе сятры Вэранікі былі апублікованыя Беларускім 
Гістарычным Таварыствам: А. Катковіч, В. Катковіч-Клентак, Успаміны, Беласток 1999; 
A. Kotkowicz, W. Kotkowicz-Klentak, Od Budsławia do GUŁagu, Białystok 2003. 

1

 Марыя Позьняк (26.04.1899 Суботнікі – 8.12.1988 Отвоцк) – жонка Яна Пазьняка, у Вільні 
працавала ў ахове здароў’я, у 1957 г. пераехала да дачкі ў Польшчу, у Отвоцк.

2 Галіна Маркевіч (2.02.1925 Вільня – 1.01.2002 Отвоцк) – дачка Яна Пазьняка; у 1945 г. 
прыехала з Вільні ў Лодзь, там закончыла мэдычную школу і атрымала накіравньне на 
працу ў Варшаву (1951), а пасьля да Отвоцка, працавала ў ахове здароў’я.

3 Мова пра Яна Пазьняка (1887 Суботнікі – ?) - беларускага хадэцкага дзеяча; быў 
арганістам у касьцеле ў Лаварышках і сьв. Яна ў Вільні, у гг. 1928 – 1936 рэдагаваў 
„Беларускую крыніцу”, з 1938 г. - „Хрысьціянскую думку”; у кастрычніку 1939 г. 
арыштаваны саветамі і вывезены з Вільні. 

Варшава, 2.6.[19]82
Паважаны Пане Пецюкевіч!
Згодна з Вашай просьбай, шлю адрас Галіны Маркевіч у Отвоцку. Ці 

гэта якраз яна – сказаць не магу. Імёна бацькоў згаджаюцца. Можа за-
хочаце напісаць ёй і папрасіць адрас маці. Пры нагодзе прывітанні док-
тару Малецкаму.

Вам і Вашай мілай сямейцы шлю найлепшыя пажаданні. 
(podpis nieczytelny)
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Ці засталіся ў Вашай памяці справы беларускіх школ на 
Ашмяншчыне у час Вашага інспектарства? (1943/44 год). Калі можна, 
быў бы Вам вельмі, вельмі ўдзячны за жменю аб’ектыўных успамінаў – 
прыкладна колькі гэтых школ было, дзе, адносіны літоўскай адміністра-
цыі і наогул як працавалася. Пішу большую працу аб тых часах1.

З пажаданнем здароў’я і з прывітаннем Ю. Туронак
(W załączeniu adres: 05-400 Otwock, ul Dzierżyńskiego 3 m 9 (47 m 9, 

Markiewicz Halina)

1 Мова пра працу Białoruś pod okupacją niemiecką. 

30.

(kartka pocztowa)
14.VII.1982 

Паважаны Пане Туронак!
Выбачце мне за доўгае маўчанне ў справе пошукаў адрасаў сям’і 

Пазьнякоў. Так, сапраўды, Галіна Маркевіч – дачка Янкі Пазьняка 
і Марыі Пазьнячыхі, якая мае ўжо 83 гады і жыве ў Галіны (дачкі) 
Макарэвіч1 у Атвоцку. Адрас іхні я выслаў Малецкаму.

М. Пазьнячыха і Галіна маглі-б быць для Вас інфарматарамі да тэмы 
„Асвета ў б[ылой] Заход[няй] Беларусі”. Яны да вайны жылі ў Вільні-
і, дык многа бачылі і чулі. Добра было-б, каб Вы прыслалі мне апыталь-
нічак на тэму: Асьвета на Ашмяншчыне ў акупацыю. Апытальнік дапа-
можа прыпомніць былое. Зычу поспехаў у працы. 

(podpis nieczytelny)

(w załączeniu odpis listu do Haliny Markiewicz: Szanowna Pani Halino! 
Na prośbę doktora Józefa Maleckiego poszukiwałem w Polsce adresu Pani 
Matki – Marii Poźniak albo Pani. Otóż poszukiwanie zostało uwieńczone 
znalezieniem miejsca zamieszkania Pani w Otwocku. Wszystkie dane świad-
czą, że Halina Markiewicz jest córką Jana i Marii Poźniak, a więc poszukiwa-
na przeze mnie bliska nam osoba, jeszcze z Wilna. Proszę Panią niezwłocz-
nie przysłać swój dokładny adres, który wyślę doktorowi Maleckiemu do 
Australii i pozostawię dla siebie. Czy Maria Poźniak żyje? Jeżeli nie żyje, to 
proszę o datę jej śmierci. Mój adres: M. Pieciukiewicz, ul. Drzymały 14/24 m. 
20 87-100 Toruń)

1 Памылка, павінна быць Маркевіч.
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Варшава, 25 ліпеня 1982 г.
Паважаны Пане Пецюкевіч!
Сардэчна дзякую за картачку і за жаданне дапамагчы мне сваімі ўс-

памінамі. Па сутнасці аб дзейнасці Ашмянскага школьнага інспектарату 
спатрэбіліся б мне толькі найбольш агульныя даныя. Сярод іх асабліва 
цікавымі былі б наступныя:

1. З тагачаснай прэсы даведаўся, што інспектарат дзейнічаў толькі 
адзін год – 1943/44. Ці так было ў сапраўднасці?
2. Якая ўстанова кіравала працай інспектарату – літоўскае ведамства 

асветы, Беларускі Нацыянальны Камітэт, ці нейкая іншая?
3. Ці былі якія-небудзь перашкоды з боку літоўскай адміністрацыі 

– цэнтральнай віленскай і мясцовай ашмянскай?
4. Ад якой установы інспектар атрымоўваў зарплату?
5. Ці былі перашкоды ў працы беларускіх школ на Ашмяншчыне 

з боку польскага падполля?
6. Калі памятаеце – колькі было ў той час беларускіх школ у гэтым па-

веце?
Гэта бадай усё. Можа былі яшчэ нейкія іншыя цікавыя факты якія 

не ўлічаюцца ў маіх запытаннях? Калі так буду ўдзячны за звесткі і аб 
іх.

Яшчэ адно запытанне. У 1938-1939 гадах у віленскіх „Калосьсях” 
друкаваліся матэрыялы „А. Бужанскага”. Ці ведаеце хто выступаў пад 
гэтым псеўданімам? Калі так рад быў бы за інфармацыю.

Жадаю Вам добрага здароўя і самаадчування. 
З прывітаннем Юры Туронак
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INDEKS OSOBOWY / ІНДЭКС АСОБАЎ

Abramowicz Zygmunt 10
Alachnovič Francišak 115-116
Aleksandrovič Jazep 

(Aleksandrowicz, Najdziuk 
Józef) (hladzi: Александровіч 
Язэп, Найдзюк Язэп) 
10, 128-129

Anders W. 79, 116
Aniśka Jauhien 10
Antonowicz (Skłodowska) Kalina 

45-46
Arszyńska E. 12
Bandurski Filip 21
Baranoűski Jakub 86
Baranoŭski Jan 85-86
Barovič 134-135
Barščeŭski A. 116
Barszczewski Aleksander (Barski 

Aleś) 21, 50-51
Batory Stefan 9, 11, 25 
Baudouin de Courtenay-

-Ehrenkreutz-Jędrzejewiczowa 
Cezaria 11, 13, 24-26, 28-29, 31

Bazyluk Mikoła (zob. Dworzecki 
Mikołaj) 45

Bergman Aleksandra (zob. 
Бергман Аляксандра, 
Kuczkowska Chawa) 7, 10, 14-
-18, 49, 53, 55, 57, 59, 62, 69, 70-
71, 74-76, 78-79

Bergman Stefan (Epsztejn 
Beniamin) 15-16

Bergman Zofi a 15
Bergmanowie 61
Bohdanowicz Wiaczesław 61, 63
Bohuszewicz Franciszek 56-57

Borowiecka Anna 21
Brażewicz 35-36
Bujnicki Teodor 35-36
Burszta Józef  97-98
Bybluk Marian 10
Bybluk Mirosława (zob. 

Pieciukiewicz Mirosława Joanna 
Пецюкевіч Міраслава)10, 21

Bylina Janka (patrz: 
Siemaszkiewicz Jan) 58-59

Charytoniuk Grażyna 9, 22
Chodubski Andrzej 21
Ciechalski Arkadiusz 21
Ciechalski Wacław 28, 31
Cieszkowski A. 21
Ciotka (Alojza Paszkiewicz) 56-57
Citovič Hienadź 129-130
Čurak M. 116
Czartoryski A. J. 24
Dabrynskaja Z. 118-119
Dargiel Marcin 37-38
Data Krystyna 22
Dembiński Henryk 35-36
Dubrowski Kazimierz 10
Dworzeccy Weronika i Mikołaj 

44-45
Dworzecki Mikołaj (zob. Bazyluk 

Mikoła) 10, 44-45, 75
Dygdała Urszula 21
Dynowski Witold 13, 20, 27, 29, 

34-35, 39-40, 97
Dzied Marcin (zob.Pieciukie-

wicz Marian, Pieciukievič M., 
Пецюкевіч Мар’ян) 9

Ehrenkreutz S. 25
Epimach-Szypiłło Bronisław (zob. 
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Эпімах-Шыпіла Браніслаў) 20, 
56-58, 60

Falkiewicz K. 56-57
Frankowska Maria 30
Frankowski Eugeniusz 27, 30
Fryderyk Vilhelm II 86
Fryś-Pietraszkowa E. 21
Gajek Józef Ludwik Franciszek 27, 

30
Gładysz Mieczysław 27, 30
Gładyś Katarzyna 21
Głogowska Helena 22
Gorki M. 59
Górski K. 54 
Grabowski Józef 28, 31
Hajduk Mikoła 129-130
Hardzijenka Aleh 22
Harecki Maksim (Horecki, 

Gorecki, Garecki) (zob. Гарэцкі 
Максім) 54

Haroška Lavon (hladzi: Гарошка 
Лявон) 114

Hawrylik Józef 49, 51
Heydzianka-Pilatowa Janina 10, 

20, 93, 96, 98
Homer 50
Horbaczewski Bohdan 9
Horyd J. 61
Hryniewicz Antoni 60-61
Hurynowicz Janina 56-62, 74
Ivanoŭski Vacłaŭ (Iwanowski 

Wacław) (hladzi: Іваноўскі 
Вацлаў) 18, 129

Jakowiuk Szymon 63
Jan Kazimierz 30
Jankowski Antoni (Anton) 10, 93-

94, 96
Janovič Sakrat (hladzi: Яновіч 

Сакрат) 115
Jaremicz Fabian 61-63

Jarmałkovič Viktar (Jarmołkowicz 
Wiktor) (hladzi: Stanulevič) 10, 
130

Jaskanis Agnieszka 21
Jaskanis Jan 21
Jędrychowski Stefan 35-36
Jędrzejewicz  J. 26 
Kabat Irena 21
Kachanouski Hienadź 10
Kachanowicz Michał 61, 63
Kapusto Maria 43
Kardzis-Wituszkowa Ludwika 22
Klimaszewska Irena 21
Klimaszewska Jadwiga 13, 27, 29, 

35, 40
Kołas Jakub (Mickiewicz 

Konstanty) 56-57
Konik-Ludwiczak Barbara 21
Konopacki Hassan 19, 54
Konopacki Maciej 10, 19-20, 53, 81
Konopnicka Maria 19
Kopernik Mikołaj 12
Korybutiak Zygmunt 24, 28
Kosman Marceli 78
Kościuszko T. 36
Kotkowicz A. 141
Kotkowicz-Klentak W. 141
Kowalska-Lewicka A. 21
Kuczkowscy Cyna i Grzegorz 

(Hirsz) Mojżesz 15
Kuczkowska Chawa (zob. 

Bergman Aleksandra, Бергман 
Аляксандра) 15, 52-53

Kukier Ryszard 46
Kupała Janka (Łucewicz Jan) 19, 

56-58
Kutrzeba-Pojnarowa Anna 12
Leońčuk J. 116
Lenin W. 19
Lis Arsień (zob. Ліс А.) 22, 60-61
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Lis Maryna 22
Lizakowski Stanisław 21
Losik Jazep 130
Łobaczewska Olga 9
Łuckievič Ivan (Łuckiewicz Jan) 

53, 79, 85
Łuckiewicz Antoni 16, 52-53, 66, 

79
Łuczyna Janka 79
Łuksza Mira 20-21
Maldzis Adam 10
Malecki Józef 10, 129, 142
Markiewicz Halina (zob. Маркевіч 

Галіна)142
Markiewicz Tomasz 22
Marvič (zob. Pieciukiewicz Marian, 

Pieciukievič M., Пецюкевіч 
Мар’ян) 9

Maskalik Kastuś 114, 116
Matusiak Bogdan 21
Mauczun Anatol 10
Michniuk Uładzimier 7
Mickiewicz Adam 19-20, 50 
Miotła (Miatła) Piotr 49-51, 61
Miśkiewicz Tadeusz 53-55, 58
Mojsienia Anastazja 22
Mojsienia Konstanty 

(zob. Майсеня Кастусь) 8
Moszyński Kazimierz (zob. 

Машынскі Казімір) 11, 13, 24-
26, 28-29, 31-32, 35, 39-40, 101, 
107

Muzalewska-Alexandrowicz 
Hanna 9, 12, 21

Myzyk (Siudowska) Teresa 33
Nazarewski Aleksy 61, 63
Nekanda-Trepka Antoni 79-80
Nekanda-Trepka Kazimierz 79
Nekanda-Trepka Marek 21
Niżankowska Irena 50

Niżankowski Władysław 50, 55
Nowak Teodozja 21
Nowik-Piajun Siarhiej 10
Obrębska-Jabłońska Antonina 13, 

40-41
Orzeszkowa E. 25
Owsianik Antoni 61-62
Pantelejko Aleksander 9
Paŭlučuk (Pawluczuk) 

Włodzimierz (zob. Паўлючук 
Уладзімір) 58-59

Piatrowicz Natalia 22 
Pieciukiewicz Aldona 8, 14, 18, 24-

25, 32, 34, 38-39, 41-43, 48
Pieciukiewicz Alojzy 44-45
Pieciukiewicz Dominik 37-38
Pieciukiewicz Józef 33, 36
Pieciukiewicz Józefa 36
Pieciukiewicz Lila 45
Pieciukiewicz Maria 8, 21, 24-25, 

34, 42
Pieciukiewicz Marian (zob. 

Пецюкевіч Мар’ян) 6-21, 23, 
25-26, 33, 36, 38, 40-43, 45, 50, 
62, 73, 79, 81, 93, 96, 99, 102, 142

Pieciukiewicz Mirosława Joanna 
(zob. Пецюкевіч Міраслава) 8, 
25

Pieciukiewicz Uładzimir 10
Piłsudzki 94
Piotrowicz 54
Piotrowski 54
Polakiewicz Maria (Maniszka) 11, 

23-24, 26-28, 33-34, 37-39, 41-
43, 46

Poniatowski S. 29
Poźniak Jan 142
Poźniak Maria 142
Prűff er Jan 11, 26, 45
Prűff er (Prűff erowa) Maria (zob. 
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Znamierowska-Prűff erowa 
Maria) 42, 97-98

Putrament Jerzy 35-36
Radziuk Piotr 79-80
Rahula Bazyli 61, 63
Rak-Michajłowski Szymon 49-50, 

61
Reinfuss Roman Marian 28, 31, 48
Reszeć Maria 17
Sahanowicz Hienadź 22
Sałamiewicz Janka (zob. 

Саламевіч Янка) 10
Samocik Mikałaj 108, 129
Samojło Włodzimierz (Sulima, 

Czemier) 52-53
Seweryn Tadeusz 28, 31
Siemaszkiewicz Jan (patrz: Bylina 

Janka) 58-59
Sierhijewicz P. 61
Skaryna Francišak 115, 128
Sławiński Tadeusz 21
Słuiński Jarosław 22
Sokołowska Janina 21
Sotnikow Glebiusz 46
Spiss A 21
Stalin Józef (Dżugaszwili Iosif) 51
Stanisłaŭ Aŭhust 86
Stankiewicz Adam (zob. Станкевіч 

Адам) 61, 63
Stankievič Jan (hladzi: Станкевіч 

Янка) 84
Stanulevič (hladzi: Jarmałkovič 

Viktar) 129
Steckiewicz Feliks 52-54, 56-57
Stefanowicz Aleksander 22
Stelmachowska Bożena Felicja 

Maria 12, 27, 30
Stepowicz Witold Jerzy 21
Suboczowa Maria 28, 32
Syrokomla Władysław 19

Šyrma Ryhor 129-130
Šyrynski P. 119
Szczakacichin M. 61
Sznarkiewicz Józef  56-57
Sznek Zygfryd 56
Szpakouski Lawon (Słuczczanin) 

6, 10
Szutowicz Iwan (Jan) 52, 55-56
Szwed Wiktor (zob. Швэд Віктар) 

8, 21
Śnitko Wiera Andrejewna 49-50
Tamušanski Robert 114, 116
Taraszkiewicz Adam 50
Taraszkiewicz Bronisław 

(Taraškievič) 7, 16-17, 49-50, 54-
56, 58-62, 69, 71, 74-78, 96

Taraszkiewicz Helena 50
Taraszkiewicz Radosław 50
Taraszkiewicz Wiera (zob. Śnitko 

Wiera Andrejewna, Снітко Вера 
Андрэеўна) 55, 58

Tatarynovič (Tatarynowicz) 
Michalina 10, 114-115

Tatarynovič P. 115-116
Trapszyc Artur 9
Tryhubowicz Walentyna 22
Tubaja Roman 9, 12, 21
Tumasz Witaut 10
Turkowska Maria 26, 29, 95-98 
Turkowski Lucjan 10, 20, 24, 26, 

28, 93, 96-98
Turonak Zina 115-116
Turonek Bronisław 17
Turonek Jerzy (Turonak Jury) (zob. 

Туронак Юры) 10, 17-18, 20-21, 
99, 102, 108-109, 114-117, 128 

Vasmer M. 25
Wąsicki Jan (junior) 21
Wąsicki Jan 85-86
„Wilk” (zob. Кжыжаноўскі 
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Аляксандр („Вільк”) 137
Wiśniewska Ewa 21
Własow Aleksander 61,63
Wojciechowska Barbara 48
Wojcik Ludwika 10
Wołkowycka Wiera 21
Wołkowycki Jerzy 19, 21, 58-60, 62
Wołoszyn Paweł 49, 51, 61
Wołyniec Flegant 51
Wołyńczyk 4
Wrotnowska Irena 21
Wróblewscy 9
Zavuścinski M. 118
Zawistowicz-Adamska Kazimiera 

27, 29

Zienkiewicz Eleonora 9
Zmitrowicz Józef 53-56, 58
Znamieroŭskaja-Prũff er M. 103  
Znamierowska-Prűff erowa 

Maria (patrz: Prűff er Maria, 
Прыффэрова Мар’я, 
Znamieroŭskaja-Prűff er M.) 7, 
10-14, 20-21, 34, 45, 97

Znamierowski Jerzy Aleksander 
41, 44-45

Zubrycki Jurka (zob. Wołkowycki 
Jerzy) 59

Żukowski Arkadiusz 21
Żyło 36
Żytkowicz Leonid 46

Абрэмбскі Юзаф 100-101
Абэцадарскі Лаўрэнцій 72
Александровіч Язэп  (глядзі: 

Найдзюк Язэп, Aleksandrovič 
Jazep) 77, 124-128, 131, 134, 140

Аляхновіч Ф. (глядзі:Alachnovič 
Francišak) 117

Армон Вітаўт 104
Арол М. 118-119, 140
Астроўскі Радаслаў 64-65, 136
Баброўскі М. 86
Багушэвіч Ф. 134, 140
Бадуэн дэ Куртэнай-Эгрэнкройц 

Цэзарыя (глядзі:Baudouin 
de Courtenay-Ehrenkreutz-
Jędrzejewiczowa Cezaria) 11

Бандарчык Васіль Кірылавіч 
125-126

Баршчэўская Пелагея 104
Баршчэўскі Аляксандр (глядзі: 

Barszczewski Aleksander (Barski 
Aleś) 100, 104

Баршчэўскі Васіль 83, 85

Баторы Стафан 110
Белаказовіч Васіль 83, 86
Бергман (Бэргман) Аляксандра 

(глядзі: Bergman Aleksandra) 
15, 63-68, 70-76

Берут Б. 132
Бужанскі А. 143
Буткевіч Адольф 132
Буткевіч Вітальд (Вітаўт) 132
Буткевіч Чэслава 133
Валкавыцкі (Ваўкавыцкі) Юры 

(Г.) (глядзі:Wołkowycki Jerzy) 
8, 86-87

Верас Зоська (глядзі: Войцік 
Людвіка) 69, 120, 138, 140 

Войцік Антон 135
Войцік Людвіка Антонаўна 

(глядзі: Зоська Верас) 69, 73, 
76-77, 134, 138, 140

Врублеўскі Аляксандр 133
Гадлеўскі Вінцук 122, 124
Ганцэвіч 124, 126
Гарошка Лявон (глядзі:Haroška 
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Lavon) 113-114, 117
Гарэцкі Максім (глядзі:Harecki 

Maksim (Horecki, Gorecki, 
Garecki) 14, 50-51, 54, 68

Гартны Цішка (Жылуновіч 
Зьміцер) 89, 91

Гаўрылік Язэп (глядзі: Hawrylik 
Józef) 64

Гітлер 122
Грабінскі Баляслаў 135
Грыб Тамаш 90-91
Грынблат Міхаіл Якаўлевіч 100-

101
Грынкевіч Станіслаў 135-137
Губогло Міхаіл Ніколаевіч 87
Гузоўскі 134
Гурыновіч Яніна (глядзі: 

Hurynowicz Janina) 63, 76
Дабрынская Зоф’я (глядзі:

Dabrynskaja Z.)118
Данусевіч Ігнацы 137
Данусевіч Яніна 137
Драздовіч Язэп 76
Дубейкаўскі Лявон 121, 123
Дубніцкі Шымон 124, 126
Забэйда-Суміцкі Міхась 109-110, 

130
Зелінская Каміля 70
Знамяроўскі Уладыслаў 134
Зязюля А. 140
Жыдковіч Леанід (глядзі: 

Żytkowicz Leonid) 73
Жыдліцкі В. 110
Іваніцкая Станіслава 132-133
Іваноўскі Вацлаў (глядзі: 

Ivanoŭski Vacłaŭ) 120-124, 126-
128, 131

Ігнатоўскі У. 134
Ініцкі У. 134 
Кавальская Яўгенія 90-92

Канапацкі Мацей 20, 81-82, 87, 
106-107

Кастравіцкая Мар’я 132
Кастравіцкі Казімір (Карусь 

Каганец) 72
Кастро Фідэль 113-114
Касяк Іван 124-126
Катковіч Анелька 140-141
Катковіч-Клентак Вэроніка 141 
Каўшанка Зоя 122, 124, 140
Кжыжаноўскі Аляксандр 

(«Вільк»)  (глядзі: «Wilk») 135-
136

Клебэрг Ф. 91
Клімовіч Адольф 90-91, 134
Колас Якуб (глядзі: Kołas Jakub) 

69
Коўш Аляксандр 122, 124, 139-

140
Коштыла Зыгмунт 105-106
Купала Янка (глядзі:Kupała Janka 

(Łucewicz Jan) 19, 89
Ластаўка Пятро 99-101, 120
Леўчук Вера 83, 86, 99
Леўчык Гальяш (Ляўковіч Ілья) 

118-120, 140
Ліманоўскі Лёня 72
Ліс А. (глядзі: Lis Arsień) 61, 69 
Літвінчык Васіль 118
Лобач Мікола 88, 91
Луцкевіч Антон (глядзі: 

Łuckiewicz Antoni) 15, 66-67, 69
Луцкевіч Іван (Ян) 67, 69-71
Майсеня Кастусь 82, 85
Малевіч Язэп 135
Малецкі Язэп 121-124, 130, 134, 

141
Маліноўскі Б. 101
Маркевіч Галіна 141-142
Матэйчук (Маслоўская, 
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Карчэўская) Вера 119
Машынскі Казімеж (глядзі:

Moszyński Kazimierz) 13, 101, 109, 
111-112

Міско Якуб 138-139
Мурашка Вера 118-119
Навакоўская - 132
Найдзюк Язэп (Александровіч) 

(глядзі: Александровіч Язэп) 77, 
125 

Ніжанкоўская В 59
Новак Тэадозыя 133
Пазьняк Ян (Янка) 141-142
Паўловіч А. 134
Паўлоўская Клеапатра 118
Паўлючук Уладзімір (глядзі: 

Paŭlučuk Uładzimir) 59, 99-100
Пецюкевіч Алёйзы (глядзі:

Pieciukiewicz Alojzy) 122-123
Пецюкевіч Мар’ян (глядзі: 

Pieciukiewicz Marian) 5-6, 8, 12-15, 
20, 35, 69, 72-74, 91, 102, 105,109-
112, 114, 116-118,124-125, 127-128, 
131, 135, 138-139, 141-142

Пецюкевіч Марыля (глядзі: 
Pieciukiewicz Maria) 85-86, 113, 
117, 125

Пецюкевіч Міраслава (глядзі:
Pieciukiewicz Mirosława) 5, 85-86, 
113

Пецюкевіч Уладыслаў 122-123
Позьняк Мар’я (Мікша) 141
Почобут Адляніцкі Генрык 

(Станіслаў) 136
Прыффэрова Мар’я (глядзі: 

Znamierowska-Prűff erowa Maria) 
13, 104

Пятроўскі Янка 120 
Рыжы-Рыскі Уладзіслаў 126
Сава (глядзі: Склубоўскі Вінцук) 

83, 85 

Саламевіч Янка 140
Самойла Уладзімір 14
Самоцік Мікалай (глядзі: Samocik 

Mikałaj) 105-106 
«Саўка Барывой» 139-140
Семашкевіч Рыгор 65-66, 68, 88, 90
Скарына Францішак  (глядзі: 

Skaryna Francišak) 77, 118, 127, 
134, 140

Склубоўскі Вінцук 85
Снітко Вера Андрэеўна (глядзі: 

Śnitko Wiera) 54
Сталин Иосиф Висарионович 

(глядзі:Stalin Józef (Dżugaszwili 
Iosif) 50, 100

Станкевіч Адам (глядзі: Stankiewicz 
Adam) 119, 121

Станкевіч Уладзімір 81, 85
Станкевіч Янка  (глядзі: Stankievič 

Jan) 135-136, 138
Стэповіч Бэрнард 124, 125-126
Стэцкевіч Фэлікс (глядзі: 

Steckiewicz Feliks) 64, 66
Сыльвэстровіч Ядвіга 65, 90
Тарашкевіч Браніслаў (глядзі: 

Taraszkiewicz Bronisław) 14-15, 17, 
59-62,   64, 72-73, 76-78, 89

Татарыновіч Міхася (глядзі: 
Tatarynowicz Michalina) 117

Татарыновіч Пётр 114, 118, 125
Трыгубовіч Валянціна 139
Трыгубовіч Д. 138
Туронак Аня 111
Туронак Браніслаў 17, 107, 109-110, 

117
Туронак Зіна 123
Туронак Мар’я 107
Туронак Юры 17, 100-101, 103, 105-

107, 109-110, 112-114, 117-120, 128, 
130-132, 134, 136-140, 142-143

Туронак Язэп 117
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Туронкі 113
Уласаў Аляксандр (глядзі: 

Własow Aleksander) 64, 77
Умястоўскі Францішак (Пранук) 

72
Франчак Ян 122
Хаес 64
Хан-Сарая Шапшал 106-107
Чаркасава Дзіяна 139
Шантыр Ф. 140
Швэд (Швед) Віктар 8, 99-100, 

108
Шлойда 72
Шнаркевіч Язэп (глядзі: 

Sznarkiewicz Józef) 66

Шутавічанка Марыя 119-120
Шутовіч Янка (глядзі: Szutowicz 

Iwan) 64, 66
Шэлёнгоўскі (Шэлігоўскі) 

Тадэуш 136-137
Эпімах-Шыпіла Браніслаў 

(глядзі: Epimach-Szypiłło 
Bronisław) 64-65, 68, 71, 86-91 

Эпімах-Шыпіла Вацлаў 65
Эпімах-Шыпіла Чэслаў 90-91
Яновіч Сакрат (глядзі: Janovič 

Sakrat) 81, 85, 99
Ярашэвіч Я. 86
Ясканіс Ян 105



153

ЗЬМЕСТ/SPIS TREŚCI

Przedmowa 5
Marian Pieciukiewicz – Maria Znamierowska-Prűff erowa 23
Marian Pieciukiewicz – Aleksandra Bergman 49
Marian Pieciukiewicz – Maciej Konopacki 81
Marian Pieciukiewicz – „Niva” 87
Marian Pieciukiewicz – Lucjan Turkowski i Janina Heydzianka-Pilatowa 93 
Marian Pieciukiewicz – Jerzy Turonek 99
Indeks osobowy 145



ВЫ ДАНЬ НІ БЕ ЛА РУ СКА ГА ГІ СТА РЫЧ НА ГА ТА ВА РЫ СТВА

„Bia ło ru skie Ze szy ty His to rycz ne — Бе ла ру скі Гі ста рыч ны Збор нік”, 
nr 1-24, Bia ły stok 1994-2005 — red. J. Ka li na (nr 1-4), E. Mi ro no wicz (nr 5-
24); nr 1, 2 — пра да дзе ныя.

W. Cho ru ży, Bia ło ru ski dru gi obieg w Pol s ce 1981-1990, red. E. Mi ro no-
wicz, Bia łys tok 1994, сс. 148, ілюстр. Пра да дзе ная.

I. Ma tus, Wieś Strzel ce-Da wi do wi cze w tra dyc ji his to rycz nej, red. O. Ła ty-
szo nek, Bia łys tok 1994, сс. 234, ілюстр. Пра да дзе ная.

o. G. Sos na, D. Fio nik, Dzie je Cer k wi w Biel sku Pod la skim, red. A. Mi ro no-
wicz, Bia łys tok 1995, сс. 193, ілюстр. Пра да дзе ная.

O. Ła ty szo nek, Bia ło ru skie for mac je woj sko we 1917-1923, Bia łys tok 1995, 
сс. 273, ілюстр. Ца на з кош там па сыл кі 23 зл.

Bia ło ru si ni i sto sun ki pol sko-bia ło ru skie na Bia łos toc czyź nie 1944-1956, 
tom I: sier pień 1944 — gru dzień 1946, część 1: sier pień 1944 — gru dzień 
1945, opr. S. Iwa niuk, Bia łys tok 1996, сс. 256, пра да дзе ная; część 2: sty czeń 
— gru dzień 1946, Bia łys tok 1998, сс. 233. Ца на з кош там па сыл кі 20 зл.

H. Gło gow ska, Bia ło ruś 1914 — 1929. Kul tu ra pod pres ją po li ty ki, Bia łys-
tok 1996, сс. 238, ілюстр. Ца на з кош там па сыл кі 23 зл.

o. G. Sos na, D. Fio nik, Or la na Pod la siu. Dzie je Cer k wi, mias ta i oko lic, 
Bielsk Pod la ski — Ry bo ły — Bia łys tok 1997, сс. 194, ілюстр. Пра да дзе ная.

A. Mi ro no wicz, Te o do zy Wa si le wicz. Ar chi man d ry ta słuc ki, bi skup bia ło ru-
ski, Bia łys tok 1997, сс. 71. Ца на з кош там па сыл кі 8 зл.

Księ ga cu dów przed iko ną Mat ki Bo żej w Sta rym Kor ni nie do ko na nych, op-
rac. A. Mi ro no wicz, Bia łys tok 1997, сс. 201. Ца на з кош там па сыл кі 35 зл.

Пер шы з’езд бе ла ру саў све ту (8-10 лі пе ня 1993 г., г. Мінск). Ма тэ ры-
я лы і да ку мен ты, ук ла даль нік Ган на Сур мач, сс. 35, ілюстр., Мінск 1997, 
сс. 335. Ца на з кош там па сыл кі 23 зл.

A. Mi ro no wicz, Ży cie mo nas tycz ne na Pod la siu, Bia łys tok 1998, сс. 118. 
Ца на з кош там па сыл кі 15 зл.

An to ni Mi ro no wicz, Met ro po li ta Józef Nie lu bo wicz Tu kal ski, Bia łys tok 
1998, сс. 127. Ца на з кош там па сыл кі 8 зл.

o. G. Sos na, D. Fio nik, Pa ra fi a Ry bo ły, Bielsk Pod la ski — Ry bo ły — Bia łys-
tok 1999, сс. 210, ілюстр. Ца на з кош там па сыл кі 20 зл.

А. Кат ко віч, В. Кат ко віч-Клен так, Ус па мі ны, рэд. Л. Гла гоў ская, В. Ха-
ру жы, Бе ла сток 1999, сс. 142, ілюстр. Ца на з кош там па сыл кі 15 зл.

An to ni Mi ro no wicz, Syl wes ter Kos sow bi skup bia ło ru ski, met ro po li ta ki jow-
ski, Bia łys tok 1999, сс. 144. Ца на з кош там па сыл кі 8 зл.

„Наш Ра да вод. Кні га 8. Бе ла ру сы і па ля кі: ды я лог на ро даў і куль тур. 
X-XX ст.”, рэ дак та ры: Дзміт ры Ка раў, Алег Ла ты шо нак, Грод на-Бе ла сток 
1999 (2000), сс. 628. Ца на з кош там па сыл кі 35 зл.



E. Mi ro no wicz, Po li ty ka na ro do woś cio wa PRL, red. O. Ła ty szo nek, Bia łys-
tok 2000, сс. 285. Ца на з кош там па сыл кі 35 зл.

Ire na Ma tus, W Puch łach, Staw ku, Trześ cian ce. Z dzie jów oś wia ty lu du bia-
ło ru skie go na Pod la siu, red. D. Wy soc ka, Bia łys tok 2000, сс. 176, ілюстр. Ца на 
з кош там па сыл кі 17 зл.

Mał go rza ta Mo roz, „Kry ni ca”. Ide o lo gia i przy wód cy bia ło ru skie go ka to li-
cyz mu, red. E. Mi ro no wicz, Bia łys tok 2001, сс. 230. Ца на з кош там па сыл кі 
23 зл.

o. Grze gorz Sos na, Do ro te usz Fio nik, Pa syn ki i oko li ce, Bielsk Pod la ski — 
Ry bo ły — Bia łys tok 2001, сс. 282, ілюстр. Ца на з кош там па сыл кі 23 зл.

Мар’ ян Пе цю ке віч, Ка ра за служ бу на ро ду. Аб раз кі ссыль на га жыць-
ця, Бе ла сток 2001, сс. 200, ілюстр. Ца на з кош там па сыл кі 19 зл.

Piotr Sierhijewicz 1900-1984. Ze zbiorów prywatnych, Gdańsk — Sopot — 
Gdynia 2002, сс. 24, каталёг выстаўкі. Ца на з кош там па сыл кі 10 зл.

Jan Tarasiewicz/ Ян Тарасевіч, Pieśń miłości. Utwory na fortepian pod 
redakcją Ihara Ałou nikava/ Песня кахання. Творы для фартэпіяна пад 
рэдакцыяй Ігара Алоўнікава, Мінск — Бе ла сток 2002, сс. 132. Ца на з кош-
там па сыл кі 25 зл.

Antoni Mironowicz, Józef Bobrykowicz, biskup białoruski, Bia łys tok 2003, 
сс. 214. Ца на з кош там па сыл кі 12 зл.

М. Шкялёнак, Беларусь і суседзі, Бе ла сток 2003, сс. 300. Ца на з кош-
там па сыл кі 20 зл.

A. Kotkowicz, W. Kotkowicz-Klentak, Od Budsławia do GUŁagu, red. H. 
Głogowska, W. Cho ruży, Bia łys tok 2003, сс. 140. Ца на з кош там па сыл кі 15 
зл.

Antoni Mironowicz, Sylwester Czetwertyński. Biskup białoruski, Białystok 
2004, cc. 158. Ца на з кош там па сыл кі 12 зл.

Ціна Клыкоўская, Саюз Беларускай Моладзі.Вяртаньне з забыцьця, 
Беласток 2004, cc. 228. Ца на з кош там па сыл кі 20 зл.



Maria Znamierowska-Prűff erowa
Fot. ze zbiorów archiwum Muzeum Etnografi cznego 

im. M. Znamierowskiej-Prűff erowej w Toruniu

Aleksandra Bergman
Fot. ze zbiorów Heleny Głogowskiej



Maciej Konopacki
Fot. z archiwum „Nivy”

Janina Heydzianka-Pilatowa 
i Lucjan Tur kowski (Londyn)

Fot. ze zbiorów Janiny Konopackiej-Sokołowskiej



Jerzy Turonek
Fot. Mirosława Łuksza

Fot. na okładce ze zbiorów M. Bybluk


